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Nikły wynik rokowań rzymskich określa komunikat oficjalny.
Rzym , 14 stycznia. (B ) P o  północy z 

piątku na sobotę ogłoszono następujący 
komunikat o wyniku rozmów, przepro­
wadzonych w  R zym ie z okazji pobytu 
prem jera Chamberlaina i m inistra Hali- 
faxa :

W  rozmowach, przeprowadzonych w  
tych  dniach pomiędzy Mnssolinim i  
Chamberlainem z udziałem dwóch mini­
s trów  spraw zagranicznych hr. Ciano 
i  lorda H alifaxa, zbadano główne zaga­
dnienia chw ili bieżącej oraz stosunki po­
m iędzy obu imperjami.

Rozm owy te nacechowane największą 
■ Serdecznością, doprowadziły do szczere]
,1 obszernej wym iany poglądów. W  toku 
^rozmów zgodnie potwierdzono chęć roz­
woju  istniejących stosunków pomiędzy 
obu państwami w  duchu przyjaźni, oży­
w ia jące j  pakt z dnia 16 kwietnia 1938 r.

Ponadto postanowiono w jak najkrót­
szym czasie zawrzeć układy poszczególne, 
przewidziane przez wspomniany pakt.

W  tpkn rozmów ujawniła się raz jesz­
cze chęć W łoch  i  W . B rytan ji do prowa­

dzenia polityki, zmierzającej skutecznie | rej zmierzały i do której zmierzają usi- 
do utrzymania pokoju, polityki, do któ-l łowania oba rządów.

•  •  •

Duce i i€, nartach —
hr. Ciano gra w golfa!

Podczas trzeciego dnia pobytu angielskich gości -  
Mussoliniego nie było w Rzymie.

Rzym, 14 stycznia, 
(mr) Sensacyjną wiadomość podają ko­

respondenci prasy zagranicznej w Rzymie.
Okazuje sie bowiem, że w trzecim dniu 

pobytu Chamberlaina, Mussolniego nie by­
ło wogóle w stolicy Wioch, Piątek spędził 
Duce na nartach. Wyjechał z Rzymu o go­
dzinie 7 rano udając sie do Terminillo (60 
kilometrów od Rzymu), gdzie przez cały 
dzień oddawał sie sportowi narciarskiemu. 
Do Rzymu powrócił Duce oo godzinie 7-ej 
wieczorem. Również hr. Ciano nie urzędo­
wał przez przeważną cześć dnia. poświęca­
jąc kilka godzin grze w golfa w Aqua Aca-

ctosa pod Rzymem.
Goście angielscy w międzyczasie złożyli 

wizytę w Watykanie, po której nastąpiło 
śniadanie wydane przez posła brytyjskiego 
przy Watykanie. W  śniadaniu tem wzięli 
udział wysocj dostojnicy Kościoła z kar­
dynałem Pacellim na czele.

W  godzinach popołudniowych w  piątek 
goście angielscy zwiedzili wystawę autar­
kiczną. Wieczorem w piątek nastąpiło trzy- 
minutowe spotkanie Mussoliniego z Cham­
berlainem, w czasie którego omówiono 
tekst komunikatu końcowego o rokowa­
niach.

„Zawsze i wszędzie wypełnię poroznmleiiie
włosko-brytyjskie”

Londyn, 14 stycznia.

js a
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S i Ł y  MaU“ poxllu'eśUl, iż w pewnym no-

rozmowy. Mussolinł, pa- 
oczy Chamberlainowi, o-
ze specjalnie uroczystym

u m o j e  s ł o w o h o -  
m i e r z a m  z a w s z e  
c z a s i e  w y p e ł n i ć  

n i e  w ł o s k  o-b r y- 
i r ó w n o  c o  d o  1 i- 
j a k  i  c o  d o  j e g o

mencie w czasie 
trząc wprost w
świadczyć miał 
naciskiem:

„ D a j ę  p a n  
n o r  u, ż e  z a  
i w  k a ż d y m 
p o  ro z u m i e  
t y j  s k i e, z 
t e r y  j e g o ,  
d u c h  a“ .

Rzym pożegnał manifestacyjnie 
Chamberlaina.

Rzym, 14 stycznia (PAT ). W  sobotę w  po­
łudnie premier Chamberlain opuścił wraz 
ze swem otoczeniem Rzym.

Dworzec udekorowany był sztandarami

brytyjskiemi I włoskiemi, oraz przybrany 
palmami, kwiatami i dywanami. Na placu 
przed dworcem ustawiona była jedna kom- 
panja, druga zaś na peronie. #

Odjeżdżających mężów stanu brytyjskich 
żegnali przedstawiciele władz państwo­
wych, wojskowych I partyjnych z wielkim 
królewskim mistrzem ceremonii hr. San- 
tella na czele.

O godz. 11.50 przybył na dworzec w to­
warzystwie min. Ciano, Mussolini i  odbył 
przegląd oddziałów wojskowych.

Wkrótce po nim zajechał na dworzec sa­
mochód, w którym premjer Chamberlain 
stojąc, odpowiadał uśmiechem i ukłonami 
na owacje, tłumnie przed dworcem zgro­
madzonej ludności rzymskiej.

Po krótkiej rozmowie i serdecznem poże­
gnaniu się z Mussolinim. i  ministrem Cia-

R E W E L A C J A !
Za  naciśn ięciem  guziczka  g ra  każda ią d a n *  

stacja !
ELEKTRIT-AUTOMATIC

to  szczyt radiotechniki. —  Pokazy i sprzedali

RADJOFON”
Krabów, RYNEK GŁ. 5.

Przedstawiciela
na Lw ów  poszukuje

doskonale wprowadzona I  prosperująca

większa fabryka.
Wymafana saaJomoM administracją. prezencja, 
autorytet, knlfnra towarzyska, większa suma «o> 
lówkf odpowiednio rabeiplecsona. Ofiarujemy po- 
waine stanowisko łyciowe a odpowiednim! do­
chodami bez ryzyka. Zgłoszeni* t  życiorysem | r*- 
rerencjami do: „IKC. Kraków pod „JUK".

210K

80 , Chamberlain wsiadł do pociągu, który 
ruszył wśród entuzjastycznych okrzyków 
oraz dźwięków hymnów brytyjskiego i  
włoskiego.

M ussolin i o p ro w ad za  p ra m le ra  Charohap. 
la in a  i lo rd a  H a li fa s a  po  z b ro jo w n i w  Pa>  

la cu  W eneckim  w  F iym .e .

Lord Halifax odjechał w eobotę ranoTłew 
pośrednio do Genewy.

*  1 , M \ i \

Londyn, 14 stycznia. Brytyjska rada 8a- 
binetowa została zwołana na 18 bm. celem 
wysłuchania sprawozdania preftn. Cham­
berlaina z jego rozmów rzymskich;

Prasa wioska serdecznie pożegnała 
Chamberlaina, i \

' -"S"*toina służba inform. „St‘* dla J K C *). 
Rzym, 14 stycznia. Cała prasa poranna

poświąca Chamberlainowi, który dzii 
przodno? opuszcza Rzvm, serdeczne słowa 
pożegnania! podkreślając w swych komm*

Ji.fi
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ANGIELSKI _  NIEMIECKI -  FRANCUSKI
P z M,n- OSwialy. „Radiojoi” , Kraków, Crodika 4,

tareaoh specjalnie jego „prace dla pokoju".
i  rem .io r  a n jr ie ls k i n ie  z a m ie r z a  z a tr z y -  

r a y w a e  k ię  W P a r y ż a ,  n a to m ia s t  m in . H a li-  
a *  n o a je  s ię  d o  O p n ew y , g d z ie  b ę d z ie  m la l 

s p o so b n o ść  o d b y c ia  r o z m o w y  i  m in . B on - 
h e ie it i.  C h a m b e r la in , m im o  p r z e z ię b ie n ia  i  

Tir Y" P o l,r 6 w .  t r z y m a  s ie  d o b rze ,
W _ kolach politycznych panuje ogólne 

pr7^«wiaf]cz^nie, że naibliż^e wesiłki dla 
nregnłowania kwestyj śródziemnomor­
skich zostaną podjęte dopiero pn zakończe­
niu r - ' j f  domowej w HiizpanJI,

Oświadczenie Chamberlaina
dla prasy włoskie}.

Rzym, 14 stycznia (PAT ). Premjer 
Chamberlain przyjął w sobotę przed po­
łudniem w V illa Madama przedstawicieli 
prasy włoskiej, którym udzielił wyjaśnień 
na temat przebiegu i  wyników swej wi- 
zyty.

Na wstąpię premjer Chamberlain dal 
wyraz swej głębokiej radości, jaką spra­
wiło mu serdeczne przyjęcie zgotowane 
przez stolice Italji.

„Celem mojej podróży — oświadczył 
następnie premjer — nie było zawarcie

specjalnego układu, ale raczej wytworze­
nie drogą bezpośredniego zetknięcia się 
zrozumienia dla obustronnego stanowiska. 
Cel ten został w całej pełni osiągnięty.
Opuszczamy bowiem Rzym bardziej niz 
kiedykolwiek przekonani o dobrej woli 
rządu włoskiego.

Jesteśmy pewni, że wytworzyliśmy na­
strój wzajemnego zrozumienia i że pr z y *  
s z ł e  r o z m o w y  w y d a d z ą  o- 
w o c e nie tylko dla stosunków między 
obu krajami, ale również dla współpracy 
europejskiej.

i y  u d e r z y  g r o m
z z a  z a c h o d z i e  S u :  ? c p y ?

Przemówienie prez.

K R  A K 6 W , 15 stycznia.
(x ) K o n f e r e n c j a  r z y m s k a  

B a k o ń c z y ł a  s i ę  n i e p o w o d z e ­
n i e m .  Zakończyła sie w każdym razie 
niepowodzeniem na głównym punkcie 
obrad, niepowodzeniem w najważniejsze! 
dla W ielk iej Brytanji sprawie, a miano­
w icie w sprowadzeniu odprężenia w  base- 
tlie śródziemnomorskim.

W  świetle dotychczasowych wiadomo­
ści, pochodzących z Rzymu, można za ma­
ksimum rezultatów konferencji anglo- 
włoskiej uważać zapewnienie Włoch, 4e 
nie żyw ią wobec Francji zamiarów agre­
sywnych, że konflikt franeusko-włoskl 
nie wejdzie odrazu w  stadjum krytyczne, 
ale że poprzedzony będzie jeszcze próbą 
bezpośredniego porozumienia pomiędzy 
Francją i Wiochami.

W  świetle komunikatu oficjalnego wi- 
Hoczna jest chęć obu stron do podkreśla­
nia, że pakt angielsko-włoski nie tylko zo­
s ta je  utrzymany i podtrzymany, ale że 
będzie wprowadzany w  życie przez reali- 
iew an ie  względnie precyzowanie w  osob- 
Bych umowach postanowień w  nim za- 
iwartych.

Niemniej jednak niebezpieczeństwa, ja ­
kie groziły temu paktowi zarówno z po­
wodu konfliktu francusko-włoskiego, jak 
i  sprawy hiszpańskiej nie zostały usunię­
te, a nawet zostały zaostrzone.

Po naradach rzymskich nie ulega wąt­
pliwości, że -i

sprawa hiszpańska nie da się załatwić 
drogą kompromisu

pomiędzy Interesowaneml mocarstwami,
ale, że zostanie z a ł a t w i o n a  
p r z e z  d a l s z ą  w. a i  b Q n a  
g r u n c i e  H i s z p a n i i ,  walkę, na 
którą mocarstwa te będą wpływały przy 
pomocy środków materialnych i polity­
cznych, jakie mają do dyspozycji.

W  konflikcie francusko-włoskim

przyjśC musi ze strony W ioch do jasnego 
sprecyzowania postulatów bezpośrednio 
pod adresem Francji, a w dalszej kon­
sekwencji tego do sprecyzowania środ­
ków, jakiemi Włochy chcą zrealizować te 
postulaty na wypadek gdyby Franeja za­
jęła wobec nich stanowisko zdecydowa 
nie odmowne. W  tym sensie konferencja 
rzymska

przyspieszyła rozwfi] wypadków 
w basenie naddunajskim,

gdyż W łochy prowadzące dotąd kampa 
nję przygotowawczą, kampanję, która 
miała przedewszystkiem oddziałać na o 
pinję francuską i angielską, przejść mu­
szą teraz do bezpośrednich działań, cho­
ciażby tylko politycznych, jeżeli nie chcą, 
by cała ta kampanja nabrała charakteru 
walki papierowej.

Po stronie francuskiej .rezultaty kon­
ferencji rzymskiej przyjmowane są naj­
widoczniej z zadowoleniem, ale i z niepo­
kojem. ~«J i 

Z zadowoleniem dlatego, że okazało się,

iż Anglja  nawet za cen; narażenia swo­
ich interesów śródziemnomorskich nie 
decyduje się pójśf na łatwy kompromis,
i że gotowa jest

podtrzymywać jak najsilniej spoistość 
bloku angielsko-francuskiego.

Niepokój dyktowany jest rzecz prosta 
możliwością, że konflikt francusko-włoski 
rozciągnąłby się także na inne państwa.
W  szczególności zaś pytają się we Fran­
cji, czy nie obejmie on Europy północno- 
zachodniej przy jednoezesnem z w r ó ­
c e n i u  s i ę  N i e m i e c  p r z e c i ­
w k o  H o l a n d j i ,  B e l g i i ,  l u b  
S z w a j c a r i i .

Dla sytuacji ogólno-europejskiej spro­
wadziła konferencja rzymska bardzo wa­
żne następstwa, choć może nie takie, jak 
się po niej powszechnie spodziewano. 
N ie tylko okazało się, że żywione tu 1 ów­
dzie nadzieje, iż A n g lji uda się odciąg­
nąć W łochy od osi Rzym— Berlin są 
chimerą, ale co więcej, że p ,

c  j c i k i m ś  ^ p a l i c i e  c z i c p c c h  
nie może b y ć  z u p e ł n i e  m o w y .

Nadzieja na ten pakt czterech unosiła 
się przecież nad obradami monachijskie 
mi. W raz z je j zniknięciem g i n i e  
t a k ż e  i d u c h  M o n a c h i u m ,  
który sprowadzony doraźnie dla ratowa­
nia Europy przed grożącą wojną, mimo 
ofiar, jakich dla siebie zażądał, nie 
z n a l a z ł  w k o ń c u  d l a  s i e b i e  
m i e j s c a  w  w a r u n k a c h  p o ­
l i t y c z n y c h  d z i s i e j s z e j  E u ­
r o p y .  Zawód co do pierwszej kwestji, tj. 
co do możliwości odciągnięcia Włoch od 
Niemiec jest niewątpliwie przykrem 
rozczarowaniem dla pewnych kół angiel­
skich, nie wyłączając w tej mierze i sa­
mego Chamberlaina, który za główny

punkt swei polityki zagranieznei posta­
wił od początku zbliżenie angielsko-wło- 
skie; niepowodzenie koncepcji paktu 
czterech wpisać musi na rachunek swych 
rozczarowań Rzym, który te koncepcje 
od wielu lat na kilka zawodów forso­
wał.

Sytuacja międzynarodowa doznała za­
tem wyjaśnienia, choć wyjaśnienie to

nie skłania bynajmniej 
do optymizmu.

C h m u r y  w i s z ą c e  n a d  E u ­
r o p ą  n i e  z o s t a ł y  r o z p r ó -

P re zy d en t R o o s e w e lt  z  o k a z ji  77  k o n o r e * *  
w  W aszy n gto n ie  w y g ła s z a  « w e  w ie lk i *  
p rzem ów ien ie , w  k tó rem  o ś w ie t l i !  K on flik t  
pom iędzy  sy s tem am i to ta lis ty c zn y m  a  II" 

b e ra ln y m .

s z o n e. To tylko można stwierdzić —t 
a z naszego polskiego punktu widzem® 
jest to bardzo doniosłe —

ż e  k o n f e r e n c j a  r z y m s k i  
s t w i e r d z i ł a  i c h  u m ie j s c o ­
w i e n i e  s i ę  n a d  z a c h o d n i ą  
E u r o p ą ,  a p r z e z  t o  o d c i ą ż e ­
n i e  E u r o p y  w s c h o d n i e j  
o d  t e g o  c i ś n i e n i a ,  j a k i e  
z a p o w i a d a n o  n a  w i o s n ę  
w n a s t ę p s t w i e ^  e k s p a n ­
s j i  n i e m i e c k i e j  w  E u r o *  
p i e  n a d d u n a j s k i e j .

N ie ulega żadnej wątpliwości, że bar­
dzo silne zaangażowanie się W łoch w ba­
senie śródziemnomorskim, jakie zaryso­
wuje się w chwili obecnej, nie pozwoli Im  
na szersze działania polityczne w  Euro­
pie południowo-wschodnie] i  że tutaj 
pierwsze miejsce zajmować będą Niem­
cy, które na zachodzie zajmują m niej 
eksponowane stanowisko sekundanta 
Włoch.

Role obu partnerów osi Rzym— Berlin 
z jesieni 193S roku z okresu zatargu su­
deckiego odwróciły się. Czy Niemcy swo­
je  normalne stosunki z Francją będą 
chciały wyzyskać w tym kierunku, aże­
by odegrać taką rolę. jaką odegrał Mns- 
solini w  okresie Monachjum —  na to 
trudno odpowiedzieć. Odpowiedzieć tent 
trudniej^ że powtórzenie eksperymentu 
monachijskiego w obecnej sytuacii jest 
wykluczone i że wchodzimy w  okres bez­
pośrednich rozgrywek. R ozgryw ki te bę­
dą nosiły w najbliższym czasie charakter 
polityczny. A le  i przy takiej rozgrywce 
zwycięża tak, jak na woinie, ten, kto ma 
nie tylko lepsze siły wewnętrzne i  lepsze 
kierownictwo, ale i  silniejsze nerwy.

DO WYNAJĘCIA 
s k i e p  f r o n t o w i

w  Krakowie w  narożnym dom u p rry  pL Domi*
l skina N r. 2, ni. S to la rsk i N r. 17.

Wiadomość u właściciela tego domu na

Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I .

K u r  r/ i

Iajm n /czy n *
- 7 —  ^

( K O M E U J A  W  J E D N Y M  A K C I E ) .

K Scena I .

Uzecz dzieje się współcześnie w matem dum- 
gfokilkudztesięciotysięcznem miełcie. — Sceno 
[przedstawia kawiarnię umeblowaną w stylu 
Restauracji. Dużo dymu. Trochę goici. W  ką- 
Ł cie czarno ubrana grypa).

1 Pan 7 (do kelnera). Proszę kawę, jak zwy- 
ićle, i „Robotnika"!

Kelner. „Robotnik** chwilowo zajęty. Może 
„ Kurier ka“ 9

Pan I. Czytałem w tramwaju. Jak będzie 
jnrolny „Robotnik**, proszę pamiętać!

Kelner. Słucham (oddala się). 
f Pan 1 (do pana I I ) .  Podobno w „Robotni­
ku** jest wzmianka o tem. że do ministerstwa 
oświaty na miejsce po prof Aleksandrowiczu 
gna przyjąć pułkownik Kiliński...

Pan U. Ciekawe... W takim razie będzie to 
tflfmisterstwo Wyznań i Oświecenia... fizyczne 
go... (do piccola) Cóż z tym „Piastem“ do dja- 
bfcl Od godziny nie mogę się doprosićl _

Piccolo. Skonfiskowany, panie radco. Może 
„Kurjerka"?

Pan II. Mam w domu. Czytałem przy śnia­
daniu. A „Słowo" wileńskie?

Piccolo (ze smut­
kiem) . Nie przychodzi 
już trzeci dzień...

• Pan // W takim ra­
zie przynieś mi „Zwrotul  

Piccolo Jak tylko bę­
dzie wolny Mam „Wró­
ble na dachu4*...

Pap //. Dobrze! (do 
profesora): Co też pan 
profesor studjuje?

Profesor. E, stary nu­
mer „Daily Ex press'*... 

Wywiad Price Ward*a z kniaziem Razumow- 
skim na temat odbudowy niezależnej Ukrainy 
i oderwania Ziemi Czerwieńskiej.. Ten Razu- 
mowski to były adiutant Petlury... Siedział je­
szcze do niedawna w Warszawie...

Pgn HU Ta niech spróbuju udrywaćl Spa­

rza si na tym! I  co un mówi u udbudowi? Ta 
można udbudować to. cu byłu, ale tegu, cu 
nigdy ni byłu, nie da si udbudować!

Profesor. Racja, święta racja, ale...
Kelner (do księdza). Czem można służyć 

księdzu dobrodziejowi?
Ksiądz. tfMaly Dziennik"  i duże ciemne!
Profesor... ale ten Razumowski założył już 

przed jakimś miesiącem w Londynie ukraiń­
skie biuro prasowe... W  Pradze znowuż wy­
chodzą „Ukrainische Aktualitaten"... (do pic­
cola): Macie ostatni „Gringoire“ ?

Piccolo. Już się robi!
Profesor. Ma tam być ciekawy artykuł Re- 

couly‘ego na temat rozmów w Berchtesgaden. 
Podobno wzamian ca pewne ustępstwa u- 
kraińskie Hitler oddaje nam Lilwę bez Kłajpe­
dy, kawałek Białorusi sowieckiej i ogromny 
szmat Konga belgijskiego...

Pan Ul. Ta czemu nie Niderlandy! Niech 
si sam udławi Kłajpedą! (do piccola): Gudzi- 
ny temu prosiłym u „Wiek Nowy” ! Chciałbym 
si duwiedzieć, iii tam szyb poszłu wczoraj 
u Lwowi...

Mecenas (do kelnera). No, co się pan tak 
patrzy? Jak zwykle.

Kelner. Co „jak zwykle**?
Mecenas. Melangel To ja tu chodzę od tylu 

lat, to pan nie wie? Melange, jak zwykle! 
Oprócz tego „Chwila1*, „Nowy Dziennik", 
ftNasz Przegląd" i „Hafnt"I

Kelner. „Hajnta** nie trzymamy! (n. s.) Te­
go jeszcze brakowało!

Mecenas. To mi pan przyniesiesz „Warszaw- 
skt Dziennik Narodowy" i „A B. C.“t

Kelner. Jak tylko skończy czytać ten pan 
pod lustrem, na czwórce^ - -  '
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Mecenas. Dr. Fenstergłass? To Ja się da 
mego przysiądęl (do Dra F.) To pan czyU 
prasę narodową? ,

Fensterglass. To stary dowcip, ale nSH 
prawdę wolę nie czytać naszej. Jak czytam. t<X 
się martwię niepotrzebnie! To wolę narodową, 
bo jak ją czytam, to mi się wydaje, że wogóle
* nami jest lepiej, niżby można sądzić... Jesf 
tu wywiad z posłem Stochem, to mówię pana 
palce lizać! Od razu poczułem się takimocny(

Kelner (do hrabiego). Sługa najniższy pana
hrabiego! Czem mogę służyć?

Hrabia Pan będzie tak uprzejmy i przynłe- 
sie mi szklankę wody.

Kelner. Sodowej? —# 
Z sokiem?

Hrabia. Poproszę 0 
zwyczajną wodę i  
„Cz«i*7

Kelner. W  „Czasie* 
dzisiaj są białe plamft 
panie hrabio!

Hrabia. Mój panie, vr 
•Czasie*1 mogą byi 
tylko białe plamy, czar* 
ae nigdy! Proszę 

bie to zakonotować! (pije wodę z godnością)-
Tajemniczy pan. (Wchodzi i siada zdaleka: 

od innych stolików. Do kelnera): Proszę letnią 
lemonjadę i prasę rządową.

(W całej kawiarni zapanowała nagle cł- 
sza. Wszyscy bez ruchu patrzą na tajemnicze* 
go pana).

Grypa. (Podchodzi zwolna i pyta). -Czy wofc 
no przysiąść się na chwilęfc _ <
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WIELKOŚĆ I KONTROLA SPOŁECZNA...

Ćwierć miliona codziennych wpłat 
i wypłat świadczy o wielkiej sprawności tech­
nicznej PKO. 

Miliard wkładów złożonych przez trzy 
i pół miliona obywateli znajduje się pod stałą 
kontrolą społeczną.

PKO-PEWNOŚĆ-ZAUFANIE

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO

Radjo Polskie pozyskało miljon abonentów.

P o t ę ż n a  d ź w i g n i a
podniesienia kulturalnego najszerszych mas.

K R A K 6W , 15 stycznia. |
Radjofonizacja Polski biegła siedmio- 

Tnilowerni butami naprzód. Jeszcze w r. 1928 
liczba radjoab mentńw wynosiła 100 ty*. 
Jeszcze 5 lat temu byto ich 300 tys, dziś 
Polskie Radjo świeci s u k c e s  p o z y ­
s k a n i a  m i l i o n o w e g o  a b o ­
n e n t a .

Jeśli do jednego odbiornika zastosujemy 
mnożnik 7 — co w nwzsrlednieniu świetlic, 
klubów. szkół, szpitali, kawiarń jest ostroż­
nym szacunkiem — dojdziemv do przekona­
nia, że conajmniej 7 miljonów ludzi, a więc 
1/5 c z ę ś ć  ludności znajduje się już w zasię- 
gu radja.

W  tym stanie rzeczy sfery wojskrwo 
musza uznać Polskie Radia laka ważny 
czynnik mobilizacyjny, a sfery gospo­
darcze I I kulturalne Jako ważny czyn­
nik rozwoju gospodarczego I kultural­
nego.

W  zakresie radjofonizacji Polska nie po 
zostaje wcale na jednem z dalszych miejsc. 
Zajmuje

ósme miejsce w  Europie
| to przed Wiochami. Liczba radjoabonen-

tów we Włoczech wynosi około 800 tys., 
a Włochy eą państwem 43-miljonowem.

W RumunJI liczba radjoabonentów wy 
nosi 216 tys- w Jugosławii — 154 tys.

Oczywiście, daleko nam jeszcze do radjo- 
fonizacji na miarę angielską, francuską, 
niemiecką. Ale duły krok naprzód |uł *o- 
stał dokonany, a należy mieć nadzieje, że 
w k r ó t c e  n z y s k a m y  d a l s z e ,  
l e s z c z e  l e p s z e  r e z u l t a t y .

Miljonowy radjoabonent — to zjawisko 
niecodzienne, które zmusza do refleksji nad 
radiem,

Jako czynnikiem dźwignięcia 
Polski wzwyż.

Nie brak ł dziś takich, którzy na radjo 
spoglądają z posrardą, jako czynnik. mecha: 

...................................  To linizacji i niwelacji kultury. Instrument

Noworoczne przyjęcie 
u kanclerza Hitlera.

mechaniczny, który ma z racji swej istoty 
spływać, uniformować i niwelować naszą 
kulturę*

Nie przeczymy ,że radjo jest potężnym 
instrumentem, który jak każdy instrument 
może być nadużywany. Mofna go naduży­
wać dla celów propagandy. Można naprzy 
kład dziennie przez 5 godzin z rządu nadu­
żywać cierpliwości słuchacza propagandą 
totalistyczną, propagandą o tej czy innej 
barwie. „Spreparowanemu** w ten sposob 
radjoabonentowi można wkońcu wmówić 
iw Marsjan, przed którymi uciekać bę­
dzie w popłochu.

A m b asad o r  RP. Lipsk i u d a je  sta do n ow ego  
gm achu  k an ce la r ii kanc le rza  H itlera  na  
p rzy lo c ie  n ow oroczn e  k o rpusu  dyp lom a­

tycznego.

Ale  nie są fo zarzuty przeciw instru­
mentowi, tylko przeciw metodom korzysta­
nia z tego instrumentu. Pierwszomlljono- 
wy abonent nakłada na Polskie Radio obo­
wiązek ostrożniejszego, leszcze bardziej 
przezornego manipulowania tym instru­
mentem dla celów prawdziwej oświaty, po­
pularyzacji. nauki i sztuki.

Zarzut niwelacji kultury specjalnie w 
Polsce nie może mieć zastosowania  ̂— 
gdzie dystans kulturalny i cywilizacyjny 
pomiędzy klasami oświeconemi a ludem 
jest tak bardzo wielki. Szczyty w Polsce 
są bardzo wysokie, ale przeciętny poziom 
jest bardzo niski. I

chodzi przede wszy stklem 
o podniesienie tępo przeciętnego 

pozioma.
Są w Polsce amalfabeci, którzy po raz pier­
wszy w życiu przez radjo dowiedzieli s!q
o Mickiewiczu I Słowackim. Są taey, któ­
rzy po raz pierwszy przez radjo słuchali 
mazurków Szopena, czy opery Moniuszki, 
Są rolnicy, którzy po raz pierwszy przez

T a je m n ic z y  pan . P ro s zę .
G ry p a . A  p s ik l
T a je m n ic z y  pa n  (su ch o ). N a  zd ro w ie ! 
K e ln e r . Jaką p rasę?  P rzep ra sza m , a le  n ie

d os łys za łem ...
T a je m n ic z y  p a n  (d o b itn ie ). R ząd ow ą . O  ile  

Jest w o ln a ...
K e ln e r  O c z y w iś c ie ! Jak że  m o g ło b y  b y ć  ina- 

c z e i !  {D o  p ic c o la ). P r z y n ie ś  panu d ob rod z ie ­
jo w i  c a łą  p ra sę  r z ą d o w ą ! I le  zn a jd z ie s z ! D u ­

ch e m !
(W  c is z y  o g ó ln e j p ic c o lo  p rzyn os i c a le  na­

r ę c z e  ga ze t  i  od d a la  s ię  p a n ic zn ie ).

G ry p a .  A  p s ik !
P a n  l  (p o k a zu ją c  panu  I l-m u  ta jem n ic zego  

g o ś c ia ) K to  to  ta k i?
P a n  11 N ie  m am  p o ję c ia . (D o  k e ln e ra ). P a ­

n ie , c z y  pan  p rzy p a d k iem  n ie  w ie , k to  to  jest

ten  p an ?
K e ln e r .  P ie rw s z y  ra z  w id zę  te g o  gościa  na 

O czv  C hyba  n ie  tu te jszy ... A le  d o w iem  s ię  w  

g a rd e ro b ie , b o  g a rd e ro ­
b ia n y  s łu ży ł d a w n ie j 
w  d w ó jc e . O n  w ie  
w s z y s tk o ! A lb o  s z e f  m o ­

j e  g o  zna ...
P a n  W  M o  pana 

XV -go , p o k a zu ją c  sa m o t­

n ik a ).  J ak b ym  g o  ju ż  
k ie d y ś  w id z ia ł... D z iw -

Dap l ' ,n ^ V  N ie , to  b ęd z ie  z  pew n ośc ią  kt,.ś 
'  ie z d rw l (D o  p ro fe s o ra ) Chyba za in trre  

F u i r  p a n a  os ta tn ia  n ow ość : nasz d a w n ie jszy

twator. ta j sam. który pana przeniósł do

szk ó ł pow szechnych , p rzeszed ł w  stan zasłu­
żon ego  spoczynku .

P ro fe s o r .  N o , te ra z  b ęd z ie  m ia ł d ość  w o ln e ­
go  czasu, aby  p rzy go to w a ć  s ię d o  m atu ry  i 
zdać  ją  boda j... w a lk -o ve rem !

P m  I I I .  C zy ta li też  p an ow ie  o tym  pośle 
z X , k tó ry  p rzy  ostatn ich  w yborach  dostał 
k ilk ad zies ią t tys ięcy  g ło sów , a w  d w a  tygod  
n ie  p óźn ie j p rzep ad ł p rzy  w yborach  do  radv 
m ie jsk ie j?  D osta ł w szys tk iego  n iespełna trzy  
sta g ło s ó w ! H a l ha, hal

P r t . fe to r  Cuda s ię d z ie ją , cuda nad cu dam i!
P a n  11. M n ie  za im p on ow a ło  b ia łostock ie : 

90 p roc . g rom ad  za ła tw iło  s ię  z  w yb o ra m i w  
d rod ze  ak la m a c ji!

P ro fe s o r .  A  zg łoszon o  ty lk o  84 p ro testy  w y ­
b o rc ze ! T e  c y fr y  m a ją  sw o ją  w ym ow ę !

P a n  V I I  (W ch od zą c , d o  k e ln e ra ). P an ie  
O b er ! P iw o  tysk ie , p ą czk i i  „ P o lo n fę “ /

P a n  1 (o d ryw a  g ło w ę  z nad g a ze ty ). P o - 
w a r jo w a li d op ra w d y  z  tem i k o le jk a m i lino- 
w em i! C zytam , że  z ro b ili ja k iś  w y c ią g  na G ó­
ry Ś w ię tok rzysk ie !

P ro fe s o r .  N o , p rzyda  się  ten w yc ią g ! P r z e ­
c ież tam  je s t w ięz ien ie ... T rzeb a  jakoś ułat­
w ić  k om orn ik om , tu dzież  starostom ...

P n n  I I  A p rop os : op ow ia d a ł m i w czo ra j 
pu łkow n ik  X , że  n iedaw no, gdzieś w  Zam o j- 
„/ ./ y zn ir , z rob ion o  re jen tem  jeg o  daw n ego  

ordynansa !
P a n  I I I  N ie m o ż liw e !
P a n  I I .  P od a ł n azw isko  i  gw aran tu je  s ło­

w em  p raw d ę ! P o n o  ten n ow y re jen t uw iną ! 
się dość s zvb k o  i  ju ż  jest proces o  k ilk ad zie

sia ! tys ięcy ... . . . .
P a n  v u  (do piccola). Coś ty ale, chłopiec,

dał m i?  Zaś zw a r jow a łeś?  „ P o lo n j i "  chcia łem , 
ten m i a le  „N o w y  D zienn ik*’ p rzyn iós ł! 

P ic c o lo .  N a jm ocn ie j p rzep raszam l 

K e ln e r  (d o  pana I  i H -go ). W  ga rderob ie  
n ik t n ie zna tego  gościa  (w skazu je  na ta jem ­
n iczego  pana ), a le  s z e f ma p rzy jś ć  za  chw ilę , 
w ięc  go  spytam . Jest „ T e m p o  d n ir f ‘ .

P a n  I.  D z ięku ję ! (rzuca ok iem  na „T e m p o  
d n ia "  i m ó w i do  pana I l- g o )  C o?  C o?  N iech  
pan p a trzy !

P a n  I I .  B. p rem je r  skazan y  na m iesiąc a re ­
sztu ! Regu larna b itw a  z m asonam i!

G o ic ie  p rz y  in n y ch  s lo ta ch  (d o  k e ln e ra ). 
„T e m p o  d n ia " ! P roszę  „ T e m p o " l

K e ln e r. M am  ty lk o  d w a  num ery, a le  zaraz 
zaw o łam  ch łopca  z  u licy... O , sam  tu ju ż  
id z ie ! K o lp o r te r .  (W b iega  d o  k aw ia rn i i sprze­

d a je  na p ra w o  i lew o ). 
„T e m p o  dn ia “ ! S trasz­
na ka tastro fa  k o le jow a  
w  A lg e rz e !

G oście  od  s to lików . 
„T em po**! D la  m n ie 
„ T e m p o " !

K o lp o r te r  (d o  ta jem ­
n iczego  pana ). P ob ic ie  
skau tów  po lsk ich  w  
Gdańsku! „T e m p o  d n ia “ ! 

T a je m n ic z y  pan. N ie , 
d z ięku ję ! (c zy ta  d a le j s w o je  ga ze ty ).

B rzu ch a ty  n a rc ia rz  z B ydgoszczy  (w ch odz i 
i siada p rzy  s to le ), l l e r r  Ober. e in e  Po rtion  
K rakauer W u rs t und „V ó lk is ch e r  B eoba - 

ch te rul

K e ln e r , N iem a  B eobach tera !

N a rc ia rz . Is t das aber ein  Skandal! B ringen  
sie m ir  wen igstens „D a n z ige r V orpo$ ten “ I  Ich  
mBchte doch  w issen, w or iib e r  d er  F iih re r  in  
Berchtesgaden gesprochen  hatte!

S ze f (podchodzi d o  Pana I i  I I  -go i wska­
zu je  ta jem n iczego  pana). P an ow ie  pyta li, k to  
jest ten sam otny pan pod oknem ?

P a n  l .  W ła śn ie ! C iekaw y  jestem ...

S zef. T o  podobno w iceprezes  tu te jsze j cen* 
tra liza c ji pań stw ow e j!

P a n ow ie . Aaaa!
T a je m n ic z y  pan  (n ag le  do p icco la ). Cóżeś 

ty  m i p rzyn iós ł! C zytam  i c zy tam  i  dop ie ro  
teraz w idzę, ż e  te  w szys tk ie  gaze ty  są z p rzed  
tygodn ia !

G rypa . A  p s ik ! (sam a odpow iada  sob ie ). N a  
zd ro w ie !

Kur t y na .

P .  S . S erdeczn ie d z ięk u ję  p . K ap itan ow i, 
pp . O fice rom  i  Za łod ze  s/s „C ieszyn** za  200 
(dw ieśc ie ) zł., p rzys łanych  pod  m o im  adre­
sem  n a  s zk o ły  zao lziańsk ie.

Z . N .
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ń tii « „d.OWIed?,.el1 s.'« 0 “ sadach raijoral-
mL<S ^ 8 . ro*neJi nie podejrzewając
_ z.e można o sprawach ©odzień-

zycia interesujących i  pożytecz- 
rzeczy usłyszeć.

Kadjo właśnie, jak instrument mechani- 
*?ie 3ęst przeznaczony dla strawy du- 

cnowej wyzszego rzędu. Tu

idzie o konsumcję ludową,
? Jl0nsumcję mas. To też radjo polskie by­
łoby pozbawiono wszelkiej racji bytu, gdy-
oy miało 50 czy 100 tys. abonentów, a wcho- 
ozi w swą role i w swe prawa wówczas, 

 ̂ m>lj°n abonentów.
Obawiano się, że radjo zabije muzyką 

prawdziwą, że zabije książką, a nawet pra- 
M c podobnego. R a d j o  n i e  z a ­

b i t o  n a w e t  g r a m o f o n u .  Eadjo 
merze w swój tryb także i najgorszy, zda- 
watoby. się do niczego niezdatny materjal 
rudzki i zwolna przerabia go,

przygotowując do konsumcji 
wyższego rzędu.

Z w o l n a  s t a j e  s i ę  o n  k o n s u ­
m e n t e m  p r a s y  i k s i ą ż k i ,  o d- 
? *  ® ^  fi p o t r z e b ę  k o n c e r t u  
i  o d c z y t u  b e z p o ś r e d n i o  mu  
U d z i e l o n e g o  n a  s a l i .

I  nakłady dzienników, ksl; :ek, zapotrze­
bowanie prelegentów i koncertantów wca- 
“  nie ucierpiały tia rozpowszechnieniu ra- 
® Jf■ ** i'Qcz przeciwnie, raczej wzrosły, gdyż 
radjo zwolna dostarczyło nowych konsu­
mentów, którzy raz wciągnięci w tryb ży­
cia^ kulturalnego, zwolna poczynali odczu- 
wac potrzebę dalszej, bardziej intensyw­
ne.! strawy duchowej.

Ą

możliwości radja sg 
przeogromne.

Hadjo może docierać i do analfabetów, co 
w  Polsce nie jest bez znaczenia, gdyż nie­
stety, odsetek analfabetów wynosi wciąż 
w  całym kraju 23,1 proc, a na wsi — 27,6 
procent.

Radjo może propagować ksiąikę, może 
Wprowadzić słuchacza w świat nauki i situ- 
M. Radjo może krzewić tak zaniedbaną 
u nas kulturę gospodarcią. Radjo może 
spopularyzować wiedzę o Polsce. Radjo mo­
że dokształcać zawodowa, a w każdym ra­
zie zachęcać do kształcenia zawodowego. 
Radjo może urządzać dyskusie publiczne 
i  pobudzać szerokie rzesze do własnego wy­
siłku umysłowego.

Pole do pracy nad podniesieniem oświa 
ty  i kultury, tych dźwigni wszelakiego po­
stępu, także I gospodarczego, jest ogromne.

A le  w  tym celu

zdałaby się większa decentralizacja 
programów,

miększy podział pracy pomiędzy stacjami, 
szersza platforma dla doboru prelegentów. 
Większa swoboda w dostępie do tej mówni­
cy publiczne], która powinna być admini­
strowana tak jak zakład publiczny, bez 
uprzedzeń, a z celem służenia jedynie po­
trzebom dobra publicznego.

Chodzi o większy kontakt ze słuchaczem, 
który powinien być traktowany tak, jak 
klient, a nie tak jak podatnik.

Milionowy abonent nakłada na Polskie 
Badjo nowe ogromne obowiązki, z których, 
mamy nadzieję. Polskie Radjo zdoła się 
wywiązać. ,

*  *  *
Radjo,

Jako dział przemysłu -
to osobny w  przemyfile polskim chlubnie 
Eapisany rozdział. Przemysł radjowy w 
Polsce rozwinął się niesłychanie bujnie,
sam ze siebie, bez żadnych pomocy, snb- 
wencyj, kredytów czy premij. Jest to ga­
łąź, zatrudniajaca dziś tysięczne już rzesze 
pracowników. Co więcej, w ostatnim cza­
sie rozwinął się eksport do dalekich kra­
jów. Polskie radioodbiorniki, zwłaszcza wi­
leńskie, są zagranica bardzo cenione.

A le równocześnie z tem pojawiają sie za­
kusy idące w kierunku etatyzaoji i regla­
mentacji tego przemysłu. Planu ie się nało­
żenie ograniczeń koncesyjnych, zupełnie 
tak, jak to było ongiś z przemysłem auto­
busowym. Poco, skoro ten przemysł bez 
poparcia bujnie sie rozwinął i może rosnaC 
dalej z korzyścią dla społeczeństwa i pan 
stwa. Poco odstraszać no I krępować spe- 
clalncmi ograniczeniami?

Wszak chodzi nie o doktrynę, ale o roz­
wój gospodarstwa i uprzemysłowienie.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 16. Poniedziałek, tli stycznia

Pierwszy radjoabonent zjawił się w  ro­
ku 1924. Milionowy zjawił się w r. 1939. Pię­
tnaście lat pracy Polskiego Radja to

okres pionierstwa
,w warunkach szczególnie trudnych, w  wa­
runkach eksperymentatorstwa w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu. Eksperyment 
się udał -  a rezultaty są widoczne.

Niemniej, wierzymy, źe 15 minionych lat 
%o dopiero okres niemowlęctwa, że dopie 
ro z miljonowym abonentem Polskie Radjo 
Wchodzi w okres dojrzałości, w którym wy­
padnie doskonalić się i wzmacniać. *

Po pracy wszerz — przyjdzie przedewszy* 
stkiem okres pracy wgłąb.

F. Z.

B Nauczycielka, całkowicie nbezwtadnlona * powodu 
dlnKotiwalrj choroby m>s*nł, nlt tnoa*r * ipro powodu 
pracować w swoim *awo*izle. gama be* tarinycb środków 
do żyd*. w zupełnej nędzy *wraca cię do H«o*riwycb 
perć o pomoc. Łaskawe datki przyjmuje Admłmstrarja 
1KC, Kraków, pod azyfrn „NI* dajcie umrzeć m słodu".
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Naiwne fałszowanie historii
„W XVI i XVII wieku nie Polska, ale -  „Ukraina" była ośrodkiem kultury łacińskiej

na Wschodzie Europy".
w  Finlandii, jako towarzyszka pracy. Osie- 
dla robotnicze w północnej Francji, /iie-

W ARSZAW A, 15 stycznia.
Leży przede mną zeszyt 12-ty wydawnic­

twa niemieckiego „Freude und Arbeit**, 
oficjalnego organu Międzynarodowego 
Centralnego Biura „Radość I Praca".

Imponujący, przeszło stustronicowy al­
bum o organizacji wczasów pracowni­
czych w różnych krajach przedstawia je 
w słowie i w obrazie. Artykuły drukowane 
w kilku językach naraz. W języku danego 
narpdu, a jednocześnie po niemiecku, po 
angielsku, po francusku.

Strona ilustracyjna bogata, choć miej­
scami zepsuta przez niezbyt gustowne fo- 
tomantaże, raczej fotograf je, układane sta­
romodną^ metodą na kolorowem tle.

Zato niektóre barwne reprodukcje dzieł 
sztuki prześliczne. Przegląd rozpoczyna 
Jugosławja. Dalej idą: Rumun ja (dosko­
nała mapa turystyczna), Albanja, Wiedeń 
pod panowaniem hitlerowskiem. Kobieta

Osie­
dla robotnicze w północnej Bjrancji, 
mia i  naród turecki, Kair, „Co wiemy o 
kulturalnej roli Ukrainy w Europie 
wschodniej?**, Maroko. Trzeca Kongres 
Wszechświatowy Wczasów Pracowniczych 
we Włoszech, Folklor Belgji.

S z u k a m y  P o ls k i.  Znajdujemy Ją w 
ostatniej części zeszytu, między ogłosze­
niami. Dlaczego tak daleko f Bo praca Ka­
zimierza Pawłowskiego .Kultura I sztuka 
ludowa w Polsce" pozbawiona jest zupeł­
nie ilustracji. Jest to tem dziwniejsze, że 
temat (stroje ludowe, sztuka ludową, Świę­
to gór i t
cje i  to koforówe. 
ie

.) poprostu krzyczy o ilustra- 
Komu przypisać winę,

w tym pięknym albumie Polska 
odgrywa rolę Kopciuszka?

Premjer Chamberlain w  Rzymie.

P r e m ie r  C h a m b e r la in  I lo r d  H a l l f n  s k ła d a ją  h o łd  u g ra b u  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a
w  Rzym ie

1 1  H u s
Co to jest milion?

Dyrekcja Polskiego Monopolu 

Loteryjnego ogłasza niniejszem 

dostępny dla wszystkich Kon­

kurs, polegający na najtrafniej­

szej odpowiedzi na pytanie

„Co lo fest milion?”
Odpowiedź, zawierająca nie wię­

cej, niż 25 słów, ma wyjaśnić 
w  sposób możliwie zrozumiały 
i trafny, prawdziwą treść wyra­
zu „milion” .

Jury Konkursu stanowić bę­
dą wybitni przedstawiciele polo­
nistyki. literatury, prasy, nauk 
matematycznych oraz delegat 
Monopolu Loteryjnego.

Skład jury ogłoszony będzie 

w najbliższej przyszłości.

Za 16 najtrafniejszych odpo­

wiedzi przewidziane są następu­
jące nagrody, płatne bez ża­
dnych potrąceń natychmiast po 

rozstrzygnięciu Konkursu:

I  Nagroda 1000 zŁ

II  Nagroda 600 zł.

III Nagroda 300 zł.

IV  Nagroda 200 zł.

V— XV Nagrody po 100 zł.

Odpowiedzi nadsyłać należy 
do dn. 5 lutego 1039 r.

Na kopercie należy podać o- 
prócz adresu Loterji (Warszawa, 
Długa 60) dopisek „Konkurs 
Loteryjny".

Listy można wysyłać pocztą 
lub też składać w którejkolwiek 
kolekturze Monopolu Loteryj­
nego.

W  kopercie znajdować się po­
winny: kartka, zawierająca tyl­
ko odpowiedź na pytanie kon­
kursowe i obok podane godło, 
oraz druga zamknięta koperta, 
na niej to samo godło, a wew­
nątrz —  imię nazwisko i adres 
odpowiadającego. Koperty z na­
zwiskami nienagrodzonych bę­
dą spalone bez otwierania.

Rozstrzygnięcie Konkursu na­
stąpi do dn. 18 lutego 1939 r.

A  5eSt ł S o tT p ?a cako Ukra in ie  "a jm ujS 
sam Uodek ztszytu. Cel polityczny, az za- 
“ dto wyraźny. Nie wiem., czy w p o^ ed ^
nich zeszytach iaki sposób, alebyła reprezentowana 1i w  jak. ^
to zepchnięcie je.i na . l u..;:
świadczy pochlebnie ani o takcie redakcji, 
ani o gorliwości naszej propagandy.

Ale to ieszcze nie wszystko.
Prof dr. Zenon Kosiela, autor pracy O 

kulturalnej roli L 'k raW . r ^  » u™ '  ;
ju szkolnictwa, oświaty, architektury ca
rokowej w takich miastach, jak £wow. 
Ostróg, Krzemieniec, Łuck w w. a y i  i  
X V II, ani słowem nie wspomina ® 
to ziemie te od  c z a s ó w  J a d w i g i  na- 
l e ż ą c e  d o  P o l s k i ,

tej Polsce właśnie zawdzięczały 
swój rozkwit.

Dzięki temu, że nie podpadły pod władzą 
moskiewską, miały możność czerpać za 
skarbnicy Zachodu.

Tymczasem z artykułu p. Kosieli można-* 
by sądzić, że Ukraina była jakiems sarno. 
dzielnem państwem, pro-mieniującem swą 
kulturą na narody ościenne. Tego rodzaju 
przemilczanie faktów historycznych stajo 
sie jawnym fałszem.

O księciu Konstantym Ostrogsklm plsza 
się poprostu „mecenas ukraiński". Wymie­
nia ii kilka uniwersytetów w Niemczech 
I we Włoszech, do których ućzęszczaia into- 
dziei ukraińska, ale przemilcza się fakt, 
że ta młodzież mogła dotrzeć do tych o- 
gnisk kultury zachodniej tylko dlatego, że 
była pod panowaniem polskiem.

„Gente Ruthenus, natione 
Polonus" —

tak mówili o sobie ci Polacy krw i ruskiej, 
kioryiu nikt me bronił wiary, ani u iu y , 
ale którzy sami garnęli się do kultury ła­
cińskiej, zapewniającej im swoOoiię muy- 
wichialuą, poszanowanie godności człowie­
ka, możność rozwoju intelektualnego.

Mówi p. Kosiela, że „prądy zachodnie 
szły na Ukrainę naprzód za pośrednictwem 
Polski, a potem bezpośrednio z Niemiec“ (1) 
(mowa o w. X V I i X V II ).  Nie może wpra­
wdzie zaprzeczyć, że pierwsze druki ruskie 
zawdzięcza Ukraina księciu Ostrogskiemu, 
który je  zamówił w X V  w. u drukarza kra­
kowskiego Fioła, ale zaznacza, natych­
miast, że to był Niemiec i że następne ksią­
żki drukowane były w  Niemczech, we W ro­
cławiu.

Pisze p. Kosiola:
„Podczas kiedy w Rosji nieznana jest jesz­

cze łacina i wykształcenie uniwersyteckie, 
Ukraińcy, zwłaszcza zachodni, posiadają w 
X V II  w. wielką liczbę kolegjów i sżkóI 
wyższych, w których wykładana jeet łacina 
i greka, a nawet

uniwersytet (!) w Kijowie -
wszystkie instytucje zorganizowane we­

dług wzorów Europy zachodniej i co na­
leży podkreślić, posługujące się podręczni* 
kami zaehodnio-europejskienii**.

Następnde, mówiąc o Akademj i Mohylaó- 
skiej w Kijowie, zaznacza, że w r. 1736 na 
1.000 studentów było w niej 127 cudz-OŁiem- 
ców. Czy to czasem nie Polacy! „/

Ciągle mówi się tak,

Jakby Polska była tylko najbliższym 
sąsiadem 

Jakiegoś ukraińskiego państwa,
sąsiadem, _ tamującym swobodny dopływ 
kultury niemieckiej. Tymczasem wiadomo 
Jest, ze w owych czasach n a z w a  U- 
b , B„ I n «  o z  n a  ® z » ł a  p o p r o s t u  

® s.y  • ternie, leżące na skraju, ziemie 
pograniczne. Ukraina, ukraiński to nazwy 
P ? . l ^ ! a p6T nycll Zi(!m Rzeczypospolitej 
rolskiej w stosunku do centrum, ale nie 
definicja narodu lub kraju. Etymologja 

..Ukraina11 dyskwalifikuje hi­
storyczne pretensje je j zwolenników. Coś. 
S J S T L I S Z ^ .  okreS|aJą, jako br.vtf 
olU I i  ?  m°B,o byt Jednocześ­
nie samoistną Jednostką państwową.

I CzYrw«n.neV P.°ls,ce ZT!?ne ty ły  nazwy Ruf 
*kle ^adnleo?™ HJ ,Ick,e> Ziemie Ru- 
Wo%ń PndSE Ko“ czyzna. Nazwy:

Po­
zwać’'  ’
Zam 
ską.

n a  p u '

D ro f TTo?* ^  Kijowie. Wątpię, czy 
Sór tee-n8 *ilrn mieszka. Ale wy-
rvstvcfn^ V1” j -le-st teź bardzo charakte- 
trainv“ inej strony to grunt „neu-
Z driia-W fr, ®v? ?w,,ala cywilizowanego, 
jest znsL t ma> y  • dowód, jak rozległym 
Centrali T&rl^-P-y-wSw "Międzynarodowej 
Ukrait * r ^ " sc? -1 Pracy11. Nawet głosy z 
usrainy Sowieckiej do niej dochodzą-

©digitalizacja mbcmałopolska pl



CZY MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA?
„TT.USTROWANY KTTRTKR CODZTENNY" Nr. 16. PonWriaWc, 18 sływnls 18J9.

„Dowidzenia1* b. królowej hiszpańskiej En}
— stało się rzeczywistością.

RZYM, w styczniu.
(T P - tn ) W iz y ta  C ham berla ina  i lo rda  H ali- 

fa s a  usunęła w  c ień  w yd a rzen ie , ro z g ry w a ją ­
ce  si«; na teren ie  tego  m iasta , k tó re  w  inn ych  
w aru n kach  zw ró c iła b y  n iew ą tp liw ie  p o w ­
szechną uwagę. M ia n o w ic ie  —  o czem  d o n io ­
s ły  k ró tk o  depesze  —  z o k a z ji zaślubin  n a j­
m ło d sze j có rk i k ró la  w łosk iego . M a r ji, z  ks. 
L u d w ik iem  Bnurhon Parm a , p rzyb y ła  do  R zy ­
m u w  to w a rzy s tw ie  sw e j có rk i K rys tyn y  es- 
b ró lo w a  h iszpańska Ena, gd z ie  spotka ła  s ię  ze  
s w o im  b. m a łżon k iem  k ró lem  A lfon sem .

W  ciągu  ostatn ich  dw óch  la t k rą ż y ły  upor­
c z y w e  pog łosk i, że  m a łżo n k o w ie  zam ierza ją  
s ię  p o go d z ić  D la czego  ro zs ta li s ię on i p rzed  
p rze s z ło  s iedm iu  la ty , jest i

pozostanie prawdopodobnie tajemnicą.
N a  ten tem at u k a zyw a ły  s ię co ra z  to  in n e d o ­
m y s ły , lecz  żaden  z n ich  n ie  jest w  ca łośc i 
zg o d n y  z  rzeczyw is tośc ią . N ie  k ry ła  s ię za 
r o zs ta n iem  k och a ją cy ch  się m a łżon k ów  żadna 
afera m iłosn a , g d y ż  k ró l A lfon s  n igdy  n ie  b y ł 
d on żu an em , a c o  w ażn ie js ze , o b y d w o je  p o ­
b ra li s ię  sw ego  czasu  n ie  ze  w zg lęd ó w  d yn a ­
s tyc zn ych , le c z  z  p ra w d z iw e j m iłośc i.

Z b liżen iu  k ró la  A lfon sa  i ks. W ik to r j i  Eu- 
g e n ji B a tten berg  p a tron ow a ła  w d ow a  po  N a ­
p o le o n ie  III, cesa rzow a  
E u gen ja . —  P ew n ego  
d n ia  w p ad ła  on a  na po  
m ys ł p rzys łan ia  sam ot- J:[ 
nem u k ró lo w i po rtre tu  * 
s w e j eh rze s tn iry , p ięk  
n e j k s ię żn ic zk i E n y , d o  
łą c ra ją c  d o  rom an tyćz  
n e j p rze s y łk i lis t  z  za 
p ew n ien iem , że  portre t 
w  s ł a b y m  t y l ­
k o  s t o p n i u  o d ­
z w i e r c i e d l a  u-  
r o d ę  I w d z i ę k  
o r y g i n a ł u .

K ró l A lfon s , k tó re go  n ie  zd o ła ły  d o tych czas  
u s id lić  w d z ięk i n a jp ięk n ie js zy ch  kob ie t, z a ­
k o ch a ł s ię w  w izeru n ku  m ło d e j dam y  od  
p ie rw s ze go  w e jrzen ia . K s Ena, znana z  tego, 
ż e  śm ia ła  s ię  z  zakoch an ych  rów ieśn iczek , 
a sam a o  sob ie  tw ie rd z iła  je s zc ze  p rzed  k il­
k om a  tygod n iam i, t e

nigdy miłość nie będzie 
miała dostępu do jej serca,

z m i e n i ł a  z d a n i e ,  g d y  t y l k o  
k r ó l  A l f o n s  z j a w i ł  s i ę  w
A  n g  I j  i. Z w ią zek  m a łżeń sk i o b y d w o jg a  
E akorh an vch  o k a za ł s ię p rze z  25 lat n ieska- 
z i le i n ie  w z o r o w y  i s zczęś liw y .

S y tu a c ję  tę  p rz e rw a ło  w ygn an ie . W ta je m ­
n iczen i, o sob y  z n a jw y żs zy ch  s fe r  a ry s to k ra c ji 
h iszpań sk ie j, tw ie rd zą  po  d z ień  d z is ie js zy , że  
na re zy g n a c ję  k ró la  A lfon sa  z tronu  h iszpań ­
sk ie go  tak b e z  n a jm n ie js zego  op o ru , k tó ra  jak  
w ia d o m o  nastąp iła  p o  rew o lu c ji IB kw ie tn ia  
1931 r . —  w p ły n ą ł p rzed ew szys tk iem  w zg ląd  
na bezp ie c zeń s tw o  u koch an e j żo n y . Jest rze ­
c zą  ch arak terys tyczn ą , że  p odczas  gd y  p rzed  
tą  pam iętną  d la  k ró la  datą  zn a jd o w a ły  się

A lfo n s  X I I I .

B . k ró lo w a  h is zp a ń sk a , Ena.

•• «  s t o ł k i  w  ie g o  w ie lk im  no tes ie  ka len-

od  c h w ili ro zs ian ia  s ię z .
k r6 . ani Jednego słow a; T e  ^ " £ £ »

opu szczen iu  g o  pnsez kJ  krńj ewsfeleJ z

Z T S f c & S jui królowa Ena*

która  p rzy jech a ła  o  dzień  w cześn iej. W  apar­
tam entach  hote lu  „M eurice** m usiało d o jść  do

decydującej rozmowy między 
małżonkami.

O p in ja  pub liczna dow iedzia ła  s ię o  rozstaniu  
pa ry  k ró lew sk ie j, gd y  k ró l A lfons , b lady 
i zd en erw ow an y , bez w łaśc iw ego  mu pogodne­
go  uśm iechu, zaczą ł spożyw ać  posiłk i w y łą c z ­
n ie  w  tow a rzys tk le  sw ego adjutanta. Rodzina 
k ró lew ska  m ieszkała jeszcze  przez pew ien  
czas w  Fon ta ineb leau , lecz  w k ró tce  k ró low a  
p r z e n i o s ł a  s i ę  d o  A n g l j i .  K ró l 
A lfo n s  natom iast u n ikał od  tego  czasu m iasta, 
k tó re  p rzyn ios ło  mu tak d tłtk liw e ro zcza row a ­
nie. O  ile  n ie  w ęd row a ł po św iecie, jak  gd yb y  
szuka jąc zapom n ien ia , p rzeb yw a ł w  Grand 
H otelu  w  R zym ie .

Pog łosk i, jak ob y  pap ież  z e zw o lił na ro zw ód  
o k a za ły  się p rzedw czesn e i zosta ły  p rzez W a ­
tykan  zdem entow ane. M im o  to  rozb ra t m iędzy  
m ałżonkam i m usiał być bardzo  pow ażny, sko­
ro  k ró low a  Ena n ie  by ła  naw et obecna na ślu ­
b ie  n a jm łodszego  ukochanego syna, Juana 
Carlosa , tego  sam ego, na rzecz  k tórego  zre zy ­
gn ow a ł k ró l A lfons  z k o ron y  Ks. Carlos po­
ś lub ił w  r. 1935 k s iężn iczkę  M a r ję  M ercedes 
Bourbon Orlean .

D op ie ro  w  lipcu  1937 r. spotkali się  po raz 
p ie rw szy  k ró l A lfon s  i k ró low a  Ena na ch rzc i­
nach w nuczk i k ró la  w łosk iego  w Rzymie. W  
k ilka  dn i p óźn ie j od b y ło  się  w ie lk ie  p rz y ję ­
c ie  rzym sk iego  k lubu m yśliw sk iego , na 

k tórem

pojawili się razem król Alfons 
I królowa Ena.

Ku zdum ien iu  obecnych  od p row a d z ił k ró l 
w ychodzącą  żon ę na schody, a św iadkow ie  
te j sceny słyszeli, jak k ró low a  pow ied zia ła  do 
m ęża w zruszonym  g łosem : „D ow idzen ia**!

D otrzym a ła  s łow a. W p ra w d z ie  m a łżon ko ­
w ie  n ie  zeszli się ostateczn ie , lecz  s p o t y ­
k a l i  s i ę  c o r a z  c z ę ś c i e j .  O be­
cn ie  p rzyb y ła  znow u  k ró low a  Ena do  R zym u, 
gd z ie  p rzebyw a  ze  sw o im  m ężem . K rążą  po­
g łosk i, że  pogod ził Ich gen. F ran co , p rzy tacza ­
jąc przedew szystk iem  argum en ty  op in ji k a to ­
lick ie j H iszpan ji za z lik w id ow an iem  k o n flik ­
tu m ięd zy  m ałżonkam i. W łaśc iw ą  p rzyczyn ą  
pogodzen ia  się w ygnańców  k ró lew sk ich  jest 
p raw dopodobn ie  w za jem n e uczucie, k tóre  nie 
w ygas ło , a k tóre  m im o  w ie lu  dram atycznych  
p rze jść  da ło  im  ty le  szczęścia p rzez 25 la t 
h a rm on ijn ego  pożycia .

w cop-ie 102 rozpoczęto prodokcie
**Laticelu •c

Będziemy wszyscy korzystać z dobrodziejstwa nowego wynalazku
ckich, wagonów kolejowych, autobusów, 
samochodów — wszędzie Laticel.

A  teraz przyciskamy silnie ręką podu­
szkę z Laticelu. Stwierdzamy odrazu

Sanok, w styczniu.
Wśród wielu nowopowstających zakła­

dów przemysłowych Centralnego Okręgu 
Przemysłowego na szczególną uwagę za­
sługuje niedawno uruchomiona w Sanoku 
fabryka „Laticelu**. Produkcja Laticelu 
stanowi jeden z działów fabrykacji znanej

nieprawdopodobną wprost 
elastyczność Latlcein.

0g6lny widok Sanoka — Jednego z ważn icjszych
Przemysłowego.

ośrodków Centralnego Okręgu

sanockiej fabryki wyrobów gumowych 
„Sanok".

Zwiedzając interesujące urządzenia fa­
bryki „Sanok" dowiadujemy się bliższych 
szczegółów, tyczących się tego

nowego, epokowego wynalazku,
jakim jest Laticel. Słyszymy więc przede­
wszystkiem, że zagranicą Laticel już od 
dłuższego czasu zdobywa sobie coraz szer­
sze zastosowanie. Jest to materjał wyściół- 
kowy, wytwarzany z mleczka kauczukowe­
go „Latex“. Sposób fabrykacji tego re­
welacyjnego materjału wvśeiółVowego jest 
opatentowany we wszystkich krajach cy­
wilizowanych, a produkcja sanocka oparta 
jest na zasadach wyłącznych praw licen­
cyjnych.

Właśnie jesteśmy świadkami, jak duże 
płaty Laticelu przycina się na formę mate­
racy. Wziąwszy do ręki materac laticelo- 
wy. konstatujemy jego

niezwykłą lekkość i porowatość.
Najlepiej zilustrować może porowatość La­
ticelu fakt, że dym z papierosa, wdmuch- 
nięty z jednej strony materacu laticelowe^ 
go — natychmiast uchodzi z jego drugiej 
strony.

Przeglądając bogatą literaturę fachową, 
tyczącą się Laticelu zagranicą, stwierdzić 
możemy, że Laticel wypiera tam w coraz 
szybszym tempie dotychczasowe wysclólkl 
Widz-imy liczne fotografie teatrów i kin 
angielskich i amerykańskich, wyposażo 
nych w wygodne siedzenia i oparcia lati- 
celowe, znajdujemy zdjęcia z urządzeń naj­
większych hoteli amerykańskich, zaopa 
trzonych w materace z Laticelu, dalej wnę­
trza wielkich kabin okre+ów tra/isatlanty-

W  tym momencie staje się dla nas jasnem, 
dlaczego cały świat z takim entuzjazmem 
odnosi się do Laticelu i w czem leży tajem­
nica Jego wielkiego powodzenia.

Oglądając inne wyroby z Laticelu, u-

PrzekróJ elastycznej poduszki z Laticelu, 
poddającej się pod naciskiem palc6;ar.

trwała się W nas przekonanie, że ten nowy 
materjał wyściółkowy znajdzie i u nas na- 
pewno jak naiw le^l zwolenników i że na
stąpi to już niebawem, a to dzięki właśnie 
fabryce sanockiej.

Inicjatywę fabrvki „Sanok**, która nie 
szczędziła ani tmdów. ani poważnych ko­
sztów Inwestycyjnych, należy dlatego po­
witać z pełnem uznaniem i zasługuje ona 
z wsze<*h miar na pooarcie.

G R U Z U C A to jeden m
z najstraszniejszych 
w rogów  ludzkości.

'C ZEKOLADA-PIANKA]

: Mm " !
TABLICZKA 55 GROSZY :

E.WEDEL
Znaczki pocztowe na F. I. S.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów przygo­
towało z okazji Narciarskich Mistrzostw 
Świata — Zawodów FIS w Zakopanem, 
specjalny znaczek pocztowy, który będzie

N A R C IA R S K I E
M IS T R ZO S TW A

ŚWIATA
11-19.11.1939

ZAKOPANE
dużą atrakcją dla filatelistów. Znaczek wy- 
konano w czterech wartościach, a miano­
wicie: 15 gr — w kolorze czerwono bronzo- 
wym, 25 gr — w kolorze fioletowym. 30 
gr — w kolorze czerwonym i 55 gr — w ko­
lorze fioletowym. Znaczki te będą sprze­
dawane począwszy od dnia 11 lutego 1939 
roku.

Dla kasowania znaczków pocztowycK 
wprowadzone bedą w kilku największych 
urzędach, oraz w Zakopanem datowniki 
pamiątkowe, używane w okresie od 15-go 
stycznia do 19 lutego br. Poza t#>m w okre­
sie samych mistrzostw, tj od 11 lutego do 
19 lutego użvwany będzie tylko w Zako­
panem specjalny datownik, którym na żą­
danie będzie stemplowana korpsnnndcncia, 
oraz ewentualnie nabywane komplety 
znaczków — wyłącznie w urzędzie poczto- 
wvm Zakopane I.

Ilustracje nasze przedstawiają znaczek 
pamiątkowy zawodów F. L  S. oraz wzory4 
datowników.

nowa fabryka moiocvKU
W LEGJONOWIE p. Warszawą
W  tych dniach uruchomiona została w P o ­
niatowie, p-ta Leg jonowo p. Warszawą, wiel­
ka fabryka m otocykli przy Zakładach Prze­

mysłowych

*1PO D K O W A " Spółka Akc.
która produkować będzie popularne Setki 
ora* większe motocykle: 25(> tki 1 36 tkl — 
na zasadzie licencji największej angielskie* 

fabryki m otocyklowej 297k

Zjednoczona Fabryka 2arówek Spółka Akcyjna

„TUNGSRAM1*
w W arszawie 

zawiadamia P. T. Klientelę o  zmianie dotych­
czasowych numerów telefonów na nowy, zbioro­

wy numer centrali:

8 - 0 3 * 0 0
pod który prosimy dzwonić obecnie we wszelkicK 

sprawach. _ S30k

nbc malopi
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Znalezienie korony królewskiej?
W *  to- bUkopa Nnraka iktiono koroao, ao- 

Kącn pochodzić s naców króla Łokietka lob p6ia1ej 
fetycb Koronę pny wie* tono x Króle*twa Polikle*o 
ffdzie ją  znaleziono pod korzeniami przewróooaej 
burzą starej lipy. Koronę ofiarowali znalazcy do 
skarbca katedralnego na Wawelu s saatrzeieniem 
ż drplara w reku 1941 kadzie u iu  puśmt « •  wł* 
dom ości, W której mlajscowoftcl koroną tnalazicae 
K * biskup Nowak poddał koronę badanin znawców 
k»ór*y orzekli, ie  fcereaa, b. podobna do Kazłmi* 
r/owakiej, wykonana jest z broniowej blachy, nie- 
Odyd pozłacane! 1 że wysadzana jeat fatezyweml ka 
fflieroami. oailadująceml e*mara«dy I rnblay.

Według orzeczenia znawców odpadają przypoasese 
nia, jakoby korona była Piastowską I koronacyjną 
Moie pochodzić z  ciasn panowania Władysława la 
g lełly i mogła być nłytą przy sposobności wjazda 
fcrila do jakiejś miejscowości po adnleslaneai zwy-

Fcrona umieszerona została w skarbcu. Opinjs 
publiczna mocno ai« zainteresowała tą tajemniczą 
sprawą I domaga elą szcsegółowych wyjaśnień. *£o»- 
•^rwątor Tomkowie*, poczynił dokładne rysnakl i 
pomiary korony oraz szyszaku, mocno rdzą pn e fa i. 
tego. w którym korona była słotena.

„Ustaw, które przyszły do skutku 
przy użyciu korupcji, nie powinno się 

słuchać"!
Te słowa wypowiedział (aa angielskim mąłera sto- 

Ka Fotem) poseł hr. Aadrassy do prezydeata mini­
strów hr. Tlszy w sejmie wegiersklm. gd,si« przyesło 
auown do burzliwych scen. Hr Andrassy stakowaJ 
ostro TŁaze. zarzucając mu, te nie przeprowadził 
dostatecznego śledztwa w eprawie domu gry na wy* 
spin Małgorzaty aa Dunaju I sum. wypłacanych ró. 
fa jro  politycznym rządowym osobistościom. — Hr 
Tlszr odpierał sarzuty I wezwał posłów, którzyby 
n iedzieli •  korupcji posłów i  obora pracy, aby mu
0 ten* donieśli, a śledztwo bodzie natychmiast wdro- 
ftoue Z powodn awantur na poprzedniem poaiedze- 
iiiu komisja dyscyplinarna wy klaczy ta patiów tir. 
Knroiylat*, Juitba > l a  i  18 paslsdzsd, a Zllmky*eflo
1 45 Wykluczeni posłowie nie oboleli opuścić sali 
I  uczynili to dopiero, gdy wasala atrał parlamen­
tarna.

DYSKUSJA POLSKA W  SEJMIE PRUSKIM. Po-
te ł Korfanty wskazał, ts polityka przeclwpoiska, 
która kosztjwała Jut miliard marek ale osiągnęła 

ktic7ego. pr^e* rzeczy. które sprzeciwłsją ale Kon­
stytucji I ustawom Obszernie mówił Korfanty o 
Hrla slnoścl „0*tma rkearerslmł” . stojącego w aaj- 
4cl£iejszycb stosunkach ze stronnictwem rusklem 
Łtór* na sztandarze swym wypisało hazfe mordu 
psl'tycznaffs. Dożyjemy jednak czasów, śe 1 na tym 
punkcie zwycięży rozum. Naród polski przetrwał 
wfele nieszczęść 1 obecne prześladowania go nie 
fcgniotąl

ZIMA. W całej Europie nastąpiło znaczne obnlłe- 
Bie sle temperatury W Krakowie srana termometr 
pokazywał 16 stopni mrozu. W Petersburgu zanoto­
wano SO stopni, w Warszawie 12. w  Berlinie 66.

co szieH niesie?
Niedziela

2 po 3 KrM Pawła 
Słowiński: Domasława 
G w m gellckh  Maura 
G recko-kaU 2 Sylwestra p.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y .
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Dane Itslcndariyk. u l ranem -od ...o . .-ł m CMefc 
liodk -europ., odnoan .1, do W .ru .w y W udrbddią-
O  ni tyKodnlu Słońce wzebodtt. m Gdyni o 70 aria pói- 
Bicj w Krakowie o 4 min wcze*nlei we Lwowie o H  
mm wczeinlf) w Łodzi o 4 min pó*nie) w Poznania 
o 11 min półnlej. w Wilnie o 5 min wczełnW alt 
w Wars*awle Słońce sschodal: w Gdyni o 2 min wrse- 
śniej. w Krakowie n 12 min pótnie], we Lwowie o * 
min wcześnie}, w Lodzi o 8 min pótniel. w Poznaniu 
O 16 min póiniej. we Wllnls o 10 min. wcaeśniej. nil 
w  Warszawie. ,

A Jednak Polacy mieszkają na Śląsko 
Hulczyńskiml

(Z. A . P .) „B  e r  1 1 n e  r  T  a g  ■ b  1 > t 1“  
obszernym artykule, poświęconym Śląskowi 

HutczyAskfemn stwierdza m. tn. n i e m i  c- 
k i  c h a r a k t e r  te j ziemŁ

Tw ierdzen ie to jednak pozostaje w i p r i f r  
l e z n o S c i  i  m a p ą  n i e m i e c k ą  
S p e l t a ,  opracowaną n a  p o d 1 1 a w I e 
s p i s o  z  1910 r., wykazującą p o lr t l eh an k  
Jer tego obszaru, jak  również i  m a p ą  J ę 
t  y k o wą, wydaną w 1922 r. przez niemiecką 
firm ę  wydawniczą Andrea p. t  **S p r  a c h e n- 
Ł a r t e  v o n  M i t t e l -  a n d  O b e r -  
s c  h 1 e s i e n“ . Mapa ta wykazuje, że Pn laej 
stanowią 48 proc. ludności Śląska Hulczyóskli- 
go. a Niemcy Ifl proe.

A zatem nieznajom ość rzeczy, czy  rróba  fa ł­
szowania rzeczyw istości?

ZYGZAKI.

M u r a ,  n o w y  m c n c ^ c l J
Wiadomość, którą zamierzamy omówić 

skry ła  s ię —  m oże w styd liw ie  —  w  k ron ice. 
Zasługuje jednak  na awans, boć  p rzec ież  fak t 
ten in teresu je m iljon y  m ieszkańców  Po lsk i.

O ko ło  6 m iljo n ó w  dz iec i chodzi d o  szko ły  
pow szechnej, ok o ło  6 m iljon ów  P o la k ów  nży- 
w a  «e m y tó w  —  a  id z ie  w łaśnie o  te  zeszy ­
ty  szkolne. Od now ego  roku szko ln ego  n ie b ę ­
d z ie  sob ie  ju ż m o in a  kup ić tak iego lub innego  
zeszytu  —  ty lk o  zn o rm a lizow an y . N orm a po le­
gać b ęd zie  na lem  —  i e  będą on e  d roższe. 
O  grosz, o  jeden , jeden  grosz. Is to tn ie  n ie 
w ie le , ł  na jak i to  d ob ry  ce ł: na budow ę 
szkół pow szechnych . S pec ja ln ie  nasze pism o, 
k tóre tak zw a lcza  an a lfabetyzm , tak d op om i­
na się o  n ow e  szko ły , n ie  p ow in n o  gn iew ać 
aię o  ten jed en  grosz. A  jed n ak ! M am y za ­
strzeżen ie.

P rzedew szystk iem  to: podwyżka zeszytu 
dotknie najuboższych . W  dom u, w k tó rym  
jest k ilk o ro  d ziec i, a każde d z ieck o  m usi na­
b yć  w  c iągu  roku  k ilkanaśc ie  zeszy tów , ten  azkołę.

jednogroizowy wydatek stanie si« poważniej
sza p o zyc ją , n i i  k to  p rzypu szcza . P r z y jm u ­
jem y, 4e ceny zeszy tów  d o tych czasow e  n ie  
u legną zm ian ie. K tó ż  m oże  nam  to za rę c zy ć ?  
__  x ch w ilą  g d y  pow stan ie  monopol zeszy­
towy. M on opo l w yk lu cza  kon ku ren c ją . Za­
ch od z i w ię c  obaw a, że  c en y  tych  P rzy b o ró w  
szko ln ych  będą śrubow ane, a  c ię ża ry  wlęk- 
sze, n iż  groszow e...

J eszcze jed n o  zastrzeżen ie . W ła d z e  cen tra l­
ne będą m ia ły  ob ecn ie  w p ły w  na p rod u k c ję  
zeszytów . Będą m og ły  p ew n e  w y tw ó rn ie  fa ­
w o ryzow ać , inne utrącać. C zy  n ie  b ęd z ie  to  
ze  szkodą d la  p ew n ych  d z ie ln ic , a z e  zby tn ią  
ko rzyśc ią  d la  p ew n ego  s to łeczn ego  m iasta?

T a k  w ięc  p rzy  n a jw ięk sze j n aszej sym pa- 
t j i  d la budow y  szk ó ł p ow szech n ych  b y lib yś ­
m y radzi, g d yb y  w yn a le z ion o  inny sposób  p o ­
w iększen ia  funduszów  na ten cel... B o  p ięk ­
n ie  to, że  d z iec i dostaną n ow e bu dynk i s zk o l­
ne, a le  społeczeństw u  zn ó w  b ęd z ie  s ię  daw ać

f t )

KAMIENIE ŻOŁCIOWE
p o w s ta ją  w s k u te k  z ł e g o  fu n k c jo n o w a n ia  w ą t r o b y .
W ątroba jest filtrem  dla krwi. Zanieczyszczona krew  może powodować szereg rozm aitych dole­
gliwości: bóle artretyczne, łamanie w  kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, w zdę­
cia, odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak w -ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język  obłożony. Choroby rtej 
przemiany materji niszczą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z  naturą ku­
racją jest normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, olyłości, artretyzmie mają zastosowanie zioła lecznicze „ C H O L E K I N A Z A  
KL NIEMOJEWSKIEGO. —  Broszury bezpłatnie wysyła laboratorjum  fiz jo log iczno - chemiczne 
„Cholekinaza" H. Niemo je  wskiego, W arszawa, Nowy-Sw iat 5 oraz apteki i składy apteczne, 283k

Y P R Z E D A Z
T y s i ą c e  por 

x n i i o n y c h  c e n a c h
KUKA PRZYKŁADÓW i

D z i e c i ę c e  c i e p l e  p a n t o l l e  d o m o w e

w różnych kolorach • • • • • * * *

D z i e c i ę c e  Ś n i e g o w c e  czarne I brqz. lak. -  * .  » - ł  

e -12 3 50 t * - i »  4 ' -  

D a m s k i e  ś n i e g o w c e  l a k i e r o w e  czarna ib r q » .

na  łrednim  i płaskim obcasie . . • • •
R y p s o w *  «i. 5

D a m s k i e  p a n ł o l e l k i  d o m o w e  z miękkiego łilcu.
w różnych k o l o r a c h ................................................  .  .  •

W y s o k i e  b u ł y  g u m o w e  z cholewam i, lak. w.-23-26

w. 27-30 S 90 . .  *1 -34  6  90

~ w. 35-38 7 '90 « .  3 »-41  8 '90

C i e p l e  m e l t o n k i  na • łu p k o w y m i płaskim obcasla _

Męski* ciepła skarpetki . . .  90 I 75 gr. 

Damskie ciepłe pończochy „macco" 1 50
„ O  r M € V* Polski Przemysł Obuwniczy I Tow. HandL ft. A  v

Wyłączne tprzedei obuwia I póiSczocb merli ,,

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l i l i a c h .

...T20
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Rola wsi w akcji zwalczania
bezrobocia.

W  trosce o  zmniejszenie biedy oa  wsi, a tem
samem o  podniesienie dobrobytu całej ludności 
Polski, w inno społeczeństwo w iejskie brać po­
wszechny odział poprzez każdą akcję, która, ma­
jąc pozory akcji m iejskiej, zazębia się jednak 
ściśle o wieś. Taką akcją jest niewątpliw ie Pom oc 
Zimowa, niestety nie spopularyzowana jeszcze 
należycie na wsi. .

Państwo walczy wszystkiemi środkami, jakie 
ma do dyspozycji, z bezrobociem w  kraju i jak 
wynika z wlarogodnych statystyk, coraz skute­
czniej.

Akcja ta, rzec śmiało można, ju ż się ndała 
przedewszystkiem w  odniesieniu do bezrobot­
nych, którzy są wykwalifikowani, którzy przed
tem pracowali i byli zabezpieczeni na wypadek

© digitalizacja

bezrobocia. Tych rozbndownjąc; się przemysł z 
większą łatwością Jui wchłania.

Zgoła Inaczej przedstawia się sprawa z  bezro­
botnym i bez odpowiednich kw a llflkacy j i ludim i, 
Którzy opuszczają sw oje rodziny, środowisko, aby 

ehl*b"  ~  P™cy. której w  domu zabrakło.
Zagadnienie polepszenia warnnk6w tyclowych  

wsi jest bardzo w aine, a osiągnie się to nie tylko 
przez podniesienie kultury rolnej, przez akcję 
parcelacyjną, lecz tak ie  przez odpływ  nadmiaru 
ludności w iejsk iej do lnnvch gałęzi łyc ia  S,15po 
darczego, które są zeirndkowane w miastach.

Nim jednak młody syn, czy córka gospodarza 
zdobędzie potrzebne w obranym kierunku nowe­
go  życia przygotowanie, upływają lata, w  ci.-jgu

mbc małopolska pl

Otwarcie parlamentu
szwedzkiego.

K ró l G ustaw  V do k o n a ł u ro c zy śc ie  ot war* 
eta  n o w e j s e s l l  p a r lam en tu  szwedzkiego, 

w y g ła s z a ją c  m o w e  tro n o w ą .

których trzeba im  w  dniach nędzy 1 zwątpienia
pomóc.

T o  ogrom nej wagi zadanie spoczywa m. In. ud 
akc ji Pom ocy Z im ow ej Bezrobotnym . Wniosek z  
powyższego rozum owania płynie prosty: Akcja 
Pom ocy Z im ow ej musi m le i poparcie nie tylko 
w miastach, a le I na wsi, bo jest to wspólna dla 
wsi i miasta sprawa.

W ieś powinna współdziałać w  walce z bezroho-* 
ciem , z zimnem i głodem , powinna upowszechnić 
świadczenia na rzecz swych braci.

Gdy jedna część wsa z racji swego całkowitego 
ubóstwa nie może płacić na Pomoc Zimową, to 
druga tem bardziej powinna ponosić ciężary, do­
syć zresztą zn ikom e w zrozumieniu, że im więk­
sze będą kapitały Pom ocy Zimowej, tem większą 
ilość te j drugiej części wsi, L j. bezrolnych i ma­
łorolnych gospodarzy przyjm ie, zatrudni i wyu­
czy fachu, czy ty lko udzieli doraźnej pomocy —• 
inny ośrodek żyd a  gospodarczego Państwa —  
miasto.

Nieszczęśliwe wypadki nieostrożnych 
narciarzy.

(S. K.) Ostanio zanotowano kilka nieszczęśli­
wych wypadków w czasie jazdy na nartach.

I  tak zjeżdża jący wąwozem  w Bielowicach pod 
Nowym  Sączem 18-letni Franciszek Piętka upadł 
tak nieszczęśliwie, i e  wbll sobie oba kijk i da 
oczu. Jedno oko natychmiast wypłynęło, drugie 
zaś zostało poważnie uszkodzone. Pod wpływem 
bólu Piętka stracił przytomność, a towarzysze 
jego przew ieźli go natychmiast do szpitala w No­
wym  Sączu. Po prow izorycznym  opatrunku skie­
rowano nieszczęśliwego chłopca na klinikę oku­
listyczną w  Krakowie.

Jak stwierdzono, przyczyną upadku by! nie- 
udały zeskok z prow izorycznej skoczni bez u- 
przedniego odrzucenia kijków.

Zygmunt Doening w  czasie wycieczki narełar* 
sklej pod Nowym  Sączem upadł na kamień, ła­
m iąc sobie nogę w kostce. Przew ieziono go de 
szpitala w Nowym  Sączu.

T rzeci wypadek zaszedł w  Łososinie, gdzte 
Tadeusz Odziomek, zjeżdżając w dużym pę­
dzie ze znacznego wzniesienia, wpadł na krza­
ki, doznając przykrych okaleczeń. Wypadek spo­
strzegł jeden z m iejscowych wieśniaków, który 
przew iózł o fia rę  do szpitala.

Ciężkie obecnie warunki śniegowe wymagają 
od narciarzy specjalnej ostrożności, której za­
niedbanie powoduje ow e wypadki.

W Jędrzejowie tyfus wygasa.
W  Jedrzejowie zatrzymano pewnego wló- 

czeffe, którego fizjognoraja odpowiadała 
rysopisowi poszukiwanego przez poIi<\1Q 
Icka Ginsberga. Ten ostatni jak wiado­
mo. zawlókł tyfus plamisty do Miechowa 
i został później zatrzymany w Zawiercia.

Okazało się, ze I ten drugi osobnik nazy­
wa się Glnsberg (Nuchymh rodem z Lubli; 
ua.bez stałego miejsca zamieszkania 1 
źe jest również ebory na tyfus plamisty, 
wobec ezeęo umieszczono go w szpitalu ję­
drzejowskim i odpowiednio izolowano.

Podczas gdy epidemja tyfusu plamiste­
go w Jędrzejowie wygasa w sąsiedniej 0- 
sarfzie Sobków, pow ierirtejowskiego, za­
chorowało onegdaj na tę chorobę zakaźną 
pięć osób w rodzinie żydowskie:

Choryrh umieszczono w szuitnlu jędrze­
jowskim. mieszkanie ziś  i resztę dom^wni; 
ków poddano rygorystycznej dezynfekcji i 
izolowano.

vr
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W  dżungli mody.

W  Ameryce — karty, 
we Francji -  kwiaty.

« , _ i j ł A m f r 5'c e " u d z ie  —  ja k  w ia d o m o  — 
5 -  Ł 3 i “  p o p u la rn y , p r z y ję ła  s ię  m o- 

feaP £ lu 8 zy  k o b ie c y c h  p r z e d s ta w ia ją c y c h  
rostne k o lo r y :  p ik , k le r ,  k a ro  t r e f l .  B y ć  m o-

Kęcik myśliwski.

Kiedy i na co wolno 
polować?

Na żubry, bobry, kozice, świstaki polowanie 
przez cały rok wzbronione, na niedźwiedzie i 
losie odstrzał dozwolony tylko za indywidual 
nem zezwoleniem , na jelen ie byki wolno polo­
wać od 1 września do końca października, na 
daniele rogacze od 16 października do 30 listop. 
w łącznie, na jelen ie, daniele łanie i  cielęta nie 
wolno polować przez cały rok.

Na sarny kozły w  w oj. pozn. i pomor. wolno 
polow ać od 1 czerwca do końca września, w  woj. 
krak.. stanisł. i tarnop. |od 1 czerwca do końca 
stycznia), w  pozost. woj. wolno polować od 16 
m aja do końca stycznia, na sarny kozy i  cielęta 
trwa czas ochronny przez cały rok.

Na dzik i wolno polować od 1 lipca do końca 
lutego, na rysie przez cały styczeń i luty.

Na zające szaraki w woj. pozn. i pomor. wolno 
polow ać od 16 paźdz. do 14 stycznia włącznie, w 
woj. w il., nowogr. i polesk od 1 listop. do końca 
stycznia, w  pozostałych woj. od 16 paźdz. do 
końca stycznia, na zające bielaki od f  listopada 
do 14 lutego włącznie.

Na żbiki wolno polować od 1 paźdz. do końca 
stycznia, na kuny leśne (tumaki) od I  paźdz. do 
końca lutego, na norki przez cały styczeń, na 
borsuki od 1 września do końca listopada, na 
w iew iórk i od 1 listopada do końca lutego.

Na głuszce koguty wolno polować od 16 marca 
do 14 m aja włącznie głuszce ko ry  mają czas 
ochronny przez cały rok ), na cietrzew ie koguty w  
woj. wil. i nowogr. od 16 marca do końca maja 
i  od 4 września do końca listopada, w  pozosta­
łych w oj. od 16 sierpnia do końca listopada, na 
cietrzew ie kury tylko w  w oj. w il., nowogr., bia- 
łost., poles. i wołyńsk. od 1 do 14 września włącz­

nie, na jarząbki wolno polować od 16 sierpnia do 
końca stycznia, na pardwy od 1 do 14 listopada 
włącznie, na bataljony wolno polować od 11 lipca 
do końca maja.

Na dzikie kaczory w woj. pozn. i pomor. wolno 
polować od 16 lipca do końca listopada, w pozo­
stałych woj. od 16 lipca do końca maja, na kacz­
k i w woj. pozn. i pomor. od 16 lipca do końca li­
stopada, w  pozostałych w oj od 16 lipca do końca 
grudnia, na inne ptactwo wodne i błotne wolno 
polować od 16 lipca do końca grudnia. Na dzikie 
gołębie, drozdy, kw iczoły, I paszkoty wolno polo­
wać od 16 sierpnia do końca stycznia, na dzikie 
łabędzie i gęsi wolno polować od 1 sierpnia do 14 
maja włącznie.

Na kuropatwy w  woj. wil., nowogr., białost., 
poles. i wołyń. wolno polować od 1 września do 
końca paźdz., w  pozostałych woj. od 1 września do 
końca listop., na, przepiórki od 1 września do 
końca lutego.

Na słonki wolno polować od 16 sierpnia do 14 
maja włącznie, na dzikie indyki samce od 16 
paźdz. do 14 maja włącznie, dzikie 'ndykl samice 
od 16 paźdz. do końca grudnia, na pubacze w 
w oj. w il. od 16 września do końca lutego, w  po­
zost. woj. od 1 listopada do końca stycznia, na 
ptaki kruknwate i drapieżne z wyjątkiem  jastrzę­
bi gołębiarzy, krogulców, wron i srok, od 16 sierp­
nia do końca stycznia.

Na czarne bociany polowanie wzbronione 
przez cały rok. L isy. orły, w ilk i, wydry, kuny 
dom owe kamionka, tchórze, gronostaje, łasice, 
królik i, jastrzębie gołębiarze, krogulce, sroki, 
w rony nie mają czasu ochronnego.

ie, ze jest to pomysłowe i ładne. Szkoda 
tylko, że nie wymyślono kapelusza, który­
by reprezentował... bez atu™

W e Francji zaś — pomimo zimy — na 
kapeluszach lansowanp sa kwiaty. Piękne 
panie chodzą więc z takiemi matemi stra­
ganikami kwietnemi na głowach. Można 
i  tak...

Stale kursy wiedzy o Malopolsce 
Wschodniej powstaną we Lwowie.
JO bm, w lokalu Oddziału Polskiego To­

warzystwa Krajoznawczego wo Lwowie 
odbyła się konferencja w sprawie organi­
zacji kursu wiedzy o Lwowie i Zi>ini Czer­
wieńskiej. Po zagajeniu zebrania przez 
prof. dra B. Fulińskiego, wybrano prze 
wodniczącym prof. dra E. Rybkę, poczem 
prof. dr. T. Hilarowicz wygłosił referat, 
w którym przedstawił projekt stałego u- 
rządzanla kursów wiedzy o Lwowie i Ma­
łopolsce Wschodniej. Na kursy te przyby­
wałaby w charakterze słuchaczów inteli­
gencja z innych części Polski, celem pozna 
nia Lwowa i Zieini Czerwieńskiej pod 
względem historycznym, gospodarczym, 
kulturalnym, społecznym, przyrodniczym i 
turystycznym.

Po dyskusji uznano projekt za bar.Jzo ce­
lowy. ukonstytuowano się jako komitet 
organizacyjny tych kursów i wybrano ści­
ślejszy komitet wykonawczy dla opracowa 
nia szczegółowego projektu pod względem 
organizacyjnym i programowym.

Na zakończenie zabrał głos p. dr. dyr. fet. 
R h chwał i w gorących i serdecznych wo- 
Sach złożył w imieniu Zarządu n is k ie
ż o  m  L w o w a  p o d z ię k o w a n ie  o r g a n iz a to r o -  
1 °  k o n fe r e n c j i  p r o f .  d r  B . F u lin s k .c m n  i  
i n i c ia t o r o w i  p r o je k tu  ty c h  k u rs ó w  p ro f. 
d r  T  H i la m w ir a o w i .  n a z y w a m ; ' k o i i fe -  
r e ń c ie  t e  fa k t e m ,  k t ó r y  m o ż e  m ie c  z n a c z e ­
n ie  h is t o r y c z n e  w  p ra c y  d la  d o b ra  »<>łud- 
n io w o -w s c h c d n ic h  c z ę ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Vzxoh da Tmyia, Condynu czy Wiednia, 
m ów  p o  hiszpańsku, w ło s iu  czy cfiińsAu -

OiMUHaUyna jest znana wszędzie

OvomaUyna bowiem jesl wyrazem postępu 
wiedzy o higienie odżywiania. Ten koncentrat 

najszlachetniejszych składników odżywczych 
zawiera w smacznej i łatwoslrawnej formie lo 
wszystko co organizmowi jest niezbędne do 
życia. Łatwoprzyswajalna Ovomaltyna 
przechodzi szybko w  krew, wzmacnia 
mięśnie i nerwy i tworzy w  ustroju 

zawsze żywe źródło sił i energii.

O V O M A L T Y N A  
zdobyła  świ a t  —
O V O M A L T Y N A  
wzmocni i C iebie!

P r z e c h a d z k i  ateńsk ie**.
Z dniem  3,

na fa li ogó lnopo lsk ie j J  t  p rzechad ik l
W .tw ick iego  o  sztuce g reck ie j p. t  -

Chc?c ułatw ić swym  “ h

p r ^ k c y T -  Pu ls^  , ! -;;’ j0h^ i ” J% ^ rUp ro T .k c j l
m ocniczą. Zaw ierać °  greck ie j, o których
dzle . arch itektury *tostuTy  . z.
b ęd lie  m ńwit pro f. V V .^ k* L _  Polsk ie

Celem  ustalenia y  . ;n« łuc|vaczy. którzy aa- 
R ad jo  zw raca się do ra J Dro$bą o  wpłacę 
m ierzą ją  nabyć tę broszurę, w

nie do dn. 15 sł>cznia t  . Na odw rocie blan- 
P . K . O. nr. 14.018 „W p ła ta  na
kietu konieczne jest zaznaęz 

b roszu r, p ro f. w y .
P o  otrzym aniu  zam ń w w ,

i le  broszurę p przed rozpoczęciem
dniem 31 stycznia, a w ięc  pr 
audycyj „P rzechadzk i ateńskie .

Mundurki hitlerowskie
w  — P o l s c e .

Zach. A j. Prasowa donosi:
W  zabudowaniach para fjl ewangelickiej św. 

Mateusza w  Łodzi w mieszkaniu pastora odby­
wają się „apele** organizacji dziewcząt, istnieją 
ce j przy „Volksverbandzie“ . Na dziewczęta na 
kłada się o  b  o  w i ą z  e k  p r z y b y w a ­
n i a  n a  z e b r a n i a  w  b i a ł y c h  
b l u z k a c h ,  c i e m n y c h  s p ó d -  
„  i c z k a c h z k r a w a t e m  n a 
s z y i  —  a w ięc w  urzędowym s tro ju -  hitle­
rowskiego „Bund Deulseher Madei", ofic ja lnej or- 
canizacji T rzecie ] Kzeszy

Pisząc o tem I )  c r  D e u t s c h e  W e g -  
e i s e r "  podkreśla, że m iejscowy pastor nie 

uważa nawet za potrzebne ukrywać faktu udzie­
lenia swego lokalu jako miejsca zebrań organi­
zacji politycznej.

AakwJKN i”  t  m V z  e c h ?  Zakazy, wysiedl*.
‘  „pady na Świetlice polskie, leroryslyczna

© digitalizacja: mb

działalność „nieznanych sprawców44 —  oto co­
dzienny chleb ludności polskiej.

Czy to  powolne wprowadzanie mundurków, żą­
danie wprowadzenia podręczników narodowoso- 
cjalistycznych do szkól niemieckich w  Polsce itp., 
nie przypomina zbytnio metod gdańskich?

C o  n a  t o  n a s z e  w ł a d z e ’

Demonstracja pogańsko-hltlerowska 
studentów niemieckich w Polsce.

Zach. Ajencja prasowa donosi:
W  istniejących przy każdym z uniwersytetów 

polskich skupieniach studentów niemieckich (oby­
wateli polskich), występujących na zewnątrz pod 
nazwą „V  e  r e i n d e u t s c h e r  H o c h -  
s c b & l e r * 4* odbywała się rok rocznie „gw lazd-

c małopolska pł

Ha fa i i  dnia.

Czy nowy ślub królewski?
W  Paryżu bawi obecnie k ró l Belgów, Leopold  ///, 

a w  związku z jego  pobytem w stolicy Francji, 
prasa rozpisuje się szeroko o podobno zamie-
rzonem małżeństwie o - ________________________
wdowialego króla. Kilka 
krotnie wiadomości o 
planowanem małżeństwie 
króla Belgów obiegały 
już prasę, ale były de 
mentowane przez oficjał 
ne koła brukselskie.

Obecnie prasa paryska 
pisze już jak o rzeczy po 
stanowionej, że Leopold 
I I I  ożeni się z księżnicz 
ką grecką Ireną  Prasa 
zaznacza równocześnie
że obecnie już wiadomo — .
ści tych Bruksela nie de- Ks. g reck a  Irena.
menłuje.

*  *  *

*  *  *  

Niezwykła karjera 
kanadyjskiej telefonistki.

Ks. Joazlm o  
K aw aszim a-

Kilka miesięcy temu 
dużo pisało się w prasie 
amerykańskiej o niezwyk 
łem małżeństwie ubogiej 
te lefonistki kanadyjskiej, 
która poślubiła m jljonera  
Dodge, magnata automo­
bilowego W  13 cie dni po 
ślubie m iljoner zginął w 
wypadku.

Rodzina jego  wypłaciła 
m łodziutkiej wdow ie 50 
tysięcy dolarów, sądząc, 
że jest to i tak aż za w ie­
le dla niedawnej biednej 
telefonistki Laurina Dod 
ge zaskarżyła jednak ro ­
dzinę swego męża i obec­
nie sąd przyznał je j  po 
łowę majątku tragicznie 
zmarłego m iljonera.

Tak więc telefonistka n 
trzymała obecnie 1,100.000 
dolarów!  Lau rin a  Dodge.

ka“  (Weihnachtsfest), gromadząca wszystkich 
członków danego skupienia.

W  okresie ostatnich świąt, u r o c z y s t o -  
i c i  „ g w i a z d k o w e * *  n i e  o d b y ­
ł y  s i ę ;  z o s t a ł y  o n e  z a s t ą ­
p i o n e  L z w.  J u I f  e i e  r, Ł  zn.  u- 
r o c z y s t o ś c i ą  s t a r o g e r m a ń -  
s k ą, p o g a ń s k ą .

Organizatorzy tej nowej w  życiu studjującej 
m łodzieży niemieckiej imprezy wyjaśnili, że no­
wa uroczystość została wprowadzona za przykła­
dem Rzeszy, gdzie „gw iazdka" została w roku 
bież. zlikwidowana.

Jako rzecz charakterystyczną należy tu pod­
kreślić, że od organizowania „Julfeler** i  brania 
w nich udziału nie uchylają się nawet m łodzi 
N iemcy, s łud ju jący_ teologję!

*  *  *

Aż dwu lojalnych...
(Z. A. P.) „ D e r  D e u t s c h e  W  e g- 

w e i s e r * *  informuje, że jeden z mówców 
„Vnlksverbandu“ . organizacji, podkreślającej swą 
lojalność wobec państwa polskiego — na dowóJ 
tego wskazywał, iż d w u  N i e m c ó w ,  na­
leżących do Volksverbandu o d b y ł o  s ł u ż ­
b ę  w o j s k o w ą ,  k o ń c z ą c  j ą  w 
s t o p n i u  p o d o f i c e r a  i p o r u c z ­
n i k a  W . P.

Mówca zapomniał, że nie jest to dowód loja l­
ności. lecz obowiązek, którego niewypełnienie 
zmusza „lojalnych** Niemców do pospiesznego o- 
puszczania granic państwa polskiego

Mówca „Volksverba ndu* może coś nie coś d o- 
w i e d z i e ć  s i ę  o t e m  w „ D z i e n- 
n i k a c h  W o j e w ó d z k i e  h“ , które 
podają wykaz uchylających się od służby w o j­
skowej.

Japońska Mata Hari wraca 
do zdrowia.

Jak to donosiliśmy, 
najwybitniejszy szpieg 
japoński, księżniczka Jo- 
szimo Kawaszima została

niedawno zraniona nożem 
po zdemaskowaniu iej w 
jednym z  lokali Tieu- 
Tsinu.

Zdołano ją jednak ptze- 

nieść na teren koneesji 
francuskiej, skąd odsta­
wiono do szpitala ja ­
pońskiego.

Pod niezwykle staranną 
opieką lekarską japońska 
Mata Hari powraca zwoi• 
na do zdrowia.

Jednem z  przebrań te­
go kobiecego asa wy­
wiadu japońskiego był 
stró j chłopięcy, w ktfrem  
to  przeobrażeniu zdema­

skowano ją  I raniono



_____________  hIL U S IK O W A N Y  K U H i Ł n  nr .  i o.  r u i

KIE CZEKAJCIE LATA! Zimowy urlop w uzdrowisku polskim  
da Wam w a l i c i e  w artości zdrowotne.

Wielki koncert polskiego radja 
na otwarcie mistrzostw w Zakopanem.

W związku z roczairą śmierci Misczysła- 
Karłowicza Polskie Kadjo organizuje 

cl run 9 lutego w 7i;kopanem wielki koncert 
utworow kompozytora poematu symfoni­
cznego „Pieśń o miłości i śmierci*4.

Koncert ten, w którym weźmie udział 
orkiestra Polskiego Radja pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga, Ewa Bandrowska- 
Turska I Eugenja Umińska, godnie o - 
t w o r z y  m i ę d z y n a r o d o w e  mi ­
s t r z o s t w a  n a r c i a r s k i e .  Przy 
Organizowaniu koncertu współpracuje z 
Polskim Radjem Liga Popierania Tury­
styki.

Rekordowa 
„gwiazdka dla dzieci".

(PAT ) Ze sprawozdania ogólnopolskiego 
komitetu Pomocy zimowei wynika, że w 
grudniu Pomoc zimowa objęła 208.522 ro­
dziny, czyli około 834 tys. osób (licząc 
przeciętnie po 4 osoby na rodzinę). Nieza­
leżnie od tego, dożywiono w szkołach i 
przedszkolach 548.626 dzieci bezrobotnych 
rodziców. Wydatki na ten cel wyniosły 
3J562.043 z t  na dorosłych i 1.133.347 zł. na
dzieci, co czyni razem 4.695.390 zł.

Wpływy ze świadczeń w tym s »WJU« v 
kresie dały 3.649.622 zł. w gotówce, w natu-
raljach zaś 
ciemniaków.

1.163 tonn zboża I 6.273 tonn

M

„Madame Butterfly
z Teiko-K iw a

w OPERZE KRAKOWSKIEJ.
T e ik o -K iw a .

W poniedziałek, dnia 16 bm. daje Opera 
Krakowska „Madame Butterfly** G. Puc­
ciniego. Świetna obsada^ partyj soli­
stów daje gwarancje całości o wysokim 
poziomie i nieprzeciętnych walorach ar­
tystycznych. Do wykonania partji tytu­
łowej pozyskana została słynna śpiewacz­
ka japońska Telko-Klwa, najlepsza Cho- 
Cbo-San zarówno pod względem wokal 
nym, jak i aktorskim, która specjalnie

Srzybywa do Krakowa i wystąpi tylko je- 
en raz w Polsce. S I  Drabik, świetny te-

E. H o ffm a n o w a .

nor ukaże sie w nieśpiewanej w Krako­
wie partji Pinkertona, Z . D o ln lc k i będzie 
Konsulem, zaś powiernicą Suzuki mezzo­
sopran opery warszawskiej E. Hoffmano­
wa. Obsady dopełnią A. Mazanek, J. Hla; 
dy _(Goro), M. Feherpataky, W. Geiger i
A. Wolak. W  operze reżyserowanej przez 
J. Stępniowskiego bierze udział Chor 
Krak. Twa Operowego oraz Krak. Orkie­
stra Symfoniczna pod batutą J. Slllicha, 
kapelmistrza opery warszawskiej.

St. Drabik. Z . D o ln lck i. J . S il l ic h .

Odrębną i niezależną pozycje w rubryce 
wpływów stanowi grudniowa zbiórka . u 
liczna przeprowadzona w całej Polsce pod 
hasłem „gwiazdka dla dzieci . Dała ona 
ogółem 673.012 ił. Jest to kwota jak na na- 
sze stosunki r e k o r d o w a ,  żadna bo­
wiem zbiórka w Polsce nie dała dotych­
czas tak wysokiego rezultatu.

Drugi „nalot bombowy" 
na Gdynię.

(gd) W  drugim dniu ćwiczeń obrony 
przeciwlotniczo-gazowej w Gdyni ośrodka­
mi „ataków nieprzyjacielskich*4 stał sie 
dworsec morski i dzielnica komisarjatu 
rządu.

Tym razem „bombardowanie" miało 
przebieg bardzo gwałtowny. Tor kolejowy 
w  kilku miejscach został „wysadzony44 W 
powietrze, a gmach komisarjatu „zburzo­
ny*. Dla obrony gmachu komisarjatu rzą­
du została wypuszczona zasłona dymna, 
która częściowo obroniła go od ponowuych 
ataków. „Nieprzyjaciel44 nie szczędził rów­
nież ul. Świętojańskiej, „zbombardował" ją 
na całej przestrzeni, wywołując, kilka po 
żarów. Po tak gwałtownych atakach straż 
pożarna^ i  drużyny ratowu:cze i sanitar ie 
zajęły sie usuwaniem skutków nalotu „nie 
przyjacielskich rskadr44.

Ludność przyjęta alaki bardzo spokojnie 
S wogóle bardzo dzielnie spisała sie pod- 
rzi#  całego alarmu. Zakończenie t n w  ó 
nastąpiło wczoraj w  godzinach wieczor­
nych.

W *  — ,

„Sposób" na złodziei 
samochodowych.

Przed władzami policyjnemi Hagi de­
monstrowano w tych dniach niezwykle po­
mysłowe urządzenie, przeznaczone do za­
bezpieczenia samochodów od tok c**»«tvch 
w ostatnich czasach kradzieży. Idzie tu 
o urządzenie % zastosowaniem systemu 
szyfrowego. Urządzenie to włączone jest do 
systemu zapłonowego samochodu. Jeżeli 
tylko kto próbuje zapalić motor, otworzyć 
maskę silnika Inb w jakikolwiek sposób 
porwać samochód, automatycznie działać 
ssacżyna donośny klakson, który daje syg­
nały co sekundę, aż do nadejścia właści­
ciela wozu, który zapobiegnie kradzieży i 
klakson wyłączy.______  * *

Niemiecka wyprawa do bieguna 
południowego.

(c l Grapa niemieckich badaczy polar­
nych i geologów wyjechała z Hamburga 
na znanym etatku-lotnlskowcu -Schwaben- 
land", który dotychczas służył jako ru­
chome lotnisko na południowym Atlan­
tyku dla komunikacji Lufthanzy z Bra­
zylią.

Na statku ma ekspedycja dwa samolo­
ty  do wypraw powietrznych w okoli­
cach antarktycznych, a Sehwabenland bę­
dzie również dla tych dwóch aparatów 
pływagącem lotniskiem i lądowiskiem.

„Honorowy pierścień rzemiosła”
(HH) Kierownik cechu rzemieślników 

niemieckich ustanowił jako specjalną na. 
grodę i odznakę „honorowy plerfdeA rze­
miosła". Jest to wspaniały pierścień, ze 
złota i platyny, noszący wokół dużego 
szmaragdu napis: „Rzemiosło, dzieło ‘ pu­
ścizny”. .

Pierścień ten zgodnie z zarządzeniem, o- 
trzymywać bedą wybitne osobistości kie­
rownicze, które położą zasługi przy pie­
lęgnowaniu j rozbudowie niemieckiego 
rzemiosła. Pierwszy taki pierścień wraz z 
dokumentem otrzymał 12 bm. w dzień 46-ej 
rocznicy urodzin marsz. Gocring.

stosuje s ie  przeczyszcza ją ­
c e  p igu łk i A U X )Z A ,  znak 
ochronny -G O RAL*, d z ia - 

* iła jq  łagodn ie . N ie jed n o ­
k ro tn ie  z a p o b ie g a jq  tw o ­
rzen iu  s ie  h e m o r o id ó w .  
'D z ia ła ją  p rzy  obstrukcji, 
nadm iernej o ty łości i  z ł e j  
p r z e m ia n ie  m aterii. N ie  
w y m a g a ją  sp ec ja ln e j d ie ­
ty. P r ó b n e  p u d e ł k o  
a  5 sztuk w  cen ie  0.15, 
a  15 sztuk 0.40

ALDOZA
ZC ZN. OCHR.

„GÓ RAL

Nigdy nie zaw iodą Pani d o sk o n ałe  
k ra jo w e  p r e p a ra ty  k o s m e t y c z n e  

laboratorjum

Mwaf Jiaye*
regeneru ją  zw iotczałą skórą, g łęboko  
o c z y s z c z a ją , w s p a n ia le  o d żyw ia ją .

D o  n a b y c ia  w  c e n t r a l i :

WARSZAWA — KRÓLEWSKA 2.
oraz w  najbardziej pierwszorzędnych perfumerjach 

i drogerjach w  całej Polsce.
D o  n a b y c ia  w  K ra k o w ie :  L e s e rk le w lc z ,  p e r fu m e r ja ,  R yn ek  G ł 17 

T a d e u s z  S ev e r ln . d ro g e r ja ,  Z w ie r z y n ie c k a  29.

„POPRAWIACZE“ RELIGII.

Stary Testament i pisma św. Pawła
n ie  is tn ie !*  d la  s z k ó l  niem ieckich

(KAP ) W ładze narodowo-socjalistyczne uzupeł­
n iły ostatnio swe dyrektywy w dziedzinie aanki 
re lig jł w szkołach. W  myśl tych dyrektyw cały 
Stary Testament, a tak ie  pisma św. Paw ia  ma­
ją  być wykluczone a nauki re ilg ji.

*  *  *  

jfKAPl SE jednym z ostatnich numerów „Baye- 
d ig i t a l i z a c ja

rische RegierungsanzeigerM, ofic ja lnego  organu 
rządowego w Bawarjl,  ukazało się rozporządze­
nie ministerstwa nauczania i kultów religijnych 
w sprawie nabożeństw szkolnych.

Urządzanie nabożeństw jest rzeczą kościołów, 
nie zaś szkół tw ierdzi powyższe rozporządzę* 
P*® _ lo  też odtąd szkoły nie będą urządzały i 
in icjow ały żadnych nabożeństw, w obec czego

yjuiFoprzeb?/'
sg przedmiotem 
naśladownictwie

’MENU-SCHPAMEK"

czas zużytkowany d la  wysłuchiwania nabo­
żeństw, nie będzie za liczany na poczet godzin 
szkolnych.

Pow yższe rozporządzen ie n ie przynosi właści­
w ie nic nowego i jest tylko o fic ja lną  sankeją już 
Istniejącego stano rzeczy  niemal w  ca łe j Bawa-» 
rji. N ie może być oczyw iście obecnie mowy 0 
jak iem kolw iek bądź przenikaniu w pływ ów  Ko­
ścioła do szkoły, ani o Jakiejkolw iek współpracy 
m iędzy Kościołem  a  szkołą niemiecką.

36.000 rodzin przenosi «lf
z Sudetów w głąb Czecho-Sfowacji.
(mr) Władze czecho-ałowackie w porozu­

mieniu z niemieckiemi ustaliły obecnie 
cyfrę rodzin, które pragną przenieść sie z 
obizarAw zajętych przez Niemców w eląlt

2‘ idzie w tym wypadku o 
Czechów, którzy otrzymali zezwolenie od 
centralnych władz praskich na osiedlenie 
się w Czecho-Słowacji Zezwolenia takie 
udzielane są skąpo — wskutek czego wie­
lu Czechów, którzy pragnęliby przenieść 
się z Sudetów, b (dtli musiało przyjąć oby­
watelstwo niemieckie.

Po zakończeniu tych procesów przesie­
dleńczych nastąpi stabilizacja oasow gra­
nicznych — przyezem dalsze przesiedlenia 
będą niedozwolone.

Nowe miasto przemysł, w Niemczech: 
„KDFwagenstadt".

(c) W  odległości 7 km od głośnego nowo 
powstałego ośrodka fabrycznego dla bu­
dowy popularnego, taniego samochodu 
L zw. „Hitlerauto", przy mieście Falters- 
leben, buduje się osobne, z u p e ł n i e  no­
we  m i a s t e c z k o  dla urzędników, ro­
botników i reszty personalu fabryki sa­
mochodów, zatrudnionych we Fallersle- 
ben.

Miasteczko to obliczone jest na razie na 
5000 mieszkańców. Będzie posiadało nie 
tylko najnowsze urządzenia komunikacyj­
ne, oświetleniowe, kanalizacyjne, targo­
we i t  d„ lecz także urządzenia rozryw­
kowe I sportowe.

—
Niezadowolenie wśród chłopów 

austriackich.
W  Górnej Austrji panuje wśród chłopów  dole 

n iezadowolenie z powodu zarządzeń władz, nd 
podstawie których chłopi pozbawieni zostali wie­
lu pobocznych dochodów* m. in. czerpanych z 
dostawy m leka dla prywatnych klientów w mie­
ście.

Na m ocy odnośnego zarządzenia, chłopom G. 
Austrji wolno dostawiać m leko jedynie do mle­
czarni, gdzie płacą im  znacznie niższe ceny, niż 
na wolnym  rynku. Tak samo moszcz winny mo­
że hyć dostarczany jedynie do centrali przetwo­
rów  pobocznych produktów rolnych.

Z nożem na swego wybawcę rzncili się 
niedoszły samobójca.

(PAT ) Niejaki Basile Burlaco, postano* 
wiwszy odebrać sobie żyeie, połołył się na 
szynach, niedaleko od stacji kolejowej St. 
Constantin pod Braiłą (Rumunja).

W  ostatniej chwili, kiedy nadjeżdżający 
pociąg było już widać, kapral Tudor Cra- 
ciun, zauważywszy samobójcę, ściągnął 8® 
sita za nogi z toru.

Rozwścieczony udaremnieniem zamiaru 
kandydat na samobójcę wydobył nói i za­
dał swemu wybawcy kilka ciosów w 
brzuch, raniąc go clęłko.

9 miijardów doi. wydano na zbrojenia 
w roku ubiegłym.

(mr) Sekretarjat L ig i Narodów  ogłosił świeżo 
dane dotyczące zbrojeń w  ubiegłym roku 1038. 
Jak wynika z tego bilansu, świat wydatkował na 
cele zbrojen iow e w  r. ub. okrągło 0 m iijardów do­
larów  słofyeh. W  sumie te j zawarte są wydatki 
czysto w ojskow e z pominięciem wydatków na in­
w estycje zw iązane pośrednio lub bezpośrednio *e 
zbrojeniam i jak  np. budowa kolei strategicznych 
autostrad o charakterze m ilitarnym  itp.

W  roku 1937 wydał świat na zbrojenia 8 mi- 
Ijardów  dolarów  złotych. Stw ierdzić należy, że 
wydatki zbrojen iow e rosną jak lawina. W  dzie­
sięcioleciu m iędzy r  1927 a 1937 wydano łączni® 
20,8 m iijardów  dolarów  złotych czyli przeciętnie 
rocznie 4.1 miljarda. natomiast w  czasokresie «d  
1934 do 38 wydatkował świat na zbrojenia 33 
m iljardy czy li 6,5 m iijardów  przeciętnie rocznie*
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Śmiertelne lawiny Śnieżne 
na ulicach Bukaresztu.

„ILUSTROWANY KURYFR CODZIENNY" Nr. 16. Poniedziałek, 16 stycznia 1939.

M a g la  o d w i lż  p o  w ie lk ic h  o p a d a c h  in ie ż -  
n y c h  s p o w o d o w a ła  n ie b e z p ie c z n e  .. la w in y  '
1,0 u/,c a c *1 B u k a re s z tu , s p a d a ją c e  z  d a c h ó w  
k a m ie n ic .  — N a  z d ję c iu  s t r a ż  p o ż a r n a  u su ­
w a  r e s z t k i  ś n ie g u  z  d a ch u  p o  s p a d łe }  „ la -  
w in ie**, k t ó r e j  o f i a r a  p a d ł  j e d e n  p r z e c h o ­

d z ie ń .

Ucieczka statków z zamarzających 
portów Finlandjl.

(P A T ) Niezwykle silne mrozy panowały 
w ostatnich dniach w Finlandii We wscho­
dniej części kraju stwierdzono p r z e s z ło  
m in u s  40 st.

Komunikacja morska jest utrudniona, 
wejście do portu wschodniej części zatoki 
Finlandji jest już częśńowo zamknięte. — 
Ostatnie statki opuszczają w dniach naj 
bliższych porty, nrożące za^auniącicm. — 
Wejś«*ie do portów zatoki Hotnń*kiej jest 
już zamknięte od portu Vaza ua północ.

Nieprzewidziana eksplozja 
przy zaporze wodnej.

(P A T ) W Cadde di Crerola w dolinie For- 
maz7At (Włochy półn.) przy budowie zapo­
ry wodnej nastąpił wybuch przygotowane­
go do prac dynamitu.

Czterech robotników zginęło na miejscu, 
a trzech odniosło rany.

Szukają w Alpach zaginionego 
samolotu „Lufthansy“ .

(P A T ) W  Alpach austriackich rozpoczę­
to obecnie ponownie poszukiwania zaginio­
nego w październiku samolotu niemieckiej 
„Lufthansy**, który leciał z Niemiec do 
.Włoch, przyczem 13 osób poniosło prawdo­
podobnie śmierć._______

„Gadający nieboszczyk 
w trupiarni".

O trzym ujem y następujące sprostowanie:
W  Nr. 11 z dnia 11. I. 1939 roku na stronicy 

14 w  rubryce „Z  kra ju  od korespondentów”  u- 
m ieszczona została w iadom ość z  Opatowa: »»Ga- 
da ją ry  „n ieboszczyk " w  trupiarni**.

N in iejszem  stw ierdzam , że n ie odpow iada ona 
praw dzie , gdyż opisany wypadek woRóle nie 
m ia ł miejsca- W iadom ość ta została sporządzo­
na chyba na skutek w yw iadu korespondenta 
(P A T )  s  um ysłowo chorym  Antonim  Muchq, któ­
r y  istotn ie na teren ie powiatu istnieje.

Załączam  ośw iadczenie stolarza Jachniewicza, 
Zainteresowanego w  te j sprawie.

D yrek to r Szp ita la im. św. Leona w  Opatow ie: 
D r B. Gliński.

*  *  *
D o  sprostowania tego dołączono następujące 

oświadczenie:
N iże i podpisani ośw iadczam y w  zw iązku z no­

tatkam i umieszczonemu w  dziennikach:
l i  ,  I k i .  , ftr . 11 z dnia 11 stycznia 1939;
2) .^W ieczór W arszawski**, Nr. 9, wydanie B, 

z  dnia 10 stycznia 1939 r ;  .
3 ) „E xpress Poranny*4 Nr. 10 z  dnia 10 sty­

czn ia  1939 r. .  . *
o  n iesam ow itym  w ydarzen iu  w  Opatow ie „Ż y ­
w y nieboszczyk w  kostn icy " jest nieprawdą, 
fa łszem  i n igdy  w spom niany wypadek nie m iał 
m iejsca —  jest wyssane z palca.

Opatów , dnia 11 stycznia 1939 r.
J ó ze f Jacbnlewlcz, stolarz. 

L eon  Jach n ie w icz, syn Józefa, stolarz.

Prosimy
P.7. Prenumeratorów

o czytelne wypełnianie prze­
kazów dokładnym adresem, 
4cd którym otrzymują nasz 
Iziennik, I o zaznaczanie ce­
lu wołatY

M N o l t n g c H I c h  h c i b n  - l o l i u l a

HELENA nATWAŁT
córka powstańca z  r. 1863, 

wdowa po fi. p. in i. Zygmuncie, Gł. Inspek torze P . K . P., Radnym m. Krakowa, etc. 

po długiej a c iężk iej chorobie, opatrzona Najśw. Sakramentami, zasnęła w  Panu 
dnia 12 stycznia 1939 w  Krakowie.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odpraw ione zostanie we w torek dnia 17-go 
stycznia 1939 o godz. 10-tej rano w  Kap licy  na cmentarzu Rakowickim, poczem 
nastąpi eksporlacja do grobowca rodzinnego, na które to smutne obrzędy zapra­

szają Krewnych, Znajomych i Przyjació ł Zmarłej pogrążeni w  żalu
Syn i  Rodzina.

SkrOccnlc studiów medycznych
w Niemczech.

(ch) Niemiecki minister oświecenia ogło­
sił rozporządzenie w sprawie zapowiedzia­
nej niedawno reorganizacji studjów me­
dycznych, bądące pierwszym krokiem na 
drodze reorganizacji studjów akademic­
kich, której celem jest usuniecie braku 
specjalistów. Chodzi tutaj o
skrócenie okresu studj6w medycznych 

prawie o dwa lata.
Nowe przepisy o studjach medycznych bę 
dą obowiązywały od przyszłego semestru, 
zaczynającego sie 1 kwietnia br.

W  objaśnieniu do tego rozporządzenia 
minister zaznacza, że młodzeż musi nadro­
bić to skrócenie studjów przez „większą 
pilność** i „intensywniejszy program pra- 
cy“. Państwo narodowo-socjalistyczne na­
kłada na lekarza większą odpowiedzialność 

Program nauk obejmował dotychczas 11 
semestrów, a praktycznie 12. Do tego do­
chodził jeszcze rok praktyki medycznej. 
Obwnie

okres praktyki będzie przeniesiony 
na okres studjów

w formie działalności pomocniczej w okre­
sie feryj i kursów praktyoznych podczas 
semestru. Program studjów zostaje skró­
cony z 11 do 10 semestrów.

Plan studjów będzie sie na przyszłość 
dzielnł na 4 semestry przedkliniczne i 6 kli­
nicznych. Dotychczas egzamin państwowy 
wymagał jeszcze jednego semestru.^ Także 
i ten okres będzie skrócony. Natomiast do 
części przedklinicznej dodano nowe obo­
wiązkowe wykłady: wycieczki zielarskie, 
pielęgnowanie chorych, historje medycyny 
oraz po raz pierwszy

obowiązkową służbę pracy na wsi 
i w fabrykach.

Cześć kliniczna powiększa się o nowe dzia­
ły: nauka o promieniach leczniczych, me­
tody przyrodolecznicze, choroby zawodo­
we, opieka nad dzieckiem, higiena rasowa 
i medycyna wypadkowa.

U Mi m
OŚWIETLENIA

EEEKIRYCZHEEO
RADIA MOŻNA SŁUCHAĆ WSZĘDZIE, MAJĄC

ODBIORNIK BATERYJNY

- e c - H O
WYPOSAŻONY W S LAMPY OSZCZĘDNOŚCIOWE. UMOŻLIWIAJĄCE EKO­
NOMICZNA EKSPLOATOWANIE BATERII. — ZASIĘG EUROPEJSKI.

CENA ZA GOT. ZŁ. 170.— , SPŁATY DO 15 MIES.
SPBZEDAZ W CZOŁOWYCH SKLEPACH RADIOWYCH.

Przemyski „Tasiemka1
padł trupem w bójce.

(tu) W  piątek wieczorem obiegła Prze­
myśl sensacyjna wiadomość o zabójstwie 
dokonanem na osobie Mojżesza Friedmana
przez współwłaściciela składu starego że 
laza, W olfa Handa. Zabójca po dokonaniu 
czynu

oddal się sam w ręce policji.
W  świetle zebranego przez nas materia­

łu, sprawa przedstawia sie następująco: 
Moiżesz Friedman znany był w światku 
podziemnym jako s iła c z . Siłę swą wyko­
rzystywał wielokrotnie w bójkach i  awan­

turach z przygodnymi kompanami. W  cią­
gu ostatniego roku począł Friedman inte­
resować sie specjalnie drobnymi kupcami 
i straganaarzami żydowskimi, których 
prześladował, żądając okupu. Doszło do 
tego, że nie wolno było zawrzeć tranzakcji 
kupna albo sprzedaży, by obydwie strony 
nie musiały zapłacić Friedmanowi znacz­
niejszego okupu. Awanturnik

siał zamęt i postrach
na Targowicy i PI. Schmelkesa.

.Friedmana nazywano „przemyskim .Ta-

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy zechcieli oddać 

ostatnią przysługę naszej ukochanej 
matce ś. p. Zo fji Sosnkowskiej, oraz 
tym, którzy nadesłali nam wyrazy 
współczucia, składamy płynące z głębi 
serca „Bóg zapłać'*.

Generał Kazimierz Sosnhowskif 
Inz. Jerzy Sosnhowski,

Ink . Adamostwo W ie ru s z -K o z u a ls cy .

siemką“, a częściej „Czabaką *. Cza bak, to 
legendarna już niemal w Przemyślu postać 
groźnego bandyty w rodzaju Maczugi, któ­
ry przed wojną wraz ze swą banda przez 
długi czas teroryzował powiat przemyski. 
Przez wiele lat straszono w Przemyślu ma­
łe dzieci „Czabakiem“. Przydomek ten przy­
lgnął do Friedmana i stał się jego uiemal 
drugiem nazwiskiem tak, że zczasem nie­
wielu już tylko ludzi w Przemyślu wiedzia­
ło, jak się „Czabak** naprawdę nazywa.

Od kilku dni nachodził Frie^ uin nieja­
kiego Oringera: współwłaściciela składu 
starego żelaza na Targowicy. Friedman

domagał się od Oringera 
znaczniejszej sumy pieniężnej, 

grożąc pobiciem. Oringer wzbraniał się 
jednak przed złożeniem okupu.

W piątek od rana napastował Friedman 
Oringera w jego składaie, jednak bezsku- 
teeznie.  ̂ Około południa począł Friedman 
pić w jednym z pobliskich szynków. Pod­
piwszy sobie, wykrzykiwał „la ich dzisiaj 
wszystkich powyrzynamu.

W  pewnym momencie wszedł do szynku 
posterunkowy i zwrócił mu uwagę, że na 
niego żalą się Oringer i jego wspólnik. Po 
pewnym czasae „Czabak** wpadł na obej­
ście składu Oringerów, którzy ukryli się 
w kancelarji. Friedman wyważył drzwi, 
rzucił się na Wolfa Handa i uderzył go 
kilkakrotnie kułakiem po głowie.

Hand zatoczył się i
ujrzał wówczas w ręku „Czabaka" 

jego głośny nóż sprężynowy.
W  obawie c  życie, Hand porwał stojącą j-  
bok siekierę I ugodził ostrzem Friedmana 
w głowę. Napastnik, brocząc krwią, padi 
na ziemię i skonał w ciągu minuty.

Na miejscu poczęły gromadzie si*> tłumy 
ludzi. Wkrótce przybyła do składu Oringe­
ra policja.

Meble z torfu.
(e) Na jednej z wystaw meblowych 

Berlinie pokazano meble, sporządzone 
płyt torfowych, odpowiednio spreparowa­
nych i sprasowanych, obłożonych tylko 
drewnianem fornirami.

Meble takie mają podobno wiele zalet, 
poza bowiem dużem zaoszczędzeniem drze­
wa szlachetnego — prawie w 80 proc., są 
lekkie, nie pękają i nie rozklejają się i 
mają elegancki wygląd.

Zmarł „wuj królów" -  
książę Waldemar duński.
(rA T ) Najstarszy członek królewskie­

go domu duńskiego, książę Waldemar, 
zmarł w sobotę o godz. 8.45 rano. Zmarły 
książę od kliku dni chory był na In­
fluenzę.

Książę Waldemar duński urodził się w 
r. 1868 z ojca króla Christjana IX . Był 
on bratem królowej W. Brytanji, Aleksan­
dry i cesarzowej Hosji Marji Teodorów-
ny. Dwaj starsi bracia ks. Waldemara 
nie żyją. Pierwszy z nich, Fryderyk V III, 
ojciec obecnie panującego króla Danji,
zmarł w roku 1912, drugi zaś, król Jerzy 
grecki, zamordowany został w r. 1913 w 
Salonikach.

K s. W a ld em a r.

Ks. Waldemar w r. 1875 wstąpił jako 
kadet do marynarki duńskiej i opuścił 
służbę wę flocie jako wiceadmirał w r. 
1911. W  _ latach 1899—1900, jako dowódca 
krążownika, odbył dłuższą podróż na Da­
leki Wschód. W r. 1905 bułgarskie zgro­
madzenie narodowe, na wniosek Stambu- 
łowa, powołało ks. Waldemara na buł­
garski tron książęcy. Książę Waldemar 
odmówił Jednak przyjęcia bułgarskiej ko­
rony książęcej.

W  r. 1909 książę Waldemar poślubi! 
księżniczkę Marję Orleańską. Z małżeń­
stwa tego przyszedł na świat svn, znany 
w Polsce książę Axel, prezes rady nadzor­
czej duńskiej kompanji wschodnio-azja- 
tyckiej.

©digitalizacja: mbc małopolska pl



KOM UNIKAT METEOROLOGICZNY.

Ciepło do 5 stopni.
(P A T ) Komunikat m eteorologiczny z  soboty 14 

bm*
C h ł o d n i e j s z e  p o w i e t r z e  p o *  

l a r n o - m o r s k i e ,  napływające z zachodu, 
ogarnęło cały Już kraj, a le  ozięb ien ie zaznaczyło 
się t y l k o  w  g ó r n y c h  - w a r s t w a c h  
a t m o s f e r y ,  p rzy  ziem i temperatura nie 
uległa zmianie.

Do w ybrzeży Francji zbliża się n ow y  n l i  atlan­
tycki, skutkiem czego nad Europę środkową na­
płynie św ieża masa pow ietrza ciepłego, pochodze­
nia zwrotnikowego i d o  P  o l # k  i  b ę d z i e  
w  p o n i e d z i a ł e k .

Temperatura wynosiła od 0 do plus 2 st. na 
nizinach. W  górach panował lekki mróz. O godz. 
ft e j zanotowano w  kraju: Poznań 1, Warszawa 1. 
W ilno  0, Łód ź 1, Kraków  — 4, Lw ów  0, Zako­
pane — 3, Hala Gąsienicowa — 5, Morskie Oko 
— 5, Hala Chochołowska — 6, Kasprowy W ierch 
— 10, Zaleszczyki 1, Gdynia 1, Toruń 1, Katowi­
ce — I .  Zagranicą: Sztokholm 0, Londyn — 1, Ko­
penhaga 2, Genewa 6, Neapol U , Lizbona l i ,  
Berlin 0, Ryga 1, Ta llin  — 2, Helsinki — 1, W ie­
deń 1, Praga 0, Budapeszt 1, Bukareszt — 1, Bel­
grad 1, Sofja 2, Bruksela 2, Kowno 0.

N iew ielkie opady w  ciągu doby ubiegłej zano­
towały wszystkie stacje w  kraju, prócz wschod­
nich.

Stacje górskie notowały: Kasprowy W fercfi 
— 10 st. Dość pogodnie, przy dość silnych i po 
ryw istych wiatrach zachodnich, Pop  Iwan: — 8 st. 
przy silnej zamieci Śnieżnej z  zachodu 1 połud­
niowego zachodu.

JAKĄ  DZIS B ĘD ZIEM Y M IE L I POGODĘ?
Przew idywany przebieg pogody w  niedzielę 

15 bm.
Chmurno z  r o z p o g o d z e n i a m i ,  

w i ę k s z e m i  n a  z a c h o d z i e .  Z ra­
na mglisto i miejscami opady. P o  nocnych p rzy­
mrozkach temperatura w  ciągu dnia dojdzie do 
B-clu st. pokyżej zera. Um iarkowane w iatry po- 
.iidnłowo-zachodnie i południowe.

*  *  *

Lód na Wiśle pod Krakowem 
spłynął.

(— | Stan wód na rzekach polskich. Instytut 
hydrograficzny przy min. komunikacji podaje ko­
munikat o stanie wód na rzekach polskich 14 bm.
0 godz 7 (w  nawiasach grubość lodu na rzekach 
w  centymetrach): Kraków— W isła 79 km, — 282 
cm, przyb. 1 cm (lód  spłynął), Now y Sącz— Du­
najec 100 km, 4-98 cm, przyb. 4 cm, (10), P rze­
myśl— San 177 km, — 227 cm, przyb. 2 cm (81), 
Zawichost— Wisła 288 km, -|~161 cm, przyb. 5 cm 
(35), Warszawa— W isła 614 km, -|-105 cm, przyb.
1 cm (25), W yszków— Bug 77 km, 4-61 cm, przyb. 
7 cm (20), Pułtusk— Narew 25 km, -f-60 cm, 
przyb. 5 cm (22), P łock— W isła 632 km, -f-98 cm, 
przyb. 7 cm (31), Toruń— W isła 734 km, -|-138 
cm, przyb. 3 cm (19), Grudziądz— W isła 834 km, 
-j-110 cm, przyb. 3 cm (20), Tczew— W isła 909 
km, -|~12 cm, ub. 8 cm (22).

Temperatura wody W isły  w  W arszaw ie 14 bm, 
o  godz. 7 wynosiła 0,3 st. C.

*  *  *

Hamburg, 14 stycznia (ch ). Działalność w irowa 
nad Atlantykiem silnie się ożyw iła. Częściowe za­
burzenie przesunęło się do Francji środkowej, 
przynosząc z sobą deszcze po Ren. W  najbliż­
szych dniach napłynie cieple pow ietrze m połu­
dniowego zachodu I pogoda będzie zmienna I ła­
godna-

W  Niemczech północno-zachodnich będą w  nie­
dzielę świeże w iatry z  południa i południowego 
zachodu, pochmurno, czasem deszcz, łagodnie.

W  Niemczech północno-środkowych przeważ­
n ie pochmurno, z początku śnieg, potem deszcz, 
temperatury kilka stopni nad zerem, w iatry umiar­
kowane z kierunków południowych. W  reszcie 
N iem iec opady, zrazu jako śnieg, złagodzenie po­
gody z południowego zachodu ku północnemu 
wschodowi, przeważnie silnie pochmurnie.

M IN U T Y  N A D Z IE I .
Coraz wcześnie] n o c  pierzcha,
Sen ziem i co  dnia skraca, 
nowa to nas się wyzłocą 
droga, tonąca w zmierzchach.

CoS się budzi, odradza, 
poprzez duszę przewleka, 
zapachniało zdaleka, 
coS do nas się sprowadza...

M IE C Z Y S Ł A W  Z IE L E Ń K IE W IC Z .

B ez  ftos&tumtów i w iz

W s tty s ty  ia d ą  t ą m t  , f ) S

z a k o p a n e  —  lu lu  I9J9 r. *»

informacje 
l rezerwowanie 

pensjonatów
I ”

Ocean płomien i
w nawiedzonej posucha Australji.

(ch) Wielki pożar lasów. Kalający wciął | niej Kalają burze I padają 
Jetzcze w prowincji Wiktorja w Australji, nlkaclą kolejowa, samochodowa i lotnicza 

• ■ ■ - - — t —<—  ... napotyka na ogromne trudności.
*  *  *

JBMUE OT II I  IR «» n H . ł i . i j i
pochłonął już 27 ofiar ludzkich. Tysiące lu­
dzi uciekają w panice z płonących lasów

P rzy  chorobach k o b l«v c h  stosuje się często 
naturalną wodę gorzką Franciszka-Józefa, ponie­
w aż jest ona łatwa w  użyciu, skutkuje delikat­
n ie i  niezawodnie. Działaniu, które następuje ju i 
p o  krótkim  czasie nie towarzyszą żadne nieprzy­
jem ne ob jaw y. Zapjrtajcie W asz. lekarza,

Olbrzym i p o ża r  la só w , sp ow od ow an y  u p a ła m i w  A u stra lji , s t r a w i!  pon ad  140.000 km  
k w ad ra to w y ch  lasu . Oto o b ra zek  z  ak c ji ra tu n k o w e ].

W  Nowe] W alji Południowe] zmarło w 
ciągu trzech dni ostatnich Już 41 ludzi na 
udar słoneczny. W  nocy na piątek podnio­
sła się temperatura w Sydney na 90—98 
stopni Fahrenheita czyli około 37 stopni 
Celsjusza.

Natomiast w Australji północno-zachod-

Z Sidney donosi (PA T ): Liczba śmier­
telnych ofiar olbrzymiego pożaru lasów w 
australijskim stanie Victoria, doszła dziś 
do 62.

Pożary trwają w dalszym ciąga i nie ma 
nadziei ugaszenia ich prz«J nastaniem o- 
kresu deszczów.

Rozruchy w fabrykach sowieckich.
(f) Z Leningradu donosią, te na fabry­

kach „Skorochod" i „Bolszewik** wybuch­
ły zaburzenia robotnicze na tle ustawy 
o dyscyplinie pracy.

Dyrekcja zakładów przemysłowych zwró­
ciła się o pomoc do milicji. Milicja I od­
działy G. P. U. przywróciły porządek, 
przeprowadzając następnie aresztowania.

*  *  *

(kz) „Prawda" moskiewska w artykule 
wstępnym omawia prace architektów so­

wieckich i  dochodzi do wniosku, że archi­
tekci nie stoją na wysokości zadania.
Kraj potrzebuje co najmniej 15 miljonów 
nowych izb mieszkalnych, nie mówiąc już 
o gmachach monumentalnych. Tymczasem 
architekci sowieccy nie są w stanie spo 
rząazić dobrego planu.

Lepsze plany i pomysły bardziej arty­
styczne nabywane są przez architektów za 
grosze od istotnie utalentowanych młodych 
absolwentów i pod zmienionemi nazwi­
skami oddawane są rządowi.

zmianu
n a s z e c p  f t f i m a t u -

sę zabójcze dla płucno-chorych. 
Przechv cierpieniom płucnym 
przy k as z l u  i z a f l e g m i e n i u  

stosuje się 
zioła M a g i s t r a  W o l s k i e g o

Ochronnym  ̂P  U LM  O S  A< 
zawierające r z a d k ą  roślinę chińską

SCHIN-SCHEN. IflWk
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Jak Korzystać z  Zimowych Pobytów Ryczałtowych
"Wszystkie osoby, pragnące korzystać z 

udogodnień organizacyj Zimowych Poby­
tów Ryczałtowych, winny we własnym in­
teresie zapoznać się z ich zasadami.

Zimowe Pobyty Ryczałtowe organizo­
wane są przez L. P. T. w następujących 
miejscowościach: Bystra—Wilkowice, K ry­
nica, Morszyn, Rabka, Szczawnica, Tru- 
skawiec, Wisła, Worochta, Zwardoń, Że-

fiestów-Zdrój, Brenna, Jastrzębie-Zdrój, 
stebna, Piwniczna, Szczyrk, Jaremcze i 
Ustroń.
Chcąc udać się do jednej z wyżej wy­

mienionych miejscowości należy nabyć w 
Przedstawicielstwie L. P. T. j(na większych 
stacjach kolejowych), bądź w jednem z 
Biur Podróży kartę uczestnictwa.

Karta ta służy do uzyskania 66 proc. 
zmzki kolejowej, obniża opłatę taksy kii- 
matycznej, bądź zwalnia z niej całkowicie, 
obniża ceny zabiegów leczniczych.

Kupon na zł 36<— z a w a r t y  w  k a r c ie  u- 
c z e s tm c tw a  s łu ż y  d o  o p ła c e n ia  ra ch u n k u  
za  p o b y t  w  d o w o ln ie  o b ra n y m  p e n s jo n a ­
cie- W a r to ś ć  k u p on u  m u s i b y ć  o d l ic z o n a  
od  c a łe j  n a le żn o ś c i z a  p o b y t

Zniżka kolejowa udzielana jest w ten 
sposób, ze za przejazd do obranej miejsco­
wości pobierane Jest 2/3 taryfy normalnej, 
a pewrot po 8-dniowym pobycie jest bez- 
piptny.

Zimowe Pobyty Ryczałtowe będą trwa­
ły do dnia 31 marca br. z wyjątkiem Mor- 
szyna, Szczawnicy i Żegiestowa, gdzie se­
zon kończy się w dniu 28 lutego.

nie ze zbiórką, przeprowadzoną w iród  korpus,

O R P  O ^  na budów , M-

g8S  ZAB IEG I O „O D D Y M IE M E - WARSZa .
W Y  Najnowsze badania przyczyn zadym,ania 
W arszaw y wykazały, że najczysUzy w  slol.cy 

_  A le je  U jazdowskie -  pod wzglądem 
powietrza rćwna się przeciętnemu zan.eczyszcz,- 

Londynie. Gdy idzie o sprawę zadym,enia 
miasta, to kwest ja  ta duże znaczenie posiada , 
w ojskow ego punktu w idzenia. W ojna  hiszpańska 
dowiodła, że dym y są najlepszym  punktem orJen. 
tacji dla eskadr lotniczych. Jest to  więc drug. 
wzgląd poza zdrowotnym  wskazującym  na ko- 
niecznosć walki z  zadym ianiem  miasta. Mowa- 
rzyszenie techników za jm ow ało  się kwestją ba. 
dania walki z zadym ieniem  W arszaw y Badano 
urządzenia i aparatury -  pow ołano wiete kom- 
» y j . k t ó r e  m ają przeprowadzić akcję  oddymia- 
nia W arszawy.

( _ )  G ÓRSKIE p o g o t o w i e  r a t u n k o w e  w
J A W O R Z Y N IE  ORAZ TR ZYN C U . w  związku i 
objęciem  obszarów  Zaolzia  i znacznej części 
Ta tr które to  oko lice stały się obecnie, zarówno 
ze względu na swe w alory turystyczne, jako też 
pewną atrakcyjność nowości celem  licznych wy­
cieczek narciarsko-turystycznycb Tow . Krzewie- 
nia Narciarstwa za łożyło  na tych terenach dwa 
specjalne górskie pogotow ia ratunkowe. Jedno 
z  siedzibą w  Trzyńcu pod nazwą „Jabłonkow­
skie Górskie Pogotow ie Ratunkowe** i zakres jego 
działania obejm u je całe góry  Jabłonkowskie, — 
drugie z  siedzibą w  Jaworzyn ie pod kierownic­
twem  inż. M. Jabłońskiego —  obsługuje ono te* 
reny okoliczne Jaworzyny, a w  szczególności Dp* 
linę Koperszadów , Jaworową, ewentualnie Bia­
łe j W ody.

{— ) N IE D O LA  AG E N TÓ W  POCZTOWYCH. 
Pisaliśm y już n ieraz o  n iezwykle małych wy­
nagrodzeniach Ł zw. agentów pocztowych, o tem, 
i e  nie mają oni żadnych dni odpoczynkowych 
ani urlopu, a  uposażenie ich składa się właści­
w ie z... ryczałtów  na lokal, służbę itd. Do Re­
dakcji naszej napływają wciąż skargi od tych 
biednych ludzi. Oto jeden z  nich pisze nam 
znów, że  po opłaceniu lokalu, posłańca, przy- 
borów  biurowych etc. zostaje mu 48 zł., a ma 
żonę i dziecko. Pracuje jako agent od lał 9 ciu 
i  poza medalem —  nie ma nic z lego. Byłoby 
n iewątp liw ie pożądanem, aby udało się znaleźć 
odpow iednie środki w  budżecie na poprawę lo­
su agentów  pocztowych.

B A D A N IA  LE K AR SK IE  UCZNIÓW  SZKÓŁ 
PO W SZECH NYCH . Ministerstwo oświaty podało 
do  w iadomości kuratorjów nową instrukcję w 
spraw ie przysposobienia wojskowego i wycho­
wania fizycznego dla uczniów szkół powszech­
nych i  średnich. Uczniowie przed przydziałem 
do ćw iczeń P. W . poddawani będą szczegółowym 
badaniom  lekarskim, przyczem władze szkolne 
interesować się mają warunkami domowymi 
uczniów.

(So ) PRZYJAZD PARTJI UCHODŹCÓW Ż Y ­
D O W SKICH  Z KRAKOW A. 13 go  b. m. o  godz 
11 rano przybyła do Białegostoku z Krakowa 
p ierwsza partja uchodźców żydowskich z Nie 
miec. Na dworcu powitał ich dyrektor gminy 
wyzn. żydowskiej inż. Barasz, poczem po udzie­
leniu im  posiłku ulokowano uchodźców w wy­
najętym  dla nich lokalu przy ul. Żółtej 13.

(H r) ZA W IE SZE N IE  ŻYDOW SKICH ORGA- 
N IZAC YJ RZEM IEŚLNICZYCH. Z polecenia 
w ładz zawieszono działalność oddziałów żydow­
skiego Związku rzemieślników w  Dereczynie 
i Kozłowszczyźnie. Zawieszene nastąpiło wskutek 
ujawnionych nieporządków w oddziałach tego 
Związku na prowincji. Wszystkie akta oddzia­
łów  zakwestjonowano.

( _ )  w .  B RYTAN JA  I  IMPERJUM BRYTYJ­
SK IE . W  artykule p. t. „A  jednak Anglja nie 
jest jeszcze gotowa“  (w  nrze U ) pióra naszego 
londyńskiego korespondenta dra Zbigniewa 
Grabowskiego zaszła pomyłka. —  Oto zamiast: 
„33 proc. potężnego budżetu Imperjum Brytyj­
skiego idzie  na zbrojen ia" —  powinno być: 
„33 proc potężnego budżetu W . Brytanji idzie 
na zbrojenia**. Imperjum  Brytyjskie —  rzecz 
jasna —  nie posiada bowiem wspólnego budżetu.

f

Z KRAJU.
W IE L K I ZJAZD  N ARC IARZY DO SZWAJCA- 

R JI KASZUBSKIEJ. W  ostatnim tygodniu dosko­
nałe warunki śniegowe, panujące w Kaszubskiej 
S zw ajcarji, zwabiły setki narciarzy. Nadspodzie­
wanie dużo przybyło osób z dalszych zakątków 
Pom orza, przedewszystkiem z Bydgoszczy No- 
wootwarte schronisko „Skim ki“  nie mogło po* 
m ieścić wszystkich narciarzy, tak, że goście no­
cow ali po chatach. Ku wielkiemu strapieniu licz­
nej rzeszy narciarzy śnieg obecnie zupełnie 
znikł.

PROCES O  DYM ISJĘ DYPLO M ATY. Na wo 
kandzie Najwyższego Trybunału Administrocjj- 
nego znalazł się rzadko spotykany proces o dy­
m isję dyplom aty. Ze skargą przeciwko minister­
stwu spr. zagr. wystąpił b. urzędnik dyplomaty­
czny dr Zygmunt Rawita Gawroński, domaga­
jąc się uchylenia decyzji o przeniesieniu w stan 
nieczynny N ajwyższy Trybunał Administracyjny 
zapow iedział ogłoszenie wyroku w tym procesie 
ua 26 stycznia

ZAO PATRU JĄ  TA K SÓ W K I W  NIETŁUKĄCE 
S IĘ  SZYBY. W obec nie przedłużenia przez wła­
dze nadzorcze terminu ostatecznego zaopatrzę 
nia taksówek i autobusów w  nietłukące się szy­
by rozpoczęła się już instalacja szyb bczpie 
czeństwa w  pojazdach mechanicznych. Od przy­
musu tego zw oln iono jedyn ie autobusy i doroż­
ki samochodowe przestarzałego typu, które ma­
ją  być ostatecznie wycofane z ruchu do końca 
r. b Ze względu na to jednak, iż  krajowe fa­
bryki szyb bezpieczeństwa nie mogą podołać 
nawałow i zam ówień w  krótkim  terminie, urzę­
dy w ojew ódzkie udzielać będą w  wypadkach wy­
jątkowych prawa prolongaty instalacji na okres 
trzech miesięczny.

(sw ) O  UKRÓCENIE BOLSZEW ICKIEJ PBO- 
PAG AN D Y RADJOW EJ N A  POGRANICZU. Na 
terenie pow  dziśnieńskiego odbyły się zebrania, 
na których postanowiono żądać od władz ukró­
cenia bolszew ickiej propagandy radjowej przez 
budowę stacji przekaźnikowej w  Głębokiem.

) digitalizacja mbc małopolska pl
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,K ™  PO N O SI W IN Ę  TRAGICZNEJ 

S. 1IEHCI ŚP. S lID O KSK IEC O ? Odbyło się posie- 
(lżen ie Izb y  m orsk ie j w  Gdyni, na którera rozpa­
trywana była sprawa tragicznej śm ierci prakty­
kanta m aszynowego statku „L ech “  śp. Janusza 
oudołskiego, k tóry  z  początkiem  b. m. został 
zm yty  z pokładu na pełnem morzu na w ysoko­
ści Bornholmu. O rzeczenie Izby m orskiej stw ier­
d z iło  na podstaw ie przeprowadzonego śledztwa, 
ze d ow ództw o  statku „L ech “  nie ponosi w iny 
za śm ierć m łodego praktykanta maszynowego. 
W ypadek  spow odow any został siłą wyższą, gdyż 
w  czasie służby wysoka fa la zm yła Sudolskiego
*  pokładu.

(gd) W  TR ZE C IM  D N IU  R O ZPR A W Y  O 
M O RD  w ejlierow sk i dokonano w iz ji lokalnej na 
m iejscu zbrodni. Syn zam ordowanego Kass nie 
okazał żadnego wzruszenia, K ryżow a podtrzym u­
je  sw o je  zeznania. P o  przesłuchaniu kilku 
św iadków  nastąpiła kon frontacja  Kassy ze 
współw innym  Adamowskim . Ten  ostatni, zezna­
je, że o  przyznaniu się do zbrodni Kassa sły­
sza ł n ie od niego samego, lecz  od skazanego na 
śm ierć Bartoszyka, przed k tórym  Kassa m iał do 
tego  się przyznać,

Ś LE D Z T W O  W  S P R A W IE  ZA M O R D O W A N IA  
IN Ż . G IE R SZE W SK IE G O  JESZCZE T R W A . W y ­
n ik i trzym ane są na razie jeszcze w tajemnicy. 
Jest ty lko  wiadome, że ukończenie dochodzeń 
nastąpi w  przyszłym  miesiącu. W  więzieniu przy 
ul. D zie lnej pozostaje nadal podejrzana o za­
m ordow an ie swego brata, Julja Kucharska. Czu­
je  się ona dobrze i  nadal nie przyznaje  się do 
w iny.

(sw ) ŚM IERĆ PASAŻERA N A  G APĘ . Na od 
cinku ko le jow ym  L ida— Baranowicze na szlaku 
N iem en— N ow oje ln ia  znaleziono pod mostem na 
rzece N iem en zw łok i n ieznanego m ężczyzny, 
k tó ry  jadąc prawdopodobnie na dachu pociągu, 
p rzy  prze jeździe  przez most został zabity skut­
k iem  uderzenia o łuk mostu i zrzucony na lód.

(ZJ ) N IE P O P R A W N Y  SYN . Przed stanisła 
w ow skim  sądem okręgow ym  jako odwoławczym  
toczyła  się rozpraw a karna przeciw  14 letniemo 
Janow i Lakow i, k tóry w  sądzie grodzkim  za 
liczne  k radzieże skazany został na umieszczenie 
w  zak ładzie  poprawczym . Na rozpraw ę odw o­
ławczą p rzybyła  matka oskarżonego, która o- 
św iadczyła się za umieszczeniem syna w zakła­
dzie , podając, że  oskarżony jest krnąbrnym  
i  n iepoprawnym  chłopcem , z  którym  m im o licz-

* nych  starań n ie m oże sobie dać rady. —  ̂ Sąd 
okręgow y zatw ierdził w yrok  I-szej instancji

(S o ) P O  P IJA N E M U  W Z N IE C IŁ  POŻAR 
U  SĄSIAD A. Sąd okręgow y w  Białymstoku roz 
p a lryw a ł sprawę M arjana W ie low ie jsk iego  ze 
Starosielc. k tóry  po pijanem u podpalił dom  
sw ego sąsiada P iotra  Błaszczyka, polewając u 
p rzedn io  ganek i d rzw i prowadzące do  kuchni 
benzyną. Sąd k ręgow y skazał W ie low ie jsk iego  
na rok  w ięzien ia, zaw ieszając mu wykonan ie 
ka ry  na okres 5 la t

Z E ŚWIATA.
K IE R O W N IC T W O  B U D O W Y  A U TO STR A D Y  

W R O C Ł A W — W IE D E Ń , która przechodzi przez 
M oraw y, rozpoczęło w tych dniach buduwę ba­
raków , przenaczonych dla robotn ików , zatrud­
n ionych  przy tej budowie. Autostrada ta na te­
renie Czechosłowacji będzie miała 76 km. dłu­
gości. Zwraca uwagę fakt, i e  na robotach tych 
. ą  zatrudnieni w yłączn ie N iemcy, 
k ron ika  Światowa

(P A T ) Z M A R Ł  „K R Ó L  P IW A “ . W  N ow ym  Jor­
ku  zm arł płk. Ruppert inu ltim iljoner — król 
p iw a. Zm arły p łk . Ruppert był n iezw ykłe popu­
larną  osobisloscią w  Stanach Zjednoczonych, 
szczególn ie w  aferach sportowych, gdyż własnym 
kosztem  u trzym yw ał jedną z najlepszych ekip 
baseball'ow ych  „N ew  York  Yankees .

DESZCZ N A  Z A M Ó W IE N IE ". Prasa b ra zy lij­
ska żyw o  kom entuje zapow iedziany przy jazd  in­
żyn iera  argentyńskiego Juana Baigorri Avellar, 
k tó ry  rzekom o zdołał w yk ryć  ta jem nicę - ro“ a‘  
jyw a n ia  chm urom " i powodowania deszczu, tk s -  
perym ent ten ma się odbyć w  stanie Ceara, gdzie 
deszcze panują ty lk o  zim ą, a k ilka  m iesięcy pa-

^ (c h ^ K A T A S T M  >FA PO D  K A L K U T Ą  -  D Z IE ­
Ł E M  S AB O TAŻYSTÓ W . Z  Kalkuty (Ind je ) do­
noszą. że Śledztwo w  spraw ie katastrofy k o le jo ­
w e j pod Kalkutą w ykazało, iż  p rzyczyną je j  byt 
rzeczyw iście  sabotaż. W ładze  w yznaczyły nagro-

V a ^ a« ~ 1 w . a t . ^

o fic e ró w  rumuńskich: kapitan Drim ba ■ 
n irv  Isbasescu i Turcanu zbudowało żaglówkę, na 
k  ó re j m ają  zam iar dokonać p o ^ i y n a o k o ł o  
ś w ia t i  Żaglówka posiada U  m etrów  długości i

3 T f .^ R F Z R O R O T N I  A N C IE I.S C Y  U R Z Ą D Z IL I 
D E M O N STR AC JĘ  M IN IS T R O W I. Angielskiego 
m inistra pracy Browna spotkała w  piątek niemi- 
h  ó rżygoda  gdy przem aw ia ł w ieczorem  do ro ­
bo tn ików  w  F ifesh ire . O to bezrobotni, których 

dem onstracje w zbudziły . " ' ^ ^ n i r o L y k a m " :

Ł T M T i S f t - Ł  krzykaczy  policja

^ K fW S E B W O W A N E ^  ^ ' ' ' ^ w 'p i aC, ^ p r ”eria-

i7 k ó n s e r w < Z n y c h  kw iatów . R £ 1 mt* 
utrwala się m etodą, stanow .scą tB^m nlce to  a

„y s tw a . »  n - ‘ ^ " i% r rs le T a r z y ń  z “ h 
szczelnie zam yka lących ^ g  w iaty za-
przedtem  w ypom pow ano p ^ obno bardzo 
konserwowane k ió a  „ o w o ić  ma swo-
długo. W  Am eryce, gdzie  kazfla 
ją  wartość, konserw ow an ie kw ia tów  m 
się kw itnącym  interesem

Kronika żałobna.
ZOON D Z .E N N .K A B Z A  W  W a ^ ™ ^ -  V ~  

lywray lat 44 ®aaay ‘  " ^ “  długoletni korMP°n- 
Nicj-st* M w ard  W »cb «bere . ^  PradM. współ- 
dent czeskiego b-ura _ p ^  p-reese** i innych pism 
pracownik redakcji „P ra g  j_ tt z Krakowa, gdzie 
raw ilch. W » c h » b e r e e r t ^ ® l,“  d iii«iiiiX*r-
w rod a M i ,.C*ttu“  o w ra ^  do Pol-
• ią . Po dluzasym Pobyo, ' - _ na powainiei«zych a-
r t l  i  m e ta le  k o r e s p o n d e n te m  n » J »  p os te m n k u

ttmcyl i 4»lwnilt6w  « e ą k « * .  która na-
Pracy publlcyetyCTnej w**®3 chorobie. Po­
s ty lla  onegdaj po dtntezej -b f]7J;e eję w uieitae- 
eneŁ Edwarda W achsbwseia odM M ie 
U  w Krakowie.

Zupa cytrynowa —

na rosole z

MAGGI
kostek bulionowych
■■■ smakuje wybornie, m b

Na 4—5 osób.
Zupa cytrynowa.
4 Maggiego kostki bulionowe, 1 litr 

wrzącej wody. 3 dkg mąki. kilka 
łyżek śmietany, cukier, sok z  cy ­
tryny. tarta skórka cytrynowa, 
fcółtko

Do rosołu z  w rząc*} w od r i Maggiego 
kbstek bulionowych dodać śmietanę 
rozbitą z  mąką i zagotować. Do sma­
ku dodać cukru, soku z  cytryny i tar. 
tej skórki cytrynowej. W  końcu do­
dać rozbite żółtko. Podać z grzanka­
mi lub ryżem.

6 maszynistów kolejowych odpowiada
za przemyt alkoholu z Rumunii.

(3) Senat karny kolomyjskiego sądu o- 
kręgowego rozpatrywał w piątek sprawę 
przemytu alkoholu dokonywanego przez 
maszynistów kolejowych, jadących z po­
ciągami międzynarodowymi do Rumnnji.

Wedle aktu oskarżenia sprawa przedsta­
wia sie następująco: Organa władzy skar 
bowej otrzymały wiadomość, że maszyni­
ści kolejowi jadący do Rumunji przywożą 
stamtąd towary bez opłaty cła. Bliższa ob­
serwacja wykazała, że maszyniści Kra- 
czewskl I Pokorski przewożą wódkę ru­
muńską. W jesieni ub. roku organa skar­
bowe w Stanisławowie przeprowadziły re­
wizje osobistą n tych maszynistów w mo­
mencie, gdy oddali służbę w parowozowni. 
Okazało sie, że w ich walizacli służbowych 
znajdowało sie kilka butelek wódki ru­
muńskiej i słodycze. Towary te kupili na 
stacji kolejowej w Orascni. W  dochodze­
niach przyznali, óe częściowo towary te 
przeznaczyli dla siebie, częściowo zaś dla 
czterech kolegów-maszynistów, którzy o- 
becnie również razem z nimi zasiedli na 
ławie oskarżonych. Rewizja domowa prze­

prowadzona u oskarżonych wykazała tak­
ie  zapasy wódki rumuńskiej.

Bardzo ciekawa jest konstrukcja aktu o- 
skarżenia: Oto prokurator zarzuca oskar­
żonym prócz przestępstwa skarbowego po­
lecającego na przemy aniu wódki do Pol­
ski — zbrodnię nadużycia władzy urzędo­
wej, polegającej na tem, że uszczuplili do­
chody poczty. Kolejarze oskarżeni o to, ie  
nakłamali Karczewskiego i Pokorskiego 
do przemycania dla nich wódki wypierają 
sie tego, tłumacząc, że nie potrzebowali po­
mocy kolegów, gdyż sami jeździli do Ru- 
munji i gdyby chcieli, to by sami sobie 
wódkę kupili. Jeden oskarżonv przyzraje 
natomiast że powiedział do Karczewskie­
go, by mu kupił winogron, nie nakłaniając 
go,do przemytu, można bowiem było te to­
wary oclić. ' a

Na rozprawie szczegółowo badano kwe- 
stje istnienia przepisów obowiązujących 
kolejarzy w tej materji. Rozprawo zakoń­
czono w piątek, wyrok zaś w tej ciekawej 
sprawie zostanie ogłoszony w poniedziałek. 
Przewodniczył s. o. Schuller, oskarżał wi- 
ceprok. Biesiada.

GDY SKLEROZA 
DOKUCZA MINEROGEN F. F. APTEKA MAZOWIECKA 

WARSZAWA 
MAZOWIECKA 10.

Dziesięć osób zginęło w katastrofie
samolotu pasałerskiego w Brazylii.

(Specjalna służba inform acyjna „St“ dla „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“).

Samolot komunikacyjny typu „Condot I źu Rio Bonlto I stanął w płomieniach. — 
znajdujący się w drodze z Rio de Janeiro Pięciu pasażerów, tam) Brazylijczycy, oraz 
(Brazylja) do Pernambuco spadł w pobll- I pi«ciu ludzi załogi, zginęło w ogniu.

S O L  J A D A L N Ą
po cenach hurtowych 

BO kg aoli białej sŁ 14 A l
60 kg soli szarej s ! 0.07

(za worek lniany 1 sł. zastawu)
10 kg soli stołowej zwykłej A 1 kg r i 4.17 
10 kg soli stołowej zwykłej fi ^  kg zł. 4-53 
S kg soli stołowe i Jodowanej fi ty  kg sL 4.07 

nabyć można na ZAOLZIU w
..ARW INIE. —  Hurtownia P. M. SL, Magazyny kolejowe, lei. 137 
BOGUMINIE — G. Smwmk, teł. BO 
JABŁONKOWIE —  I. Niedoba, Rynek 3
T R 7 Y Ń C U  —  Hurtownia TV.'--1»U Iriw Aw  nnfalrlch, tel. 26 BSk

T EA TR »LIT ER A T U R A »N A U K A *S ZT U K A

artystyczne Stanisława
w Niemczech.

Lipsk, w  styczniu.

P o  zeszłorocznych udanych występach polskie- 
go  baletu reprezentacyjnego, k tóry po ca łe j Eu­
rop ie  z należnym rozmachem rozsławił im ię sztu­
k i polskiej, w sezonie bieżącym zatrium fowała 
tu muzyka polska. W  SlanU law le Siplnalaklra, 
k tóry i  dalekiego W ilna rjechał tu na parę kon­
certów . publiczność niemiecka poznała m ako- 
m lleeo  planistę i Świetnego odtwórcę szczegół, 
nie d zie l «o p e n o w .k irh  W ed le zgodnej opinji 
orasv Polak  zademonstrował się nie ty lko jako 
nleorżeSelgnlnny technik o głębokiej, pełnej po­
lotu i przejrzystości interpretacji o ra l wysokiej 
kulturze tonowania, pełnej słowiańskiego liry ­
zmu ale przedewszystkiem  jako artysta o  naj- 
w y iś ze j skali sztuki wirtuozowskiej.

Publiczność niemiecka w nastroju iV Y '* o  <="' 
tuziazmu serdecznie oklaskiwała Polaka, któ­
ry — dzięki swemu mistrzowskiemu wykonaniu 
Z  ugruntował sobie należną pozycję w  nłenilec- 
fclm 4wiecie muzycznym. Św iatowej f '£
ma Bluett.ner tamieSriła go nawet w albumie fo- 
togrnflcznyni w ielkich sław ei.ropetsk.ch

Występ Szpinalskiego w Allenburgu w  w ielkim

koncercie sym fonicznym, w  ramach którego P o ­
lak odegrał koncert fortep ianowy F-mol Szope­
na, był dla artysty sukcesem pierwszorzędnym. 
Koncert lipski zgrom adził rekordową cy frę  pu­
bliczności: ponad 2.000 osób.

W edle opin ji fachowców  niemieckich. Szpinal- 
ski w  interpretacji utworów  szopenowskich 
wnosi zupełnie nowe, mało znane publiczności 
n iemieckiej, elementy lekkości, prostoty, w yjąt­
kowej czystości techniki i wysokiego uduchowie- 
nia.

Należy z przyjemnością stwierdzić, te  żaden z 
wybitnych pianistów polskich^ I zagranicznych, 
którzy w  ostatnich latach gościli w  Saksonji. nie 
miał tak dobrej prasy, jak właSnie Szpinalski.

W zruszające były również objawy serdeczno­
ści, z jaką oklaskiwało i żegnało artystę m iej­
scowe wvchodźtwo.

W ielu  robotników przyjechało na koncert 
a bliższej I dalszej okolicy. P rzyw ieźli także 
dzieci, synów i córki, tu urodzone i nieraz już 
zniemczone, by pod wpływem akordów  polskich 
mazurków przekonać niedow iarków  o Polsce 1 
bogactwie naszej muzyki

J. W.

Przyznanie nagród na wystawie 
fotografji ojczystej.

(P A T ) 13 bm odbyto się w W arszawie zebra­
nie Jury wystawy fotogra fji ojczystej w składzie: 
Zofja  Chnmętnwska. Jerzy !.erhowski łd»*W>flat 
ministerstwa spr. zagr.). Jan Neuman (przewod­
niczący) i Klemens Składanek Przyznano nast<« 
pującym osobom nagrody:

Pierwsza nagrodę M S. Z. 300 zł. otrzymał*p. 
Dohrzfróski-Stalony Jerzy.

Drugą nagrodę M. S. Z. 200 zł. otrzym ał p. Bo­
gacki Wl.

Trzecią nagrodę M. S. Z. 100 zł. otrzym ał p. 
P later-Zyberk Stefan.

Nagrodę zarządu miasta st Warszawy, obraz 
o lejny, otrzym ał p. Wański Tadeusz.

Nagrody Związku polskich towarzystw fotogra­
ficznych: złoty medal otrzymał Romer W it "Id, 
srebrne medale — Czerny Edward. Hartwlg Ed­
ward, Hermanowicz Hen., bronzowe medale 
Bułhak Jan, Krysztofik Marja, Przypkowski Ta­
deusz, Stewner Ernest.

11 dyplom ów honorowych Związku polskich 
towarzystw fotograficznych przyznano następu* 
jącym  osobom: Puchalski W łodzim ierz. Neuma- 
nowa Krystyna, Nowicki Michał. Markocki W|„ 
Magierski Stanisław, Rys Jan, Serafin Roman, 
Soroczyński Ludwik. Toczyński Adam, W iśniew­
ski Zbigniew  i W ieczorek Antoni.

Z  wystawy T. Axentowicza 
w krak. Pałacu Sztuki.

D z ii, w  n iedzie lą  o b ja śn ia ć  będzie  o  godz. 
12-tej w yataw ion ę  w  krak. Palarni Sztuki 
d z ie lą  art. m ai. K azim ierz Dzlelirtakl. — 
R eproduku jem y  atudju in  paate low e  prof- 

T . A xen «ow lo za : „K ob ie ta  z  wazonem**.

Jeszcze o „utopijnym" projekcie 
„bonów kultury",

( j) N iefortunny pomysł wprowadzenia „bonów  
kultury** w yw oła ł szereg replik w  prasie. W  
„Kron ice Polski i świata** czylam y, iż projekt 
red. Piaseckiego jest „m iłą  utopjąw.

W ytkn ijm y w niej jedno „ale** — zmusić kogoś 
do „ k o n s u m o w a n i a * *  w ytw orów  kultury 
zapomocą bonów nie byłoby tak łatwo. W yobraź­
my sobie, że przymusowy posiadacz bonów usi­
łowałby wydać je  jednak na ową wódkę czy bry­
dża, a nie na książkę czy obraz. Czy zdołałby 
tego dokonać? Sądzimy, że w  wielu (bardzo w ie­
lu) wypadkach tak. Poprostu sprzedałby sw oje 
bony na czarnej giełdzie, tak jak się sprzedaje 
jakieś pożyczki, oczyw iście nie za normalną cenę. 
Czyli woda pozostałaby wodą, a książkę kupiłby 
Inny (jakiś bibljomanl już za „ p s i  p i e ■* 
n i ą d z“ . Czvli, że nie dotarłaby ona do *zpro- 
kich mas, gdyby one n ie chciały je j nabywać...

Takie są niebezpieczeństwa kulturalnego „to- 
talnaaka**.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
niedzielę popołudniu o godz 8.30 Z. Nowakowskiego 
„Gałązka rozmarynu" w inscenzacji i reiyserji au­
tora z udziałem całego zespołu artystycznego.

Wieczorem arcyzabawna komedja B. Niewiarowl- 
cza ..Dlaczego zaraz tragedjaTP*. W sztuce opraco­
wanej scenicznie przez rei. J. Karbowskiego wystę­
pują: J. Ziejewski. H. Brochoeka, H. Bielska. B. 
Wroński, K . Opaliński, F. Fabisiak. J. Bomowicz, 
M. Arczyńska, J. Bobrowski, A . Possart, A. Fuza- 
kowsfci, G. Senowsfei.

We wtorek baśń dramatyczna L. Rydla „Zaczaro­
wane koło** w opracowaniu scenicznem rei. J. Kar­
bowskiego.

tf) NOWY TEATR W  W ILN IE . Donoszą z Wilna, 
i i  w sali pracowników samorządowych powstać ma 
nowy teatr, który zamierza wystawió Jako pierwszą 
sztuko ..Wesele Belzehuba** 6t 1 Witkiewicza. Teatr 
ten bodzie miał charakter eksperymentalny.

( j )  SZYMANOWSKI NA PŁYTACH. Ostatnio na­
grano na płyty następujące utwory Świetnego kom­
pozytora: ..Dwa mity**. „Narcyz**. „Dziady I Pan**. 
Wykonawcami byli E. Umińska I Z. Dygat, którzy 
za życia sp Szymanowskiego grywali nieraz pod je­
go kierunkiem.

‘ j> O W PŁYW IE  M ICKIEW ICZA NA WŁOSKIE 
IDEE ODRODZENIOWE mówił prof. Mayer w 
odczycie na temat literatury włoskiej z okresu walk
o zjednoczenie, wygłoszonym w Rzymie.

H) ZAPOM NIANY AUTOR. P W Korycki przy­
pomina w „Tygodniku Illustrowanym** twórczość 
Ignacego Dąbrowskiego autora powieści ..Smieró , 
która zdobyła w chwili ukazania sie w r  1892 wiel­
kie uznanie. W utworze tym staną? autor ..w 
rajwybitniejszycb analityków duszy ludzkiej. Nie- 
tylk*' wyczuwał, ale wlrlział bijące trwożnie biedns 
serce ludzkie, Jego rytm 1 tętno**.

© digitalizacja mbc małopolska pt



Mistrzostwa F. I. s. największa rewia 
narciarstwa Światowego.

Dotychczas zgłosiło slf 230 zawodników z 20-tu państw Europy I Ameryki.
Kraków, 14 stycznia.

Zgłoszenia zagraniczne na mistrzostwa F. L  8. 
'w Zakopanem obejmują w chw ili obecnej jn i  
20 zw iązków  państwowych, zrzeszonych w  m ię­
dzynarodowej Federacji narciarskiej I około JM  
osób, w tem 26 oficjalnych przedstawicieli zw iąz­
ków  narciarskich. Ameryka, Bulgarja I Łotwa 
nadesłały zgłoszenia bez podania dokładnej H o łd  
osób. Poza tem nie wszystkie zgłoszenia zawto* 
ra ją  szczegółowe dane, odnośnie obsady poszcze­
gólnych konkurencyj narciarskich mistrzostw 
świata Zaznaczamy, że termin zgłoszeń opływa 
dopiero 27 bm. tak, że n iewątpliw ie do obecnych 
zgłoszeń dołączą się I dalsze.

Zestawienie zgłoszeń w stanie obecnym Jest 
nast.:

ANGTJA zgłosiła 8 osób.
AM ERYKA przysłała zgłoszenie bez podania do­

kładnej ilości zawodników.
BULGARJA — zgłoszenie uczestnictwa, bez po­

dania dokładnej ilości osób.
CZECHOSŁOW ACJA — udział wątpliwy.
ESTONJA — 6 osób oraz jeden przedstawiciel 

Zwiąrku. W  biegu na 18 kim startuje z Eslonjl 
dwóch zawodników na 60 kim  2-ch, a  w  skokach 
jeden zawodnik.

F IN LA N D JA  —  (Suemen H iihtollltto) 20 osób, 
w  tem 3-ch pzedstawicieli związku. W  biegu na 
18 kim startuje 10-ciu zawodników, na 60 kim 
10-ciu, do biegu złożonego zgłoszono sześciu, do 
skoków 6-ciu, do złożonego biegu zjazdowego I.

Oddzielnie z Finlandji zgłosił się Szwedzki Zw . 
Narciarski (Szwedzi w Finlandji mają oddzielny 
zw iązek), zgłaszając 6 osób, w tem dwóch przed­
stawicieli. W  biegu na 18 kim startuje dwóch, s  
w  złożonym biegu zjazdowym  jeden.

FRANCJA — 25 osób. w tem 6-cin przedsta­
w icieli. W  biegu rozstawnym 6-ciu, w  biegu na 
18 kim  — 6-ciu, w  skokach 2-ch, w  złożonym 
biegu zjazdowym  panów 7-miu, w złożonym bie­
gu zjazdowym  pań 7.

GRECJA —  3 osoby. Konkurencji nla wyszcze­
gólniono.

H O LAN D IA  —  2 osoby. Konkurencyj starto­
wych nie wyszczególniono.

JUGOSŁAW JA —  14 osób, bez wyszczególnie­
nia konkurencyj.

KANAD A —  6 osób, z tego dwóch zawodników 
.analiiLrdo biegu zjazdowego złożonego oraz 4 zawod­
ne .zn iczk i do biegu złożonego zjazdowego pań

Ł O T W A  —  zgłoszenie bez podania dokładnej 
ilo<ci osób.

N IEM CY —  86 osób. Obsadzają wszystkie kon­
kurencje.

NORW EGJA —  26 osób, w  tem 4-ch przedsta­
w icieli. Obsady poszczególnych konkurencyj nla 
wyszczególniono.

RUMUNJA — 6 do 7 osób.
SZW AJCARJA —  21 osób, w  tera S-<* przed­

stawicieli. Do biegu 18 kim 8 zawodników, na 
60 kim —  8, do biegu złożonego —  8, do sko­
ków  —  2-ch, do biegu zjazdowego panów 4-ch

I do złożonego biegu zjazdowego pań — 4.
SZW ECJA —  10 osób, w tem jeden przedsta­

w iciel. W  biegu rozstawnym startować będzie 4 
zawodników, na 18 kim. 6-ciu, na 60 kim  —  4, 
do biegu złożonego —  2-ch, do skoków 3-ch, do 
złożonego biegu zjazdowego jeden, do złożonego 
b i t * z i a z d o w e g o  pań jedna zawodniczka.

W Ę G R Y —  14 osób. w  tem dwóch przedstawi­
cieli Ohsady konkurencji nie podano.

W ŁO C H Y — 26 osób, w tem 4-ch przedstawi­
cieli. Ohsady konkurencji nie wyszczególniono.

Łącznie z temi państwami, które nie podały do­
k ładnej liczby zawodników i razem z zawodni­
kami polskimi, liczba uczestników mistrzostw 
naHarskich F. I. S. wyniesie około 800 noók.

W edług dotychczasowego stann zgłoszeń. Ile*- 
ba zawodniczek wynosi 16, bez uwzględnienia 
Niem ek 1 Polek.

Najwcześniej przyjeżdżają Szwedzi.
W ie le  drużyn zagranicznych przybędzie do  Za­

kopanego przed oficja lnym  terminem zawodów 
F. I. S., a to celem zaznajomienia się na m iej­
scu z  warunkami I terenem zawodów. Najwcześ­
n ie j przyjadą zjazdowcy szwedzcy. Na 28 stycz­
nia zapowiedzieli swój przyjazd Francuzi, N iem ­
cy zaś przyjeżdżają 2-go lutego.

87 dziennikarzy zagranicznych 
na mistrzostwach F.I.S.

Polski Związek Narciarski otrzym ał 87 Zgło­
szeń dziennikarzy zagranicznych. Dla dziennika­
rzy  polskich, Polski Związek Narciarski zarezer­
wował w Zakopanem 40 miejsc.

Generalna próba przed F.I.S.
Bliski ju ż termin narciarskich mistrzostw 

świata, zawodów FIS, wzm ógł tempo prae przy­
gotowawczych, tak technicznych nad urządze­
niem zawodów, jak  w obozach naszych repre- 
zentatów. Generalna próba organizacyjna tech­
niczna przed zawodami FIS odbędzie sią w  dn. 
22 do 24 bm. W  czasie próby tej odbędą się 
nast. konkurencje sztafeta 4X10 km, konkurs 
skoków i slalom.

Fima Dr. A. W ander S. A. w  Krakow ie orga­
nizuje w porozumieniu z  FIS*em oficjalne sta­
cje dożyw iania Ovomaltyną na trasie biegów 
przy wszystkich konkurencjach przez wszystkie 
dni zawodów, ponadto zobowiązała się dożyw iać 
bezpłatnie wszystkich zawodników polskich I s  
granicznych w okresie treningu w Zakopanem.

Zawodnicy polscy, trenujący w Zakopanem od 
k ilku  tygodni o trzym yw ali od firm y duże Ilości 
Ovom altyny, zawodnikom  zagranicznym  zosta­

nie Oromaityna wTęczona natychmiast, po Ich 
przybyciu do Zakopanego.

Sensacyjny konkurs skoki m  
w Zakopanem.

Zmktrmmi, U  .tjoso '1  (T>). W  n d « l * l »  U  b. m

po ™  drugi W tym « ■ » * >
kar* tkokhr na skasznl K* itryj«"»klsge
Krokwi.

W  konkursie tym weamą udział skocckowie, zmaj- 
dujący •!« "  | ro ,l. I *v l),* »| . P oetek  *air<v 
dów któro wpowladajd .1, n*dxwycx.J Internuj,.
, 0. o w

Trzeci dzieli M l i w  konnych ui Zakopanem.
ZakopiM , 14 atycm la (T.)« G oa llw i L  N ig r . 

S00 d , gonitwa I  plotami dla 4-letnich I s t a iw e h  
koni. dystans 2600 m: Łatw o o  i  dtngołel wy- 
grywa ^M rm orja" t .  W achow iak, 2) „T rsask " 
J. Grzanka. T oŁ  Zakopane 35, W arrtaw a  37.

Goallwa II. Nagr. 600 zł. dla 4-letnich ogierów  
I  klaczy, dy»t. 1«00 m: W ygryw a o  6  d lugoicl 
nPenU** je id z iec  Szaraka, 2) „U ltim o- i .  Ku- 
•znieruk, 8) o  4 dług. „Om ara”  chł. Lipowicz. 
T oŁ  zwyc; Zakopane 1S, fr . U  i  18. Warazawa 
zwycz. 14, fr. 13 I 17.

Gonitwa III. Nagr. 4(X> zł. z  plotami dla 4-Iet- 
nich I starszych koni. dy»t. 2400 m: W ygryw a 
w  walce o jedną dlugoSć ^ o y en a e " 1  Wacho* 
w iak, 31 „Pegazus- je id z . Głowacki, S) „Jog“  j. 
Korowski. Tot. Zakopane 46, fra n c  13 i 12. W ar­
szawa 48, fr. 18 1 14.

Gonitwa IV. Nagr. 600 zl. dla 4-letnich I star­
szych koni. dystans 1400 m: 1) „RBb™ahl“  jetdz. 
Dylik ła lw o o  jed n , dlngoSć, 3) „E ry tr e i"  je i  
dzlee BiesiadziAski, 3) o  dług. „P ersem * J. GI- 
bek. ToŁ Zakopane 13, fr. 13 i 17. W arszawa 
14. franc. 13 i 17.

Gonitwa V. Nagr. 400 zl, dla 4-letnich ogierów  
i klaczy, dyst. 1400 m: 1) „Lawina" ła lw o  o 8 
długoici jeździec Grzanka. 2i „Dem okracja 11“ 
1. Szymański, 3) „A a r "  j. KoActal. Tot. Zakopa­
ne 13. fr. 13 1 30, W arszawa 16. fr. 14 I 22.

Gonitwa V I. Nagr. 500 zł, d la 4-ietnich ogierów

I klaczy, dyst. 2000 m : W  walce o pó ł długoioi 
zw ycię ła  „Ł w k a w *  pani 11“  je id z iec  Biesiadziń 
ski, 2) „K arape l- ż. W achowiak, 3( „Bonne A  
Tenture- chłopiec L ipow icz. Tot. Zakopane 25, 
fr. 18 I 14, w  W arszaw ie 32, fr . 17 1 13.

Zapisy koni na 4-ty dzień
(T8> Gonitwa pierwsza z plotami dystans ok. 2600 

m. Ezcelaior — s t  Ferdynandów. Memoria --  K 
Rościszewskiego, Pamir — A . Mieczkowskiego, Item 
J Nowina Krasuekiego.

Gonitwa draga, dystans około 1600 m: Olaf — W ł 
Michalskiego, Flamand -  8t. I F. Karlingerów, Te 
■knota — St. Ferdynandów. Foryś — I. Ursel, Pa 
tnir — W.ł Michalskiego, Noisette —  H. Pomernae

Gonitwa trzecia, dystans około 4000 m: H®^d*es 
se — 8 pułkn Ulanów, Largo U  —  Fr. Wójcika 
Darnie — J. 8trużyńekiego, Gogo —  H. Strzeszew- 
skiego.

Gonitwa czwarta, dystans około 2000 mt Cynara
B. Sulejewicza, KaAelarz — A. Mieczkowskiego, J o  
risaka — L. Bukowieckiego, Gare *  Toi — J. 8tru 
żyńskiego, Maczuga — H Pomernackiego, Dioma 
ra — J. Nowina — Krasuaklego.

Gonitwa piata dystans około 2400 m: Foryl — 1 
Ursel. Brysk — St. i F. U. Karl1ng»*r6w. Joyense -  
Z. 8kariyóskiego. Pamir — A. Mieczkowskiego 
Jog — Wł. Michalskiego. Baron ja  — St. Michałowo, 
Fifikus — K . Bośclszewsklego.

Gonitwa szósta dystan« około 1800 m: Neftls — P  
M. Menela. Lajkonik — Z Skarżyńskiego, Mar jusz —
B. 8uiejewicza, Nelly Agnes — Fr. Wójcika, U r
I I  — J. Frydera, Centuris — J. Nowina - Krasuskie 
go, Demagogja —  L. Rosieckiego.

Walka hedzie zadęta!
mówię o moczu z Polskę holenderscy pięściarze.

Warszawa, 14 stycznia (A . Bz.) W  sobotę wiecaorera ! niej w miejsce chorego Van LII wystąpi Ouentcn-
poclągiem pospiesznym s Berlina przybyła do War­
szawy bokserska rsprsisntacja Hsłendjl, która w 
niedziele w południe zm en y  ale na 'popularnym rin­
gu cyrku warszawskiego z reprezentacją N lik i .

Na dworcu witali gości holenderskich przedstawi­
ciele zarządu warszawskiego okr. Związku Bokser, 
sk ego w ooobacb pp. Zakrzewskiego, prędowsklego
I Kapary.

Wras z drużyna holenderską przybył delegat P. Z. 
B. p. SuszczyAaki. Po powitaniu goicie udali się do 
hotelu.

Po drodze zamieniamy kilka słów z  kierownikiem 
drużyny holenderskiej p Beoa*eak

— Cieszę sie z nawiązania bliższego kontaktu a 
polak im boksem — mówi p. Boon — wiedzieliśmy 
doskonale wyjeżdżając z Bolaudji, że walczyć będzie­
my a przeciwnikiem poważnym f posiadającym do­
skonałą ransmi w Europie. Dotychczas jednak, z 
wyjątkiem spotkania Dekkers—Chmielewski, kokstny 
nasi nla spotykali sl« zs sabą. Ą obaj wymienieni 
przeae mme są |ui zawodwcarał. Brat Dekkerta przy­
jechał zresztą wraz z nami irsprsssotowaó będzie Ho- 
landje w wadze piórkowej.

— A czy przybyli panowie w swym najsilniejszym 
składzie t

— Przyjechaliśmy do Warszawy W zapowiedzianym 
skaldzie —  odpowiada p. Boon, jedynie w wadze śred.

mayar Poza tem eą to naai najlepsi pięściarza 
żarscy.

— A na jaki Uety pan wynikt
Tu p. Boon wzruszył ramionami, uśmiechną? ale

zagadko w i odparł:
— Nie znam zupełnie waszych bokserów, nie or­

ientuj* sie w składzie drużyny z Jaką walczymy w 
niedziele, dlatego doprawdy trudno coś przewidywać. 
Bedziemy w każdym razie walczyć by oe-ągnąó jak 
najlepszy rezultat końcowy.

A kto a panów drużyny jest obecnie najlepszy!
—  Liczymy przedewazyatkiem na Nlsuvanburga w 

wadze koguciej to nasz najlepszy pięściarz amator.
W  sobotę przybył również sędzia neutralny meczu 

p. Dvorak t Pragi. 8edz.ami punktowymi ze strony 
polskiej będzie p. Pasturezak, a ze strony holender, 
skiej p. Boon. Sekundantami będą pp. Szydło (Pol­
ska) i Nak (Rolandja).

Po meozu odbędzie alą bankiet w jednej z restau­
racji warszawskich poczem drużyna holenderska uda 
sie do Bydgoszczy gdzie we wtorek odbędzie sie 
mecz Amsterdam— Pomorza.

Drużyna polaka wystąpi ostatecznie w składzie na 
atepującym: waga musza Jasiński, kogucia Sobko- 
wlak, piórkowa Skałsckl, lekka Tomczyńskl, półftred 
nla Lslawzkl, średnia Szałczyńskl, półciężka Karo­
lak, ciężka Białkowski,

n i.rw szel tercji prowadzenie dla Kanady u ij . 
skał Kowclnak. Polak z  pochodzenia, lu i w 
pierwszej minucie gry W  cztery m inut' pMnit] 
padła wyrńwnumca bramka ze slrzalu Maleck,. 
Zwycięski) bramkę dla Kanady uzyskał Urn,,

*  Ito tych lzaw w y  bilans spotkaA rozegranych 
przez Slmike Kalers w Kumple, a to  w Anulji, 
Holandii. Niemczech i t.zeclK.Shm ąc,i Zamvk, 
sic Imponującym stosunkiem bramek. Na 14 mu. 
czów. wszystkie zaknArzyły się z»-yi'H">l>«m 
Kanadyjczyków , stosunek brami-k nplewa JHsIl, 
Najwyższe zwycięstwo osiągnęli Kanadyjczycy w 
W iedniu, bijąc reprezentację miasta 10:1.

Kanadyjczycy są Ju>. w Katowicach.
Katowice, 14 styczn.a (K I). Przyjazd hokeistów ka­

nadyjskich „T ra ll Smoka Eaters" sU ł do ostatniej 
chwili pod znakiem zapytania. Hokeiści kanadyjscy 
znani nie tylko z wyczynów sportowych, ale i z bty- 
ekaw cznych podróży, posługują sie niemal wyłącznie 
komunikacją lotniczą. Do Katowic nie mieli oni wizy 
na podróż kolejową. Wiadomość o tem dotarła do 
Katowic dziś w południe i wywołała w elkis poru. 
szsnlo.

Działacze „Debu“  zwrócili sią w drodze telefonicz­
nej do min. spraw zagranicz. w Warszawie i dzięki 
życzliwemu poparciu Śląskiego Urzędu wojewódzki* 
go sprawę wiz załatwiono w rekordowem tempie. Mi* 
risteretwo porozumiało sie *  Poselstwem Poiskiem 

Pradze, które wydało Kanadyjczykom potrzebne 
wizy wjazdowe.

Organizatorzy wątpili mimo wszystko, czy przy. 
jazd Kanadyjczyków nastąpi w zapowiedzianym cza­
sie. Na dworcu katowickim zebrali sie przedstawi- 
ciele „Dębu-* I niecierpliwie oczekiwali przybycia 
pociągu O godz. 18.40 wtłoczył sie na dworzec eks­
pres międzynarodowy, z którego wysiedli zawodnicy 
k a n a d y p o w i t a n i  radośnie przez reprezentantów 
.„Debn*

Goścs* prezentują sie mniej okazale, niżby przysta­
ło na Jłistrzów hokeja. Są to chłopoy średniego na* 
ogół wzrostu i miłej powierzchowności. Zespół, któ­
ry przybył do Katowic jest najlepszym w Kanadzie, 
Drużyna zdobyła puhar „A llan ", co jest równozna­
czne ze zdobyciem mistrzostwa kraju. W bieżącym 
sezonie nie przegrała ona ani jednego spotkania, co 
jest dostateczną legitymacją Jej umiejętności i kla­
sy. Ekspedycja liczy 14 osób, w tem 18 graczy. Wszy- 
Bcy zawodnicy pochodzą z miasta fabrycznego Trall, 
gdzie są zatrudnieni Korzystają oni ze znacznej po­
mocy zarządów fabrycznych, które umożliwiają im 
przeprowadzanie treningów. Kanadyjczycy są bardzo 
zadowoleni z przyjazdu do Polski, o której dużo sły­
szeli z ust p. Kowciniaka, Polaka z pochodzenia.

Mistrzostwa narciarskie Śląska 
zostały odwołane.

Katowice, 14 stycznia (PAT). Zapowiedziane na 
dzień 14 i 15 bm. m.etrzostwa narciarskie filąska, 
które miały sie odbyć na Zaolziu zostały oa skutek 
niepomyślnych warunków atmosferycznych odwołana.

Kecz pływacki Gracovia—Giszowiec.
Dziś, 15 bm. o godz. 17-teJ w basenie YMCA odbę­

dą sie zawody pływackie miedzy T. P. Giszowiec a 
Cracovią. Będzie to jedyna okazja zobaczeń a rewe­
lacyjnego pływaka, mistrza Polski na wszystkich dy­
stansach dowolnych Jędrysika i drużyny, która w 
biegłym roku zdobyła tytuł mistrza Polski.

Mecz bokserski w Sokole.
W  niedziele 15 bm., odbędzie sie ciekawe «pofckaa;e 

pomiędzy Policyjnym K. S. z Katowic a krakowskim 
Sokołem.

Policyjny K . 8. wystąpi w najsilniejszym składzie, 
a to z Pawlicą, wicemistrzem Polski, Nowakowskim, 
Lipą I Bandurą na czele.

8potkanie to odbędzie s;ę na sali Sokła przy ulicy 
Piłsudskiego L, 27, o godz. 19.tej.

Olbrzymie zainteresowanie meczami
z drużyna kanadyjskich hokeistów
E Katowic donosi (K L ): Po ostateesnem sala* 

twłouin konfliktu miedzy Dębem i PZHL orgaai 
zatorzy imprezy przystąpili do aplessasgo wykot 
coania szczegółów organizacyjnych, zwiąsanyeb o 
niedzielnym I poniedziałkowym meczem hokejowym 
z udziałem Kanadyjczyków.

Ob* spotkanie odbędą sie tak W pierwszym, Jsk 
i w drugim dn<u o godz. 11.11 na Sztaczaym Tarza

C z s lo n l g ra c za  k sn sd y isk ls j drużyny  
i3 m e k s  Entera**; na Iow o  k ie row n ik  I n a ­
padu  M arahallt n a  p ra w o  Isw oakrzyriłow y  

K ew olnak .

Łyżwiarskim w Katowicach. Zainteresowanie zawe- 
dam Jest zroznmiałe i uwidacznia aią w masowem 
nabywania biletów wstępu w przedsprzedaży. Oba
raees* rozpoczną sie punktualnie t z tego względu 
orgar*zatorzy zwracają się do publiczności o p m  
bycie za wezasu na lodowisko 1 zajęcie swoieb 
mfejae.

Drużyna „Smoke Eaters** przyjeżdża do Katowie 
już «  sobotą, w skład je j wchodzi 14 graezy, z kie­
rownikiem Nelsonem na osele. Kanadyjczycy prty 
Jadą w składzie: bramkarz Scodslero, obrońeyi 
Snewden i  Morris, 1-azy ataki Mc. dredy, Kowel*

nak Benoit, ll-g i atak: Croine, Damms oraz doszo 
nały Bnkna, który do oetatka grai w drużynie pra­
skie) LTO i obecnie aż do mistrzostw świata, grać 
będzie w barwach „8moke Eaters**.

W pierwszym dniu przeciwnikiem Kanadyjezy«A« 
będzie zespól „Dębu" w składzie: Tarłowski, Ka. 
aprzycki, Ney. Burda, UrzeA, Nowak, Piechota, der­
ki * KnyclAski Drużyna katowicka będzie mu*:*r« 
wytężyć wszyatkla awe aiły. by wyjść z tego epotkz 
ula honorowo i nie dać się oałkowide zdeklasować 
przer doskonały zespół kanadyjskich mistrzów no 
koje na lodzie

W drugim dniu zawodów wystąpi znacznie silniej 
szy skład, w którym obok braczy „Dębu**, jak Ka- 
sprzycklega, Urzonia, Burdy i Nowaka, wystąt,»  
gracze CracoTilt Maciejko, Michalik, Wo>kowe%(. 
Marchewczyk i Kowalski. Drużyna ta, teor«tyo*.i 
biorąc, może nawiązać niemal równorzędny wa>b< 
s Kanadyjczykami, naturalnie pod warunkiem oeię 
gniewa przez Wołkoweklego. Kowalskiego pełni for 
my Mecz będzie doskonałym sprawdzianem m-»t t 
woło* naszej reprezentacyjnej drużyny przed m* 
etrzrstwami śwtata Szczególnie dotyezy to obu 
bramkarzy Tarłowakiego 1 Maciejki, którzy nie b ę i« 
mogli skarżyć się na brak zatrudnienia w bramce.

Nieznaczne zwycięstwo 
Kanadyjczyków w drugim meczu 

w Pradze.
Praga, 14 stycznia. Na zim owym  stad jon ie  w 

Pradze rozegrane zostało w piątek rewanżow*- 
spotkanie drużyny kanadyjskiej T ra il Smok.* 
Eaters z praską L. T. C  Mecz wzbudził duże 
zainteresowanie w Pradze Na stad jon przybyło
10.000 widzów, a znaczne tłumy odeszły od ka 
•y. W  meczu tym Kanadyjczycy odnieśli naj 
niższe zwycięstwo w czasie swego tournee euro 
pejskiego, bijąc L . T . C. 2:1 ( 1:1  1:0 ©;0). W

(Fa) POGBZEB PIONIERA SPORTU POLSKIE­
GO. W  sobotę w południe odbył się z krypty 00. Ber­
nardynów we Lwowie pogrzeb nestora sportu pol­
skiego i  dziennikarstwa sportowego ś. p. Kazimie­
rza Hemerlinga. Udział w pogrzebie wzięły delega­
cje związków i klubów sportowych z umundurowa­
nym oddziałem lwowskiego Tow. Kolarzy 1 Moto­
rzystów na czele. Po odprawieniu modłów żałobnych 
u wyjćcia z krypty kościoła pożegnał prof. Wacek 
ś. p. Kazimierze Hemerlinga imieniem organizacji 
sportowych, podnosząc wielkie zasługi Zmarłego vf 
dziedzinie wychowania fizycznego i dziennikarstwa 
sportowego w  Polsce. P  rzemówienie pożegnalne oad 
grobem wygłosił radca Lodyóski im. L. T. K. i M., 
oraz p. Wł. Rzepka im. Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych K. P., którego Zmarły był bon. członkiem.

ZARZĄD SEKCJI NARCIARSKIEJ CRACOYIA 
przypomina, że termin zakocńzenia m.esiąca propa­
gandy upływa z dniem SI bm , a wobec napływu no­
wych zgłoszeń uruchomił sekretariat, który czyuoy 
jest codziennie od 19—21 wieczorem przy ulicy Fe­
licjanek L. 6, parter.

O MISTRZOSTWO KRAKOW A W  TENISIE STO­
ŁOWYM. W sobotę odbyły się dalsze dwa tneooe w 
ramach drużynowych mistrzostw Krakowa w teois-e 
stołowym. Obydwa te spotkania przyniosły nieocze­
kiwane wyniki — i tak: Jutrzenka zrewanżowała sie 
Wiśle za porażkę w pierwszej rundzie, pokonywujsc 
ją  8:2. Obydw.e drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach. Jutrzenka be« Rednera I, Wisła bez Stefa­
niuka. Poszczególne partje ni estały na wysokim po­
ziomie, jedynie może spotkanie Eisensteina (J) * 
Oraczem odbijało od reszty błyskotliwością zagrań- 
Zwyc ężył po cieżkiej walce Eisenstein. Dalsze dwa 
zwycięstwa dla Jutrzenki odniećliRunfreich i Redner 
I I .  Dla Wisły dwa punkty zdobyli grający po dłni- 
Bzej przerwie Szumilas i Rupa. W druglem spotkaniu 
Hag bor niespodziewanie łatwo rozgromił ^ra«ovie 
w  stosunku 5:0. Poszczególne wyniki przedstawiają 
się nast: Drbacb —8toozko 2:0, Wimmer—Tareaie* 
łowicz 2:0. Blonder- Dobosz 2:0, Kleiner I l —Zieb* 
2:1, Haber—Grotyński 2:1. Po tem zwycięstwie H«- 
gibor jest poważnym kandydatem na mistrza Kra­
kowa. Dz.ś, 15 bm. grają Wisła— Makkabi w loksla 
Makkabi o godz. 15-tej, oraz Jutrzenka—Crncoyia w 
lokalu Craoovii o godz- 17-tej.

(PAT ) PIERW SZY BIEG NARCIARSKI W FIN* 
LANDJI w bież sezonie odbył się w Sotkamo na dy­
stansie 17 kim. Zwyciężył 8. Ohtoneo w dobrym cza­
sie 1:04 53 min., przed Komulainem, Tuhkanem i HF- 
rylac.men.

TRENINGI P IŁK A R Z Y  CRACOYII. Zarząd eekcji 
piłki nożnej Cracovii wzywa zowdnlków ws*y*tklch 
drużyn piłkarskich klubu do udziału w trening*®^’ 
które odbywają się w sali g.mnastycznej glmna*'uni
I I I  im. Sobieskiego we wtorki i czwartki o g.

(PAT ) PÓŁFINAŁY MISTRZOSTW SKANDVNA- 
WJI. W piątek rozegrano w Sztokholmie pAłfinsto* 
we mecze tenisowe o mistrzostwo SkandynawJil 9  
hall W pierwszym półrinale Henkel pokonał Angli­
ka Wilde 6:2 6:2 6:1. a Francuz Boleli! wyelimino­
wał Amerykanina Bouldena 6:8 7:5 6:4.
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Szczątki śp. gen. T. Tyszkiewicza
spoczęły w Wolnej Ojczyźnie.

Z W arszaw y donosi (P A T ). W  sobotę s lo ­
tom * na w ieczny sp »ez>nrk na cmenlarzu Po­
wązkowskim  śm iertelne szczątki śp. gen. Tadeu­
sza I yszk irw ifza . zm arłego w Paryżu w 1852.

Sp gen ladeusz Tyszk iew icz, kawaler Krzyża 
L eg ji H onorow ej i O ficersk iego krzyża Virtuti 
M iiilsiri. żołn ierz kościuszkowski, o fice r  sztabu 
generalnego Napoleona, i dowódca polsk iej gwar- 
d jl honorowej przy Napoleonie, dowódca 2-go 
i 4 f»o pułku strzelców konnych za Księstwa 
W arszaw sk iego, generał brygady kaw alerji z 
w o jn y  1812 r.. senator 1 kasztelan Królestwa 
Kongresow ego, członek słynnego sądu sejm owe­
go  w spraw ie Łukasińskiego w r 1828, prezes po­
wstańczego tym czasowego rządn narodowego na 
L itw ie  w r. 1830, zm arł na em igracji w  Paryżu  
w  roku 1852 i pochowany został na cmentarzu 
paryskim  Pere Lachaise.

W  testamencie swym śp gen. Tyszk iew icz na­
kazał córkom , aby d a ło  Jego p rzew iozły  do Po l­
ski, nie w cześniej wszelako, aż Polska sw ój byt 
n iepod legły  odzyska.

Potom kow ie  zm arłego generała spełnili prośbę 
sw ego  przodka i po uroczystościach na cmen­
tarzu paryskim , zw łok i zostały przew iezione do 
W arszaw y  i złożone

w kościele św. Krzyia.

Na wysokim  katafalku wśród wieńców spoczy­
wa prosta dębowa trumna, przykryta sztandarem
0  barwach narodowych.

Przed kościołem ustawił się szwadron hono­
row y pułku szwoleżerów  im  Józefa Piłsudskie­
go i baterjs honorowa artylerji.

Na nabożeństwie źałohnem reprezentował P. 
Marszałka Śm igłego Rydza i p. prezesa rady m i­
nistrów gen. Składkowskiego, wiceminister spr. 
wojsk, gen Głuchowski.

W ok ó ł katafalku ustawiły się poczty sztanda- 
darowe organizacyj kombatanckich W  krzesłach 
zasiedli potomkowie ś. p. generała Tyszkiew icza
1 dalsi krewni. Kościół wypełniły po brzegi llcs- 
ne rzesze społeczeństwa, przybyłe oddać hołd bo­
haterskiemu żołnierzowi.

P o  nabożeństwie, które odprawił J. Em. ks. 
biskup połowy Gawlina* wygłosił podniosłe ka­
zanie ks. proboszcz parafji św Krzyża Rzemał- 
ka, obrazując życie i bohaterskie czyny gen. 
Tyszkiew icza.

O godz. U -te j rozpoczyna powoli form ować

olbrzymi kondukt żałobny,
czoło którego o tw iera ją  szwadrony kawalerji i 
baterja arty lerji, da lej są niesione liczne wień­

ce przez żołnierzy i delegacje, poczty sztanda­
rowe i duchowieństwo Trumna jest wieziona na 
lawecie armatniej. W  pogrzebie w zięły udział 
tysiączne rzesze mieszkańców Warszawy.

O  godz. 12 15 czoło konduktu dociera do  cmen­
tarza Powązkowskiego. Trumnę biorą na barki 
żołnierze i niosą ją  do grobu rodzinnego Tysz- 
kieczów.

Po odprawieniu przez duchowieństwo modłów 
w ygłosił przemówienie p. Edward Tyszkiew icz. 
„Chowamy dzisiaj w ielkiego Polaka — m ów ił p. 
Tyszk iew icz — rycerskiego żołnierza » gorącego 
patrjotę Uroczystość też dzisiejsza nabiera cha­
rakteru narodowego a potom kowie sprowadza 
jąc jego  zw łoki z Paryża, spełniają nie tylko w o­
lę  Zmarłego, aie zarazem obow iązek wdzięcz­
nych synów, wolnej już i niepodległej Polski — 
W  zakończeniu swego przemówienia p. Tyszkie 
w icz powiedziałr „Dzisiaj, będąc Świadkami o- 
statniego aktu tej bohaterskiej jego epopei, 
stw ierdzić możemy, że daremnemi nie by ły  tru­
dy Jego życia oraz ofiarność własnej krw i I  m ie­
nia. Zwłoki jego  bohaterskie spoczęły ju ż na 
polskiej, ukochanej — w yzw olonej ziemi, a ota 
cza go umiłowana przez niego waleczna polska 
arm ja, która mu dzisiaj w raz z  narodem całym 
należna cześć i honory oddaje- .

Dłuższe przem ówienie wygłosił następnie mjr. 
dypl. w s. s. Bogusławski.

Po przemówieniach trumnę ze  śmlertelneml 
szczątkami śp. generała Tyszk iew icza złożono do 
grobn rodzinnego, a  trębacze odegrali hasło w o j­
ska polskiego.

Grób pokry ły  liczne w ieńce i kw iaty.

Ponad 20,000.000 litrów mleka wypiła 
Warszawa w ub. rokn.

(A ) Przeprowadzane są obliczenia, doty­
czące zaopatrzenia stolicy w rozmaite ar­
tykuły pierwszej potrzeby.

Jedno z czołowych miejsce w konsum- 
cji zajmuje mleko.

Jak wynika z obliczeń organizacyj mle­
czarskich. dowóz mleka do Warszawy 
przekroczył w ub. r. rekordowa cyfrę W 
mil jonów litrów.

Wizyta górali 
z Zaolzia, Spiszu i Orawy.
(S i) Zarząd warsz. Ogniska Zw. Podha­

lan urządził wycieczkę do Warszawy gó­
rali ze Śląska ZaolziaAsklego, części Spi­
szą, Orawy i Pienin.

Uczestnicy wycieczki w pięknych stro­
jach regjonalnych przybyli do stolicy 13 
bm. w nocy.

W  ub. sobotą przed południem goście 
zwiedzili miasto i jego zabytki a po po­
łudniu odbyło sie w kasynie oficerskiem w 
al. Szucha uroczyste powitanie grup re­
gionalnych.

Wieczorem urządzono p i ę k n ą  w ie ­
c z o r n i c ę  g ó r a l s k ą ,  połączoną 
z tradycyjnym „Opłatkiem podhalańskim" 
Warszawa miała po raz pierwszy możność 
uczestniczenia w podobnej uroczystości, 
która u gości pozostawiła niezwykle sym­
patyczne wrażenie 

Protektorat nad uroczystościami objął 
min. spraw wojsk. gen. Tadeusz Kasprzy­
cki.

Gdzie tylko był— popełniał nadużycia
„Karjera" od wysokiego stanowi ska — do drobnych oszustw.

(A ) Benedykt Wojciechowski zajmował 
przed kilkoma laty wysokie 1 dobrze pła­
tne stanowisko w jednej z poważnych in- 
stytucyj, dopuścił się jednak nadużyć i zo­
stał wydalony z pracy. Otrzymał nieba­
wem

posadę kierownika szkoły(t), 
gdzie... również popełni! nadużycia. Zkolei
dostał się na stanowisko kierownika pocz­
ty na prowincji i tam znów... dopuścił się 
przywłaszczeń za co skazany został na pa­
rę lat więzienia.

Od tego czasu Wojciechowski popełnił 
b. duto oszustw i był poszukiwany przez 
sądy i policję.

Ostatnio pomysłowy oszust u z y s k a ł  
w k i l k u  f i r m a c h  k s i ę g a r ­
s k i c h  p r a c ę  a k w i z y t o r a  
przy ratalnej sprzedaży książek, pobierał 
od klientów zaliczki i

przywłaszczył sobie pieniądze.
Gdy klient chciał płacić należności przy 
odbiorze książek, akwizytor wysyłał mu 
pocztą na własną rękę paczkę, zawierają­
cą.. makulaturę, a następnie inkasował na 
poczcie pobieraną za zaliczeniem kwotę.

Przed kilku dniami jeden z oszukanych 
klientów zawiadomił policję, która wszczę­
ła dochodzenie. Gdy Wojciechowski zgło­
sił się do u r z ę d u  p o c z t o w e g o  
W a r s z a w a  4, by odebrać zaliczenie 
w kwocie 70 zł został aresztowany 

Ze znalezionych przy oszuście notatek i 
odcinków pocztowych wynika, że oszukał 
on w ^en sposób

około 40 osób na 2.500 zł.
Do policji wpływają dalsze skargi poszko­
dowanych. Zuchwałego oszusta osadzono

Wyżsi urzędnicy i inżynierowie...
(Kow) W dalszym ciągu akcji walki z 

l i c z n e m i  w s t o i i e y  t a j n e -  
m i  d o m a m i  g r y  w r u l e t ę  
policja zlikwidowała w ub sobotę d o m  
g r y ,  zainstalowany w mieszkaniu Jó­
zefy Dorni newskiej (Chmielna 67)

W  chwili wkroczenia policji znajdowało 
sta tam — 12 graczy, między którymi by­
ło... d w ó c h  w y i s r y c h  u r z ę d ­
n i k ó w  i 3 znanych Inłynierów.

Ukradli dźwig z przed Komun. Kasy 
Oszczędności.

(Kow) Ub- nocy z przed przebudowywa­
nego obecnie gmachu K. K. O m. st. War­
szawy niewykryci na razie sprawcy skradli 
dźwig ielazny o wadze ponad 300 kg.

Groźny bandyta zastrzelony 
przez policję.

(Kow) Przed paroma dniami policja wojbv*udatwa 
warsz. stwierdziła i ł  na terem podwarszawski pny- 
byt z Zagłębia Dąbrowskiego poszukiwany za doko­
nanie wielu napadów grsiny bandyta, Franciszek 
Trans.

W piątek w nocy policjanci dowiedzieli aie, fce 
Tramo 1 jego towarzysz, równiei znany bandyta, 
Juliusz Belke {zamieszkały w Nowem Miefteiel upia* 
nowali napad na dom zamożnego gospodarza, Jana 
Kaczmarka, w Gostynin pod Warszawa.

Przed wieossorem policjanci otoczyli dom Kac«- 
marka, oczekując na przybycie bandytów. Po Rodzi­
nie 1-wej w nocy przed chata Kaczmarka pojawili 
się obaj bandyci. Trano wybił kolbą rewolweru szy­
bę w oknie i usiłował dostać sl* do chaty Kaczmar­
ka. W tym momencie z poza stodoły 1 otaczającego 
chatę płotn wynurzyły sie postacie policjantów.

Na wezwamie do podniesienia rąk bandyoi odpo­
wiedzieli strzałami, próbując przedostać sie przes 
zacieśniający sie kordon policjantów. W odpowiedzi 
na strzały bandytów policjanci odpowiedzieli ogniem.

Tranc urodzony paroma kulami został zabity. Je­
go towarzysz został rarany w reke i noge. Po opa­
trunku przewieziono go do aresztu komemdy woje­
wódzkiej P. P.

Przy zabitym bandyole raalezJooo dwa rswolwsry 
I zapas 1N  naboi.

Zkcaiuodkacesponaeitdw-I.Ji.C.
Kronika zakopiańska. 

Uczestnicy kongresu C. I. E.
(Ts) Do Zakopanego przybyła w sobotę 

wycieczka w liczbie 65 uczestników konfe­
rencji międzynarodowej studentów, przed­
stawicieli 21 państw.

Z dworca goście odjechali do kwater, a 
następnie wyjechali kolejką linową na Ka­
sprowy Wierch, skąd 17 z pośród uczestni­
ków wycieczki zjechało na nartach do Ku­
źnic. Po południu goście wyjechali k o le j -  
k ą  w i d o k o w ą  n a G u b a ł o w -  
k ę, gdzie się odbył podwieczorek. .

Wieczór po kolacji urządzono dla gości 
k u 1 i g  z pochodniami na Cyrlę* Dzisiaj 
goście zabawią w Zakopanem, przyczem w 
programie jest zwiedzanie Morskiego Oka, 
oraz Zakopanego.* * *

Do Zakopanego przybyła przed kilku 
dniami wycieczka 20 Holendrów, studentek 
i  studentów, którzy z a b a w i ą  w ó a k o - 
p a n e m  p r z  e z 2 t y  g  o d n i e.

Zgon bohaterskiego podoficera.
(Ts) 13 bm. zmarł w szpitalu klimatycz­

nym w Zakopanem Henryk Oleksowlcz,
który z o s t a 1 .0  1 «  z *  °  r  a n, n *  
w d n i u  27 1 i s t o p a d a  ub. r 
podczas strzelaniny na Zdaar-
skiej przy zajmowaniu Jaworzyny przez 
wojska polskie. . a

Dzielny podoficer spiesząc z P om.o c ^
k w e m u  r a n n e m u . d o w ó a o y
L  m j r  R a g o ,  został ciężko ranny w no­
c e  i rękę. P rze w ie z io n o  go do «zp'tala, 
irdzie w  n ied łu g im  czas ie  musiano mu am- 
Dntówać noae. Od tego czasu pozostawał w 
S i u '  w sku tek  jednak odniesionych ran 
p o w s ta ły  k om p lik ac je , a  ostatnio stM  jęgo
pogorszył sie i mimo zabiegów lekarzy ni.

“ t ó "  H en ryk ”  O lek s ow lc z  b y ł poprzed n io  
kaSpPr a N m i  n ied aw n o  o tr z y m a ł nomlnacj,
na plutonowego, oraz Srebrny K U yz *a

d Trans4p ó r ta ę ja  zw ło k  b o h a tersk iego  podo^
ficera nastąpi dzis 15 bm. ^ * Ra rfwo-

" p r z e w i e z i o n e

będą do Kraśnika.

Przyszło wielki porlfll Katowicki
(H). W  sobotę 14 bm. w  Katowicach pod

Erzew. wicewoj. dr Tadeusza Saioniego od-
yła się konferencja w sprawie projektów

rewizji podziału administracyjnego
na powiaty przemysłu okręgu górnośląskie­
go. Przedmiotem dyskusji był projekt, któ­
ry przewiduje zniesienie powiatu €wlęto» 
chłowickiego i utworzenie jednego wielkie­
go powiatu z obszarów centralnego okręgu 
przemysłowego. W  razie utworzenia tego 
wielkiego powiatu przemysłowego, D o w ia t 
tarnogórski byłby zaokrąglony przez przy­
łączenie niektórych gmin z pow. swieto-

cbłowickiego, niektóre zaś gminy powiatu 
pszczyńskiego, sąsiadującego z powiatem 
katowickim, byłyby wcielone do przyszłe 
go wielkiego powiatu przemysł o w eg? w Ka­
towicach.

W konferencji przygotowawczo-informa 
cyjnej wzięli udział starostowie zalntereso 
wanych powiatów. Plan zniesienia pow. 
swiętocbłowickiego istnieje na Górnym 
Śląsku od wielu la t Przyszły wielki powiat 
katowicki

obejmowałby całe Zagłębie 
przemysłowe Górnego Śląska.

Budujemy olbrzymią zaporę 
na Wilji pod Wilnem.

(A ) Zarządzeniem ministra komunikacji 
powołano do życia kierownictwo budowy 
r-lelklej tamy wodnej na WIIJI pod W il­
nem

W najbliższym czasie podjęte będą po­
ważne prace inwestycyjne, mające na celo

elektryfikację Kresów wschodnich.

Na W ilji wzniesiona będzie o l b r z y ­
m i a  a p o r a  b e t o n o w a ,  po 
wodującą spiętrzanie wód dla zakładu hy- 
drcelektTycznego, który zasilać będzie prą 
dem obszary woj. wileńskiego i nowo­
gródzkiego 

Inwestycja ta kosztować ma ok. 5,000.000 
Zl.

Kronika trzebińska.
KINO „SOKOŁ" W  TRZEBINI wySwietll »  nie- 

dziele 15 bm. godz. 16 i 18.80 rewelacyjny fam  w bar. 
wach naturalnych według
Loisa Steveasona ..Droga w nieznaoe s Bay Miliana 
« F rance* Farmer.

Kronika łódzka.

Posługiwał się nieletnimi 
złodziejami.

(Or) Na Jawie oskarżonych w sądzie okr.

zasiadła niezwykła szajka: 43-letni Stan. 
Warchulski zorganizował bandę młodocia­
nych przestępców, rek z
chłopców 12, 9, a nawet B-ietnlcji!

Najstarszym członkiem szajki byl 15-le- 
tni syn Warchulskiego, Stanisław, oraz 
IS-letnl Stefan Rózga.

Sąd skazał organizatora bandy na rok 
Wiezienia, 15-letniego jego syna oddał pod 
nadzór opiekuna sądowego, 15-letniego zaś 
Rózgę na umieszczenie w zakładzie poprą 
wczym. , _

Dochodzenia przeciwko chłopcom, którzy 
nie przekroczyli 13 roku życia, umorzono.

71.239 dzieci uczy się w 123 szkołach
(Or) Komisja powszechnego nauczania 

opracowała statystykę łódzkich szkól pow­
szechnych.

Do 123 publicznych szkół powsz. w Łodzi 
uczęszczało 71.239 dzieci, w tem 33.694 chłop­
ców i 37.545 dziewcząt. Dziecd wyznania 
rzymsko-katolickiego było 46.297, ewange­
lickiego 4.497, innych wyznań chrześcijań­
skich 250, żydów 20.195,

Nadużycia w trzech firmach.
(Or) Kontrola skarbowa ujawniła nadu­

życia w trzech łódzkich firmach, produku­
jących specjalny gatunek szmat.

Firmy te nie prowadziły nalełycle ksiąg,
u c h y l a j ą c  s i ę  o d  p ł a c e n i a  
p o d a t k ó w .

Szczegółów nie można na razie ujawniać.

Dramat miłosny.
(Or) W e wsi Lipiny pod Łodzią rozegrał 

sie krwawy dramat miłosny.
Fr. Antczak, zamieszkały w Łodzi przy 

ul. Wysokiej 26, udał sie do Lipin, gdzie 
mieszkała jego przyjaciółka, Mar ja Lacha- 
nowa. Między przyjaciółmi doszło do gwał­
townych scen na tle podejrzeń o zdrad"

W  pewnej chwili Antczak wyjął rewol­
wer i 4 strzałami zabił przyjaciółkę, po- 
czem wybiegł na korytarz i celnym strza­
łem w skroń pozbawił się iycla. Zwłoki 
ofiar dramatu miłosnego zabezpieczono na 
miejscu; władze wszczęły dochodzenia.

Kronika ślaska.
(H I DONIOSŁA ROCZNICA. Pisma poiakie na Ślą­

sku Opolsk.m przypominają, *e Polon ja brazylijska 
obchodzi w bie*. roku 70 lecie przybycia plerw«*ych 
osadników polskich, którzy dali początek tamtejszej 
kolonjl w Brazylji- Poebodsili oni ze wei Siolkowice 
pod Opolem Żyją ,e«z«ze ostatni Mohikanie s ip° Ar,6<1 
tych osadników. Z 8iółkowlc pochodzi równlei k«. 
Paweł Kupczyk proboazoz b Mur.cy w Brazylji. ktOry 
w kościele Siółkowlokim odprawił awego czaau bwą 
prymicję.

©digitalizacja mbc małopolska pl
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Kronika lwowska.

Rozbestwieni parobcy 
zbezcześcili kościół.

(C) Uzupełniając naszą wiadomość o 
z a m k n i ę c i a  z b e s z c z e s z c z o -  
» e g o  k r w a w ą  z b r o d n i ą  k o ­
ś c i o ł a  w M ł y n i s k a c h ,  w pow. 
trerabowelskim, podajemy następujące 
szczegóły:

Zajście rozegrało się między dwoma gru­
pami chłopców wiejskich, z których jedna 
chodziła po kolędzie. Jeden z zaatakowa­
nych Włodz. Jawny], uciekając schronił 
się do kościoła, w którym odbywały się 
nieszpory.

Napastnicy nie zatrzymali się na progu 
świątyni, wtargnęli do je j wnętrza, obalili 
Jawnyja na posadzkę, pobili 00, zadając 
mu cios nożem w gardło!

Pobity został również do krwi brat Ja­
wnyja, Iwan. Proboszcz kościoła, należą­
cego do hr. oBrkowskiego, zbezczeszczoną 
świątynię opieczętował I o zajściu zawia­
domił władze kościelne.

Kronika kielecka.

Tajna fabryka broni 
myśliwskiej.

tW I) W  wyniku przeprowadzonej rew izji po 
lic ja  kielecka wykryła  t a j n ą  f a b r y k ę  
b r o n i  m y ś l i w s k i e j ,  mieszczącą iię  
w  domu Slan. K iszka na przedmieściu Barwinek 
pod Kielcami.

Po lic ja  'odnalazła taro trzy dubeltówki, 15 lu f 
do dubeltówek, 3 lu fy  do flowerów , oraz w ięk­
szą ilość części broni m yśliwskiej i naboi.

Ż  części tych Kiszek wyrabiał dubeltówki, któ­
r e  następnie sprzedawała. kłusownikom I zło­
dziejom .

K iszka aresztowano 1 przekazano do dyspozy­
c ji w ładz sądowych.

Oblała się naftą i podpaliła.
(W i) W  W odzisław iu koło Jędrzejowa, Ruchla 

flo row icow a , korzystając z nieobecności domow­
n ików  oblała się naftą i podpaliła na sobie u- 
branie, wskutek czego doznała bardzo ciężkich 
poparzeń i po przewiezieniu do szpitala zmarła.

Polic ja  po dochodzeniach ustaliła, ie  Horowi- 
cowa, umysłowo chora, nie chcąc dopuścić do 
dezyn fekcji mieszkania, z którego przewieziono 
do szpitala je j  męża, chorego na tyfus plamisty, 
postanowiła... spalić mieszkanie 1 popełnić sa­
m obójstwo i w  przeddzień straszliwego czynu 
zw ierzyła  się córce ze swych zamiarów.

Kronika lubelska.

Kłopoty redaktora 
„Nowych Wieści" w  Kocku.
(Ul) Oglądacz mięsa w  rzeźni m iejskiej w  Koc­

ku, Połuszejko, n a p a d ł  w  b i a ł y  
d z i e ń  z r e w o l w e r e m  w  r ę k o  
n a  F r a n c .  O s i a k a ,  redaktora i wy- 
dawcę „N ow ych  W ieśc i", wychodzących w  Koc­
ku, usiłując go zabić.

Dzięki przytomności umysłu napadniętego, któ­
r y  podbił rękę napastnikowi, Oslak uniknął 
śm ierci. Sprawcą usiłowanego zabójstwa zainte­
resowała się policja, odbierając mu broń i k ie­
ru jąc sprawę do drogę sądową. Okazało się, ie  
przyczyną n iezwykłej napaści była zemsta oglą­
dacza mięsa za... n ieprzychylną „recen zję " o je­
go działalności, zamieszczoną w  „Now ych  W ie ­
ściach".

Kronika wielkopolska. 

Niezwykłe przestępstwo.
(Sm) Przed sądem w Szamotułach to­

czyła się niezwykła rozprawa: 44-letnl 
praktykant gospod. Władysław Górczew- 
ski z Ostroroga zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem podszycia się pod oso­
bę urzędnika starostwa pow. w Szamotu­
łach. Miał on zatelefonować do zarządu 
miejskiego w Ostroroga i podając się za 
przedstawiciela starostwa miał polecić —* 
wywieszenie flagi na magistracie z racji 
zgonu Romana Dmowskiego.

Sztandar wywieszono i dopiero później 
po skomunikowaniu sie ze starostwem 
i ujawnieniu nadużycia, sztandar zdjęto.

Górczewski zaprzecza jakoby dopuścił 
się tego czynu.

Sprawę odroczono do 26 b .m.. Górczew- 
eki bowiem wskazał dwóch świadków, w 
których towarzystwie przebywał krytycz­
nego dnia.

OGŁOSZENIE.
Urz»d Wojewódzki Lwowski ogłasza

KONKURS
na posady kontraktowe mierniczych

k wylaaem lub £rednieni wjkulatcenłem do prac. s « ^ .  
tanycb z przebudowa ustroju rolnego.

Wynagrodzenie od 170 do 370 złotych miesięcznic oraz 
w>nagrodzrnif akordowe ca prace związane ze scaleniem 
fiionlów uzależnione Jest od studjów, jakości 1 ilości lat 
piakl> ki zawodowej 

Podania nalei> kierować do Urzędu Wojewódzkiego 
we Lwowie W>dziai Bolnłrlwa i Reform Rolnych flo 
dnia 16 lotego 193u r 

Urzg<i Wojwódzki zastrzega sobie dowolny wybór kan­
dydatów Do podań należy dołączyć w odpisach nieo- 
wi«TzyteIn§onycb następujące dokumenty: 1) metryka 
urodzenia, 2) <wiadertwo przynależności państwowej, 
8> świadectwo odbyiycb iiodjów. 4) świadectwo odbytej 
praktyki i 5) życiorys 

Urząd Wojewódzki nie będzie rozpatrywał podań do 
których nie będą załączone wyżej wymienione odpisy 
dokumentów osobistych.

Za Wojewodę:
( — > In i. Zygmunt Szostak 

Naczelnik Wydziału.

TELEGRAMY.

P. Prezydent R. P. poluje
Puszczo BiaIoffi€#fciei

Białystok, 14 stycznia (So). P. Prezydent 
R. P. udał się w płatek w godzinach popo­
łudniowych do Białowieży. P. Prezydenta 
przybywającego w otoczeniu swego domu 
cywilnego i wojskowego powitał o godzi­
nie 7.30 wiecz. na dworcu w Hajnówce, na 
terenie puszczy gospodarz województwa p. 
wojewoda Ostaszewski i dowódca O. K. 
Brześć gen. Kleeberg, starosta pow. bielsko- 
podlaski Januszkiewicz, wojewódzki ko­
mendant P. P. i inni wyżsi urzędnicy ad­
ministracji państwowej województwa bia­
łostockiego. , ,

Po godz. 8-ej wieczorem pociąg zajechał 
na dworzec Białowieża-rnłac. crdzie zkolei

P. Prezydenta R. P. powitali, przedstawi­
ciele mieiscow*i administracji lefinej. po- 
czem P. Prezydent R. P. wraz ze  świtą wy­
jechał do swego pałacyku myśliwskiego, 
na którym ukazał się sztandar P. Prezy­
denta R. P.

W  sobotę, 14 hm. zrana rozpoczęło się w 
puszczy polowanie. Obecny turnus ma 
charakter polowania domowego P. Prezy­
denta R. P  i odbywa się w ścisłem gronie 
Głowy Państwa i Jago otoczenia.

Jak się dowiadujemy, pobyt P. Prezy­
denta R. P. w Białowieży potrwa do ponie­
działku włącznie.

Rolnictwo Małopolski wsch.
przeciw polityce agrarnej ministerstwa.

Lwów, 14 stycznia.
(C). We Lwowie odbyły się obrady około 

30 delegatów lwowskiego Tow. Rolniczego, 
obejmującego swoją działalnością trzy wo­
jewództwa południowo wschodnie. Zdecy­
dowaną większość stanowili chłopi mało­
rolni, nie brak również było ziemian oraz 
przedstawicieli organizacyj, przeprowadza­
jących na Kresach parcelację wielkich wła­
sności.

Zebranie zagaił wiceprezes Tow. Musz- 
kowskl, żaląc się na mylne Informacje

warszawskich czynników o działalności To­
warzystwa. . .

Następnie wygłosił przemówienie wice. 
prezes Tow., gospodarz małorolny Sobnń, 
który skrytykowawszy w dosadnych sło­
wach obecną politykę agrarną, zakończył 
słowami: „Zły to gazda, który nie obchodzi 
granic swego pola".

Efekt obu przemówień był sensacyjny. 
Przedstawiciele władz z naczelnikiem wy­
działu rolnego urzędu wojewódzkiego inż. 
Szostakiem demonstracyjnie opuścili salę.

Katar?
Grypa?

Zawiera ona bowiem bakterie chorobo­
twórcze, które mogq wdalszym ciqgu być 
niebezpieczne, o ile nie zostaną zni­
szczone. Dlatego bielizna chorego po­
winna być dezynfekowana przez pranie 
w Radionie. W  go!ujqcym się roztworze 
Radionu wytwarzają się miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które usuwają brud
i zabijają chorobotwórcze bakterie.

R A D I 0 N
dezyn­
fekuje
bieliznę

Dalsze Obrady toczyły pod wrażeniem

tCMowCky ” 'wracali uwafre na rolę sklepów 
Kółek Rolniczych będących sllnemi bastio­
nami oolskoścl na Kresach wobec mebez- 
p a s t w a  ukraińskiej ofensywy eospo-

^Do.tało i i «  również Polskiemu Radja,
którego audycje dla wsi były ostro kryty­
kowane. Do zarzadn wybranei przeds aw,- 
cieli malej i większej wlasnnsei rolnej.

Ukraińskie wątpliwości 
p. ministra rolnictwa.

Warszawa, 14 stycznia. (P A T ) Na posie­
dzeniu Rady gospodarczej sekretarzu  
porozumiewawczego polskich organiza-yj 
społecznych 12 stycznia h r. w Tarnop ilu, 
d  minister rolnictwa P o n ia to w sk i wyufo- 
sił przemówienie, w którem podkreślił na 
wstępie przemiany, jakie się dokonały w 
D o lsk iem  społeczeństwie Odeszły lub od­
chodzą w cień uczucia lęku, żądania o po­
rno- na każdym kroku, myśl jedynie o o- 
bronie. Widać, że polskie społeczeństwo 
bierze na siebie obowiązek przewodzenia 
wszystkim poczynaniom.  ̂ .

Fakt ten napawa radością. Jedynie słu­
szna jest droga, którą p gen. Paszkiewvz 
określił, a mianowicie, że społeczeństwo 
poibkie musi znaleźć sposób, by, ziemie te 
związać Jak najściślej z Polską j t ak  po­
kierować współpracą polsko-ukraińską, by 
ludność ukraińską związać z państwem.

„Chcę zwrócić uwagę — mówił p. mini­
ster — iż na terenie województw połud- 
u i owo-wschód nich parcelacja rządowa do 
niedawna nie była stosowana, odnoszono 
sie do niej wrogo, miała miejsce tylko 
parcelacja prywatna. Wyniki tego nie by­
ły jak najlepsze.

Przez wprowadzenie parcelacji rządowej 
wiele zasadniczych błędów zostało usunię­
tych. Coraz częściej powstają gospodar­
stwa zabudowane i zdolne do rozwoju.

Poprawa gospodarczego bytu istnieją­
cych gospodarstw polskich musi być w 
akcji parcelacyjnei silnie uwzględniana.

Nie można jednak, jak niektórzy to czy­
nią, głosić hasła: ani jednego hektara zie­
mi Ukraińcom, nawet ich wsi nie komaso* 
wać (?).

To są hasła sprzeczne (!) z interesami 
państwa, wynik ich — to pogłębienie nie­
nawiści.

Kto wygrał 25.000 złotych?
(B er gwarancji).

Warszaw®, 14 stycznia W). W  siódmym dniu 
ciągnienia 4 klasy 43 loterii państwowej padły 
następujące główne wygrane:

C IĄG NIENIE  Ł

25 000 zł. na nr. 29781 41125.
10 000 zł. na nr 7668.
5.000 zł. na nr. 24581 33460 37236 81223 114873.

15.000 zł. no Nr. 75947

1 0 . 0 0 0  zl. na Nr. 16577

1 0 . 0 0 0  zł. na Nr. 146571

5.000 zl. na Nr. 62829

5.000 zł. na Nr. 138117

znów  padło w  kolekturze

\. W O I A Ń S H A
WARSZAWA - WILNO - KRAMÓW

2.000 zł. na nr. 7146 24919 25100 35186 60732 
84366 89288 90219 105918 I I 1981 148151 155514.

1.000 zł. na nr 2781 20442 23333 23517 23650 
23710 44597 47913 48212 53854 55421 63824 64111)0 
70284 77308 81399 85872 87808 89183 95231 101.764 
108800 118624 120755 124190 124985 125719 126814 
136994 140494 155510.

<7 z n o w u

1 5 . 0 0 0  zl. na nr. 1S144

1 0 . 0 0 0  Zl. na nr. 154.919

5  0 0 0  zl. na nr. 19118

orai wiele wygranych poniżej 5.000 zL 
padły w kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
KRAKÓW, RYNEK G L  6.

C IĄ G N IE N IE  H.

204)00 zl na numer 113984.
10.000 zł na nr. 10165. 18218. 154010.
8.000 z ł na nr. 1286, 29083, 110736.
2.000 zł na nr. 24864. 38901, 39246, 40790, 49373, 

59549, 60135, 75583, 84078, 90219, 91698, 122270, 
125599, 126521, 144528.

SprAbulrir swaęAHa w kolektura* 1 * ̂
I .  D Z I B B 2 A N O W S K l E U «  
Centrala; Warszawa, Nowy 2»wiai ttt OiKlMal: liniwno 
Chrobrego 14 — gdłtr a a w  pada wirtp wygranych

1.000 z l na nr. 537, 8590, 8640, 11933, 37441, 
38841, 43219. 43895, 46522, 48212, 52685, 51381, 
64375, 71437, 88195. 90020. 97826, 100125, 1081118. 
110168, 110428, 117961, 118249, 119851. I S R  
131240, 147505, 149323, 169704.
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Prywatne Dokształcające Kursy

„WIEDZA4*
Kraków, ul. Plerackiego 14

w P * s y  na II półrocze roku szk. 1938/9, 
huisy przYuotowujłj no lekcjach z b i o r o w y c h  w Kra- 
Kow.e oraz w drodze k o r e s p o n d e n c j i ,  za po­
mocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, progra­

mów i miesięcznych temaiów, do:
1) egzaminu dojrzałości glmn. starego typu,
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego,
8) z zakresu i  i U klasy gimn. nowego ustroju.
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. I45k

Otrzeźwienie we F rancji 
po wizycie m in . 'Becka.

» P o l 8 k a  Z b r o j n a * *  zamieszcza 
bardzo charakterystyczne uwagi z Paryża 
na marginesie spotkania min. Becka z 
kanclerzem Hitlerem. Byliśmy dotąd przy­
zwyczajeni. że najbardziej nieprzyjaznem 
echem w prasie francuskiej odbijały się 
rozmowy polsko niemieckie:

* - O tóż trzeba powiedzieć, źe tym  razem  spo­
tkała nas miła niespodzianka.

Dziś, z perspektywy ostatnich pan i dni 1 po 
przeczytaniu wszystkich komentarzy praso­
wych , m ożem y stw ierdzić, że wizyta m inistra  
Becka w Herchtesgaden stała się n/e ty lko  że­
rem  dla po lity czne j p lo tk i, ale także pierwszą 
od w ielu , w ielu m iesięcy okazją do głębszych 
rozw ażań, do pow ażnych re fleksy j na temat 
r o l i  I znaczenia Po lsk i w  Europie, a co ra tem 
idzie, na teinat wartości i  wagi polsko-francu­
skich układów.

„Polska Zbrojna** pisze nawet o pewnym 
fcwrocie we francuskiej opinji, którym był 
głębszy nurt, jaki można było dostrzec w 
komentarzach prasowych. W izyta min. 
Becka, która wypadła w chwili niezwykle 
ciężkiej dla Francji, wywołała jednak bar­
dzo poważne zmiany:

Trzeba to  powiedzieć, w  tym  zwrotnym  I 
n iebezpiecznym  momencie w izyta polskiego 
ministra spraw zagranicznych w Berchtesga- 
den dała hasło do generalnej rewizji poglądów 
na zadania i cele francuskieI polityki zagra- 
nicznej- Podczas najwyższego natężenia ,£»*■ 
rączki im perja ln ej" nastąpiło otrzeźw ienie, 
chwila pożytecznej rozwagi. W śród  najhucz­
niejszych w iw atów  tunlsyjskich padło słowot 
Polska.

Pad ło  ze wszystkich stron 1 w  ciągu tych 
kilku dni stało się jakby symbolem  walki z  
polityką wycofyw ania  się na „ lln ję  imperjal- 
ną“ , z  polityką zamykania oczu na to, co się 
dzieje na W schodzie Polska ukazała się na­
gle, n ie ty lko  jako czynnik ładu I spokoju w  
Europie środkowej, ale też jako solidny 
partner;  k tórego  stanowisko m ogłoby zaważyć 
na wynikach oczek iwanej rozgryw k i śródziem ­
nom orskiej.

„ZaJcon Jerzy£a i mlec#au 
zakazany w wojsku •

) Prasa zamieszcza następującą informa-

Ostatniem! czasy w  prasie niejednokrotn ie 
ukazyw ały się pogłoski, w iążące w  te j lub in­
nej fo rm ie  w o jsko  z  organizacją pod  nazwą 
„Zakon  m iecza i krzyża*4.

D ow iadu jem y się z m iarodajnych źródeł, że 
na terenie sił zbrojnych  działalność te j orga­
n izac ji nie jest dozwolona.

') In cyd en t  S gen. Żeligoieskint.
„ S ł o w o ” wileńskie przywiązuje wiel- 

■fca wape do charakterystycznego wypadku, 
jak i wydarzył się na komisji budżetowej 
Sejmu. Oto:

W  Środę poseł Z iem i W ileń sk ie j gen. Lu ­
cjan Żeligowski, iw ró c ił się do przewodniczą­
cego  kom isji budżetowej, wicemarszałka Su- 
rzuńskiego. l  prośbą o  pozwolenie zabrania 
głosu no posiedzeniu kom isji budżetowej, po- 
Swi-conem  obradom  nad budżetem minister­
stwa' spraw  wewnętrznych Cen. Żeligowski, 
•ak tw ierdzą w  kotarli dobr/e poin form owa­
nych, chc ia ł zabrać głos w  dwu kwestjach, w 
sprawie stosunku władz adm ,n i*trac,i]n tjch  do  
sam orządu grom adzkiego i  gm innego  w w o je­
w ództw ie w ileńskiem . pow tóre w sprawie m g- 
daiafi duchow ieństw a z terenu W lleńszczyzng.
W icem arsza łek Surzyński. trzeba przyznać, w  

sposób bardzo kurtuazyjny ośw iadczył gen. 
Żeligowskiem u, Iż nie m oże mu dać zaraz od- 
pow iedri. Jak słychać, porozum iewał się on 
następnie z  m arszałkiem  Spi™u 
gen S k u n rczg titk im  i  gen  SKfirfl-fiinitUm 
i w  wyn iku  tych wszystkich narad ośw iad-zy ł 
w  dniu w czora jszym  sędziwemu generałom .
i ł  nie będzie m u m óg ł udzie lić g losa  na poste- 

dzenia k om is ji.
Równocześnie jednak z tfl odmów? wice-

w n *  —  pS p r e ^ « r  S k la d k o w s k l  z a p r o s i ł  o - 
• o b f i c i e  g e n .  Ż e H B O W s k U g o  n a .k o n fe r e r io ję  
y, sprawach, które generał miał poruszyć 
Ba komisji. *  *  # 

D o ls z e  p r o j e k t y  p o s .  J ó iw ia k a .
Cytowaliśmy już. ra  tero miejscu kilka

f o i S w « r s S ka> B C “ donosi .«

dalszych trzech projektach tego samego po­
sła. Mianowicie:

Projekt ustawy o  uregulowaniu zamieszka­
nia I pobytu oraz nabywania nieruchomości 
w  COP pozwala władzom administracyjnym 
wzbronić przebywania czy zamieszkiwania na 
terenie COP u. Również nabywanie nierucho 
mości jest uzależnione od zgody władz pań­
stwowych.

Drugi projekt, to projekt ustawy o  rekw i­
zycji lokali na cele handlowe i przemysłowe 
dla ludnoftci polskiej pozwala w  tych miejsco­
wościach, gdzie jest za mało przedsiębiorstw 
polskich, na rekwbowanie lokali niezbędnych 
dla prowadzenia nowych przedsiębiorstw pol­
skich.

Wreszcie następny projekt — 
wprowadza do ustawy o  zmianie nazwisk 
przepis, zakazujący udzielania zezwoleń nu 
zmianę nazwiska tym obywatelom polskim, 
którzy w  dniu I I  listopada 1918 r. byli za­
pisani w księgach stanu cywilnego, lub in­
nych równorzędnych, jako re lig ji mojżeszo- 
w ej, lub którzy uzyskali obywatelstwo pol­

skie na zasadzie nadania przez władze pol­
skie, o ile w czasie rocznym przed nada­
niem, lub w czasie nadania obywatelstwa 
polskiego byli zaliczani do wyznających re- 
lig ję  mojżeszową.

*  *  *

Kto ma pilnować malowania 
mieszkań? •••

W naszem sprawozdaniu z posiedzenia 
komisji budżetowej Sejmu, przytoczyliśmy 
głos pos. Wagtiera, który prosił, by p. pre­
mier zajął się również tem, ny „mieszkania 
w Polsce były na nowo pomalowane, bo w 
wielu domach nie są malowane od wielu 
lat“.

„ K u r j e r  P o l s k i "  na marginesie 
tej interpelacji atakuje pos. Wagnera, pi­
sząc:

Prem jer w  każdem państwie powoływany 
jest do wykonywania wieln funkcyj. czasami 
całkiem niespodziewanych, a le dotychczas nie 
słyszeliśmy, żeby jakikolw iek szef rządu zaj­
mował się malowaniem mieszkań. Potrzeba

było, zaiste, dopiero Sejmu z listopada 18S8, 
aby z wysokiej trybuny publicznej zgłoszono 
pod adresem p premjera podobne żądanie.

O masonach.
P. Światopełk Karpiński w „K  u r j  fri 

r z e  W a  r s z a w s k i m“ w takim wier­
szyku ujął zagadnienie tak żywo dyskuto­
wane obecnie o masonerji w Polsce-

Bardzo ładnie się zaczęło 
AŻ zacięło się /aw7ięrie...
Już na lożach są piec?ęcie 
Niech koniec uwieńczy dzieło..

Sprawa jest w  połowie drogi 
l  Utknęła .. Swiatta h|i«ka_
M ili, gdzie są katalogi?
Ach! Najdrożsi, gdzie narwtska?

Dość już oszczerstw i kalumnl 
Sprawa jest paląca...
Niech więc ludzie ją rozumni 
Pow iodą do końca.

Polska straż graniczna rozgromiła
bandę czeska pod Boguminem.

PRAGA, 14 stycznia. 

(L i)  Agencja czeska „Hadjo-Cen- 

trale“ podaje, U  w ub. piątek w no­

cy doszło pod Boguminem do star­

cia polskiej straży granicznej z gru­
pą 30 uzbrojonych osób cywilnych, 
które posiadały także karabin ma­
szynowy.

Banda terorystów przybyła od strony 
granicy niemieckie] i została rzez polską 
straż graniczną po krótkiej walce całkowi­
cie przepędzana.

Agencja czeska przyznaje, że terorysta- 
mi tymi mogli by£ ewent. górnicy czescy, 
którzy planowali akcje odwetową.

„Ulema przeszkód dla przyiaznego współżycia
między Polska a Czechosłowacją".

Znamienny głos praski.
Praga, 14 stycznia.

(L i) Omawiając przyszłe ukształtowanie 
się stosunków pomiędzy Polską i Czecho­
słowacja, „Prager Tageblatt**, będący obec­
nie tubą rządu praskiego, wyraża opinję, 
wedle której nic nie słoi lut na przeszkodzie 
dla przyiaznego współżycia obu państw.

„Polska — pisze dziennik — widziała do; 
tąd trudności głównie w sprawie swej

mniejszości w Czechosłowacji, tudzież w 
pakcie* czechosłowacko sowieckim. Ponie­
waż obecnie prawie niema luż mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji, a pakt czecho 
słowąpko-sowiecki znalazł się z uwagi na 
zmienioną sytuację w całkiem innej pozy­
cji, fiic nie stoi na przeszkodzie — zdaniem 
vPrager Tagehlalt** — w nawiązaniu przy­
jaznych stosunków pomiędzy Polską i Cze­
chosłowacją.

„Od stanowiska Polski 
zależy pokój w Europie"

—  p i s z e  „Echo  d e  P a r i s “ .
(Od naszego korespondenta politycznego).

Paryi, 14 stycznia.
(Lt). Pertlnax utrzymuje w  tygodniku 

„Europo Nonvelle“, że rząd sowiecki zwró­
cił się ostatnio do rządu polskiego, zwra­
cając uwagę na poiyteczno§6 współpracy 
między Warszawą a Moskwą w sprawię u-

kralńskiej. Rząd polski miał zdaniem Pcr- 
tina: zarezerwować swoją odpowiedź.

W  konkluzji swego artykułu Pertinas 
pisze, że zwrot polityki polskiej wystarczył­
by, aby w krótkie] drodze zapewnić pokó] 
zarówno na morzu Sródzlemnem, Jak I w In­
nych stronach.

Przed wizytami ministrów
trzech państw w Warszawie.

Szwajcarskie głosy o roli polityki polskiej.
Praga, 14 stycznia (Li). Zapowiedź bli­

skiego przybycia do Warszawy niemieckie­
go ministra spraw zagr. Ribbentropa za­
czyna zaprzątać już dzisiaj opinję euro­
pejską.

Równocześnie podkreślają źródła szwaj­
carskie, że w tym najbliższym czasie ba­
wić będą w stolicy Polski trzej ministro­
wie spraw zagr. Oprócz min. Ribbentropa 
i hr. Ciano przybędzie do Warszawy rów­
nież rumuński minister spraw zagr. Ga- 
fencu i to jeszcze przed wizytą hr. Ciano.

W  tym celu właśnie uda się ambasador 
rumuński przy rządzie R. P. Franasovlcl

po przeprowadzeniu rozmowy z min. Be­
ckiem do Bukaresztu, gdzie omówi ze 
swym rządem program wizyty min. Ga- 
fencu.

Co do wizyty min. Ribbentropa zazna­
czają z naciskiem źródła szwajcarskie, ie 
nie nastąpi ona wbrew dotychczasowym 
zwyczajom dyplomatycznym pod pretek­
stem polowania, lecz będzie to oficjalna wi­
zyta kierownika polityki zagranicznej 
Niemiec w stolicy Polski, celem kontynuo­
wania rozmów, jakie odbyły sie niedawno 
w Berchtesgaden pomiędzy Hitlerem a 
min. Beckiem.

Umizgi berlińskie pod adresem Londynu
Berlin, 14 stycznia (PAT ). „Essener Na- 

tionalztg." poświęca stosunkom niemiecko- 
angielskim Inspirowany artykuł wstępny,
którego znaczenie podkreśla uwaga w pod- 
tytule, że pochodzi on ze strony poinfor­
mowanej. , ,

Zastanawiając się nad powodemnapręze- 
nie stosunków miedzy Rzeszą a W. Bryta­
nią, dziennik dochodzi do wniosku, ze wy* 
stanienia żydowskie, spowodowane zabój 
stwem von Ratha, były tylko powodem 
pośrednim. ^Właściwy powód tkwi głębiej,
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a mianowicie w gorączkowych zbrojeniach 
Anglji i Stanów Zjedn.

„Niemcy — stwierdza pismo — nie mogą 
mieć ładnych zastrzeżeń przeciwko zbroje­
niom W. Brytanji, czy też Stanów Zjedn. — 
Zastrzeżenia natomiast wysuwane są wo­
bec motywów tych zbrojeń. W  Anglji i 
Stanach Zjedn. mówi się wciąż, że grozi im 
niebezpieczeństwo ze strony państw total­
nych, a zwłaszcza Niemiec. Rzekomo agre­
sywne zamiary Rzeszy wobec Auglji czy 
Stanów Zjedn, spowodowane są — zdaniem

opinji tych państw — negatywnem usto­
sunkowaniem się narodowego socjalizmu 
do ustroju demokratycznego. Takie prze; 
świadczenie pociąga za sobą — pisze dalej 
„Essener Nationalztg.** — wtrącanie się p- 
pinjl Zachodu do stosunków wewnętrznych 
Rzeszy.

„Poprawa stosunków niemiecko-angiel­
skich nie powinna jednak nar»otvkać na 
trudności. Jest ona utrudniona tylko usto­
sunkowaniem się W. Brytanji do we­
wnętrznych spraw niemieckich. Reakcja 
społeczeństwa niemieckiego na zabójstwo 
von Ratha skłoniła b. premjera Baldwina 
do założenia funduszu pomocy żydom.

W Niemczech — zaznacza pismo — nikt 
Jeszcze nie wpadł na pomysł utworzępjaf 
przy poparciu rządu funduszu niesienia 
pomocy Arabom w Palestynie, na którego 
czele stanąłby któryś z poprzednich kancle­
rzy**.

W  konkluzji dziennik pisze: rozwiązanie 
kwestjl iydowskiej da sie niewątpliwi** o- 
sięgnąć tylko w drodze międzynarodowej,
przyczem potrzebna jest współpraca 
wszystkich krap^w zainteresowanych, do 
których oczywiście należy też i W. Brvta- 
nja. Uczynienie ze sprawy, która z ołów­
kiem w ręku załatwić beda mogli rzeczo­
znawcy gospodarczy, warunku ustosunko­
wania się zewnętrzno-pol i tycznego, nie od­
powiada Jednak historycznemu znaczeniu 
stosunków niemiecko-angielskich.

Dodatni bilans handlowy 
za grudzień.

Warszawa, 14 stycznia. (PAT). Bilans 
handlu zagranicznego Polski w grudniu 
r. ub. przedstawiał siq następująro: Przy­
wóz — 321.464 tonn wartości 112.121 tys. zł. 
Wywóz — 1,610 879 tonn wartości 122.792 
tys. zł. Dodatnie saldo w grudniu r. ub. 
wyniosło 10-671 tys. zł.

W  porówuaniu do listopada r. ub. wy­
wóz wzrósł o 6.967 tys. zł., natomiast przy­
wóz zwiększył się o 6.109 tys. zł.

------o  _

Uniwersytet wiejski O.Z.N. 
w Węgierskiej Górce.

Bielsko, 14 stycznia. (A ) Polska Agencja 
Agrarna donosi: Z wiosną b. r. rozpoczną 
się w Węgierskiej Górce pow. żywieckie­
go, prace nad wzniesieniem budynków, 
które pomieszczą uniwersytet wiejski O. 
Z. N Na ten cel sztab Obozu Zjednoczenia 
Narodowego zakupił już od arcyks. Habs­
burga resztówkę folwarczną w tejże wsi. 
Inicjatywa budowy wyszła od posła Zy­
gmunta Doelllngera, członka O. Z. N„ by­
łego starosty żywieckiego.

------o  ---

Przerwano poszukiwania ofiar 
lawiny w Tatrach.

Z Zakopanego donosi (PAT). W  sobotę 
po południu ekspedycja Tatrzańskiego O- 
ch ot niczego Pogotowia Ratunkowego po­
wróciła do Zakopanego po trzydniowych 
narazle bezowocnych poszukiwaniach ofiar 
lawiny w dolinie Cichej.

Prowadzone w bardzo ciężkich warun­
kach poszukiwania musiano na razie przer­
wać, ponieważ znaczna część c z ło n k ó w  
ekspedycji jest zupełnie wyczerpana f  sił.

Dalsze starania o odnale7ienie ofiar la­
winy rozpoczną się w poniedziałek 16 bm. 
rano.

(tui NA DOŻYWOTNIE W iĘZłENlE  ska*«ł *ąd 
okr. w Przemyłln JAzefa Michn ka któr*»rou akt 
oekartenla *arzud» obrabowanie <?o«podarM Jótefa 
Kurylaka w Przemyślu I zamordowanie w celach ra- 
bunkowycb Wasyla Depki.
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Dwa Korpusu armii narodowe)
atakują Tar rago ne.

Coraz wyraźniejszy obraz klęski czerwonych w Kaialonji.
Salamanka, 14 stycznia.

(PAT) Urzędowy komunikat wielkiej 
kwatery gen. Franco potwierdza dziś 
wszystkie dotychczasowe wiadomości o 
zwycięskiej ofensywie na froncie kata- 
lońskfm pod Montblanch I Tortosa.

W  czasie operacyj na tych odcinkach 
wzięto do niewoli 15 tys. szeregowców 
I oficerów nieprzyjacielskich.

Wśród zdobytego materiału wojennego 
znajdują się 4 samochody pancerne i cała 
kompanja ciężkich karabinów maszyno­
wych. W  ciągu dnia wczorajszego lotnic­
two powstańcze wspierało posuwającą sie 
tjaprzód piechotę oraz bombardowało port 
w Walencji. Jeden samolot nieprzyjaciel­
ski vontał «trnnony

W  okręgu Tortosa armja gen. Yague zdo­
była około 1.200 km kw. terenu, leżącego na 
lewvm brzegu rzeki Ebro. Obsadzone zo­
stały wsie w liczbie 38. a droga wiodąca z 
Barcelony do Walencji opanowana została 
na przestrzeni 200 km pomiędzy punktami 
położonemi z iednej strony o 45 km od Wa­
lencji, z drugiej zaś strony o 35 km od 
Ta^ragony.

Tarragona atakowana jest w obecnej 
chwili ze strony południowej. Z zapadnię­
ciem nocy

dwa korpusy armjl posuwał; się 
'v kierunku na Tarragonę.

Korpus gen. Soichaga po zdobyciu m. 
Valls posuwa sie wzdłuż drogi Lerida— 
Tarragona i znajdował sie wczoraj wieczo­
rem w odległości 40 km od miasta. Korpus, 
dowodzony przez gen. Yague. atakuje^ mia­
sto frontem t*iagnacvm się wzdłuż osi dro­
gi Madryt—Tarragona.

Według doniesień z frontu, klęska nie­
przyjaciela Jest bardzo poważna. oddziały 
wycofują się w bezładzie, tracąc łączność.

Jak przypuszczają w kołach wojskowych, 
szybki manewr gen. Yague odciął oddziały 
wojsk rządowych w sile 6 tys. ludzi na le­
wym brzegu rzeki Ebro.

O 30 kilometrów naprzód.
Tortosa, 14 stycznia (PAT). W  piątek 

wieczorem zdobyta została ważna miejsco­
wość z punktu widzenia strategicznego — 
Attmella oołożona na wybrzeżu śródziem­
nomorskim w odległości 26 km. na północ­
ny wschód od Tortosy. t

Po zdobyciu Tortosy i okolicy wojska 
południowego skrzydła frontu katalońskio- 
go dotarły do wybrzeża. W ciągu dnia 
wczorajszego wojska .ren. Franco na wszy 
stkich odcinkach posunęły się mniej wię­
cej o 30 km naprzód.

Ofensvwa czerwonych 
pod Cordobą utknęła.

Barcelona, 14 stycznia. (PAT ) Komuni­
kat ministerstwa obrony, wydany w pią­
tek wieczorem, donosi, że w Estremadurze 
na froncie Cordoby działania wojenne o- 
granfezyły się do obrony zajmowanych 
stanowisk.

Na froncie katalońsklm wojska gen. 
Franco przy poparciu silnej artylerji i 
lotnictwa nacierają w dalszym ciągu. Na 
odcinku Artesa de Segre natarcia zostały 
odparte.

Na odcinku południowym frontu kata- 
lońskiego toczą się zacięte walki. Lotni­
ctwo zaatakowało wczoraj 5 nieprzyjaciel­
skich okrętów wojennych, które zmuszone 
zostały do wycofania sie na Majorkę.

Lotnictwo nieprzyjacielskie bombardo­
wało kilka miejscowości w południowej 
Kaialonji, a m. in. Puig w prowincji Wa­
lencja.

Generalna mobilizacja 
w Katalonii.

Bilbao, 14 stycznia (ch): Z Barcelony do­
noszą, że w KatalonJI panuje wielki chaos.
WTładze czerwone zwiększają do ostatecz­
ności teror, przy pomocy którego chcą mo­
żliwie jak najdłużej zachować coraz bar­
dziej chwiejącą sie równowagę.

Na posiedzeniu rządu czerwonego posta­
nowiono wezwać za pomocą ulotek wszyst­
kich mężczyzn do 40 roku życia do obrony

KatalonJI, gdzie toczy się rozstrzygająca 
bitwa. Każdemu, kto sie oprze temu rozka­
zowi mobilizacyjnemu, grozi kara  ̂śmierci.

Dalej donoszą z Barcelony, że prasa 
czerwona atakuje gwałtownie Chamber­
laina z powodu jego podróży dô  Rzymu. 
Tylko Francja dotrzymuje wierności Hisz- 
panji czerwonej.

Bombardowanie Walencji.
Walencja, 14 stycznia (PAT). W  sobotę 

przed południem samoloty gen. Franco 
bombardowały port w Walencji.

Podczas nalotu lekkich uszkodzeń doz­
nał statek angielski „Selwyn". Ofiar w  lu­
dziach nie było.

Min. Goebbels „gauleiterem" Prus?
Zniesienie ministerstwa propagandy -  Goerlng wicekanclerzem.

(Od naszego korespondenta politycznego).

Londyn, 14 stycznia.
(ZG). Pogłoski o llkw'dacji ministerstwa 

propagandy Rzeszy zyskują na sile. Podo­
bno resort ten ulegnie podziałowi między 
min. Ribbentropa, a marsz. Goeringa. — 
Pierwszy objąłby cały dział propagandy 
zagranicznej oraz piecze nad prasą zagra­
niczna w Berlinie, drugi dziedzinę kultury

i propagandy wewnetrzno-krajowej.
Marsz. Goerlng ma ponadto otrzymać z 

końcem b. m. jako w 6-lecie rządów reżimu 
tytuł wicekanclerza Rzeszy. # 

Równocześnie zaś gabinet pruski, którego 
premjerem jest marsz Goering, zostałby 
rozwiązany a min Goebbels otrzymałby u- 
rząd I tytuł gauleltera Prus.

Propaganda narod.-socjalistyczna 
■vśród Niemców w Polsce.

Katowice, 14 Btycznia (H). Organ kato- 
l ik ó w  n iem ieck ich  w  P o ls c e  „Der Deut- 
Eche In Polen" donosi, ze 
Welnowcu pod Katowicami odbyła si| 
nielegalna uroczystość 20-leeia zhitleryzo­
wanego oddziału niemieckich chrześcijan- 
tklch związków zawodowych.

W  czasie uroczystości jubileuszowej ku 
zdziwieniu wszystkich obecnych 
tom związkowym wręczono portrety 
przedstawiające kanclerza Hitlera z odpo­
wiednia dedykacją. N.ekjorzj jubil»-i by- 
li tym darem mocno zdz iw ien i i zasKO- 
czenl. Okazuje sie, że w t. zw. ujednolico­
nych organizacjach niemieckich w Pol­
sce propaganda narodowo-socjalistyczna 

r - J n łu r h r ła t  n ien o to w a n e .

Przymusowy zarząd w walcowni 
blachy w Boguminie.

Bogumln, 14 stycznia. (H). Wczoraj dnia 
13 b. m. w Boguminie wprowadzony został 
zarząd przymusowy w wąlcowni rur pod 
firmą Alberta Hahna. Zarządcą przymuso­
wym został inż. Roman Czub, dotychczaso­
wy dyrektor huty „Piłsudski”  w Chorzo­
wie. _  . .

Walcownia Hahna w Boguminie zafcru- 
niad około 2500 robotników i  jest własno­
ścią żydów niemieckich.

Rosła zamhniijla dla zagranicznych Komunistom.
Praga, 14 stycznia.

(Li) Wedle doniesień ze źródeł francu­
skich. postanowił rząd Rosji sowieckiej nie 
wpuszczać odtąd do kraju komunistów za­
granicznych.

Wszyscy komuniści zaeraniezni przeby­

wający na terytorjum Rosii sowieckiej zo 
staną bezzwłocznie wydaleni.

W  przyszłości bedą mogli przybywać do 
Rosji sowieckiej tylko delegaci na rozmai­
te kongresy.

SuuierennoSG Norwegii nad czućcia Antarktydy.
Oslo, 14 stycznia (PAT). 14 bm. odbyło 

posiedzenie gabinetu, na którem rząd nor­
weski postanowił rozctagngf swą suweren­
ność na czĘff kontynentu antarktycznego,
siesraincą od zachodnich pranie wysp Fal-

k la n d zb ic h  a i  d o  w s c h o d n ie j  g r a n ic y  an - 
ta rk ty c z n y c h  w y s p  a u s tra ls k ic h , w r a z  z  
m a łe m i w y s e p k a m i, z n a jd u j a c e m i s ię  m ię ­
d z y  te m  w y b r z e ż e m  a  m o rz e m .

Amcrgkanska Izbo posłów obcięła
kredyty na bezrobotnych, żądane przez Roosevelta.

f *

NO W O  O TW A R TA  PLACÓ W KA 
DOM H AN D LO W Y

M o i o r o r
Sylwerjusz Stanczyklewfc* Sp. z  o. o. 
w  Krakow ie, pL MnrJaekJ l ,  tcL 109-09 

poleca

ODBIORNIKI RADJOWE
wszystkich marek, gram ofony i płyty gra 
m ofonowe, maszyny do szycia oraz różne 
artykuły techniczne na najdogodniejszych 
warunkach i w największym wyborze. — 
Gwarantujemy fachową i solidną obsługę 
Demonstracje bez obowiązku kupna. Sl7k

Waszyngton, 14 stycznia (ch). Izba posel­
ska uchwaliła zamiast odrzuconego wczo­
raj kredytu w wysokości 875 miljonów da 
larów na zatrudnienie bezrobotnych tylko 
72F miljonów, 397 głosami przeciw 16.

Równocześnie uchwaliła poprawki do 
postanowień o podziale środków. Jedna z 
nich uniemożliwia działalność polityczną

urzędu pomocy dla bezrobotnych, inna za­
kazuje wypłacania tych pieniędzy cudzo­
ziemcom oraz takim fabrykom, które kon­
kurują z przemysłem prywatnym.

P o  u ch w a le n iu  w  k o n g r e s ie  u s ta w a  p r z e  
c h o d z i d o  sen a tu , k t ó r y  m o ż e  u c h w a lić  d a l­
sze  J eszcze  sk re ś le n ia .

Masowa fabrykacja lekarzy wojskowych
nr N iem ciech.

Berlin, 14 stycznia.
(HH) Zarządzone skrócenie studjów le­

karskich w Niemczech — o czem donosimy 
na str. 9 — spowodowane zostało dotkli­
wym brakiem w Niemczech lekarzy, wywo­
łanym: a) przez wyłączenie lekarzy-iydów, 
b) przez włączenie licznych zastępów lęka- 
rzy do armjl w charakterze lekarzy woj­
skowych.

Redukcja studjum medycyny o 2 lata nie 
jest pomyślana jako wyrównanie 2 i pół­
rocznego okresu, który każdy student mu­

si przebyć w  służbie pracy i wojsku, bo i  w 
tym względzie dla medyków zrobiono wy­
jątek. I  tak zdecydowano sie na redukcję 
służby w wojsku przed studjum do 1 roku. 
Drugi rok słuiby student bedzie odbywać 
po studjum i to w charakterze lekarza woj 
skowego.

Znamienne jest, że Niemcy nie tylko 
zdecydowały sie przyspieszy! proces dojrze­
wania nowych gęneracyj lekarzy kosztem 
dokładności studjum ale znów na wielką 
skale dopuszczają do studjów medycznych 
kobiety.

Do Berezy.
Olkusz, 14 stycznia. (PAT ). W  dniu 13-go 

b. m. wysłani zostali do miejsca odosobnie­
nia w Berezie Marian Dobromilskl z Wol­
bromia i Franciszek Rydzyk z Olkusza.

Obydwaj są znanymi przestępcami, ka­
ranymi już po 9 razy przez sądy. Rydzyk 
onegdaj był skazany w Olkuszu na rok 
wiezienia za kradzież po raz dziesiąty.

Termin rozpoczęcia rokowań 
handlowych z Sowietami.

Zapowiadane od dłuższego czasu rozmowy handlo­
we polsko-sowieckie, eo do których punktacja zo- 
atala już ustalona w grudniu roku ubiegłego, roz­
poczną sie w dniu 19 bm. w Moskwie.

Przedmiotem rokowań bedzie rozszerzenia dotych­
czasowe] wymiany towarowej pomiędzy Polską I 
Z. S. R. R., która w ostatnich latach kształtowała 
się niepomyślnie, wykazując dla Polski saldo u- 
jemne.

Rozmowy poleko-sowleckie betfą prowadzone za 
pośrednictwem delegata polskiego dr. Tadeusza Ły- 
chowskiego, naczelnika wydziału polityki handlo­
wej i traktatu w ministerstwie przemysłu I handlu.

W skład delegacji sowieckiej wejdą praadstawi- 
c iele ludowego komisariatu dla. spraw handlu za« 
granicznego „Wnlnztorgu".

W rokowaniach * Sowietami przewidziany Jest 
również udział rzeczoznawców polskiej Bady handlu 
«agran iczuego.

Wyjazd polskiej delegacji do rokowań 
lotniczych z Wiochami.

W arszaw a, 14 stycznia (MO. W  sobotę w yje­
chała do Rzym n delegacja ministerstwa komu­
n ikacji, na czele k tóre j stoi p. wicemiin. Bob­
kowski.

W  wyniku pertraktacyj utworzona ma by< 
stała lin ja  powietrzna W arszawa przez Buda­
peszt do W enecji i Rzymu. L in ja  ta obsługiwać 
na byłaby wspólnie przez P. L. L . „L o t“  i  wlo« 
skie Tow arzystw o komunikacji lotniczej. W  Rzy* 
m ie ma być poza tem podpisana konwencja lot* 
nicza m iędzy Polską a Italją.

Amb. Długoszowski u min. Ciano.
Rzym, 14 stycznia. (PAT). Ambasador 

Wieniawa Długoszowski odbył w sobotę 
rozmowę z ministrem spraw zagranicznych 
hr. Ciano.

Wybory samorzadowe we Lwowie 
odbędą się.

Lwów, 14 s ty c z n ia  ( O .  S p r a w a  s e n s a c y j­
n e j w ia d o m o ś c i o riekomem dąłenlu czyn­
ników magistrackich we Lwowie do odro­
czenia terminu wyborów do rady miej- 
sklej do jesieni „z powodu warunków at 
mosferycznych" zaczyna sie powoli wyja­
śniać. Jak donosiliśmy, wiadomość ta po 
dana przez lwowski organ OZN została w 
formie kategorycznej zdementowana przez 
prezydium miasta, przyczem z naciskiem 
podkreślono, że nie odpowiada prawdzie, 
jakoby do Warszawy miała sie wybierać 
w tej sprawie delegacja z prezydentem 
miasta pos. Ostrowskim.

Obecnie okazuje sie, że autorem pomy­
słu odroczenia wyborów w Malopolsce 
wschodn. Jest wschodnio-małopolska gru­
pa posłów I senatorów OZN., która jedna 
kowoż zgodnie z opinją prezydenta miasta 
pos. Ostrowskiego uznała, że we Lwowie 
wybory mogą sie odbyć normalnie. Fakt 
ten wynika z oświadczenia sekretariatu 
lwowskiego grupy poselskiej OZN zlożo-

(5) digitalizacja mbc małopolska pł

nego w odpowiedzi na interpelacje na po­
siedzeniu lwowskiej rady okręgowej OZN 
w dniu 7 bm.

Dekadowy bilans Banku 
Polskiepo.

. Warszawa, 14 stycznia (Bo). W  pierwszej 
dekadzie stycznia zapas złota w Banku Pol­
skim wzrósł o 0.2 do 45.3 milj. bł„ rów­
nież stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
wzrósł o C.9 do 18.9 miljonów zł.

Suma wykorzystanych kredytów w ciągu 
dekady zmniejszyła sie o 88.5 do 8.36.2 mi- 
Ijonow zł., przyczem portfel wekslowy wy- 
kazał spadek o 51.8 do 778.0 miljonów zł., 
portfel zdyskontowanych biletów skarbo- 
wych spadł o 19.0 do 62.8 miljonów zł. Rów 
niez zmniejszył się stan pożyczek zabezpie­
czonych zastawami o 17.7 do 94.4 miljonów 
zł. Zapas polskich monet srebrnych i bilo- 
nuwzrosł o 15.6 do 43.5 miljonów zł.

W  związku ze sporządzeniem bilansu net­
to, „Innei aktywa“ spadły o 24.0 miljonów 
z«n do 201.7 miljonów zf., spadły również

złotych*088̂ 8" °  31,9 d°  1483 mf,jonów 
Natychmiast płatne zobowiązania wyka-

0 do 269.6 miljonów zł.
{ od wpływem powyższych zmian ob ieg  

? w y  zm n ie jszy ł się o 88.8 do  
1.3Z5.3 milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 29.79 proc.

Zgon  Johanna Straussa.
Berlin, 14 stycznia (PAT). Zmarł tn. 

przeżywszy 75 lat, słynny kompozytor i dy­
rygent Johann Strauss. Był on synem na­
dwornego muzyka wiedeńskiego, Edwar­
da Straussa i bratankiem „króla walca , 
Johanna Straussa.

Rokowania o emigrację żydów 
z Niemiec.

Berlin, 14 stycznia (PAT). Przewodniczą­
cy londyńskiego komitetu pomocy uchodź­
com w Evian dr Rublee odbył w sobotę ż 
dr Schachtem rozmowę na temat sfinan­
sowania emigracji żydowskiej z Niemiec.

Jak sie dowiaduje korespondent Reutera, 
przedyskutowano odpowiedź niemiecką na 
sugestje komitetu międzynarodowego co 
do zmiany planu niemieckiego. Następne 
spotkanie odhedzde sie w przyszłym tygod­
niu.

Belgja broni się przed napływem 
żydów.

Bruksela, 14 stycznia. (PAT). B. mia. 
sprawiedliwości Du Bus de Warnaffe na 
zebraniu politycznego ugrupowania kon­
serwatywnej młodzieży katolickiej prze­
mawiał na temat belgijskiego punktu wi­
dzenia w sprawie żydowskiej.

W  r. 1889, oświadczył mówca, było w Bel- 
gji ok. 3 tys. żydów. Obecnie liczba ta 
wzrosła do 90 tys., w czem jest 60 tys. ży­
dów nie asymilowanych, lub ukrywających 
swe pochodzenie. Obecność ich przedsta­
wia dla Belgji nie tylko zagadnienie natu­
ry ekonomicznej, ale również kwestje z za“ 
kresu bezpieczeństwa publicznego.

W  tej sytuacji, zdaniem mówcy, polityka 
Belgji wobec żydów powinna unikać kran- 
cowości. nie mniej nie powinna zezwalać na 
dalszy napływ do kraju niepożadanpgo ele­
mentu. Należy stosować po!itvke huiti»nl* 
tarną, ale roztropna- liczącą sie z interesa­
mi uprawnionymi Belgii i koniecznością 
utrzymania porządku publicznego.



Lłtwimm nie pojtddt do Genewy.
<G)‘ Se*5* Bady Lifri Narodów odbędzie t l «  bez udziału sowiec­

k i e  l  ra, “ r^* ,,p.ra"  U l ' .  Litwinowa,
. J. 7 "a.* wyjechac do Genewy, ale w o- 

i- , ®'1 chwili zdecydował się nie wyjeż- 
" »  W iedzen ie L igi Narodów. Rząd 

•owiej-iti będzie reprezentowany w Genewie 
SurlDa*111 a sow,eckiepo w Paryża,

Inspekcja francuskich 
baz morskich w  Marokku.
Paryi, 14 stycznia (PAT ). Szef sztabu 

pneralnego gen. Gamelin i  szef sztabu flo­
ty wiceadmirał Derlan udadzą sd<> w  nad­
chodzący czwartek do Marokka, celem od-

d?w?

2* r “ k ^ WanyCh "a WyW
Amerykańska flota wojenna 

przepłynęła przez kanał Panamskl.
Nowy Jork, 14 stycznia (P A T ): H  okrę­

tów wojennych, wchodzących w  skład flo­
ty  Oceanu Spokojnego, przeszła przaz ka­
nał Panamskl. Flota Pacyfiku —“ r 1-1- 
manęwry na Atlantyku. Na czas przejścia 
oKi^tow prze® kanał wydano specjalne za- 
rządzenia w celu zapewnienia tajemnicy 
wojskowej.

Inspirowane umizgi węgierskie 
do Rumunji.

10d naszego politycznego korespondenta).
Berlin, 14 stycznia (UH ). Budapeszteński 

©rgan rządowy , Ftiggetlenseg" przynosi w 
dniu 13 Jim. artykuł, opowiadajncy się za 
porozumieniem W ągier z Rumun] A rty­
kuł daje historyczny przegląd węgiersko- 
rumuńskich stosunków i wskazuje na to, że 
prasa węgierska od dłuższego czasu pow­
strzymuje a lf od napaść! na Rumuni* — 
Dziennik stwierdzając, ie  zrozumienie, do­
bra wola i  zaufanie torują drogę do u- 
kształtowania się normalnych stosunków i 
Wyraża^ nadzieją źe nic nie stoi na drodze 
do takich stosunków między Węgrami a 
Rumun ją.

Z dobrze poinformowanej strony dowia­
dujemy sie, że ten znamienny artykuł po­
jaw i! się w  oficjalnym dzienniku węgier­
skim x augcstjl 1 Inicjatywy niemieckiej. 
Jest to w  świetle niemieckich planów na 
południowym wschodzie Europy fakt god­
ny najbaczniejszej uw agi

Potyczka anulo-francuska 
dla Czechosłowacji ulegnie redakcji
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14 stresu la. (P A T ) W  Londynie pro«a> 
<!*o*e « ą  rozmowy anelo-franko-ezeskoslowaekie. d*- 
tyew m  sprawy •dcłeleeła potyczki p n u  Aofl|ę I 
Francję * ła  Czecbeele w c j l .  W obecnem stadjnm ro«- 
ttów  trudno ocenić, Jakie są perspektywy ich powo- 
dseofa. W  każdym rasie maezły okoliczności, sk t«. 
zdające delegacje czeakoełowaeką do dodatkowego 
peroraarienla a lf s Pragą, co spowoduje parodniową 
rwtoką. K rą ią  poffloeki, źe —- samiast początkowo 
przewidywanych 80 mJIn. fantów —  Csecbostowa^ja 
m o i*  ifocyć tyłka na 1t wlhk, niezależnie ocsywiteie 
<od tyeh. które ta i uzyskał# od W . Brytanii.

Sfałszowane dokumenty 
Wysokiego urzędnika belgijskiego.

Bruksela, 14 stycznia (PA T ). Dokonano 
lu  wczoraj sensacyjnego aresztowania pod 
earzutem fałszerstwa dokumentów dr I- 
nlanitowa który ostatnio był współpra­

cownikiem gabinetu ministra pracy i  opie­
ki społecznej Delattre1*.

Imlanttow sfałszował swój dyplom le­
karski oraz papiery wojskows.

W  sobotę rano rada gabinetowa odbyła 
nad tą sprawą konferencje, po której za­
kończeniu min. Delattre oświadczył, i*  
Im ianitow przyznał sit do sfałszowania 
dokumentów.

Pociąg wpadł na robotników
Kolonja, 14 stycznia. (PA T ). Na trasie 

kolejowej Kolonja—Dueren pociąg wpadł 
na grupę robotników, udających sic do 
pracy. . ,

Pięcdu robotników kolejowych poniosło 
śmierć, a jeden c ię żk ie  obrażen ia.

Jeleń zderzył się z.„ tramwajem,
Montreal. 14 stycznia. (P A T ). Na jednej 

s głównych ulic miasta portowego Saint 
JJohn w  prow. Nowy Brunswick, galopu­
jący środkiem Jozdni piękny Jeleń zderzył 
sit z tramwajem.

Ponieważ zwierze złamało nogę, dobito 
3e na miejscu. Jeleń, jak  przypuszczam 
przybył nocą z sąsiednich lasów i szukał 
żeru. Zatrzymał sic w  okolicy portu, gdzie 
znalazł elano, a wypłoszyły go ryki syren 
I auta.

Gwałtowne śnieżyce na wschodzie 
Stanów Zjednoczonych.

umlecfe

s n - t ó w s w  g s
uo wiadomości o licznych ofiaracn 
telnych. Prócz tego wydarzyły 
katastrofy komunikacyjne, w eamem «• -  
trgH MS katastrof.

20-proc. danina majątkowa w Niemczech?
(Orf h iw i ego Korespondenta polityemwego).

M l ,  Harald"_donott.diti. U  I «  R ~ , l V  « b . ' 2 L ’ ? S S & S . -------
została pekryta tylko z najwiekszeml trud- J " “"T ? Cro|lM
Holciami,

•niecki ogłosi w  lutym daninę majątkową 
w  wysokości 20 proc. ed kapitału. Plan da-1 została
niny miał być zrealizowany już 2 miesiące

Z. Grabowski.

Trzeba pójść na d ru t  żądań
po dotychczasowych ustępstwach n? rzecz totalizmćw.

S tm ^ F yh ttń śk a  o c e n a  w iz y ty  d w ra J c r fa in a  w  f i ■* > tn ie .
(Specjalna atuiba informacyjna „ S r  dla „Ilustrowanej Kwr» «  ra CoSxlennegom).

Waszyngton, 14 stycznia.
Oficjalne kola waszyngtońskie oce­

niają pesymistycznie wyniki rozmów 
rzymskich.

Wprawdzie koła te powstrzymują się od 
bliższych komentarzy, jest jednak pewne, 
że uważają one podróż rzymską Chamber­
laina i Halifaxa za nieudana, to też me bez 
troski patrzą w  dalszą przyszłość Europy.

Koła zbliżone do czynników oficjalnych 
są zadowolone, że Chamberlain nie poszedł 
na ustępstwa w Rzymie, które byłyby rów­
noznaczne z dalszemi ustępstwami demo­
kracji na rzecz państw totalnych. Fakt ten 
uważa się tu za wzmocnienie pozycji demo­
kracji, podnosząc, że kraje demokratyczne 
a w szczególności Anglja zeszły już do kre­
su rozsądnych koncesji bez uzyskania wza­
jemności ze strony ustrojów totalistycz- 
nyc*>.

Podnoszą tu dalej, że prez. Roosevelt po 
swoich oświadczeniach przeciwko dyktatu- 
rom uchodzi za zdecydowanego zwolennika 
tezy, iż p a ń s t w a  d e  m o  k r  a t y  e z- 
n e  w i n n e  m o c n i e j  z e w r z e ć  
f r o n t  p r z e c i w k o  t o t a l i z m o ­
w i  i  p ó j ś ć  p o  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  k o n c e s j a c h  n »  d r o g ę  
ż ą d a ń .

Sprawa żydowska w rozmowach 
rzymskich.

Rzym, 14 stycznia. W  czasie ostatniej 
3-minutowej rozmowy prom. Chamberlaina 
z Mussolinim, poświeconej uzgodnieniu 
oficjalnego komunikatu o rozmowach, o- 
mówlono takie sprawę uchodźców łydew- 
sklch.

Obaj premierzy obejrzeli mapę Ablsynjf 
na której naznaczono okręgi nadające s*5 
dla ewentualnego osiedlenia iydów, ro-
czem doszli do zgodnego wniosku, że nale­
ży najpierw rozwiązać waine znpadnhnla
europejskie, a dopiero potem będzie m^żna 
podjąć rozmowy francusko-angielskr~wlo- 
skie w  sprawie emigracji żydowskie!*

Wytyczenie granic w Afryse 
f ożywienie stosunków handlowych
Rzym, 14 stycznia (PAT). Yirsrinio Gay- 

da pi6ze w „Giornale d‘Italia“, ie  w wyni­
ku rzymskich rozmów Chamberlaina po­
stanowiono m. in. zawrzeć umowy, prze­

widziane układami z 16 kwietnia. 
tu będzie, wyjaśnia Gayda o w y *? *” *® 
granic pomiędzy Sudanem, Keny * 
malją brytyjską z jednej strony,^ - 
włoską z drugiej, oraz o pobu*261” ® ***" 
woju gospodarczego terytorjó’ >»
skich i  o ożywienie stosunków^*11*?1® ? ^ . 
między Afryką włoską, angiej^^ Inajami, 
kolonjami brytyjskiemi i 
towemi oraz pTotektoratam^Anglji.

Pamiątkowy meda' papieski 
dla Chamberlaina Halifaxa.

Citta del Yaticano, H|stycłnia. (PAT ). 
Ojciec św. na zakończeń® wczorajszej au- 
djoncji wręczył prem Chamberlainowi i 
min. Halifaxowi wieli medał, wy­
bity w 14 rocznice pintyfikatn Papieża.

Na jednej  stronie fledawi ^widnieje por­
tret Piusa XI-go, n» drugiej zą§ portrety 
3^h świętych meca^ui^01̂  analftisklch Ja­
na Rshera i  Thomasa More.

Brytyjscy m ęż^4® stanu wyramli Ojcu 
fiw. swą wdzi^^ośó za tak cenny i  pełesil 
znaczenia dar

Polityczne śniadanie na dworcu.
Turyn, 14 stycznia (PA T ). Prem. Cham. 

berlain pTzybył do Turynu o godz. 21-«zej. 
Na peronie oddziały wojskowe oddały ho-* 
nory, poczem prefekt pożegnał Chamber­
laina w Imieniu rządu włoskiego.

Po chwili pociąg ruszył w dalszą drogę 
de Francji.

4 *  V  *

Parył, 14 stycznia (ry). W  drodze pow­
rotnej z Rzymu, zatrzyma sie premier 
Chamberlain w niedziele około godz. 9-teJ 
rano w Paryżu. Nie opuści on jednak swe­
go wagonu salonowego, lecz przyjmie tam 
ambasadora brytyjskiego w  Paryżu, z któ­
rym spożyje śniadanie. Bezpośrednio potem 
nastąpi odjazd do Londynu.

Lord Halifax zwiedza Mediolan.
1 Medjolan, 14 stycznia. (PAT). Lord Ha­
li Fax w drodze do Genewy zatrzymał się w: 
Mediolanie* gdzie zwiedzi! słynną katedrę 
I zamek.

Paryż oczekuje wzmożonej kampanji
włosklei.

(Od naszego korespondenta politycznego).

o t
sfw

p«ryi, 14 stycznia (Łt). Dzienniki tutej­
sze przewidują, że Włochy podejmą już w 
blskich dniach ze zdwojoną gwałtownością 
frmpanję antyfrancuską, która może gro* 
iić nadzwyczaj po waine ml Incydentami. 
Kampan.ja ta będzie, jak tutaj sądzą, przy­
gotowaniem do decydującej rozgrywki pla­
nowanej w Rzymie na koniec lutego, jako 
że według przypuszczeń Mussoliniego, wy­
rażonych wczoraj premj. Chamberlainowi, 
gen. Franco zdobędzie do tego czasu Bar^ 
celone, łamiąc definitywnie opór czerwonej 
Hiszpanji.

Francja przygotowuje się do ofensywy 
włoskiej z pozornym spokojem, ale nie bez 
obaw spowodwanych przedewszystkiem no- 
wemi informacjami z Berlina, które zapo­
wiadają, że Niemcy nie tylko poprą żąda­
nia włoskie, ale przyłączą się do nich wy-

Wimo, że dzienniki tutejsze podnoszą lo­
jalność premjera Chamberlaina, Francuzi 
nie są bynajmniej j)ewni. czy pod naci­
skiem przygotowujących się wypadków

Londyn nie będzie skłaniał Francji do u- 
stępstw na rzecz Włoch.

Zanotujmy wkoócu, ie  uważa się za 
prawdopodobne, iż na kierunek akcji rzą­
du francuskiego wpłynie w duiej mierze

jest dopiero w czwartek łub w piątek. Po­
mimo, że pozycja min. Bonneta uległa o- 
statnfo znacznemu osłabieniu, z przebie­
gu wczorajszego posiedzenia Izby zdaje się 
wynikać, że polityka zagraniczna rządu 
znajdzie znaczną większość.

Na dalszą metę, a zwłaszcza wobec spo: 
dziewanej nowej antyfrancuskiej kampanji 
Włoch, monachijski kurs polityki min. 
Bonneta okaże się — zdaniem wielu obser­
watorów — trudny do utrzymania. .Cha­
rakterystyczne jest w każdym razie, że 
j u ż  t e r a z  w y m i e n i a  s i ę  na­
z w i s k o  b. m i n .  D e l b o s a ,  j a ­
k o  n a s t ę p c y  mi n .  B o n n e t a .

Noce wychodzili z wlezienia
na wyprawy złodzleiskle.

Montreal, 14 stycznia.
(PA T ). Policja, prowadząc śledztwo w 

sprawie nieuchwytnej szajki włamywaczy 
w prow. Nowy Brunszwik stwierdziła, ze 
nr.lo.iVami bandy byli wltiniowlo z wlezie­

nia w  Fredericton, którzy noc* wychodzili 
prze okno na swe wyprawy, a Tankiem 
wracali do swych cel. Wiezienie było też 
składem zrabowanych rzeczy. W  związku 
z tą Bprawą naczelny prokurator Kanady 
nakazał surowe dochodzenie.

Afera samolotowa 
w Turcji.

Stambuł 14 stycznia. (PAT ). Dużą sensa­
cje wywołało w całej Turcji wykrycie prze- 
mytu samolotów (o czem juz donosił 
-IKC.“  — przyp. Redakcji), przenaczonych 
rzekomo dla armjl gen. Franco. Cała pra­
sa turecka przepełniona jest wiadomościa­
mi o tej aferze, w którą wmieszany jest 
miedzy innymi wyższy urzędnik tureckie­
go min. spraw zagr., Fuhl, oraz przedsta­
wiciel fabryk zagranicznych, Ekrem Ham- 
dlJak twierdzą pisma stambulskie, aferzy 
ści nabyli, posługując su; podrobionym 
podpiłem tureckiego ministra obrony na- 
rodowei, w Ameryce samoloty za sumę 
9 5  miljona funtów tureckich i wysłali 
S k ” mo dla artnji ^nerala Franco ^̂ a 
noóredniotwo uczestnicy afery nu* 11 
mać 200.000 funtów t u r e c k ic h .  Afera tajro- 
«tnta wvkryta przez ambasadora tureckie- 
n a  w W a szy n g to n ie , któremu wydało sie I 
dziwne, że rząd ankarski zamawia samolo- 1
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ty i nie uprzedza go, jak zwykle w podo­
bnych wypadkach.

Równocześnie agent generalny rządu 
gen. Franco w Turcji, minister pełnomo­
cny Julio Palencia, ogłosił w dziennikach 
stambulskich list, w którym zaprzecza, ja­
koby samoloty przemycane miały być do­
starczone hiszpańskiej armji narodowej. 
Palencda twierdzi, że on właśnie, na rozkaz 
swego rządu, pierwszy doniósł rządowi an- 
karskiemu o szczegółach tej afery, wymie­
niając liczbę zakupionych samolotów, port 
ich wyładowania oraz adres prawdziwych 
nabywców.

Zatarg graniczny sowiecko-japoński.
Tokjo, 14 stycznia (PAT ): Japońskie mi­

nisterstwo spraw zagrań, złożyło na ręce 
sowieckiego charge d affaires Smetanina 
protest przeciwko dwukrotnemu naruszę
nlu oranlcy na Sn^halinie przez samoloty 
sowieckie. Wypadki te zdarzyły się w 
grudniu i styczniu.

Afera szpiegowska 
Rota-Rochat.

Bern, 14 stycznia (PAT ) Sprawa tancer­
ki Wlrglnjl Rota, uwięzionej z powodu ak­
cji szpiegowskiej na rzecz jednego z państw 
sąsiadujących ze Szwajcarją, zajmuje w 
dalszym ciągu żywo opinję publiczną 
szwajcarską. Śledztwo dobiega do końca. 
Dotychczas oskarżona odmówiła wszelkich 
zeznań, zachowując całkowite milczenie, 
dokonała też próby zamachu samobójcze­
go.

Sprawa będzie sądzona nie przez władze 
kantonalne> lecz przez sąd federalny, co 
wskazuje na dużą wagę sprawy.

Departament sprawiedliwości ogłosił o* 
świadczenie, z którego wynika, że oskarżo­
na nie rozwinęła akcji na szkodę Szwaj­
carii, jak przypuszczano początkowo.

Oskarżony wraz z nią detektyw prywat­
ny Rochat pozostaje nadal w więzieniu.

(Bi DEM ONSTRACJE STU D ENTÓ W  W  D A­
MASZKU. W  sobotę przed południem przyszło 
do w ielkich demonstracyj strajkujących studen­
tów  w Damaszku. W  ciągu starć 16 demonstran­
tów i policjantów odniosło rany. Wkońcu 300 
policjantów  zdołało przywrócić porrądek.

(PA T ) Jan informują, stan zdrowia księinv 
Mafaldy heskiej poprawia się w dalszym ciągu- 

(B) W  RAC.OON W  P IĄ TE K  ROZPOCZĘŁO 
STRAJK 5-000 RO BOTNIKÓW . Istnieje obawa, *e  
dojdzie do strajku generalnego. W  rw | ^ ku. 2 tza.~ 
burzeniami strajkowerol aresztowano 39 robotni­
ków. W ładze obawiają się poważniejszych za- 
burzeń. - - —
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Władze administracyjne nakazały oby waletowi 
Czech osiowaćji Jerzemu Mannowi, zatrudnione­
mu w charakterze gisera w jednej z odlewni bia­
łostockich, by w ciągu 24 godzin opuścił granice 
Rzplitej

(Sm) N IEUDAŁA UCIECZKA Z OBOZU W  
ZBĄSZYNIU. Ze Zbąszynia usiłowało zbir-c z 
tamtejsezgo obozu emigrantów niemieckich 5-ciu 
żydów. Mianowicie sprowadzili *>ni z Warszawy 
dorożkę samochodową, którą następnie usiłowa­
li przez Wolsztyn wyjechać do Małopolski 
Wschodniej. Przygotowania te jednak policja 
zauważyła. Krótko po wyjeździć aa terenie 
Wolsztyna zatrzymano zbiegów.

(A) ZJAZD POLSKICH FILATELISTÓ W  W  
W ARSZAW IE . W  niedzielę 15 bm. będzie obra­
dował w W arszawie zjazd Związku Slow Fila­
telistycznych w Polsce. W  związku z tem Oa czas 
zjazdu uruchomiony będzie okolicznościowy od­
dział pocztowy przy urzędzie pocztowym War­
szawa 3(1 (ul. Nowogrodzka) przyczem używany 
będzie specjalny datownik z pomnikiem Mar­
kiewicza w oloku i okolicznościowym na pi serii

r. m(PAT ) ZAKAZ U ŻYW AN IA  SŁOW A *CSR“ . 
rząd krajowy w Czechach wydal zakaz używa­
nia skrótów CSR i RCS na oznaczenie republiki 
czechosłowackiej.

(PAT ) SYN GEN. CEDILLO ZG INĄŁ W R AZ  Z 
OJCEM. Donoszą z Meksyku, że wraz z gen. Ce- 
d illo poległ w  walce z wojskami federalnymi syn 
jego, Klaudjusz.

KRONIKA KRAKOWSKA.

Teatr Miejski pop. Gałązka Rozmarynu 
wieczór Dlaczego zaraz tragedja.

-------■ ■ ■ -------

Tyfus plamisty 
na peryferjach Krakowa.

Ostatnio stwierdzono wypadek duru plam i­
stego w Krakowie na Krowodrzy u  loretn kole­
jowym , w kierunku Bronowie Małych przy ul 
Racławickiej L  65 w dawnym forcie austrjac- 
kim, u 18-letniego Mieczysława Bigdy, handlow­
ca, pracującego również jako statysta w Teatrze 
Miejskim.

Chory po pobycie w szpitalu Jest Jni rekonwa­
lescentem i został w piątek odwieziony do domu. 
Narazie nie udało się stwierdzić, czy wypadek 
ten pozostaje w jakiejś łączności z epidemją ty­
fusu w Miechowskiem.

Przed sensacyjnym procesem 
o oszustwa.

W  poniedziałek w  Sądzie okręgowym karnym 
w  Krakowie rozpocznie się dwutygodniowy 
proces przeciwko emer. ppłk. Karolowi Dzleka- 
nowsklemiL Adolfow i Erlicbowi, Leonowi Bal- 
dingerowl, Szymonowi Spltzowl i Jakóbowi Ro­
gożowi, oskarżonym o oszustwa. —  Wymienieni 
m ieli wyłudzać od różnych osób poważne kwo­
ty, obiecując poparcie I posady.

Dziekanowski i Erlich odpowiadać będą 
z  więzienia, gdzie ^przebywają od kwietnia 
1937 r., pozostali z wolnej stopy.

Na rozprawę, która budzi w  Krakowie zrozu­
miałe zainteresowanie, powołanych zostało oko­
ło 100 Świadków.

Sal czy Tedtuła?
Konkurs zabawy karnawałowej Syndykatu Dziennikarzy 

Krakowskich.
W  związku z zabawą karnawałową rozpisał 

Syndykat Dziennikarzy Krakowskich Konkurs 
i  eenneml nagrodami na odgadnięcie trzech py­
tań:

1) Jaki charakter bdzie miała zabawa? —  2) 
Jaką nazwę otrzyma zabawa? —  3) Gdzie (w  ja ­
kim lokalu) odbędzie się zabawa?

Przypominamy, że termin nadsyłania odpowie­
dzi wraz z kuponem, obok zamieszczonym, pod 
adresem: Komitet Balowy S. D. K „  Kraków, Pa-

Jak pracowało Pogotowie Ratunkowe 
w roku ubiegłym?

Pogotowie ratunkowe w Krakowie, którego dzia­
łalność w razie nieszczęśliwych wypadków jest ogol- 
nle znaną i docenianą przez społeczeństwo krakow- 
akie, interwenjowalo w ub. roku w 29.631 wypad-

^Najwlfesj wypadków byle w mlsslącn , a
mianowicie 2.M6, a najmniej w lutym, bo 2.0B4. Na
196 zamachów samobójczych 24 wypadki byty z wy­
nikiem śmiertelnym.

Jakkolwiek ogól społeczeństwa Krakowa docenia 
role Pogotowia Ratunkowego, to jednak trafiają sie 
niestety wypadki, że różni osobnicy nie licząc sie z 
ciężką 1 odpowiedzialną pracą lekarzy Pogotowia 
wzywają fałszywie Pogotowie, narażając na stratę 
czasu i koszty. Takich fałszywych alarmów było w 
nb. reku ki 95.

Osobną rubrykę statystyki Pogotowia stanowią 
zatrucia i alkoholem, którym uległo 329 osób, pokar­
mami 95 osfifc, gazami 80.

Wypadków \trzejechania przez samochody 1 moto­
cykle zanotowano w nb. roku 292, przez tramwaje
21 osób. Praca Pogotowia ratunkowego jest ogrom­

na, nic też dziwnego, że otacza je zawsze szczera 
sympatja i wdzięczność mieszkańców Krakowa.

MUZYKA KO tC IE lNA W  NIEDZIE ' Ę. W  koście­
le Marjaokim podczii Mszy św. o godz. 12-tej śpie­
wać bidzie prof. J. SlApotooz-ny. który wykona kilka 
kolend Niewiadomskiego, B-chlioga i in., przy orga­
nach Si. Profic. W  kościele ks. Pijarów o godz. 12-tej 
śpiewa chór mieszany państw. Liceum Handl. pod 
kier. prof. Szczygla. W  kościele św. Krzyża o godz. 
11.30 śpiewa chór podof.c. garn. krai. pod kier. 
prof. Syryly. W  kościele BS Wizytek o godz. 11-tej 
śpiewa chór Z. Z. K-, eok W. Pietroń, po dkier. J. 
Wójcika W bazylice 00. Tranciezikanów o godzinie 
12-tej chór Cecyljańeki pod batutą p. J. Nowaka wy­
kona kJka kolend na chór mh*z&ny 1 meeki. W  koś­
ciele św. Szczepana o godz. 12-tej śpiewa chór Poczt. 
Przysposobienia Wojsk, pod dyr. Wl. Skocza. W  koś­
ciele ks. Misjonarzy na Klepam i o godz. 9.30 śpie­
wa chór mieszany państw. Pedagogium i chór chło­
pięcy szkoły ćwiczeń pod kier. dr J. Życzkowsk.ego.

(Wer) PRZED ZŁOTYM JUBILEUSZEM KAPŁAN* 
SKIM  KS. INFUŁATA KULINOWSKlEGO. W br. 
obchodzi zasłużony Arrhiprezbyter Mariacki, ks- 
Infułat dr Józef Knlinowski. 50-lecle swych świeceń 
kapłańskich, otrzymanych w r. 1889 Ks. Infułat Ku- 
llnowski położył wielkie zasługi dla restauracji pra­
starej świątyni Marjackiej. której strażnikiem jest 
od r. 1926. Poprzednio (od r  1903) był prepozytem 
kolegjaty św. Flor Jana Jubilat jest Prałatem r»o- 
mowym Jego Świątobliwości, Dziekanem Krakow­
skim itd. i cieszy sie powszechnym szacunkiem Kra­
kowian.

DZIŚ SZOPKA U H A W E Ł K I godz. 8.45. 3 t »
KURSY RZEMI EftLNICZE. Dyr. Instytut Kzem.- 

Przem. przyjmuje zgłoszenia kandydatów na kurs 
szlifowania szlachetnych kam-eni: wymagany wiek 
15—17 la t Informacji udziela dyrekcja Instytutu.

ODCZYT O. KOŚMY. Dnia 16 bm. wygłosi ks. Ka­
pucyn O. Koema w sali przy pJ. Jabłoawskich L. 3, 
I p., o godz. 6-tej wlecz, odczyt pt. „Wspomnienia 
Leg jonowe".

łac Prasy, upływa w  piątek 20 stycznia br.

S YN D YK AT  D Z IE N N IK A R ZY  KRAK.

k u p o n
n a

Konkurs rabawy karnawałowej S. D. K.

„ILU S TR O W A N Y  K U RYER  CODZIENNY**.

PO' SKA AKADEMJA UMIEJĘTNOtCI. Pojedze­
nie wydziału hist-tilOT. odbędz.e sie w poniedziałek
16 bm. o godz. 6-tej wieczór. Porządek dzienny: dr
H. Mirach: Topograf ja  miast wielkopolskich w wie­
kach średnich.

CENTRA-NY KOMITET FUNDOWANIA SAMO­
LOTU SANITARNEGO „tW . URSZULA" zaprasza 
b. wychowanDki zakładów urszulańskich I sympaty­
ków na „fiv e “ . który odbedzie sie w salonach Grand 
Hotelu w niedz.ele 15 bm Ozysty dochód przezna­
czony jest na budowę samolotu sanitarnego.

W YSTAW A ZBIOROWA T. CZYŻEWSKIEGO i T. 
Potworowskiego oraz wystawa bieżąca zostanie ot­
warta w niedziele 15 bm. o godzinie 12-tej w Domu 
Plastyków, ul. Łobzowska L. S.

TEATR ZW IĄZKU MŁODZIE2Y Przem. i Bękodz. 
odegra w niedz.ele 15 bm. po raz ostatni wspaniałe 
widowisko religij-no-tąarodwe w 3-eh odsłonach p. t. 
„Jasełka**. Początek o godz. 8-ciej po południu i 6-tej 
wieczorem.

DANCING dla członków i  wprowadzonych gości 
urządza YMCA, ul. Krowoderska w niedzielą o go­
dzinie 19.tej.

CHOROBY ZAKA2NE W  KRAKOW IE. W  wydzia­
le zdrowia publiczmego zarządu miejskiego w Krako­
wie zgłoszono od 8 do 14 bm. 16 wypadków zacho- 
rzeń na płonicę, 6 na blon-ce i po Jednym wypadku 
zachorzeń na dur brzuszny, krztusiec, odrą i na na­
gminne zapalenie przyusznicy.

KINO MUZEUM wyświetla w niedzielą 15-go oraz 
w poniedziałek 16-go bm. film  pt. „Pat i Patachoo 
w raju". Ponadto dodatki. W  niedzielą o godz. 12-tej 
oraz w poniedz.alek o godz. 5-tej i 7-mej wieczór po 
cenach porankowych.

BENZYNĄ ROZPALAŁA W  PIECU. W  sobotę 
przed południem wezwano straż pożarną na Mały 
Bynek 7. Jak sie okazało, w mieszkaniu p. Józefy 
Grudniewicz na I I  piętrzę, służąca paląc w piecu, 
chcąc, aby sią prędzej rozpalił, nalała do pieca oen- 
zyny. powodując wybuch. Od płomieni ognia zajęło 
sie urządzenie. Ogień zdołano jednak ugasić przed 
przybyciem straży pożarnej.

POCIĄG NAJECHAŁ NA  FURMANKĘ Z P IE ­
CZYWEM. W sobotę po godz 5 pociąg osobowy, zdą- 
7ający z Krakowa do Katowic, najechał na przejeź­
dzić kolejowym w Bronowicach Małych, nieopodal
i- zw. „toru śmierci'*, na furmankę z pieczywem 
Szczęśliwym trafem koń i woźnica wyszli z wypadku 
s nleznacznemi tylko obrażeniami. W chwili wypad­
ku panowała gęsta mgła.

S K Ł A D K I  >
złożone w Administracji:

Zamiast wieńea na tramn* śp. mfra Mieczysława
Haydrra, zlozyli przełożeni i koledzy zmarłego na: „Za­
kład Brata Alberta* ul Kościuszki zł 25*95; „Kuchnię 
S Samueli** zł 25*—; „Żłóbek im. Dzieciątka Jezus" —■ 
Krowode-ska 71 — zl 25*—.

Na „Głód**: Michalina Madziura z) 1*—•.
«Dla Księży Polaków, uwiezionych na Solówkach"; 

Zolia Borow cka, Grudziądz zl i*—.
dajcie umrzeć s głodu**: J. Szydłowska, Kraśnik 

*1 250. 194k

Co grają w kinach krakowskich?
Adrlat „P iek ło  Sahary'* i „Dama na dwa ty«

godni***
A poi Iw  „M iodow y miesiąc”  (Francuzka Gaal). 
Atlantic: „Zgrzeszyłam** (M ichele Morgan) J 

„W  s :dłacb miłości * ((irace Moore).
Dom Żołnierza: „Josette** (Simone Simon). 
LO PP : „Ten . którego ukochałam** (SyMa 

Sidnev I fieoree Haftl.
Muzeum: „P a t i Patachon w  raju**.
Proiułrn; „Frutesoi Wilczur lipowski. Barw 

szrzewskał
Scala: „Brawura** (Clark Gable. Myrna Loy, 

Spencer TracyL 
Stella: „Druga młodość** (Gorczyńska, Się-

powski).
Sztuka: „Mściciele** (Loretta Young, Keginaid 

Denny)-
Sw il: „Ptasznik z T y ro lu " (Ge^rge Aleksan­

der. Mar ja Andergast)
1 'clecha: „Rena —  Sprawa 777“  (Engelówna* 

Stępowski).
Wanda- .Marla Antnr;na“ INo-m* Shear̂ rl. 
Zorza: „Strzelec z Bengali** (Sbirlev TempM. 
FO TO PLA S T IK O N ł Szczepańska 5: „Bitwa pod 

Lim anową i St. Sączem**.

Odpowiedzi Redakcji.
„E LSK I", PSZCZYNA: Nie zamieścimy.

U flttH M fU te
Z A P A R C IE  5T0ICA

za tru w a  o rgan izm , p ogo r izo  
s a m o p o c zu c ie ,  odbiera opełyf, 
oraz chęć I zdolnoić do pracy,

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA

stosowane przy zaparciu (obslruk* 
cji) sq łagodnym naturalnym irod* 
kiem przeczyszczającym, wydalaj 
nlestrowione resziki pożywienia 
stosu|q się również skutecznie
w chorobach nerek, wątroby, 
pęcherzyka żółciowego (kamicy), 
reu m a ły źm ie , a r t r e t y im ie ,  
h e m o r o i d a c h  I o ł y ł o i c i .

ZIOŁA Z GÓR HARCU
Dr a LAUERA

S io tt S ioileau.

„SEN BACHUSA"
(Potuieii odznaczona tum Francji: » Grand 
Prix Du Roman D’Aventure* 1938").

Z npowainlanU autor* pt(«loAyU
HELENA HELLEROWNA

S8
„Spotkanie nasze obowiązuje bez 

względu na to, co zajdzie*4.
Wypowiadając te słowa, nikczemnik 

z pewnością nio tylko wiedział o tem, te 
Brunei wkrótce przyjedzie, lecz był zde­
cydowany go zabić. I godząc się w mil­
czeniu na owo: „Cokolwiek zajdzie", Gil­
bert de Moncelles pozwolił zbrodniarzo­
wi działać swobodnie, nawet popełnić 
morderstwo.

— Zawiniłem ciężko — myślał hrabia.
Przerwał swe refleksje, gdyż Brunei

otworzył oczy.
Na twarzy rannego zjawił sie najpierw 

wyraz zdziwienia, a potem jego brwi 
zmarszczyły się tak, jakby starał się 
usilnie coś sobie przypomnieć. Tymcza­
sem rozglądał się po pokoju, a gdy jego 
oczy zatrzymały się na panu domu, 
twarz mu się rozpogodziła. Nieszczęsny 
odzyskał pamięć.

*— Pić mi się chce — szepnął.
Hrabia wziął szklankę i nalał do niej 

wody mineralnej. — Ranny pił chciwie 
i zdawał się odzyskiwać pełnię świado­
mości.

— Jak pan się czujet — zapytał hrabia.
— Wcale debrze— Tylko trochę mi go­

rąco.. Mam wrażenie, ie — jak to mó­

wią — wracam zdaleka. Ach, proszę mi 
wierzyć, panie hrabio, że jest mi nie­
zmiernie przykro. Ale to moja wina, po­
winienem był przewidzieć, przedsięwziąć 
odpowiednie środki ostrożności— Jakiż 
ja jestem niezręczny™

Dotknął ręką swego ramienia, poruszył 
opatrunek.

— lokarz byłt 
Tak, wyjął kulę. Jest ona tn na spo 

deczku.
— I co powiedział! Czy to coś poważ­

nego?
— Nie, nie™ Proszę się nie niepokoić. 

Zapewnił mnie, że za parę dni nie będzie 
nawet śladn.

— Za parę dni? To znaczy za ilet
— Tego dokładnie nie określił.
Twarz rannego zmieniła się.
— Straciwszy tyle czasul Nigdy sobie 

tego nie wybaczę, ja™
Powieki mu opadły, oddech stał się 

głośny i równv. 
Gilbert de Moncelles usiadł z powro­

tem zupełnie wyczerpany. W jego seren 
zrodziło się jakieś nieznane bolesne a za­
razem słodkie uczucie.

— Biedak, mógł to przepłacić życiem... 
Cierpi™ I nie poskarżył się nawet sło­
wem. Nie dba wcale o to, co z nim bę­
dzie. Usprawiedliwia się jeszcze™

Iw  dodatku usprawiedliwia się prze- 
demną n,e wiedząc, że odegrałem przed 
nim nikczemną komedję, że go zdradzi- 

i®? 1 gd-vb-v™ był mn się
owe śrnHf °i'0Ż6 ^yłby przedsięwziął owe środki ostrożności, których — jak 
mówi -  zaniedbał.

—"jeawf11̂  8umien5a wzmagały się. 
Deh,ił»™ -ŁW zmowie z mordercą, po- pełmlem mkczemność™ Ach, jeśli tylko

Brunei się ocknie, opowiem mn wszyst­
ko.

Wszystko?
Nie, hrabia wiedział doskonale, że nie 

byłby w stanie tego uczynić. Nie spla­
mi starego nazwiska MoncelIes‘ów. Ale 
czy nie mógł ulżyć swemu sumieniu bez 
popełnienia wiarołomstwa?

Powziął natychmiast postanowienie 
i uspokoił się. Pragnął już tylko tego, 
ażeby ranny jak najprędzej przyszedł do 
siebie.

Na szczęście sen Brunel‘a nie trwał 
długo. Zaledwie blady promień słońca 
przesunął się po jego twarzy, otworzył 
znów oczy i oświadczył, że świetnie się 
czuje.

Poproszę pana tylko o jeszcze jedną 
szklankę wody, kochany hrabio — rzekł.
— Gdyby nie piekielne pragnienie przy­
puszczałbym, że zbndziłem się z jakie­
goś przykrego snu.

Hrabia napróżno usiłował napełnić 
szklankę; ręka drżała mn do tego stop­
nia, iż płyn rozlewał się po stole. Musiał 
postawić szklankę.

— Chciałbym z panem pomówić, panie 
Brunei. Muszę... muszę panu coś wyznać.

Postanowienie zapadło.
— Doprawdy? Przeraża mnie pan.
Detektyw zdawał się nie brać na serjo

tragicznej miny swego towarzysza.
— Znam p-zywńdcę bandytów, mor­

dercę — ciągnął dalej Gilbert de Mon 
celles ze ściśniętem gardłem. — Co wię­
cej, zawarłem z nim pakt.

Nagle Brunei drgnął:
— Pan zna mordercę?
— Tak, zobaczyłem go wczoraj po raz 

pierwszy... i mam się z nim spotkać dziś 
wieczór o siódmej.

jitalizacja mbc małopolska pt

— Ma pan się z nim spotkać... Zatem 
mamy go.

— Nie, proszę pana.
I Gilbert de Moncelles opowiedział

o swem spotkaniu z przestępcą i o propo­
zycji. jaką mu ten uczynił. Oczywiście 
nie podał rysopisu owego nikczemnika, 
ani nie zdradził miejsca ich spotkania.

— Dałem słowo zupełnie dohrowol- 
nie — oświadczył wkońon. — I dotrzy­
mam tego słowa, mimo, że mam do czy­
nienia z mordercą.

— Iście romantyczna sytuacja — po­
wiedział Brunei, który powoli ochłonął 
ze zdumienia.

— Zapewne osądzi mnie pan bardzo 
snrowo.

— Mniej, niż pan sobie wyobraża. Mój 
zawód uczynił mnie filozofem. Oddawna 
już przyswoiłem sobie maksymę: „Nic 
mnie z niczyjej strony nie dziwi". Wła­
ściwie to pańska przygoda wydaje mi się 
rzeczą najzupełniej naturalną. Ponieważ 
pański złodziej nie jest zbieraczem, ją* 
snem jest, że musiał poszukać kogoś, ko­
mu mógłby sprzedać „Bachusa". I nic 
dziwnego, że zwrócił się najpierw do pa­
na. Czyż nie jest pan wymarzonym na­
bywcą?

Właśnie to samo oświadczył mi ów 
nędznik.

Bardziej zadziwiającem natomiast 
wydaje mi sie spotkanie, które panu za­
proponował Wiem, że nie ma on wy­
boru, musicie się gdzieś spotkać, ażeby 
wymiana mogła dojść do skutku. Ale 
żeby bandyta w ten sposób zdawał się na 
łaskę swej ofiary, to jednak...

Cóż on ryzykuje? Wie co to honor 
członka rodu Moncelłes‘ów™

(C. <L b . [ i



K u p y c p  S o s p o d a F c z ^
Przed ratyfikacją umowy handlowej 

polsko-litewskiej.
Kowno, 13 stycznia (PA T ). Prasa litew­

ska douosi, że rada ministrów kończy roz­
patrywanie tekstu polsko litewskiej umo­
wy handlowej. Ratyfikacja tej umowy 
yyrzez rząd litewski ma nastąpić w dniach 
najbliższych.

Prasa litewska podkreśla przy tem, że w 
związku z podpisaniem nmowy handlowej 
bawią^ w Kownie liczni kupcy polscy. Na­
wiązują oni na miejscu kontakty z lilew- 
skiemi sferami kupieckiemu

- g o g -

Fabryka obrabiarek H. Cegielskiego 
w Rzeszowie powiększa produkcję.

Sandomierz, 14 stycznia. (P A T ) Fabryka obrabia- 
rek H Cegielskiego w Rzeszowie postanowiła z da.
1 lutego r. b zwiększyć sten zatrudniania, W iw ią t. 
ku tem przyjęto 100 wykwalifikowanych ślusarzy. 
W  te j liczbie 60 przekazała delegatura Fundussu 
Pracy w Sandomierzu z pośród posiadanych zg łj- 
*seń o pracę.

•---------goS---------

Polski numer „The Banker".
Warszawa, 13 stycznia. (Bo) Czołowy 

Ibrean angielskich sfer gospodarczych 
„The Banker" w  ostatnim numerze z sty­
cznia poświąca dużo miejsca sprawom fi­
nansowym I ekonomicznym Polski, zamie­
szczając kilkanaście artykułów, dotyczą­
cych najbardziej aktualnych i zasadni­
czych elementów polskiej gospodarki.

Na kilkudziesięciu stronach omówione 
nostały w  syntetyczny sposób problemy 
polskiej polityki walutowej, budżetu pań­
stwowego, bankowości prywatnej i  pań­
stwowej oraz rolnictwa, przemysłu, komu­
nikacji i t. d.

O budżecie państwowym „The Banker" 
Uzyskał artykuł pióra wiceministra skar­
bu, prof. T. Grodyńskiego.

-----e°§-----
' Huta aluminium w C. O. P-le.

Warszawa, 14 stycznia. (P A T ) Ostatnio odbyło s!ę 
konstytucyjne W a'ne Zgromadzenie S-ki Akc. „H ita  
A le n  ’njum“ . Nowopowstałe przedsiębiorstwo z  ka­
pitałem zakładowym 1 mila. zł. przystąpi Jui w  rb. 
do budowy w O. O. P. huty aluminium wraz z  tlen- 
kownią 1 zakładami przetwórczeml.

W  kapitale zakładowym Spółki uczestniczą: 8. A. 
L . Zieleniewski i Fitzner—Gamper, Pierwsza Polska 
Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie, Zakłady Amu­
nicyjne „Pocisk**, Sepewe 8. A . oraz Towarzystwo 
Importu 8urowców „T issa " 8. A.

N** czele Rady nowej spółki stanął płk. Mleczy* 
•ław  Maciejewski.

Przy budowie i uruchomieniu huty 8półka będzie 
korzystać z pomocy technicznej koncernu „A lum i­
nium Francals**, który Jednak nie uczestniczy w 
kapitale Spółki. Kredytowo „Huta Aluminium'* bę- 
dsri również całkowicie niezależna od obcych ka­
pitałów. Tem samem pełna dyspozycja spoczywa w 
W rękaeh polskich.

-808---------- ---------------

W każdej szkole rolniczej w Polsce -  
stypendjum Państw. Esnko Rolnego.
Dowiadujemy się; ie  Państwowy Bank Rolny przy­

stąpi* do rozdziału kwoty — 8C.OOO złotych, przegna 
eronej ze środków własnych na stypendja dla ucz­
niów wS1 polskiej w  bieżącym roku szkolnym.

Myśl tych stypendjów wiąże się z momentem od­
słonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego w s*U 
konferencyjnej Banku. Władze państwowe Banan 
Solnego wyszły z  założenia, te  hołd pamięci Mzr- 
ftzałkti Józefa Piłsudskiego złożony jest godnie, ł i f  
oparty jest o trwały 1 konkretny czyn — wobec tsgo 
j>cefcanowiły, poczynając od roku 1938, przeznaczać 
*©V rocznie z funduszów Banku 60.000 złotych, ktice 
byłyby rozdzielane na stypendja wśród niższych 1 
ńredmeb szkół rolniczych oraz uniwersytetów wiej- 
SkJcb w ten sposób, aby w  każdym z tych ośrodków 
©światy było przynajmniej Jedno. 8typendja z re­
gu ły przyznawane są uczniom, pochodzącym z  d n b . 
nycb gospodarstw rolnych lub a bezrolnych rod&jn 
Miejskich, którzy zamierzają po ukończeniu eznoły 
ł»oświęció się pracy na roli lub w instytucjach z rol­
nictwem związanych. Pierwszeństwo przy uzyskaniu 
itypendjów  mają uczniowie, pochodzący *  gospo­
darstw. powstałych z parcelacji Banku lub z gospo­
darstw kredytowanych przez Bank. ____

Wysokość przyznawanych stypendjów wynosi a*

rił do 7/4 opła* ponoszonych przsz uczniów za nauk* 
utrzymanie w szkole i waha się w granicach od 
80 d « 800 zł. Celem tworzenia funduszów stypenljal- 

nyeb przy szkołach w lniczych lub powiększenia fus 
dttszów ju i istniejących. Państwowy Bank Bo.ay 
®obr wiązuje swycb stypendystów do zwrócenia « * * -  
U , w  której uczeń się uczył. 25 proo. pobrany b 
przez siebie sum tytułem etypendjum. 8typendy5*-a 
san? proponuje terminy ratalnej spłaty, będąc ogrs- 
nicr^nym jedynie tem, ie  okres spłaty 
przekroczyć lat pięciu od chwili ukończenia szkoły. 
(Iskra).

—----------------------  .

Nowelizacja przepisów o oplatacn 
przemiałowych.

W arsraw n, t4 t y c z n i a .  O r^ n iz a c je m jT i ia r z y
o ftzym a ły  w  M inisterstw ie -Skarbu in form acje,
l i  w  na jb liższych  dniach nastąpi ° « ,OS7™ . ™  
treli do rozporządzen ia  w ykonaw czego, dotyczą-

na w y ­
m iany r! . na m ąkę 1 m ąki na chlefc, c o  prak
tykowanem  jest w  w ie lu  oko licach  Polski. Do 
tychczas wym iana taka 
tnych etyk iet przem ia łow ych ,

Nowe schronisko dla złota światowego
(c) Zarząd Banku  o f  Canada og łosił. PrJ%l;

l^ d a ^ ^ w M e lk ^ ^ ręk o jm i^ b ezp iew ień s^ ^ .^ n a ^ ró -

^ — "poTudn iow o A fryk a *-

* t ” fe r .y  narazie n ie t ? ” ^ ' a« ni^ 00^ 7 nkPń°w
tiadacze, gdyż transport i P ° sr . nndraża 
angielskich J .S tan ów  ^ ™ t n i e j P"  
Znacznie tę loKatę, - e 
kureniów.

Rola poradnictwa zawodowego 
w dobie uprzemysłowienia kralu

Warszawa, 14 stycznia (Bo). Zarówno 
czynniki oficjalne, jak d sfery zawodowe 
przywiązują dużą wagę do należytego po­
stawienia w Polsce poradnictwa zawodowe­
go. Zwłaszcza wielkie znaczenie ma porad­
nictwo dla młodzieży, które ułatwia im 
wybór właściwego zawodn, odpowiadające­
go je j uzdolnieniom oraz warunkom fizycz­
nym i ekonomicznym. Równocześnie porad­
nictwo takie gwarantuje gospodarstwu na­
rodowemu specjalne dysponowanie zapasem 
nowych sił i kierowanie ich do właściwych 
zawodów, które wykazują zapotrzebowa­
nie —* aby nie zdarzyła sie nadprodukcja 
sił w jakimś zawodzie.

Zagadnienie poradnictwa zawodowego 
jest tem donioślejsze, że w związku z budo­
wą C, O. P. i podjetem zadaniem uprzemy­
słowienia oraz uhandlowlenla Polski — 
znajdujemy sie w  okresie wielkich i głębo­

kich przemian w strukturze zawodowej lud- 
noścl.

Dla omówienia tych spraw odbyła sie w 
min. oświaty specjalnie w tym celu zwoła­
na konferencja z udziałem przedstawicieli 
przemysłu i handlu, opieki społecznej, rol- 
Dictwa, samorządu gospodarczego i polskie­
go towarzystwa psychotechnicznego, na 
której omówiono stan obecny i potrzeby 
rozwojowe poradnictwa zawodowego w Pol­
sce.

W  celu zbadania wszechstronnego tego 
zagadnienia minister oświaty zamierza po­
wołać specjalną komisje z udziałem zainte­
resowanych resortów ministerialnych oraz 
życia gospodarczego i organizacyj nauko­
wych i społecznych, któraby się zajęła o- 
pracowaniem projektów, regulujących u- 
stawowo i organizacyjnie te tak doniosłą 
sprawę.

10-letnl plan ro zM o u iy spichrzów i elewatorów
W arszaw a, 14 stycznia. W  m inisterstwie ro l­

nictwa i reform  rolnych opracowany został 10- 
ietni program  rozbudowy Spichrzów 1 elewatto- 
rów , k tóry przew idu je powstanie całego szeregu 
e lew atorów  i śpichrzów  regjonalnych o  ogólnej 
pojem ności 71 tys, tonn. Na zrealizowanie tego 
program u przew idu je się uruchomienie specjal­
nych kredytów  rządowych  w  wysokości 21 m il], 
i l ,  z czego 14,4 m ilj. zł. przeznaczone ma być 
na bndowę elewatorów , a 16,6 m ilj. zł. na bu­
dow ę Spichrzów.

Szczegółowe wypracowanie tego planu jak  1 
zagadnień z  nim związanych, ma być pow ierzo­
ne Państwowym  Zakładom  Przem ysłowo-Zbożo-

wym . Opracują one zarówno plan budowy sieci 
elewatorów , jak  i ustalą typy Spichrza małego, 
oraz elewatora o charakterze przeładunkowym.
Zagadnienia te będą rozw iązane nietylko z punk­
tu widzenia gospodarczego, lecz i technicznego.

Jak wiadomo Państwowe Zakłady Przemysło- 
wo-Zbożowe zaw iąza ły z  Centralą Rolników w 
Poznaniu Sp. z o. o. p. n. „Spółka Eksploatacji 
E lewatorów  Zbożowych w  Polsce**. Zawiązana 
spółka wydzierżaw iła elewator eksportowy w  
Gdyni, oraz m agazyny zbożowe w  Kutnie, Soka­
lu, Ostrowcu 1 w  Kruszwicy. Przeznaczeniem 
tych ostatnich jest w  pierwszym  rzędzie maga­
zynowanie rezerw  zbożowych.

Czy potrzebne iesi podwyższenie kapitału
zakładowego towarzystw ubezpieczeniowych?

Warszawa, 14 stycznia. (Bo) Sprawa zasad organi­
zacyjnych 1 finansowych towarzystw ubezpieczenio. 
wych interesuj® fi zero k* ogół ze względu na ich go­
spodarkę, która nieraz -jui dała s ł« we znaki licznym 
rzeszom ubezpieczonych. Wglądnęły w tę sprawę 
także czynniki oficjalne 1 w  wyniku tego wniesiony 
został na obecną sesję parlamentarną projekt ustawy
o nadzorze nad działalnością ubezpieczeniową.

W  odniesieniu do tego projektu zajęły krytyczne 
stanowisko organizacje eamorządu gospodarczego, 
wypowiadając się kategorycznie zwłaszcza przeciwko 
zamierzonemu w tym projekcie podwyższeniu norm 
kapitału zakładowego towarzystw ubszpleczenlewycn
o 100 procent, t. j. do 4 miljonów zł. Opierając się 
na wzorach 1 przykładach zagranicznych, samorząd 
gospodarczy uważa, że towarzystwa te mogą Istnieć, 
działać I rozwijać się przy znacznie ntłszym kapitale 
akcyjnym.

Drugim bardzo ważnym momentem, przemawiają­
cym przeciwko projektowanemu podwyższeniu kapl 
talu zakładowego przemawia jeszcze 1 ta okoliczność, 
ie  towarzystwa o kapitale polskim, krajowym, nie

będą mogły znaleźć na rynku krajowym odpowteS- 
nlch kapitałów rodzimych. Polski rynek nie będzie w 
stanie dostarczyć im tych miljonów I może to zmusić 
nasze towarzystwa ubezpieczeniowe do sięgania po 
dalsze kapitały zagraniczne, co postawiłoby je w 
etan jeszcze większej niż dotychczas zależności, wpły* 
wów i dyspozycyj — od zagranicy.

Poza tem kola zainteresowane podkreślają ze zdzt. 
wiemem, że wniesiony do Sejmu projekt poprostu le­
piej traktuje kapitał zagraniczny, niż kapitał polski, 
ulokowany w towarzystwach ubezpieczeń. Mianowi­
cie dla zagranicznych towarzystw projekt przewiduje 
możność dalekoldących odchyleń od norm kapitało­
wych, podczas gdy przewidziane w projekcie ulgi dla 
towarzystw krajowych są ściśle ograniczone | s góry 
określone Jako „czasowe", zależne od uznania pań­
stwowej władzy nadzorczej 1 od oceny stanu gospo­
darki tych towarzystw krajowych.

Sfery zainteresowane oraz organizacje samorządu 
gospodarczego domagają się przynajmniej równych 
warunków j równego traktowania kapitałów ubezple. 
cieniowych krajowych 1 zagranicznych.

ie iskie  kasy bezprocentowe na terenie C.0.P.0
Kredyty Banku Rolnego dla ludności wiejskiej.

Do zasadniczych zadań ro ln icze j po lityk i go­
spodarczej należy zwalczanie w ielom iljonowego 
bezrobocia ludności w ie jsk ie j przez jak  najbar­
dzie j produkcyjne je j zatrudnienie w  różnych 
gałęziach gospodarstwa społecznego. Sporo jest 
wśród ludności w ie jsk ie j jednostek, k tóre dzięki 
swoim  kwalifikacjom  mogą stworzyć sam odziel­
ne —  #chociażby drobne —  handlowe lub rze­
m ieślnicze warsztaty p rzy  pom ocy niew ielkiego 
nawet kapitału.

Celem przyjścia z  pom ocą takim  jednostkom, 
które nie mogą korzystać z  normalnego kredy­
tu, bo ani nie mogą dać odpow iedniego zabez­
pieczenia, ani nie są w stanie ponosić ciężaru 
oprocentowania —  Państwowy Bank Rolny pod­
ją ł in ic ja tyw ę stworzenia w  k ilka najhardziej 
przeludnionych powiatach w ojew ództw a lw ow ­

skiego na terenie Centralnego Okręgu Przem y­
słowego —  powiatowych kas bezprocentowych 
dla ludności w iejskiej. Ludność ta przez uzyska­
nie n iew ielkich na jw yżej paruset zlotowych po­
życzek bezprocentowych, będzie mogła przecho­
dzić  od zajęć, związanych bezpośrednio z  pro­
dukcją rolną, do związanych pośrednio tylko z 
rolnictwem  zajęć drobnohandlowych lub drohno- 
przemysłowych.

Pow ołan ie do życia takich kas projektuje się 
na terenie pow iatów : Tarnobrzeg, Nisko, Rze­
szów, Brzozów , Krosno, Łańcut, Przeworsk 1 K o l­
buszowa. Celem współpracy z bezprocentowemi 
kasami powiatowem i stworzone zostaną specjal­
ne kom ilety gminne, które kw alifikow ać będą 
pożyczkobiorców.

Uniezależniamy sie cnraz fiardzlel od zagranicy.
Rozwój polskiej produkcji mas plastycznych.

Warszawa, 14 stycznia (Bo). 8*em>kie zastopowanie
w przemyśle wyrobów galanteryjnych, sanyosrskicb 
itd. oraz w  przemyśle elektrotechnicznym znajdują 
masy plastyczne, jak bakelit, galalit itd. Wyroby
*  tych mas bardzo się rozpowszechniły, stały slą 
nawet modne, oo pociągało aa sobą poważny wzrost 
przywozu mas plastycznych z zagranicy. Przywóz ten 
pochłaniał poważne Ilości dewiz.

W  roku 1928 przywieźliśmy 854 touny mas p3a* 
stycznych za kwotę 2.2 milj. zł. w roku 1985 przywóz 
wzrósł do 538 tonn wartości 2.3 miJj. zł. Spadek war­
tości należy przypisać z jednej strony kryzysowi 
a z  drugiej strony udoskonaleniu 1 potamlemfu ko­
sztów produkcji. Od roku 1985 przywóz ten coraz 
bardziej maleje: w roku 1936 przywieziono ju i tyl­
ko 885 tonn, w 1937 r. —  808 toon, a w ciągu 10 mle- 
aięcy roku ub. przywóz ten spadł dwukrotnie, wy­
niósł bowiem tylko 150 tonn.

Niezmiernie pocieszającą rzeozą jest, że tak powai- 
ny spadek przywozu, dzięld któremu oszczędzamy 
znaczne ilośod dewiz na Inne potrzeby surowcowe 
Poleki, mamy do zawdzięczenia rozwojowi produk< 
cjl krajowej mas plastycznych. Dla tej produkcji 
istnieją w Polsce sprzyjające warunki, ponieważ po­
siadamy w kraju niezbędne dla ndej artykuły węglo- 
pochodne oraz kazeinę.

Produkcję mas plastycznych uruobomlono w  Pol- 
net po m  pierwszy w roku 1933. Poczynając już 
od następnego roku, produkcja ta szybko wzrasta: 
w  r. 1934 wyprodukowaliśmy 71 toon, w następnym 
roku 133 tomny, w 1986 r. — 267 toon. W roku ubie­
głym produkcja krajowa wykazała dalszy bardze 
poważny wzrost, oo pozwala przewidywać, ie  w naj­
bliższym ju i czasie oałkowiole zaniechamy tego przy­
wozu *  zagranicy, jako zupełnie zbędnego.

k u r y e r  g ie ł d o w y .
B i f t n A  i r A n i g i t r s K A .

Warszawa, 14 stycznia Na sobótniem zebraniu siei- 
dy warszawakiej tandencj* dla J > « !«6 w  jawsoito-

wych była lekko zwyikowa przy obrotach zwiększo­
nych 4*/*•/• pożyczką wewnętrzną.

Notowana: 3*/t inwestycyjna I etn. 85, TI em. 85, 
serjc I I  em 92.50, 4VłV« wewnętrzna 65.75, 4*/» kouso. 
lidacyjna 66.25, S'/» kouwersyjna 69.25, 5V» listy 7ast. 
Warszawy *  33 X. 74, odcinki po 1.000 >2 75.25, £•/•

Nowe przepisy w sprawie rzemiosł 
koncesjonowanych.

W bwiązku z zaliczeniem do rzemiosła następu­
jących przemysłów koncesjonowanych: kominiarstwa, 
wyrobu broni i amunicji, insalacji wodociągowych 
i kanalizacyjnych oraz gazowych i elektrycznych. 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu wydało okćlnik do 
władz przemysłowych I semorządćw gospodarczych, 
na mocy fctorego uregulowano cały szereg kwestii, 
dotyczących ustalania charakteru prawno-przemysto- 
wego odnośnych przedsięborstw, wydawania wzglę­
dnie zamiany dokumentów koncesyjnych, sprawdza­
nia kwalifikacji zawodowych, przekazania ewidencji 
odnośnych przedsięborstw samorządowi rzemieślnicze­
mu, rejestrowania umów o naukę wymienionych rze­
miosł etc.

Okólnik powyższy ukazał się w związku z ustawą 
z dnia 8 sierpnia 1938 r. o zmianie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie przemysłowem 
(DDRP Nr. 60, poz. 462) i obowiązywać będzie do 
czasu wydania zapowied.z*anych w tej ustawie prze­
pisów wprowadzających.

Dla kwestji praw nabytych w owych rzemiosłach 
datą rozstrzygającą jest dz:eń 18 sierpnia 1S3* r., 
czylj data ogłoszenia cyt. ustawy.

--------So8 ---------

Dywidenda Banku Polskiego 
będzie utrzymana.

W  dniach 19 i 20 bm. odbędzie się doroczne po­
siedzenie Rady Banku Polskiego.

Porządek dzienny obejmuje między innymi rozpa­
trzenie sprawozdania z działalności Banku w roku 
ubiegłym oraz bilansu na 31 grudnia 1938 roku 
wraz z rachunkiem zysków i strat.

Ponadto Rada Banku, na podstawie osiągniętych 
zysków, ustali projekt dywidendy, jak również wy­
znaczy termin walnego zebrania akcjonarjuszów, 
które odbędzie się prawdopodobnie w pierwszej po­
łowie lutego rb.

Jak informują ajencję „Iskra**, projektowana dy­
widenda od akcji Banku Polskiego będzie otrzyma­
na w granicach roku poprzedniego. (ISKRA).

Łodzi z 33 r. 65.50. z 88 r. 63, 4’/*•/• listy zast. ziem­
skie 64.50, odcinki po 1.000 zł 64.75, 5V» kolejowa 67.

Akcje; Na rynku akcyjnym tendencja była utrzy­
mana przy obrotach bardzo małych. Notowano: Bank 
Polski 184, Bank Zachodni 43, Cukier 33.50, Ostro­
wiec 66.25, Starachowice 47—47-75.

W  obrotach prywatnych: 3*/» państw, renta ziemska 
odcinki po 1.000 zł 54, odcinki po 500 zł 59.50 .

CiK/.ni r.nnzKA.
Łódł, 14 etycznla. Papiery procentowe: Dolarówks

42.75-42.25, Inwestycyjna I  em 84.50-84.25. I I  em.
85.50— 85, konsolidacyjna 66.50— 66, wewnętrzna
66.25—65 75, Bank Polski 184.75—184.50, 5'/. Łodzi B
38 T. 66.25—66. Tendencja utrzymana.

GtEŁDA POZlVA#fiKĄ.
Poznań, 14 stycznia. Papiery procentowe! 8*/» Inwe­

stycyjna I  em. 84.50, I I  em. 85.23, 4V» konsolidacyjna
66.50, większe odc:tnki 66.75, 4*/i*/# wewnętrzna setld
65.50, większe odcinki 65.75, 5*/» konwersyjna 68.08 
za większe odcinki, 4ł/t*/« złotowe listy rast. 64 za 
średnie, 66.50 za drobne odcinki, 4 listy zast. kon- 
wert. 54, H. Cegielski 55, Herzfeld VIctorius 70. Ten­
dencja spokojna.

zrnm oproBr.
Warszawa, 14 stycznia. Ziemiopłody. Na cobotofeni

zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie Oj 
gólny obrót wyniósł 838 tonn, w tem żyta 232 tonn.

Notowano za 100 kg parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: pszeni­
ca Jednolita *0.50—21, pszenica zbierana 10—20 50, 
pszenica czerwona szklista 22 25—23 75, tyto l-ezy 
standart 14.50—15, Jęczmień browarny 17 75—* 
18-25. I. etand. 17—17 25, II. etand. 16 75-17. I I Ł  
stand 16 50—IB 75. owies I- etand. 15 50—16. l i t  
etand. 14 50—15, gryka 18 50—19. mąki pszenne W 
zależności od gatnnkn 19 50—42 50 pastewna 16—17, 
tytnla wrclągowa 28 75—27 25, gaŁ 1. 85 25—25 75, 
rasowa 10.75—20 25, mąka śrutowa 18 50—14, ziem- 
oiacrana ..anperior** 81—82, otręby pszenne grnbe
12 50—18. średni*. I miałkie 11 50-12. 10 50-.
11, Jęczmienne 9.75—10.25, grochowe 15.50—16, groch’ 
polny 23.50—25 50, zielony 27—28, Victoria 81—33-50, 
wyka Jara 20—20., peluszka 22—24, łnbln niebieski 
11—11 50, seradela targ. 22.50—24.50, seradela o czysto 
ści 95*/. 28—29, rzepak zimowy 52—53, rzepak lory 
47—48, rzepik zimowv 45— 4B. siemię mtana 
53—54. elemle słonecznikowe siewne przemyełowO 
45—50, mak niebieski 93—95. gorczyca 58—56, koni­
czyna czerwona surowa bez grubej kanianki 80—90,
0 ezyst. 97 proc. 110—120. kon^*y»>" h surowa 
265—285, o ezyst. 97 proc. 815—835, rajgras angielski 
80—85, makuchy lniane *3.50—24. rzepakowe 15 25—* 
15.70, konopne 18.50—14 50, palmowe 16.75—17*5, 
kosowe 18.50—19. słonecznikowe od 40 do 45 proc.
23.50—24, słoma żytnia w snopkach 4-75—5 25. t-aoo 
prasowane aaŁ I 7 50—8. ga t U  6 25—6 75. pr»Mot 
z workiem 75—80, tymotka o ezyst. 90 proc. 38—43, 
lucerna francuska 2BU—280. węgierska 400— 425. sąb 
koóskl południowoafrykański Nr. S 84—25. sąb 
amerykański 82—88, nasiona buraków pastewnych 
55— 65, nasiona marchwi pastewnej 160—180, kanar 
40— 45, kminek 65—70, śrut rzepakowy 14-50—15, 
śrut kokosowy 18—18.50, śrut palmowy 14.25—14.75, 
lniany 23—23 50

Kraków, 14 stycznia. Giełda zbożowa: Pszenica 80*/>
28.25— 23 75. Jednolita czerwona 21 75—22, biała
21.75—22, zbierana 20 75—21, żyto I stand. 16—16 50.
I I  etand. 15—15.25. Jęczmień Jednolity 17—18, prze­
miałowy 18—16.25 pastewny 15 75—16. owies nieza- 
deszczony 17.25—17.75, I  etand. (lekko zadeswszony)
16.25—16.75, I I  etand. (zadeszcz. dop.) 15 50—15 75, 
kukurydza 18—19, mąka pszenna wyciągowa 80*/« 
42 25—44 25. 85V. 41 75—43 75. I  gat 50*/. 89 25—40.25.
1 A 65V. 85.25—86 25, I I  gat. 85 65*/. 33 25—84 25, 
50-60*/. 80.50—81, 50-65V. 29 50—80, 60 65V. 24 —24 50, 
pastewna 14— 14.25. razowa 95*/. 28 75—29 25. mąka 
żytnia gaŁ 1 A 55*/. 27—27 50, razowa 95*/. 23 25—.
23.50, mąka tytma okr. pora. gat I A 55*/. 27 25—*
27.50, otręby pszenna stand miałkie 11—11 25 łre- 
dnle 11—11.25 żytnie stand 11 25—11 50. Jęczmienne
10.25—10.75. Ogólny obrót 897 tonn. Tendencja ogól­
na spokojna

Łódź, 14 stycznia. Giełda zbołowa: Rzepak ozimy
50.50—53 50, mak niebieski 88—93, koniczyna czer­
wona o czystości 97*/. 80—100, makuchy lniane 22—- 
24. Reszta notować bez zmiany, tendencja spokojna, 
a dla strączkowych 1 oleistych ożywiona. Ogólny; 
obrót 1.442 tonn.

Poznań, 14 stycznia Giełda zbolowa: 2yto 14 65—* 
14.90 pszenica 18.50—19. mąka żytnia 30*/. 26.23 —27. 
55V« 24.50—25 25 Sprzedano: pszenicy 390 tonn (ten­
dencja spokojna), żyta 619 (tendencja ożywiona! lęoz- 
mlenia 100 (tendencja epokojna) I owsa 75 tonn (lan- 
deneja spokojna). . . .

Lwów 14 stycznia. Giełda pieniężna: 4V. Banu Hi­
poteczny 62. 4Wfc Bank Hipoteczny 66 Notowano* 
Ojkoe 58—66. Chorzów 96 w płaceniu. Gazolina 79 W. 
płaceniu, Zieleniewski 70 w płaceniu. ___
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m atrym onialne
K A W A ' ER, kupiec —  
lat 51, ożeni się % panną, 
wdową, oferty: I. K . C., 
Warszawa, Krak. Przed­
mieście 9. pod „Nr. 87“ .

121W

ROLNIK trzydziestoletni 
wysoki, przystojny na­
wiąże stosowną znajo­
mość matrymonialną. I. 
K . C. Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9 —  pod 
»,458g“ . 458g

SYMPATYCZNA, inteli 
gentna wdowa, po czter­
dziestce, posiadająca nie­
ruchomość wartości 60 
tysięcy oraz większą go­
tówkę wyjdzie zamąż za 
pana na dobrem siaT.owi- 
sku od lat 45— 55. Zgło­
szenia: I. K . C-, Katowi 
oe, Marjacka 13, „70“ .

109Kt

PA N I w pięknej jesieni 
życia, kulturalna, lecz zu­
pełnie biedna, nawiąże 
znajomość matrymonjal. 
z Panem po 50, samot­
nym, zamożnym, by zna­
leźć opiekę i możliwą e- 
gzystencję. Listy proszę 
skierować: I.K.C., Lwów, 
Akademicka 14, „N r. 62".

93L

SZCZĘfiCIE wstąpienia 
w  związek małżeński w 
tym karnawale mogą 
m ieć. tylko Panie pisząc 
•we dane do największe­
go biura matrymonial­
nego „Głos Serca4* Sta­
nisławów. 5625 par sta­
nęło na ślubnym kobier­
cu w tym karnawale.

907

EMERYT wojskowy, kul­
turalny, eamotny wdo­
wiec, posiadający nieru­
chomość poszukuje spól- 
niczki pensjonatu ewentu­
alnie emerytki. Cel mał­
żeństwo. Oferty — foto­
grafia, Krynica, poete re­
stante „Samotnemu” . — 

676k

URZĘDNIK, lat 46. pen­
s ji 500 zl., poślubi z miej- 
•ca sympatyczną, miłej 
powierzchowności. z go­
tówką. — Sucha Średnia, 
ZaoLzie, „Zdocydo-wany".

444g

PRZEMYSŁOWIEC nieza­
leżny. około caterdzleetki, 
poeaa paniny — cel ma- 
fcrym<rojalpy — inteligent­
ną. niezależną, lubiącą 
interes wartości 80 ty­
sięcy. Na poete-reetante 
nie odpowiem. Zgłoszeńlat 
I.  K. C., Kraków, „Nr. 
788". 788

WARTOŚCIOWA, drobna 
blondynka, po trzydziest­
ce. pozna, poślubi Idea- 
liste dżentelmena na sta­
nowisku. I. K. C., Kra­
ków, „45£g". 452g

KULTURALNA młoda, 
niebiedna poślubi ppna, 
akademickie wykszta^e- 
nie, oficera. 8tryj, shry- 
tka pocztowa 64. 4?8g

DOBRZE sytuowany. 30- 
letni, pozna blondynkę 
lat 25, imteligentna; — 
cel matrymonialny. Zgto- 
aeenia niearaonimowe. fo- 
toirrafje (do zwrotu): — 
I . K. C., Kraków, „Nr. 
8*9". 889

TECHNIK, lat 87, blon­
dyn, posada, zabezpiecze­
nie. pozna biedną, lecz 
przystojną, milą. gospo­
darną Panią do Sat 28. — 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty łaskawie 
kierować pod „N r. #0", 
I .  K. C., Warszawa. Kra­
kowskie Przedmieście 9.

114W

PROFESOR państwowy, 
kawaler, wiek średni. — 
realność Gdynia, szuka 
tony. Zgłoszenia pod „31" 
I .  K. C., Gdynia. Święto­
jańska 44. 31Gd

KAW ALER , lat 86. bru­
net, wysoki, przystojny, 
(zamożny, pragnie poślu­
bić parnią ładną i bogatą. 
Łaskawe oferty fotogra- 
fją  kierować: I .  K . C., 
Gdynia, Świętojańska 44. 
„30". 30Gd

STARSZY Pan, wysoce 
kulturalny, urodzony i 
wychowany zagranicą —  
chciałby poznać celem 
matrymonialnym Panią 
przystojną, elegancką i 
dobrą. —  Oferty pod 
„N r. 79", I. K. C. W ar­
szawa, Krak. Przedm. 9.

113W

POSTUKUJE kulturalnej 
swatki w Warszawie. — 
Zg nszenia pod „Nr. 77“ ,
I.  K. C. Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9.

111W

SKANDALI Na tylu ple­
śniejących samotników 
mam nlec staropanień­
stwu! Ruszajcież w kon­
kury! Kulturalna, dwu- 
dziestodziewięcioletnia. — 
Cel matrymonialny). Ka­
te d rę , Marjacka 13, pod 
*75“ . 113Kt

POŚLUBIĘ Polaka dla 
fcizyskanńa obywatelstwa 
Mam mieszkanie i  stałą 
posad*. Oferty pod „N r. 
90“  I .  K . C.. Warszawa. 
Krak. Przedm. 9. 124W

TYSIĄC E  bogatych pari 
wyjdzie zamąż za inteli­
gentnych panów, nawet 
bez majątku. — Nie masz
odpowiednich r.najonio- 
gcj __ napisz do Najstar­
szego Biura Matryjno- 
nialnego „Postęp** W ar­
szawa, Żórawin 27. Dy­
skretnie wysyłamy kg  I 
kaset o le r t  660k»

USTOSUNKOWANA ko­
jarzy małżeństwa. War­
szawa, Nowomiejska 20-38. 
tel. 1163-95. 112W

L o k a le
DWUPOKOJOWE miesz­
kań e komfortowe wolne. 
Kraków, Sienkiewicza 3a, 
telefon 140-36. 805

POKOJU umeblowanego, 
osobnem wejściem, kom­
fortowego, poszukuję od 
1 lutego. IKC. Kraków, 
Wielopole l.  „N r 799". — 

799

POKOJU umeblowanego, 
słonecznego, z oałkowitem 
dobrem utrzymaniem, ła- 
zjenką —  cena przystęp­
na —  poszukuje eme­
rytowany nauczyciel. —  
Zgłoszenia: I.  K- C., Kra­
ków, „Nr. 818“ . 818

NOCLEGI przyjezdnym, 
wygodne, od 1.50: Kra­
ków, Wielopole 24, I I  p., 
m. 4. 835

DO wynajęcia azteropo- 
kojowe mieszkami* kom­
fortowe: Kraków, Krasiń­
skiego 32. 831

POKÓJ umeblowany wy­
najmę panu na stanowi­
sku. Kraków, Lubomir­
skich 29, m. 12. 655k

TRZY pokoje, kuchnia — 
pełnokomfortowe miesz­
kanie wolne. Kraków. 
Długa 86 1 654k

DUŻY pokój, kuchnia do 
wynajęcia. Kraków, P ił­
sudskiego 28. 65Sk

KARMĘ ICKA 8, lokal 
5 — pokojowy, I. piętro, 
do wynajęcia. Wiadomość 
u dozorcy. 863

LOKAL handlowy świe­
tnie położony, zaprowa­
dzony w rzeżnictwie na­
daje się na Każiy han­
del — wolny. Kraków, 
Ujejskiego 11 838

PO KOJ osobne wejście, 
meble lub bez, drugie 
piętro wynajmę solidne­
mu, spokojnemu Panu —  
Pani pierwszego iutego. 
Wiadomość: Zyblikiewi- 
cza 5 m. 28. 834

Dwa pokoje kuchnia 
łazf
grz .........
Filipa 6, dozorca. 850
rzewanie . Wiadomość:

CR6DMIESCIE —  dwie 
duła ubikacja sklepowe
do wynajęcia: Bracka 7.
I  p., telefon 143-47.

FRONTOWY lokal bardzo 
duży, dwuizbowy, połą­
czony z piwnicą, przy 
pryncypaJnej ulicy, śród­
mieście —  odstąpię. Zgło- 
.. _ aia: I. K. C.. Kraków, 
Wielopole 1, pod „Nr. 
883“ . 883

P0K6J ładnie umeblo­
wany, czysty, komfort, 
niekrępujący, od 1 lutego 
do wynajęcia: Kraków, 
Szlak 20, m. 8, od 11—3.

882

LOKAL na sklep poszu­
kiwany w centrum mia­
sta- Zgłoszenia I. K. C- 
Kraków „Nr. 845“ .

845

MĘŻCZYZNA poszukuje 
skromnego pokoiku z o- 
sobnem wejściem, może 
być nie umeblowany. — 
Zgłoszenia 1. K. C. Kra­
ków „Nr. 878". 878

M AŁY lokal handlowy 
do wynajęcia Kraków, 
Kościuszki 73, Informa­
cje dozorca. 876

CIEPŁY, umeblowany po­
kój zaraz do wynajęcia. 
Kraków, Długa lla , m 4.

M IESZKANIE dwupoko- 
jowe, pełnokomfortowe, 
słoneczne, wolne. Kraków, 
Dębniki, Pułaskiego 21,
I I .  598k

TRZY pokoje, komfort, 
centralne ogrzewanie, — 
śródmieście, Kraków, Ry­
nek Kleparski 12, godz.
3—5. 597k

DWA pokoje, kuchnia, 
komfort, centralne ogrze­
wań e do wynajęcia, Kra­
ków, Krowoderska 6. —

2 pokoje, kuchnia, pełny 
komfort, porter, Kraków. 
Urzędnicza 46 — wolne. 
Dozorca wskaże, telefon 
142-81. 890

TRZYPOKOJOWE* kom­
fortowe wolne. Kraków, 
Garncarska 21. — Wiado­
mość. telefon 188-8 1. — 

62Uk

OKAL SK ’~ EPOWY w 
Rynku Głównym do wy­
najęcia na droeerję mod- 
niarstwo. automobile lub 
przedstawic.eletwo fabry­
ki. Zgłoszenia: Kraków, 
telefon 126-54. 675k

HOTEL - Pensjonat Mo­
kotowska 41, Warszawa. 
Odnowiony, ceny znacz­
nie zniżone, solidnym. 
827-30. 664k

POKÓJ 2  kuchnią do 
wynajęcia. Zamkowa 9. 
DębDiki. 906

TRZECH POKOJOWE
komfortowe mieszkanie — 
Kraków, Karmelicka 46 
do wynajęcia. 6524

DYPLOMOWANY profe­
sor przygotowuje ekster- 
nlstów do egzaminów aze- 
ścioklaeowych — liceum, 
matury szybko — dokład­
nie. Cena 20 zł. miesięcz­
nic. Kraków, Kraszew­
skiego 11, m. 4. 822

ZANIEDBANYCH — uczą 
odpowiedzią! i e  profesoro­
wie pełnokwalifikowani. 
Przygotowalni!® egzamino­
we. Kierownictwo: Kra­
ków, Tomasza 27/11, oficy­
ny, m. 10. 830

STENOGRAFJI najszyb- 
c!ej, najdoskonalej wyu­
cza Zofja Schonsrutówna. 
Kraków, WW. Świętych 
8/1. tel. 109-97. 861

KURSY KROJU, mode­
lowania, szyc:a llalperu- 
Susserowej, absolwentki 
Wiener Moden Akadwiie 
rozpoczynają nowy burs. 
Kraków, Krupnicza 1*

FRANCUSKI, niemiecki. 
Wszystkie zakresy. Prof. 
Gandzowa. Kraków, ul. 
Jabłonowskich 3. — Tel. 
100-51 Tamże angielski.

646k

MAGISTER filozofii u- 
d zieli korepetycyj (łaci­
na, niemiecki). Również 
za mieszkanie. Zgłoszenia 
I . K. C. Kraków „905".

905

KURSY licealna matem 
flryczna (ew. humanisty­
czna, kursy gimnazjalna 
klaty l— ll,  I I I— IV no­
wego typu. Wypróbowa­
na metoda „Globus** uła­
twia naukę bez opuszcza­
nia stałego zamieszkania. 
Profesorowie państwow'. 
Nowowpdeującym się w 
dniach najbliższych zna­
czne zniiki. „Studjum", 
Kraków, Słowackiego 1. 
Uwaga: Wysprzedaż kom­
pletów skryptów klasy 
V—V I oraz V II—V III 
gimn. za bezcen. 673k

JĘZYK6W francuskiego, 
angielskiego, niem eckie- 
go wyuczamy najszybciej 
metodą „Globus11. Nowo- 
wpisującym się w dniach 
najbliższych znaczne zniż­
ki. Drugi miesiąc darmo. 
„Studjum11 Kraków, Sło- 
wack ego 1. Samouczki 
zł. 4.—, angielski zł. 6.—.

672k

Zdrojowiska
KRYNICA — nowootwar- 
ty luksusowo-komfortowy 
pensjonat „JAZOGA“  —  
wykwintna kuchnia —

?rzyjinuje zgłoszenia. — 
entrum, garaże. Telefon 

413. 422k

W ISŁA. — Pensjonat 
„Idy lla " pełno>komforto- 
wy — wykwintna kuch­
nia. centralne ogrzewanie, 
garaż, obok tereny nar­
ciarskie. Zamówienia do 
Zarządu. 64k

KRYNICA. LEŚNICZAN­
K A  — starannie prowadzi 
właścicielka — 6 i  7 zło 
tycb dziennie. 500k

DZIERŻAWY niewielkie­
go pensjonatu — pełny 
inwentarz — miejscowość 
uzdrowiskowa — poszu­
kuję. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „Nr. 617".

617

KOS6W Huculski, klimat 
południowego Tyrolu, sta­
ny pogrypowe, rekonwa­
lescencje. —  Pensjonat 
„Bajka". 248g

ZAKOPANE. Komforto­
wy pensjonat „Zamieć" 
poleca pokoje na sezon 
zimowy. 250g

ZAKOPANE. ..Albatros** 
słoneczne, ciepłe pokoje. 
Smaczna kuchnia. Cenv 
niskie. 502k

KULTURALNEJ osobie 
po bliószem poznaniu od­
stąpię na miesiąc dwupo- 
kojowe komfortowe mie­
szkanie w centrum War­
szawy, Frascati 1—12 — 
wramian za pobyt w K ry ­
nicy. 102W

ZAKOPANE — pensjonat 
„Czerwony Dwór" ul. Ka- 
sprnsie przvimuje zgło­
szenia na „F is". 543k

ZAKOPANE. Komforto­
wy pensjonat .Biała Ró­
ża" poleca piękne, słone­
czne pokoje, słoneczny 
taras, doskonała, obfita 
kuchnia. 621k

PORONIN. — Pensjonat 
„Sylw ia" poleca pokoje
7, całodziennem utrzyma­
niem 3.50. 620k

ZAKOPANE. Pokoje kom 
fortowe prywatnie odnaj- 
mę. Kuchnia domowa. — 
Zgłoszenia Parcele Urzęd­
nicze, dom prof. Bielawy. 
Zakopane, Kozicka. 617k

ZAKOPANE. Cudownie 
położona willa .Złote Ser­
ce" naprzeć w obu skocz­
ni — poleca pokoje. Ku­
chnia pierwszorzędna. Ja­
dwiga Szubertowa. 613k

ZAKOPANE. Wydzierża­
wię komfortowy pokój 
dwuosobowy. Zakopane, 
Grunwaldzka 2668 (obok 
„Manru"). 611k

BUKOWINA Tatrzańska, 
pensjonat „Niespodzianka" 
przyjmuje kursy i  gości 
prywatnych. S~"

BYSTRA - W ILKOWICE
„Dom Klimatyczny" pod 
opieką lekarzy Sanato­
rium. Choroby płuc, re­
konwalescencja. 667k

ZAKOPANE. — Pensjonat
„Olimpia", fChnamcówkó, 
Janiny Kochanowskiej. — 
pokoje x gorącą, zimną 
wodą. Obfita, smaczna ku­
chnia. Ceny przystępne. 
WyoieceM. Informacje: 
Warszawa, telefon 8.53-01, 
albo na miejscu. 129W

KORZYSTAJCIE Bliźni 
z prawdziwych horosko­
pów u PoJki Grafologini 
Winiarskiej. — Kraków, 
Kościuszki 50, m. 9.

777

WYDZIERŻAWIĘ piekar­
nię od zaraz. Warunki 
według umowy. Kalisz, 
ul. Prosta 3. Juljan Chle­
bowski. 421e

ODDAM za swoje cztero- 
mie^ecznego chłopczyka. 
Korwn imrska, Prokocim, 
Głowackiego 48. 765

DR HERWICH, lekarz 
homeopata przeprowadził 
się na ul. Katowicką 38. 
Katowice (przystanek 
autobusowy Katowice—- 
Bogucice). 575k

DOBRA egzystencję zdo­
będziesz poważną nauką. 
Specjalny metodycznie u- 
planowany kurs niemiec­
kiego. korespondencji, ste­
nograf j i  polek o-n emiec- 
kiej, maszyno pisma roz­
poczyna Marczewski Kra­
ków. Rynek 9._______

ZAKOPANE. Pani kupi, 
wydz.erżawl, złoży kau­
cję, szuka współpracy. 
Poste restante legityma­
cję „76**. 616k

4-MIESIĘCZNE Zawo: 
dowe Kursy Racjonalnej 
Kosmetyki Dr Med. J. 
Świtalskiej, zatwierdzo­
ne przez Wydział Zdro­
wia. Dyplom upoważnia 
do prowadzenia samo­
dzielnego gabinetu ko­
smetycznego. Liczba siu- 
chaczek ograniczona. — 
Informacyj udziela Se­
kretariat: Warszawa — 
A leie Ujazdowskie 37 — 
tel. 8.92-77. Zapisy roz­
poczęte. 572k

PANOW IE! Poradnik wy­
syła każdemu Doktór Me­
dycyny Parczewski War­
szawa. 2órawia 8. lOOk

PRAW N IK  wyieżdżający 
do Kanady przyimuje zle­
cenia i propozycje han­
dlowe. Zgłoszenia: I.K.C. 
Lwów, Akademicka 14, 
pod „Nr. 66“ . 87L

PSYCHOGRAFOLOG 
Jasnowidz Womouth — 
przyjmuje osobiście co­
dziennie. Kraków, Stra­
szewskiego 25 of. m. 12.

898

„BIENCHEN". Dziękuję 
za zrozumienie. Cieszyła­
bym się bardzo, żebyś raz 
w życiu mnie odwiedził.

15B

POSIADAM 50.000 zt. — 
Wezmę dzierżawę. Ziemia 
dobra, kondycja i inwen­
tarze. Pośrednictwo wy­
kluczone. —  Zgłoszenia: 
I. K. C., Lwów. Akade­
micka 14, „N r. 83". 84L

OKAZJA! PR A K TYK A
lekarska (specjalista cho­
rób wener.) centrum Ka­
towic, z dobrze wprowa­
dzoną klientelą od zaraz 
do odstąpienia lub do wy- 
dziarżawienia. I. K . C., 
Katowice, Marjacka 13. 
pod „79“ . 117Kt

SKLEP reprezentacyjny 
Warszawa przy Nowym 
Świecie, Świętokrzyska, 
materjały piśmienne, — 
znany, dobrze zaprowa­
dzony, okazyjnie sprze­
dam. Leśniakowski — 
Świętokrzyska 9. 661k

PLACÓWKĘ handlową, 
dTobno-prraemysłowąJ wy 
kupię lub uruchomię gdzie 
potrzeba, najchętniej Cop. 
O ^rty: I.  K. C., Toruń. 
„12".___________________12T

HERBY w kamieniach 
(sygnetach) wykonuje ar­
tystycznie w 24 godzi­
nach. Wiadomości o her­
bach rodainnych bezinte­
resownie. Stanisław NiPtn- 
czyk, rytown k. Kraków. 
Sukiennice lOa. 591 k

6.000 poszukuję. Pierw­
sza hipoteka. Karmieni ca 
knaikowska. Zgłoszenia: 
„Nr. 895“  I. K . C., Kra­
ków. 895

FABRYKĘ wody sodowej
I lemoniad, oraz hurtow- 
ny skład I obciąg piwa,
obszerny lokal z wod *cią- 
giem i lodownia z kom- 
pietnem urządzeniem w 
miejscowości lebn skowej 
podkarpackiej, przy dwor­
cu kolejowym, wydrler- 
żawlą katolikowi od 1/IV 
br. Warunki dogodne. — 
Zgłoszenia IKC. Krłkówv 
Wielopole 1. pod „400g“ .

4D0g

NA jednopiętrową ka­
mienicę hipotecznie nieob- 
ciążoną, —  wartości zł.
60.000, iw mieście pro- 
wimcjomalnem, przy ulicy 
głównej — szukam poży­
czki na zł. 10.000, daję 
zabezpieczenie hipoteką na 
pierwszem miejscu złoty 
w złocie, zapłacę rocznie 
procent 12*/*. Pożycakę 
wyrównam w ciągu 2 do 
2V* roku. Pod adresem: 
„Pożyczika hipotecana". 
Bielsko, poste-restante

REWELACJA! Wróci­
łam z Francji, usuwam 
radykalnie zbędne owło­
sienie sposobem dotąd w 
Polsce nieznanym. Bez­
płatny pokaz w Inst/tu­
cie Kosmetycznym „K a ­
mea", Kraków, Rynek 
Gł. 26/1 p., tel. 200-34.

847

10.000, współpracę, intrat­
ny przemysł, Kraków — 
ofiaruję. IKC. Kraków, 
W  elopole 1. „N r 871“ . —

871

KONCESJONOWANE
Kursa Modniarstwa 
kwiatów — lekcje kroju, 
«zycie — Kraków. „Ja­
dwiga", Rynek 9. Pasaż 
Bielaka. —  Po ukończe­
niu kursu świadectwa u 
poważniającs do otwarcia 
pracowni. 640k

ODBITKI pism i ry*jm- 
ków, powielane i światło­
czułe. Przepasywanie na 
maszynach starannie 
tanio: Kroków, Szewska 
24. ćwiczenia maszyno-
pisma. 885

PRZYJMĘ spólniika fa­
chowca do nowootwartej 
restauracji. Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków, „Nr. 
192". 892

PAN A  S.f jadącego 29. 
X II .  1933 r. pociągiem po­
spiesznym Kraków—War­
szawa —  prosi towarzysz­
ka podróży o napisanie 
paru słów do I. K. C. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„Nr. 502". _________ 502

ARYSTOKRATA POLSKI
poszukiwany. Cel adopcja. 
Zgłoszenia: IKC.. Lwow. 
Akademicka 14, pod .»Nr. 
4g“  73L

TAŃCÓW miwy kurs roẑ  
poczyna 16 stycznia Wo 
decki Wpisy 6—9 wieczór
Straszewsb iego 28 4SZ

DAM za swoją dziewczyn 
kę półroczną, ładną 1 do­
brze rozwiniętą. L. K. C. 
Kraików. „Nr. 751". ^

INŻYNIER z dużym ka 
po talem przystąpi do in­
tratnego przedsiębiorstwa 
na terenie C- O. P. Zgło- 
szrpmii« I. K . C. Wilno. - 
,15". 547k

850 pożyczający otrzyma 
za rok 1-250 procent oiaz 
zabeapieszenae hipoteki 
krakowskiej. Zgłoszenia: 
I. K. C. Kraków. — „N r. 
785". 785

POSZU KU J Ę urządzonej 
małej stolami motorowej. 
Pośrednictwo wynagrodzę. 
Zgłoszenia L  K. C- K ra­
ków. „N r. 781". 781

BO—80 TYSIĘCY poszu­
kuję na I  hipotekę w Po­
znaniu —  nieruchomość 

tysięcy, czynsz 24 ty-
__ »  —  zagwarantowana
lo-kata kapitału, pięć kro­
tnie procenta i spłata ka­
pitału punktualnie. Zgło­
szenia. oferty IKC , Po- 
zm*ń, św. Marcina 48. — 
,17“ . 81P

INSTYTUT HERALDY. 
CZNY przeprowadza wy 
wody szlachectwa sporzą 
dza akty hpraldycane. wv 
konuje wyciągi herbów** 
Warszawa. Obrońców 31 
telefon 10 W  05. 840k

N A PR A W IA  bez śladu u
8z.kodzoną garderoby — 
Tkalnia Sztuczna. Kra­
ków, Mikołajska 32.

116k

ZMARSZCZKI radykalni' 
usuwa krem hormonowy 
Hormowit** Doktorów 

Wedvcynv Zofjl I Felil?Sł- 
Rost kowsk lob 19RI

RĘCE idealnie pielęgnu 
je wybiela. zao*»biega od 
mrożeniom, nadaje deli­
katną miękkość — krem 

Patrycjuszów** Doktorów 
Medycyny Zofjl I Feliks* 
Rostkowskieh 197k

KIESZONKOWY ODBIOR. 
N IK  RADJOWY! — Gra
wszędzie bez anteny — 
zasięg detektorowy. Dobry 
odbiór gwarantowany. —* 
Komplet zł. 3.50 +  porto, 
płatne przy odbiorze. Za­
mówienia uskutecznia we- 
d’ e kolejności zgłoszeń: 
Wytwórnia ..Miikradio". 
Lwów — Pasaż Hausma- 
na 7. Ostrzegamy przed 
naśladownictwami. Zare­
jestrowane w Urzcdr/e 
Patentowym. Przedstawi­
ciele zamiejscowi poszuki­
wani. Odpowiedź opłac?ć.

75L

DZIECIĘ nieprawne (ille- 
gitime) z dobrego rodu. 
zdrowe, przyjmie za swo­
je  (lub na wychowań :c) 
rodzina solidna i inteli­
gentna (dr. praw). Dys­
krecja zatpewniona —  po­
sag pożądany. Zgłoszenia: 
I. K . C., Bydgosoca, -,10B“  

10B

PIECZĘCIE kauczukowe, 
metalowe. monogramy, 
napisy, oraz wszelkie gra- 
wury wykonuje artystycz. 
nie. Ceny urzv«tepne. Sta­
nisław Niemczyk. Kra­
ków, Sukiennice lOa — 

592k

UW AGAI — Prawdziwy 
krem na piegi „Halina 
w cenie od Zł. 
sam na włosy ,.Mag“  od 
Zł. 8. — Żądajeie tylko 
wyrobów „Halina** w ce­
nie wyznaczonej na opa­
kowaniu. Unikajcie na 
sladownlctw sprzedawa_ 
nych niżej oryginalnych 
cen. Mgr. W. Pażdzierski 

27k

REUMATYZM iwhias o-

suwa8̂  A  POMENTHO L“
Matuli. Żądać w aptekach 
i drogeriach. b<yK

DAM mleezkamie, utrzy­
manie, opiekę za złożenie 
kaucji na P. K. O. 4.000 
zł —  do craasu zwrócenia 
kaucji, miesięczne spłaty 
75 zł. Zgłoszenia do IKC, 
Kraków. Wielopole 1. — 

Nr. 610". 610

3.000 zJ. złożę kaucji, o- 
be.imując administracje 
kamienicy w Krakowie, 
na skromnych warunkach. 
Zgłoszenia do I . K . C. 
Kraków. „N r. 651“ .

651

NAJNOWSZY W Y N A LA ­
ZEK dla cierpiących na 
przepukl nn. Za*z<Krtme 
znanv w całej Polsce M- 
Tilleman, Kraków, ui- 
Szlak 39, tel. 156-27, spo- 
cjalista z długoletnią prak­
tyką, wynalazca nowego 
systemu opatentowanych 
bandaży. 6tosu„ący ję  z 
najlepszym i najradykal- 
niejszym skutkiem na roż­
nego rodzaju najniebez­
pieczniejsze i najzasta- 
rzalsze przepukliny (rupt.) 
u pań, panów i dziec po 
osob. jawieniu się za zlec. 
lek. nawet w wypadkach,
i fdzie różnego systemu 
>andaże nie pomogły. 

Liczne świadectwa lekar­
skie i podziękowania. —  
Udoskonalone pasy na róż­
ne dolegl wości brzuszne
i pooperacyjne. Wkłady 
na płaskie stopy, prosto- 
trzymacze i t. p. Żądajcie 
bezpłatnych prospektów.

KOSM-etyczne Kursy Dra
H. Łomżyńskiego. War­
szawa, Plac 3 Krzyży 11» 
m. 4, tel. 908-35 upraw­
niają do otwarcia samo­
dzielnego gabinetu ko­
smetycznego. Początek no­
wego 4-miesięcznego kur­
su w lutym. 506k

REMONTY 1 uzwojenia 
wszelkich maszyn elek­
trycznych, —  wykonamr.e 
gwarancyjne. —  Elektro­
techniczne Zakłady „  vol« 
ta", Kraków, Jenerała 
Dwemicknego 3. 528k

®S9S
’\Z 111 ‘ZI ‘AięifłMS— „sjasiun" :oA!4ora»wp
&J& mOJÔ lWUTB 

jg i ra»iue«>u-wz — 1̂°l2 
X 63}ju®90j<J boteCwzonoj
— IAM 31G 0 HMOSdlD

KURSY KOSMETYCZNfe
1 masażu leczniczego 
Doktorów Medycyny Zo- 
f j l  I Feliksa Rostkow 
skteh. Warszawa Moko­
towska 41. telefon 899 69 
upruwniają do otwarcia 
gabinetu kosmetycznego ł 
masażu leczniczego. Po 
czątek zajęć w pierwszych 
dniach lutego. Mieszkanie 
zapewnione. 201 k

CEGIELNIĘ W YDZIER­
ŻAW IĘ  przy Krakowie, 
glina pierwszej jakości, 
zdolna do ruchu zaraz po 
remoncie, susznie Kellera, 
produkuje cegłę, dachów­
kę, dreny-eączki, pustaki, 
specjalne stropy „R e  
kord“ -patent —  r*
5.000.000 rocznie, zysk do
20 tysięcy złotych — po­
siada zabudowania go­
spodarcze, obok fabryki 
pola uprawne i stawy do 
zarybienia. — Wiadomość: 
Tadeusz Stańko, Kraków. 
Kotlarska 14, tel. 126-18, 
mieszkania teL 205-55

16657

ROZWODY konsystorskie 
zgodne — niezgodne: 
Warszawa. Krucza 29 — 
Jerzy Beyer. 2553k

ZAROBISZ. Oaticzw*'** 
nie łatwych domowych 
przemysłów, Inf<»rniaeii 
nad«vłnlacym 50 gros*v 
ln*vnier tngwsr. Hia*v 
«tok. 183*
CEGIELNIA  parowa, po­
łożenie dobre, glina t-a 
na dreny i dachówkę, pro­
dukcja roczna ca 2.500-000, 
od stacji kolejowej 3 kim, 
do wydzierżawienia od za­
raz na lat pięć. Gwaran 
cja konieczna. —  Wiado- 
mość: K. Wojciechowski, 
Kalisz, Warszawska 22

256g

LE K A R K I - dentystki do 
współpracy poszukuje łe- 
k^rz-dentysta, —  Zaolzie. 
Oferty: I. K . C., Katowi­
ce, Marjacka 13, „34".

73Kt

POSZUKUJĘ spólniczki, 
panny, dobrej gospodyni, 
z małą gotówką do składu 
mąki. pierwsizeństwo maią 
sieroty. (Powróciłem nie­
dawno z zagranicy). IKC, 
K «  to wice, Marjacka ^3. 
„50“ . 89Kt

KSIĄŻK I —  czasopisma 
zagraniczne, dzieła facho­
we i źródłowe z każdej 
dziedzńny itp. dostarcza 
szybko —  wyspeciajMao- 
wama Księgarnia Mikul­
skiego. Katowice. Mariac­
ka 2. Tel. 342 42.

PANO W IE ! Pewność sie­
bie i pełnię sił uzyska 
każdy, korzystając z mo­
jego opatentowanego wy­
nalazku. Żądajcie szcze­
gółowego pr »spektul Po- 
narski. Warszawa, W a­
recka 10— 18 .

KOł EKCJA rek tamowa
14 puszek różnych kon 
«erw rybnych zł 10 50 -  
franco miejscfowość od­
biorcza. „Angloscoti" — 
Gdynia, Port Rybackl-

15Gc’

K A P IT A Ł  40 000 Gołych 
przystąpię w "bsrakterzc 
czynnego spólnika do 
chrześcijańskiego, bez­
względnie doob łdoweg<> 
orzpdsiehiorstwa haniło 
wego przemysłowego, lub 
n«bede przedsiębiorstwo 
Oferty proszę składać wy 
szczególni a jąc charakter 
obrót, dochód 1 siedzib- 
przedsiębiorstwa: Kryri 
ca Kiosk IKC. „387/N «  

851k

100'/. sił uzyska Pan, 
«3tosując aparat N r 111. 
Naukową broszurę wysy­
łamy bezpłatnie, dvskret- 
nńe. „Inventus“ , Warsza­
wa, A leje Jerowolitms^e 
35. 125W

ŁADNIEJSZE będziemic. 
czkanie, gdy modne, sty­
lowe obicia meblowe, por­
tiery. firanki, chodniki, 
drel.chy materacowe, na­
rzutę tapczanową dostar­
czy Dembiński, Kraków, 
św. Marka, narożnik Flo­
riańskiej 26. 865

CZARUJĄCA tancerka na 
zabawie... zaręczyny— ślub 
i własne mieszkanie. —  
Kołdry, tapczany, otoma­
ny. fotele-łóżka. materace, 
fotel-łóżko, salonLk, story, 
łóżeczko dziecinne dostar­
czy Dembiński, Kraków, 
św. Marka, narożnik Flo­
riańskiej 26.

NA RĘCE POPĘKANE
krem „Gładzik Redera" 
Wyrób Apteki Redera. - 
Kraków. Karmelicka 43.

SOOk

TŁUM ACZENIA na wszy-
stkie języki. # Prace nau­
kowe. Przepisywanie na 
maszyniie. Załatwiamy 
drogą korespondencyjną, 
EM BE, Warszawa, Dłu­
ga 28/8.______________ 571k

PATE N TY  na wynalaald, 
^yaory, zna.ki w Rumunji 
d ©agranicą Rzeezmik 
maitentowy Eug. Nowph, 
Bucuresti —  2, stir. M. 
Cornea 46. 395g

SŁYSZYSZ t '  E? Macz
szum? Cieknięcie uszówt 
Żądaj bezpłatnego nr<v- 
spektu na sztuczne bęben, 
ki. „Eufonia", Kraków, 
Olsza. 601k

POSIADAM gotówkę —
oczekuję poważnych pro- 
pozycyj —  hurtownie pier­
wszeństwo. — Zgloszęoua 
chrześcijańskie do IKC., 
Kraików, WielopoJe 1, pod 
„362g“ . 362g

MAGISTER praw fżvd),
dysponujący wysoką ewa. 
rancją hipoteczną, wzglę. 
dnie znaczną gotówką — 
oczekuje propozycyj han­
dlowych. Zgłoszeń.a TKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
..Nr 862". 862

SUKNIE szyje, przerabia 
chrześcijańska firma „Ja- 
dwiga", Kraków, Rynek 
9, Pasaż Bielaka. 639k

CERĘ NIECZYSTĄ po­
prawią zioła „Herbolax 
Redera". Wyrób Apteki 
Redera, Kraków, Karme­
licka 23. 603k

M ASAŻYSTKA osiedliła 
sie w  Katowicach, uL 
Piłsudskiego 46, m. 31. —
Masaż ogólny, wodolecz­
nictwo, gimnastyka bier­
na. masaż częściowy przy 
podagrze, ischiasie, reu­
matyzmie i wszelkich do­
legliwościach. 115Kt

Księgarnia - Antykwarnla
w Warszawie 

N. B A U M K O L E R
z ul. S-to Krzysikiej 85 
została przemiesiona na uL 

Moniuszki 2-a
(obok Placu Napoleona)’ 

telefon 527-98 (niezm.). 
Katalogi wysyłamy na 

żądanie. 170k

O L E J E
SAMOCHODOWE

stabilizowane 
produkcji

YACCO LIMITED LONDON
do oddania.

W yłączna Sprzeda!
na poszczególne województwa.

Oferty: „Yacco“ do Tow. Reklamy Międzynarodowej, 
Warszawa, Sienkiewicza 14. 19ok

P o s z u l f l i t o n l

PRZEDSTAWICIELE
na wszystkie województwa, celem sprzedaży 
m alerjałow  sukiennych. Bielsko, skr. poczt. 117.

CO NAS CZEKA?
Na jak i numer grać na loterji?
Te pytania, jako najcięższą zagadkę 
żyda, rozwiąze każdemu tylko naj- 
sł> nniejszy jasnowidz - psychom raf olog 
M.sirz WOMOUTH. obdarzony fenome­
nalnym darem jasnowidzenia. — Jego 
przepowiednie-horoskopy roczne I na 
całe życie zdumiewają każdego trał- 
nością spelmcnia we wsz>stkich kie- k > .v  
runkach. Osobisty horoskop roczny , -
„Solariusz** wyszczegónia przepowiednie na k^dy mie­
siąc oraz wykazuje dla każdego jego ^częjdiwc i me- 
szczęśl.we dni, radzi co czynic czego ^umkać.by odpo­
wiednio ustosunkować się do ludzi i syluacji. Dalszy h 
roskop „Kad.z“  na cale Życie, lo  drc«owskaz życia to 
sz ześliwa gwiazda przewodnia dla każdego, kto «wti 
horoskop posiada, to odkrycie tajemnicy 
w życiu i szczęścia w grze na loterji L)roną sugestji da­
je możność zdobycia trwalej miłości pożądanej °soby. 
Należy podać dokładną daię urodzenia 
adres oraz załączyć 1 zl na porto. Adresowć. A Wj- 
moulh, Kraków. Stiaszewskiego 25 of. 12. — Os°iD

przyjęcia codziennie. ***

„ A R N O L D  F I B I G E R "
-  nlerb kailis parnie!.
Przez lat »J w stułbie LlteHta 

Kalisz, Szopena « .
jedyna pokk. (abr>k.
I pianin dom»z™>n. do ^  
W sw.alowej Wisławie w NI wito*

1 — • ^ Kraków, ul Kaszlowa 18'15
War-iHwa Skład Fabr . Marszałkowska 1# * «  
K .l.w k "r  S tM  Fabr.. ul. 3 Maja 25 (riiI S ;
PmrhA -  (entraltn Mauazyn Pianin ul Pierackiego 

A Szuba. Żeromskiego 114.

-ZC, 150.- MASZYNY
I 6WARAHT0WARE do SZYCIA

f j  najprzedniejsi- merek *«ietcvjfch 
z przyb. do haftowania, merslkow., 
cerowania itd. Gotówką I RAT 

Katalogi wysyła bezpłatnie- 
iCENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

Ul. DIETŁOWSKA Nr.
U W A G A  N A  N U M W  DOM U*

SZYLDY emaliowane dla 
PP. adwokatów — leka­
rzy — not»rju8zv —  szkół 
i t. p. Ceny fabryczne. 
Stan eław Niemczyk. Kra­
ków. Sukiennice lOa. — 

590k

Ż5— 30 000.—  złotych na 
I  hipotekę nowej kamie­
nicy (Kraków) poszukuję. 
Pośrednictwo wynagro­
dzę. Zgłoszenia: ,.602k" 
TKC. Kraków, Wielopole
1, 602Ł

1) KOCIOŁ PAROWY
o pow. ogrz. 30—40 m’, pionowy, 0—8 a,m' cl" 

śnienia —  lub lokomobilę,

2) WINDĘ PAROWĄ
4-tonową, na bębnie. —  o fe r ty  d“  K K' 
Warszawa. Krak. Przedm. 9, sub: *193k .

Ty lko  m istrz Grigo i jego  medjum Joanna
•_______ i__ o . iasnowid?ąC*fenomenalna telepalka - jasno 
znan, z wysiępów w większ\cb 
Stach Polski, dają w transie 
wszystkich kwesljsch życiow ym
powe<lzi na postawione pytania 
stawia szczęśliwe numery M ery j^  
Poflnć kilka pytaó oraz datę «r  
nla załączyć 1 zł na porto M rrsT  
wać Mistrz Grigo. Kraków, skr 
pocztowa 700,



Posad doszuka
W ttB W iA R * , wleUtopo- 
lM ln . lat 39 10 lat prą* 
ty«|  w tartakach. prayj- 

J? , posadę w tartaku 
składnicy e*y pokrewne. 
Łaskawe zgłoszenia: Ma­
rian  Kosiński, Pobiedzi­
ska. 31 p

P IA N IS T A  -
■wolny 1 lutego. Warunki: 
Szyper. Chełmno, Dworoo- 
v i*  13. 401 g

SZOFER-meehamik poszu- 
kuje posady. miejscowość 
obojętna- Zgłoszenia: Za­
kopane. poete-restante Nr 
15. *4R«

■NTEUGENTNA, w ie* 
ferednU poemkuje posa­
dy gośoodyni-kucharki, 
Restauracji, pensjonacie, 
kasynie. Zgłoszenia IKC . 
Kraków. Wielopole 1. —  
„N r  807". 807

K U ’ T U R A »N E J  solidnej 
oeobię poprowadzi dom 
oszczędna domatorka- —  
Zrłoszenia IKC- Kraków, 
Wielopole 1. ..Nr 808“ . -  

806

W DOW A w  średnim wie- 
ku poszukuje pracy, naj­
chętniej w  gospodarstwie 
lub do starszej pani. —  
Zgłoszenia: Kraków, Ra- 
dzlwiflowska SI, m. 8. —

797

OSOBA miła, zdrowa —
bardzo uczciwa, zajmie 
się gospodarstwem na 
plebani;, lub u samotnych 
osób- Zgłoszenia do IKC . 
Kraków, W ielopole 1. *— 
„N r  788". 796

TR IO  mieszane wolne, 
podwójne Instrumenty,
2 aooordiony. —  Kielce, 
skrytka 8, „M łod«I“ .

62 Ik

SZOFER LOKAJ, lat 30
dobre świadectwa, ucz­
ciwy, bez nałogów, obe­
znany zawodzie, zmieni 
posadę zaraz za żonate­
go. Józef W ilczyński —  
Inowrocław, Mątwy 308- 

609k

CZq “  uuDroj i  uumuj, "
zamiejscowa, szuka P**: 
cy do wyręczenia Pani 
domu lub w sklepie. — 
Dobre referencje. Łaska­
we zgłoszenia I. K. O. 
Kraków. W ielopole 1 *— 
„N r . 841". 841

PA N N A  z  Wołynia ^żu­
ka posady gospo.ly.ii u 
samotnej osobv. ZgłoKze- 
Bia: Turzysk, W ołyń po- 
ste-restante pod »»;y7' 
czeń“ .

PA N N A  lat 22, dobrej
p-t^encM odrowa, łagod­
nego, m iłego usposobie­
nia, znająca prace biuro­
we. poszukuje zajęcia biu­
rowego wzgl. zarządu do­
mem od zaraz. Zgłoszenia 
3KC. Zakopane „36“ . — 

610k

S PE C JA L ISTA  branży 
lakierniczej, —  plerwszo- 
r&ędna siła, organtoator, 
x wiJeloletnlą wszechstron­
ną również zagrandowią 
praktyką, obywatel pol­
aki, k tóry pracował w 
największych fabrykach 
lakierów, specjalista w 
produkcji lakierów kopa­
lowych, sztucznej kalafo­
n ii. czarnego lakieru, la­
kieru cblorkowo-kauceu- 
kowę®o i  wszelkich lakie­
rów, używanych w  prze­
myśle i hamdlu —  poszu­
ku je posady kierowniczci. 
Pierwszorzędne referencje. 
Zgłoszenia do I . K . 0- 
Kraków . „N r. 775".

778

KUCHM ISTRZ, dobry f *  
©h owiec lat 40, żonaty —  
poszukuje posady. Proszę 
•podani® warunków. W o­
jewoda- B y d s r ^ z ,  Gdań- 
«k a  152. 13B

JA Z ZPE H K O S IS T * mło- 
dy. rutynowany, chrzeacł- 
janl.ru mikrofon —  wojny 
1 lutego. -  IK C . Ł «d i. 
pW rkow sks l-16. —  .N r . 
ą 0ii 16Ld

K O N TR A B A S ISTA . pn~
eon, jazakoncertowy, ru­
tynowany. wotav inty. 
Bsrte, Łódź. „ T iv »1.“ .5m

POSZUKUJĘ prarty bio- 
i w * ] .  ewent. Jąjft. *■ **•£  
ka —* mam kilkuletnia 
prwktykĘ- Kj«M5'e 
złożyć do 2.000 zł. O ferty 

KC. 1
13. „81 100Kt

N IE M K A  poszukuje po­
sady jako wychowaiwcąy- 
m  v *  wyjazd. Z g ło s zą ® :
IKC . Katowice. M a r a k a  
13. „88“ . 106Kt

TECHNOLOG - Elsfctryk
a kilkuletnią praktyką 
konstrukcyjną rowtoielń 
orskiego 1 wysokiego aa- 
P*ecdtt. obea=nanv z wrtsą-
dzeniami elektrycznemu 
wpadający JezykJem nie­
mieckim —  poszukuje po­
sady w  ruchu. Z g locen ia  
IKC . VymHń, św. Marcł- 
aa  48. „ łO "___________

MŁODE małżeństwo a do­
brem! poleceniami postu­
kuje dowrsłwa w  Krako­
w i* tylko za mieszkance-
I . K . C. Kraków. —  ..N r  
785". 795

KU C H AR K A , b. dobrwe 
gotuje, zna jarską kuch­
c ie  — poszukuje ooP?- 
wlednlei pracy —  ehętn.«e 
do dworu. —  Zgłoszenia: 
Cieplik. Kraków. Jabk»- 
Iwwakaoh 6/II, m. fc

PARBlARZ-chem. pracą,
rutynowany, — obeśaany
wwedkiemi dzó&łaml — 
PMMkujfl prwjy. Ofortyi 
I .  K . C. PoeoaA. Łw. Mar­
ata* 4S, „11“ , 2sp

INTELIG ENTNA, rtoDa. 
panna, zna gospodarstwo
domowe, rolne, świadec­
two praktyki ogrodniczej, 
podwórsowego —  prosi 
jakąkolwiek prace —  wy- 
magacia skromne. Chęt­
nie wieś u starych ludst. 
I. K . C. Kraków. „15S“ .

158

LITOGRAFICZNY maezy.
nieta prze drukarz. Pomna, 
niak, dobrze obeznany 
•wcionkcdrukicm przyjmie
'ak^łrryłw^^ nr^oę. łjaska- 
we oferrty IKC . Poznań, 
*w. Marcdną 46. „If**.

26P

POSZUKUJĘ jakiejkol­
wiek fizycznej pracy w 
mieiscu lub umysłowej — 
saający kilka sawodów. 
z dobrej rodnłny —  be* 
środków iyokmyoh. Ła­
skawy dobroczyńca zgłosi 
do I. K . C, Kraików. „N r. 
*88“ .  756

STENO TYPISTKA. pis«ą 
ca biegle na maszynie. *  
praktyką poszukuje poea- 
dy od zaraz. Oferty? To­
warzystwo Reklamy Mię­
dzynarodowej, Katowk*e. 
Kynek I L

SZOFER . merhanJk po­
szukuje posady zwraa. — 
Łaskawe zgłoszenia IKC, 
Kraków. „N r. 779".

779

FOTOGRAFKA a dyplo­
mem mistrzowskim przyj 
mie posadę w  Krakowie 
lub okolicy. I. K. O. Kra 
ków. „N r. 782". 782

K W IN TE T  konoe<rtowo- 
dau oflagowy rosyjski, hu­
mor. śpiew wolny 1 lute­
go. — I. K . C. Kraków. 
„N r. 783". 783

KUUCHMISTRZ . cukier­
nik poszukuje posady do 
kasyna. Pocata Lipinki 
Skobel. Biecz. 376g

LEŚNIK  esrzamlnowanT 
były administrator dóbr 
dułego majątku, w  sil* 
wieku, zdolny, enersfaa 
ny. postukuje ©dpowłwd- 
nlpj posady — z ło łr  kan 
cJe. pośrednictwo w m a 
srodsjl. — Kazimierz San 
kowskl. Jarosław. Kra 
•*Aw*kl«»iro 52

GOSPODYNI w średnim
wieku, zdrowa kultural­
na. z dobrą kuchnią, je­
żykiem niemieckim, obej 
mie prowadzenie gospo­
darstwa samodzielnie — 
ewn.ut.ua! nie wyręczy pa­
nią domu. Zgłoszenia pod 
„42" I.  K . C.. Katowice 
Marjacka 13. 81 Kt

PIERWSZORZĘDNY
skrzypek. chrześcijanin 
rutynowany, — repertuar 
(frak), wolny od lutourc. 
Zgłoszenia: I. K . C- Wtl 
no. „8“ . 466k

SZOFER lokaj, pracowity 
z dobrema poleceniami — 
kawaler, znający dobrze 
swoje obowiąziki —  poszu­
kuje posady od 15/1 lub 
l/II. Łaskawe igłoeoenia: 
I.  K . C. Kraków, W ielo­
pole L  „N r. 725“ . 725

MŁODE małżeństwo po­
szukuje stróżosbwa —> za 
kaucją 1.000 zł lub od- 
stepnem. —  I. K . C. K ra ­
ków. ltNr. 758". 758

LO KAJ *onaty poszukuje 
posady —  z  najlepszemt 
świadectwami z  dużych 
domów. 2ona praczka — 
syn pomocnik ogrodnika 
na ordynarne. —  I. K . C. 
Kraków. „N r. 748".

748

BEZDZIETNI, ----- —
(stolarz, zna ślusarstwo), 
poszukuje doaorstwa lub 
umej pracy. Kaucja. — 
I. K. C. Kraków, Wielo- 
poJe 1. „N r . 738“ . 736

TE C H N IK  - elektryk — 
młody, e praktyką — po­
szukuje pracy. Zgłoszenia 
T. K . a  Kraków. —  „Nr. 
755". 755

ZASTĘPSTW O — Skład
Konsygnacyjny Inkaso — 
iitp. obejmie katolik, sa- 
becspieczagąc hipoteką — 
wart. 40.000 Kraków. — 
Zgłoszenia I . K. C. K ra­
ków. „N r. 748". 746

FOTOGRAFICZNY sprze­
dawca i laborant a dłu­
goletnią praktyką, pierw- 
soorzedne referencje —  
poszukuje zajęcia. Zgło- 
menia Katowice, skrytka

l 687

IN TELIG EN TN A, Ster­
n a , samotna wdowa, god­
na zaufania, anająca do­
brze kuchnie, pracowita, 
skromnych wymagań _ — 
wraka zajęcia w małym 
domu. Reflektuje również 
„ a  ołedaleM wyjazd- -
T K . C. Kraków. —  ..Nr. 
M l " .  _____________  681

P A N N A , J en * 
posm knj. pomady 
wyohow»we«yiu. lob do
b ora. M »-
dleoka. nutszywuHraM- —

Bielsko- „ IM  . 5944

KORESPONDENTKA je*
łyków  obcyob: IrraeitóM, 
TiiMn.lw.ti. aoplelskl. rtę- 
n ogra fiŁ  m iw yM . 
raJ. Z ^ lo « « lJ a  ..PA B . 
Poacau, pod „83.86 .

»ItUSTRQWANY KURYER CODZIENNY1* Nr. 16. Poniedziałek. 16 rfycznla łfl3g.

INTELIGENTNA p u iunuka powd- .ara, w oka.

H»tkl.. S«lo<aeo4a do IKC, 
Kraków. „N r. 391 g",

. '  ra i <
STARSZY biuralleta. ma­
szyna, niemieckie, ksie- 

poszukuje posa- 
y- IKC. Kraków, Wie4o- 

P ^ ® 1 . „N t . 817“ . 817

SZOFERA, który byl u 
mane eześó lat, polacam. 
Prof. Przy borowski, Kra- 
*ow, Seremo Featna 10.
A. K . 811

Kupno
MOTOR aa gaz ssany o
mocy 60—80 HP. Kozłow­
ski, pocata Horoidki, wo­
jewództwo Nowogródzkie. 
__________  101 Kt

F IA T  508 czteroosobowy 
kupię zaraz. Maków Pod* 

afer. p. Ł  675

K ILK A D Z IE S IĄ T  tyslący
|p>ł«cę za kamknicę w 
Krakowie — tylko blisko 
centrum —  bea pośrednic­
twa. Zgłoszenia: Kraków, 
Karmelicka 58, m. 5.

LIM UZYNĘ 8-osobową -  
nfdająftą się na taksówkę 
K. D. Kalwarja, Bynek 30

SALON antyczny piękny, 
duży kupię okazyjnie. —  
Oferty I. K. C. Kraków, 
WietŁopole J. taNr. 788“ .

789

S IL N IK I prądu stałego, 
utywama, do mocy 2 KW. 
napięcie obojętne. Kupu­
jemy. Oferować: Szkolą 
Bzemieótmoza, Nowy By- 
tom- 880*

MASZYNĘ do szyeda ku­
pię okazyjnie. Bonerow- 
«ka 4, bl 6. Kraków.

766

SPAW AR K Ę  Jukiem, u- 
ży j^ną , dobrym stanie, 
„E linM Inną kupię. —  
O ferty: Kalisz. Piłsud­
skiego 14, Kobińsfci. 
______________  408g

KU P IĘ  większą ilośó kk>- 
cow jesionu ogrodowego. 
Zgłoszenia: Zakopane, — 
skrytka poosiowa 61. — 

618k

K U PIĘ  setkę najchętniej 
B* K. W* w dobrym sta­
nie. Wettzełis, Poronin. — 

614 k

LINGUAPHON angielski 
kupię. Zgłoszenia: IKC. 
Kraków, Wielopole 1. —  
.,5 «k “ . 596k

m z r n
F IA T  508, limuzyna dwa. 
drzwiowa, cztero-osobowa

22.000, stan dobry: — 
ara ów. Grottgera 9. Sko 

caek. 4 »k

M ASZYNY do pisania -
rachowania, wybór anaesb 
ny walizkowych, fabry- 
cune oenv dogodne spła­
ty: "TORPEDO". Kra­
ków. Florjańska 8,

98k

N ARYBEK  1 krooski kar- 
pia oraz narybek lina 
sprzedam — zupełnie zdro- 
wew Zgłoszenia do IKC-. 
Kraków, pod ^90pH.

890g

NADZW YCZAJNA OKA­
ZJA D ' A  K A T O L IK A -  
FACHOWCA! Sklep ga-
lanteryjno-zabawkowy w 
Krakowie przy Głównym 
Eynku, wartości 64.000 
złotych. Warunki do u- 
mowy. Lokal dwuizbowy 
a 60 m2- — Interes pier­
wszorzędny w pełnym 
chu! Czysty dochód rt 
ny 80.0001 Powód sprze­
daży: wyjazd. Zgłoszenia 
kierować: KI. Rok.cka, 
Kraków. Grodzka 2. 794

OKAZJA. Kawiarnię — 
jadłodajnię, całym urzą­
dzeniem, elegancki lokal, 
dobrym punkcie — sprzs. 
dam. Powód wyjazd- — 
Zgłoszenia IKC. Zakopa­
ne „45“ . 619k

S Y P IA L N IA  mało uży­
wana do sprzedania. K ra­
ków. telefon 107-29. 608k

LEW ARY stalowe samo­
chodowe ora* wciągi śli­
makowe dostarcza Inż. 
Welngrifcn, Kraków, Gro­
ble 19. 605k

W AŻNE dla Centralnego 
Okręgu Przemysłowego! 
Ceglarkę, walce, wyciąg, 
pokrywki pieoowe uży­
wane sprzeoam. — IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r. 813". 813

SPRZEDAM samochód
osobowy Citroen p.erw- 
szorzędny atan. Wiado­
mość Nowak, Kraków, 
Friedleina 27, osobtśoie 
lub p*e«wnte. 814

DOM parterowy o 6-cdu 
ubikacjach, półkomforto- 
wy, garaż, ogród, pasieka 
sprzedam, ewentualni** 
wydzierżawię. Kraków, 
Miedziana 45. —  Telefon 
171-20. 679

SAMOCHÓD ..Jawa" 700 
cm 4-osobowy dobrze u- 
trzymany, sprzeda za «*• 
1500 Karasek Ludwik — 
iermanice u W ^ s k a ^ — 
poczta Błędowice, filjjk  
Zaolziański. ________

POW 6Z pótkryty. lekki 
generalny reowot. nowa 
buda skórzana, oena 650 
aj. —  sprzeda dslerżawa 
dóbr G xab o «»y « —  Z»tOT

2T
GRZYBY litewskie wysy­
łam na zamówisałs. Ządaó 
oannika. — liikneaewska. 
poesta Marcinkańoe.

DOM nowomurowany, ład­
ny, dwurodzinny, ośmło- 
ubikacjowy —  parkiety, 
elektryka, duży o?ród — 
przy Krakowie, dogodna 
komunikacja, cena oka­
zyjna — Wybór domów 
esynsaowyek, jednorodzin­
nych z  ogrodami oraz par. 
oel —  poleca biuro ..EME­
RYT**, Prokocim, Piłsud­
skiego 47, telefon 174-14.

758

W IE LK A  sprzedaż oka- 
zyj inwentarzowych. Fa­
bryk* Rietnny „E 8 A U, 
Szewska 23. 579k

SPRZEDAM 3 saafy. toa. 
Ie*ę, tajseasn, łóżko drie-
ciwae z materacem, łóżko 
kuchenne, biWjoteczkę, 
gantitur salonowy. Kra* 
ków, Plac Kazasuerza 
Wielkiego 6, m. 9. 757

PIAN IN O  APOLLO oka.
syjne —  sprzeda Helena 
Smolarska, Kraków, Sław. 
fcowska 4. 551k

P IA N IN A  krajowe Bst* 
ftlaf K . A . Fiblger, ceny 
fabryczne — skład forte­
pianów Heleny Smolar* 
sklej. Kraków. Stawków, 
aka 4. 552k

DOM drewniany (płazy)
3 pokoje wykończone, 3 
niewykończone, nowy, sło­
neczny, 15 mamut zakład, 
stacja, szkoła, kościół — 
sprzedam 5.000, —  Stalin, 
Rabka. 593k

ZAKOPANE. Bom sprze­
dam z kawiarnią 14.000.— 
I. K . C. Zakopane. „30".

540k

PARCELA ca 2.200 m* z
1-piętrowym domem, W 
pobliżu przystanku tram w. 
Zcrłoszenia I. K . (X Kra­
ków. „N r. 783". 763

SPRZEDAM parcelę Râ >
kowicka 14 a. Wiadomość 
ul. Michała 8taohowił“̂ a
8, m. 6. 764

OKAZYJNA sprzedaż li­
cytacyjna. Dnia 19 stycz­
nia 1939 odbędzie się w 
Sądzie Grodsaktm w  Kra­
kowie przy ul. Starowiśl­
nej 13. sała 33, licytacyj­
na sprzedaż realności Lwh 
83 ksgr. Kraków X X II  
położonej w Krakowie 
Podgórzu, ul. Staromo- 
stowa 4 —  składającej 
się z parceli 406 m2, do­
mu murowanego jedno­
piętrowego o 15 ubika­
cjach, dochód czynszowy 
miesięczny brutto st, 840. 
Realność oszacowana na 
zł. 60.030.—, cena wywo­
łania zł. 46.033,50, wa­
dium zł. 6.003.—. Akta 
można przeglądać w Są­
dzie Grodzkim w Krako. 
wie sygn- I I I .  4 E  389/38.

767

JA D A LN IA wiedeńska
w pierwsaorzędnem wy­
konaniu okazyjnie do 
sprzedania. —  Kraków, 
Brzozowa 16, m. 13. 903

KAM IENICĘ, centrum 
Krakowa, 63 ubikacje — 
komfort. 8*/*•/• netto do­
chodu, korzystnie sprze­
dam. IKC . Kraków, W ie­
lopole 1. „N r 802“ . 802

OKAZYJNA sprztdałl —
Pompa ośrodkowa A . EL 
G., 8.000 Itr. minuta, bez 
motoru. Griffel. Katowice. 
Krakowska 9. 107Kt

MASZYNĘ oryginalną 
..Singer*' salonową ! szaf 
kową. zupełnie jak nowe 
bajecznie tanio sprzeda 
Krischer, Zwierzynieok a 6. 
Kraków. I66k

KR AW IE C K IE  maszyny 
..8ioger**, prawie nowe, 
bajecznie tanio sprzeda 
Kriechor, Kraków, Zwie­
rzyniecka **5k

PRZEDSIĘBIORSTWO
istniejące 45 lat. tapety, 
farby, artykuły malar­
skie — sprzedam a powo 
du starości. Potrzebna go­
tówka 15.000 zł. — Oferty:
I. K. (X, Katowioe Ma­
riacka 18, t*88u. 99Kt

SKLEP mieszany okazyj 
nie sprzedam. — Tysiąc 
pięAset. Józef Lewicki. 
Tarnów. Szpital Pow8x**ch 
ny. 556k

INSPEKTOWE rama no­
we. pierwszorzędne, sosno­
we, po 8 złote: Nowak. 
Płasrow»ka 18. 898

TAN IO  sprzedam nowe. 
całkowite unądzeufe skte 
powe (galanterja, kosme­
tyka). I- K. C.. Kraków 
„N r. 689“ . 66S

MASZYNY do ssyeia naj­
nowsze, na dogodne spłar 
ty. tylko Krischer. Kra- 
ków. Zwierzyniecko 6.

164k

RADJOODBIORNIKI o
stalowych lampach „B!ts» 
Radlona** do aieei. bat*- 
rjl I samochodowe dostar- 
cza: Kaim I 8yn- Lwów 
Kopernika t l .  484k

PRASA  frykcyjna (Ścier­
na) nowa. 80 tonn ciśnie­
nia. frezarka do drzewa 
Klrehnera nowa. sito ©ła­
skie używane — tanio do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
Kraków, skrytka fmna«£ 

428. 876k

DOM 8 pokoi przynalet- 
ooścdami, dużym, ładnym 
ogrodem, miasteczka la- 
posławekis. oena 7.000. — 
Zgłoszenia Chrzanów —
tórytka 87* IM

KOCB l  sukno peleea Fa­
bryka KoepoL Białystok
79 — oennik bezpłafeai*.

SKLEP spożywczy tło orze 
prosperujący sprzedam,
oraz mieszkanie —• powód 
wyjazd. Kraków, MŁcha- 
iowsfciego 14. 726

JA D A LN IA  piękna, du2a. 
stylowa. Ssrwis, kryształ 
francoski, na 24 osób. —- 
Karaaieal, okaayjaie do 
sprzedaoiia. Straszewskie­
go 25, m. 6. 672

SERW ISY PORCELANO. 
WE. STOŁOWE ĆMIE- 
LOWSKIE OD ZŁ 35.—, 
WAZONY CERAMICZNE 
KRYSZTAŁOWE, LAM­
PY  NAFTOWE, ELEK. 
TRYCZNE —  POLECA 
W ŁADYSŁAW  TOMA- 
SZEWSKI —  KRAKÓW, 
RYNEK GŁÓWNY 16.

728

DOM-wiila pełnokomfor- 
towa, 16-ublkacjowa, ga­
raż (Oeaedle) 40.000, po­
życzka 10.000. — Jsdno- 
piętrówka 15-ubikacjowa 
(Łobzów) 30.000, pożyczka
6.000 —- Trzachpiętrówka 
Bowomnrowana. śródmie­
ście 75.000. — W illa sied- 
mioDokojowa 17.000. BGK
8.000. — „Tranzakcja", 
Kraków, Stolarska 6.

747

SPRZEDAM okazyjnie 
wykwintną jadalnię w 
luksusowem wykonaniu, 
mało używaną. Kraków, 
Dietla 91/4. Oglądać od 
3 - « .  589k

N IEB YW AŁA  OKAZJA.
dom nowy, nerożndk, su- 
perluksnsowy, komfort, 
Długa. Dochód 35 000.--, 
oena 320.000.—, gotówką
240.000.—  sprzeda Biuro 
„Raalnośś" Kwików. Kar 
melicka 8, teiefon 221-26. 
Samochód do dyspoevcJi 
klienteli. 587k

COP Słotwina Brzesko —  
przy saosie. blisko kolei, 
niedaiieko Mościc —  dwu- 
frooitowy plac fabryczny
29.000 m*. sprzeda Lecho­
wicz. Kraków. Kilińskie­
go 3. 737

PERSKI E chodniki oka­
zyjnie sprzedam. Kraków, 
Rynek Kleparskii 12, m.
11. oglądać 8—5. 607k

DŹWIGI budowlane ory­
ginalne BOB oraz orygi­
nalne betoniarki Neorol 
wyrabia i dostarcza po 
cenach obecnie znacznie 
obniżonych tylko Inż. 
Weinsrriin, Kraków, Gro­
ble 19. 606k

KAM IENICE, nowobudo. 
wane, dochód 10.000,—, 
pożyczka 25.000.—, dopła­
ta 80.000.—. Kamienicę, 
dochód 8.000.— , pożyczka
20.000.—, dopłata 70.000. 
Kamienicę, dochód 6-500, 
pożyczka 15.000.—, dopła­
ta 50.000.— . Kamienicę, 
dochód 5.000.—, pożyczka
10.000.—, dopłata 40.000. 
Kamienicę, dochód 3.500, 
pożyczka 5.000.— . dopła­
ta 29.000.—. Kamieniczkę, 
dochód 3.000.—, pożyczka
6.000.— , dopłata 21.000.— . 
WMIę nową, dziesięciopo- 
kojową, BGK. 4.000, do­
płata 16.000.—. Damki 
sześcioubikacjowe, w tem 
sklep, ogrod, 14.000.— . 
Czteropokojuwe, ogród,
8.000.— . Nadto szereg do­
mów, majątków ziem­
skich, parceJ, okazyjnie

lecą „Lokata", Kraków, 
ska 4. 772

WOBEC WYJAZDU —
sprzedam cegielnię i 
szynową pod Krakowem, 
składającą się z budyn­
ków: pieoowego, maszyno­
wego z wyciągiem oraz 3 
szop. Zbyt i rozwój przed­
siębiorstwa zapewniony. 
ZgłosBemiia I. K . C. Kra­
ków. „N r. 715“ . 715

KAM IEN ICA  nowa, peł- 
nokomfortowa, sklepy, do­
chód 15.000. cena 150.000. 
gotówką 120.000. Pierw­
szorzędny punkt Knako-

a. I. K. C. Kraków. —
„Nr. 714". T14

KAM IENICĘ 2-piętrową, 
dochód 20.000 zł, — oena
250.000. —  Kamienicę *
piętrową nową. łuksuso 
wo wykończoną —  dochód
10.500 zł, cena 130.000. — 
Dom murowany o 7 ubi­
kacjach, 700 sążni parceli 
na o*rród lub budowę fa­
bryki z1 85.000 — sprzeda 
Olesek. Kraków 15. Woła 
Duchacka. Orkana. 578k

Z  POWODU wyjaadu
sprzedam miodosytnię I 
winiarnię s mieszkaniem 
nmeblowanem. * ruchliwy 
punkt Krakowa. Faobo- 
wośó niekonieczna, do­
chód mtectęozny 250—350 
tA. Kraków, pł. Matejki. 
Sklep Bekony. 677

MIOD wyborowy gro­
dzieński. pięciokilogramo- 
wą puszkę dwanaście ało- 
tych, daiesięoioldloRTamo- 
« 4  dwadzieścia dwa zło  
te z przesyłką dostarcza 
Spółdzielnia Ogrodoic*o- 
Pazezelaraka. Grodno. Po­
cztowa. 578k

SPRZEDAM folwark 
blłżu W»fen«. Lasy. głe' 
kie torfy, tereny dla ry- 
bołóstwa. — B cadany. Za- 
ćwUlohowskl. S45k

LOKOMOBILA 85 KM -
przewoźna, 10 Atm. 1928. 
Traki używane 550. 900. 
700, 800 mm oraz nowe. 
Stelarzkfa maszyny, pfaee 
poleca Krzyianowtói. Po- 
ao&ń, Piłsudskiego 5.

80£
nbc małopolska.c

CHORZÓW. —  Sprzedam 
w&ilę 1938, komfort, cena
33.000. Bank Goap. Kraj.
15.000. Dochód 4.700. — 
IKC. Katowice. Marja«*ka 
13. „67“ . lOóKt

SKLEP galanteryjny du­
ży. punkt pierwszorzędny, 
śródmieście do sprzeda­
nia. — I. K . C. Kraków. 
„N r. 791“ .  791

MEBLE bardza tanie. —
Sypialnia, jadalnia, poje- 
dyncoe meble: Globus, 
Gertrudy 29. 10—16.

787

W Ę D LIN IAR N IĘ  ze
sprzedażą mięsa —  duży 
zysk, niski czynsz — po­
wód wyjazd sprzedam. — 
Zgłoszenia I  K. C. Kra­
ków. „N r. 78S“ . 786

K A W IA R N IĘ  dużą, do­
brze prosperującą, nowo­
cześnie urządaoną, % mie­
szkaniem. —  w  centrum 
msaata Poznania —  ko­
rzystnie sprzedam. IKC, 
Pomań, św. Marcina 48 
„19“ , 83P

NAD MORZEM. 6 km. od
Gdyni sprzedam z powo­
du choroby majątek ziem­
ski przy moraa 70 ha w 
całości lub eaęściowo. — 
Nadaje sóę na pareele b»~ 
dowkme. ogrodnicze i o- 
bozy letniskowe. I. K . O, 
Gdynia, Świętojańska 44. 
„25“  96 Gd

OWOCARNIĘ —  dobry 
punkt Katowic, sprzedam. 
Powód: natychmiastowy 
wyjazd właściciela. Wia- 
domość: I.  K . C., Kato 
wicei, Marjacka 13, ,.56“ .

95Kt

KOTŁY WODNORURKO-
WE, po 275 m2, 12 atmo­
sfer, nowoczesne, tanio 
sprzedamy. IKC. Kraków, 
Wielopole 1. „N r  810“ . — 

810

TO KARKA 5 m, heblar­
ka 1Vi  m, wiertarka słu­
powa, wiertarka promie­
niowa i  inne maszyny do 
obróbki metali —  tanio 
sprzedamy. IKC. Kraków, 
Włok)pole 1. „N r 808". —

OKAZJA. Dom nowy, 5 
pokoi, 400 sążni ogrodu,
6.000, Sobel, Wieliczka — 
Sukiennice. 800

fflairiim oniaine
INTELIGENTNA, solid­
na, miłej powierzchowno­
ści, niebogata — szuka 
dobrego męża. Zgłoszenia 
I. K . C% Kraków. —  „Nr. 
883“ . 683

KAW ALER, lat 25, na
poaadzdc, przystojny sza­
tyn ożeni się a Panią, 
która wzamian umożliwi 
mu dokończenie ostatnie­
go roiku studjów technicz­
nych, względnie przyczy­
ni się do uzyskania lep­
szej posady. Zgłoszenia 
a fotograf ją , *a której 
zwrot ręczę słowem IKC. 
Kraków. Wielopole 1. 
„N r. 699“ .

KAW ALER  — wiek 45, 
wysoki, zdrowy, wyksatał- 
cm ie akademickie agro­
nom, uxzędi»ik państwowy 
miasto wojewódrkie. Po­
szukuje kobiety na żonę. 
Traktuję sprawę solidnie, 
honorowo. —  Zgłoszenia 
do I. K. C. Warszawa, 
Krakowskie Przedmieść'*
9. „62". 96 W

OGRODNIK młody, przy- 
atojby. kawaler —  ożeni 
się »  panną dobrej rodzi­
ny. zamożną, skromnych 
wymagań. —  Oferty pod 
„N r. 64“ , I. K . C. War­
szawa. Krakowskie Prsed- 
mieśoiH 9. 98W

ZIEMIANCE, lub zamoż­
nej osobie —  ułatwię 
wspaniale tamążpójście. 
Oferty „N r. 63', I .  K. C. 
Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9. 97W

2 PRZYJACIÓŁKI prs-
ima poznać kulturalnych 
paaów na stanowiskach. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty IKC. Pornań, św. Mar 
«& a  49. „15“ . 20P

OBYW ATEL Biemski, 87 
lat szuka towarzyszki ży- 
c!a a posagiem 30.000 st. 
Cei matrymonjalny. Pa­
nie, pragnące zamiefifflkać 
w pięknej krainie marzeń 
wyznanie oboietme. Zsrłn 
szenia IKC , P«wnań, św. 
Mwr^na 48. „13". 27P

30-LETNI absolwent Nauk 
Handlowych poślubi inte­
ligentną, zamożną pannę, 
za pomoc materjalną do 
poaady. Oferty fotoffrafja 
„Nr. 68", I. K. C. War- 
szawa Krakowskie Pr*«d- 
mle4cie 9. 103W

KTÓRY mężcayma na 
stanowisku -wintereeujs 
6dę zeparowsną a włny 
męża, szlachetną, 85-1 et- 
nią blondynką. CeJ ma 
fcrymonjatoy. Zgłoszeń 
T. K. C. Kraków. —  „N r 
738". 738

SEPAROWANA. kultu
rałna, młoda, przystojna, 
w dężkiem położeniu — 
pozna starszego pana do­
brze sytuowanego. — Ce! 
matrymonjalny. Oferty: 
,Nr. 73‘*. I. K. C. Warsza­
wa, Krak. Praedm. 8.

107W

KAW ALER, bruneL wy­
soki. 20.000 poślubi ku- 

iową lub niezależną — 
K . C. Kraków, „410b‘*

410g
r

WARTOŚCIOWĄ panią.
łagodne«o uaposobisnia 
szczupłej figury, niebied­
ną —  poślubi kawaler 
Lat trzydzieści sześć wyż­
sze wykształcenia, na sta­
łem stanowisku. Zdecydo­
wane pamde proszę o szcze­
gółowe oferty, chętnie i  
podobizną I. K. C. Lwów, 
Akademicka 14 —  pod 
nNr. 57**. 81L

HANDLOWIEC, lat 28 —
posiada gotówkę 2.000.—, 
poena pannę do lat 25 — 
najchętniej m  sfer kupie­
ckich. Zg?osTenla I- K . C. 
Bielsko. „134". 595k

HANDLOWIEC młody —
niebiedny —  poszukuje 
kandydatki na żonę. — 
Oferty pod „N r. 74“  — 
I. K. C. Waraaa-wa, Kra­
kowskie Przedmieśoie 9.

108W

K AW ALER  27, przemy­
słowiec, pragnie pokochać 
oeobę inteligentną o mi­
łej powierzchowności do 
lat 27, zamożną. Sprawę 
traktuję poważnie —  cel 
matrymonjalny. Zastrze­
gam sobie dyskrecję, po­
średnicy wykluczeni. — 
Zgłoszenia I. K. C. Gdy­
nia. Świętojańska 44, pod 
„23". 24Gd

TRZYDZIESTOPIĘCIO­
LETNI urzędnik, publicy­
sta amatorski, poliglota, 
rozwiedziony bez na­
stępstw — poślubi kultu­
ralną, fizycznie rozwinię­
tą, maierjaluie niezależ­
ną. kochającą morze. — 
Zgłoszenia t . K. C. Gdy­
nia. Świętojańska 44. — 
„N r. 24". 25Gd

SEPAROWANY. przy­
stojny, c  sr.lachetnem ser 
ou, bez nałogów, lat 48, 
na państwowej pojadzie, 
pragnie poznać kultural­
ną Panią. —  Cel matry­
monialny. —  Oferty nie- 
anonLmowe wraz z foto­
grafią, zwrot której 
ręczę słowem honoru, do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „N r 816“ . 816

POZNAM kulturalnego 
pana, matrymonialnie — 
zaraz, Poste-restante —  
„Radość". 407g

L o k a le
POSZUKUJĘ od 1 marca 
lub kwietnia 2 pokoi, ku­
chni z komfortem w spo­
kojnej kamienicy lub wil­
ii,  I  piętro, w pobliżu 
tramwaju, może być stary 
dom. Rodzina mała —3 
osoby dorosłe. Czynsz pe­
wny. Zgłoszenia: L  K  G., 
Kraków, WtólSpOlB I, — 
„554k". 554k

2 pokoje pełnokomforto- 
we, parter, 15 luty: We­
necja 4 b. Wiadomość: 
Telefon 171-20. 678

2 pokoje, kuchnia, kom­
fort: Juljusza Lea 14 a. 
Kraków. 633

BUDYNEK drewniany na
garaż, stajnię lub skład, 
tanio do wynajęcia: „Źró­
dło Pończoch**, Kraków. 
Płac Dominikański 1.

525k

DWA mieszkania pięolo- 
pokojowe, pełń ok om forto­
we, 1-e na wysokim par­
terze, 2-ie i  balkonem na
I I  p. Zyblikiewicea 8.

789

POKÓJ, piec kuchenny 
od 1 lutego. Kraków, Ko­
narskiego 40. 713

SKLEP —  różne możli­
wości — bes odstępnsgc. 
tanio, wolny. —  Kraków. 
Skorupki 6. 700

POSZUKUJĘ magazynu 
pow. około 100 m* z do­
jazdem Wiadomość: tele­
fon 126-49. 778

POWAŻNE przedsiębior­
stwo poszukuje 8-ch poko­
jowego lokalu na biura w 
śródmieściu Krakowa. — 
Zgłoszenia do I. K . 0. 
Kraków. „Nr. 783".

798

STANCJI z  piecem ku­
chennym poszukuję, śród­
mieście za czynszem sgó- 
ry. Zgłoszenia: I. K . C. 
Kraków. „N r. 762“ .

762

WSPÓLNEGO mieszkania
śródmieście dla staruszki 
poszukuję u samotnej. — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. „Nr. 761“ . 761

POKOJ frontowy słonecz­
ny, użycie kuchni do wy­
najęcia. Kraków, Misjo­
narska 19. 763

DWA sklepy —  bez od- 
6tępnj*o —  do wynaję­
cia. Kraków, Wielicka 5.

Nauka 
i wychowanie

ANGIELSKI, francuski 
niemiecki metodą Ansona: 
Kraków, Krowoderska 5
ZI. cztery miesięcznie

16367

KSIĘGOWOŚCI półroczny
Kurs Nowaka — woisy: 
Kraków. Florjańska SR 
Sześciotygodniowe kursy 
maszyn opisma. 48»k

W IEDENKA udzńela lek- 
oyi niemieckiego, wszyst­
kie zakresy. —  Kraków. 
Grodaka 13, m* 16* 771

PRAKTYCZNA ZN AJ O* 
MOŚĆ JĘZYKÓW dn»t«p. 
nai dla kaMsgol AngisU
skiego, francuz sgo nia* 
mieckiego, włoskiego -+  
ber pomocy *> *łu»w ycfeła 
nauczysz się łatwo za po. 
mocą samouczka .Argm'*, 
ułożonego na podstawią 
'znakomitej metody Anso. 
na. — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwlstyca* 
na. Kraków. P ernełrUif® 
21. 871*

UWAGA KSIĘGOWI I
Wpisy na sześeioty«od~ 
niowy Kurs Podstktiwy; 
prryjmuie Związek K»ię- 
gowych w Polsos. Kra­
ków A l Krasińskiego 28. 
telef 149 07. — Otwarcia 
Knrsy 20 stycznia. Opł*. 
ta zł. 60.—. Wykładaj* 
fachowcy Izby 8k ar Ko we] 

272fi

P IAN ISTK A  rutynawa<« 
na wyuoza każdszn *ry) 
fortepianowej, azybko -+  
tanlol Kraków. KrumU 
oza 14 m. 5. 448

DR. Wiener-Griinatoue po* 
wróciła, przyjmuje zgto* 
szenia sag., niani. Lekcja 
pojedyncze — zblOrow* 
Krowoderska 78. —  Tel. 
108-52, godz. 2—4. 77S

UDZIELAM lekcji n(a< 
mieckiego dla licsśw t 
słuchaczy garmanisftyki.
Kraków, Kordeckiego 9. 
m. 10. 812

DO MATURY i LICEÓW
przygotowują dyplomowa, 
ne siły. Udziela sią teft 
lekcy.! specjalnych z ma­
tematyki, ąaometri! wy. 
krsślnai, łaciny I niemtec. 
k'sgo. Egzamina externl- 
stycsDę przeprowadzamy, 
z pomyślnym wynikiem. 
Lekcje zbiorowe lub po. 
jedyncze. Ząłoszenla IKC,
„raków, 
„N r 804".

topole l.

Różne
ZA eahipotekowane lub 
zamrożone w C^echosio­
wać j  i wierzytelności oby. 
watela polskiego ponad
50.000 zł. oddam pareela 
budowlane we Lwowie, —* 
względnie zapłacę. Zgło* 
szenia do 1. K. C., Lwów, 
Akademicka 14. pod „Nr. 
53“ . 79Lj

TOWARZYSTWO Studium 
Maszynowego i  Elektro* 
t*4‘hnl«»nego we Lwswia 
ogłasza Ksnlturt na wy*
dzierżawienie piekarni me­
chanicznej we Lwowie 
przy ul J. Kaweckiego 9 
(dawna ul. Sportowa b« 
Stryjsklej). Dzienna wy- 
dajność piekarni w pet* 
ńym ruchu wynos] ponad
23.000 bułek I 8 00Q bo­
chenków cbleba. Ogiąlad 
można codziennie od T>dZi
9 do 15. Kluos t>d piekar­
ni u woźnego tamie m 6* 
Oferty, oprócz wysokości 
oferowanego czynszu, za­
wierać mająi 1) Zobowią. 
zanie do doprowadzenia 
piekarni własnym kosztem 
oferenta do staau okre­
ślonego rozp. Ministra 
Opieki 8połecznsJ a dnia 
18 lutego 1937 poz. 171 
(Dz. U. R  P. Nr. 25 i  A  
1937). 2) Zobowiązanie, ta 
piekarni zostanie zapew* 
nione fachowe kierownic* 
two (karta rzemieśłnicM)^
3) Zobowiązanie odnośni# 
jakośoi 1 wysokości gwa­
rancji dla zapewnienia 
dotrzymania warunków o. 
mowy. Oferty w zamknię­
tych kopertach wnosić aa* 
leży pod adresem Towa­
rzystwa: Lwów. ul. Wule« 
cka 4, I I  p., w termin la 
do dnia 25 stycznia 1839, 
Towarzystwo zastrzega so­
bie wolny wybór oferenta^ 
Za Towarzystwo: Prof< 
E. T. Gedsler, lo t. T. Wło­
dek. 534*

NAZWISKO szlachecki#
dam dziecku lub osobie 
dorosłej (adoptuję). IKC, 
Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9. —  Oferty 
pod „N r. 88‘*. 101W

PRZY ŻYLAKACH Sto-
sujaie pończochy elasiyoa* 
ne „Academdc**, bes gu­
my, do prania. Bandaż# 
francuskie „Neopla»tex*V 
Z. Muszkat, Warziswa, 
Nowogrodzka 22. 105W

FENOMENALNY Jasno*
widz, uzosny przez naj­
wyższe sfery naukowe z#
iedynego Fenomena - Ja* 
snowidza doby obecnej —* 
przyczyni d ę  do ewolu­
cyjnych możliwości —* 
zwycięstwa Tego we 
wszystkich kierunkach. —* 
Prof Vichara. po siadaj ac 
ogromnie rozwinięta siłą 
sugestywną — da każde, 
mu możność zdobyci# 
trwałej miłości —  odga­
duje przyszłość —  zesto* 
wia horoskopy — odkry­
wa kradzieże — zakopane 
skarby — zaginione oso­
by — Określa choroby. —« 
Poprawę materjalną uzy­
skasz przez loterje. Wy­
bierze Ci szczęśliwy nn- 
mer losu pod gwarancją! 
Podaj datę urodzenia —- 
załącz 1 zł. na porto. Bez­
płatnych horoskopów nia' 
wysyłam. — Adresować* 
Prof. Vlchara, Kraków, 
Zvblifcłewicza. Skrytka 
567/1. 588*

APTEKARSKA koocesj#
nową, poważną, sfinansu- 
le I. K. C-, Kraków. „N r. 
0842**. 843

MATJASY królewskie 00. 
wego połowu, tłuste, ol­
brzymy. małosłone, be* 
CKułka 10 kg zł 8.— 
„Angioscott", Gdynia — 
Port Rybacki, 14G4
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Uloine posady
LE K A R K I —  dentystki, 
Chrześcijanki —  poszukuje 
technik dentystyczny do
^rspólpracy za gażą mi es. 
lub procent. Zgłoszeń a: 
do I. K. C. Kraków. — 
»»Nr. 774“ . '  774

ZJEDNOCZONE Fabryki 
Związków Azotowych w 
Mościcach I w Chorzowla, 
Fabryka w Mościcach —■
poszukują technika do 
kalkulaćji wstępnej war* 
sztatu mechanicznego. — 
Oferty wraz z życiorysem, 
odpisami świadectw (nie- 
legalizowanemi) oraz po­
daniem warunków wyna­
grodzenia, należy okła­
dać pod adresem: Z. F. Z.
A . Fabryka w Mościcach 

47R k

POTRZEBNA nauczyciel­
ka. specjalność łacina 1 
niemieckie. Dobre warun­
ki. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków. „319g“ . H19g

OGRODNIK
ler. potrzebny 
lub 1 kwietnia, 
z  dołączeniem 
iwladectw t 
przesłać należy 
sem: W iła 71. 
kał.* Kruk iwn

■. kawa. 
od zaraz 

Zgłoszenia 
odpisów 

warunków 
pod adre- 
Tenczynek 

70K

STENOTYPISTKI - kores­
pondentki, umiejącej bie­
s ie  pisać na maszynie — 
poszukuje zaraz poważne 
przedsiębiorstwo t>rzemv- 
cłowe w Krakowie- Zgło­
szenia do I. K. C „ Kra- 
kOw „N r. 439“ . 499

PODAJEMY przedstawi­
cielstwa. Otwieramy skle- 
Jpy. Intratny interes — 
(ratalny. — Adresować: 
Stryj, skrytka 49. 460k

NAUCZYCIELA arytmety- 
ki handlowej 1 geografii 
gospodarczej (20 godzin 
tygodniowo) — poszukuje 
Męskie Gimnazjum Ku

fieckie w Wilnie, ul. MIc- 
lewicza 18. Posada na­

tychmiast do objęcia. — 
Uposażenie 850 zł. miesię­
cznie. Kandydat może li­
czyć na objęcie wiekszej 
SJości godzin w przyszłym 
roku szkolnym. 423k

KOSMETYCZNE Kursy
zawodowe czteromiesięcz­
ne doktora Muszkatblata 
da ja prawo prowadzenia 
gabinetu kosmetycznego 
Wykłady piętnastego lu­
tego Żądać prospektów 
Warszawa, Nowy Świat 
23/25. 146k

2-CH TECHNIKÓW-ME-
CH ANI KAW młodszych 
przyjmie poważna fabry­
ka ^obrabiarek. Wyczerpu­
jące oferty s odpisami 
świadectw 1 życiorysem 
pkładać do I. K . C.. K ra  
ków, pod szyfr® „348IC" 
ł 848k

AGENTÓW portretowych 
poszukuje Borkowski, — 
Kielce, Focha 32. Warun­
ki niebywałe. Specjalność 
„Semi Email**. 38"'’

POWAŻNE Przedsiębior­
stwo Handlowo-Przemy­
słowe poszukuje przedsta­
w icieli na wyroby emalio­
wane, aluminiowe, ocyn- 
ikowane; na woj. wschod­
nie i centralne. Poważne 
oferty należy kierować do 
I .  K. C. Kraków —  pod 
„iB i a " . I6 ig

KAŻDY Otrzymać może 
dobrze płatne zajęcie w 
swych okolicach zbiera­
niem zamówień, przyjmo­
waniem zadatków. Oferty, 
fotografje pod ffNr. 58“  
I .  K . C., Warszawa, Krak. 
Przedm. 9. 94W

KO M IN IARSK I caelad- 
Bni-kiierowuLk, solidny fa­
chowiec, samotny, potrze­
bny zaraz. —  Zgłoszenia 
v  krótkim życiorysem i 
warunkami pracy bez u- 
ferzymania. I. K . C., Kra­
ków, „2588“ . 258g

MŁODEJ. inteligentnej, 
umiejącej gotować, poszu­
kuje do prowadzenia 
skromnego gospodarstwa 
samotnej osoby —  Zaolzie. 
Szczegółowe zgłoszenia z 
fotograf ją : I. K. C., Ka­
towice, Marjaoka 13, „33“  

72Kt

INTELIGENTNA, młoda,
m iłej powierzchowności 
gospodyni poszukiwana do 
samotnej osoby na stano, 
wisku. —  Zgłoszenia pod 
„N r. 55“  I .  K . C., War­
szawa, Krak. Przedm. 9.

88W

KUCHARZ - ogrodnik — 
miody, znaiący przetwory 
potrzebny od 1 kwietnia. 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i  odpisami 
świadectw Limowska — 
Ziemblice, p. Kazimierza 
Wielka. 483

FREBLANKA Niemka -  
rutynowana, do 2 dzdeefl
4 i  8 lat — potrzebna od 
15. I I  lub 1. I I I .  —  ew.
■wcześniej. Oferty z odpi­
sami świadectw, życiory­
sem 1 wymaganiami pro­
szę nadsyłać: inż. K. Ger- 
łiez, Kalisz, Legionów 64.

670

MAG. farmac., katolik — 
wprost z uazeTnl potrzeb­
ny. Apteka, Chorzów TU.

301g

TECH NICY —  mechamicy 
poszukiwani do poważne­
go przedsiębiorstwa meta­
lowego. Oferty z życiory­
sem ł podaniem warun­
ków pod „532k“  do IKC , 
JSiaków* 532&

LA TA  całe będales* n a
kał i nie znajdzie® tak 
korzystnych możliwości 
zarobku, jak u nas! Wy­
twórnia „Nowości Prak­
tyczne4*. Warszawa ZŁota 
37. Oddział Przedstawi­
cieli Zamiejscowych. K il­
kadziesiąt miejscowości 

wolnych! 295k

ZDOLNYCH przedstawi­
cieli poszukuje skład ze­
garków 1 biżuterji UNION 
Warszawa, Sienna 40.

505k

TECHNIK-cbemik z pcak- 
tyką metalową poszuki­
wany. Oferty z życiory­
sem i  podaniem warun­
ków pod 1,531 k“  do IKC, 
Kraków. 53 lk

KUCHARZ wykwalifiko­
wany —  kawaler — po­
trzebny zaraz do dwom. 
Tylko pierwszorzędne 
świadectwa oraz warunki. 
Adresować: Maria Sapie- 
żyna, Bożana Grodzień­
ska. 277g

OGRODNIK z najlepszeml 
świadectwami potrzebny 
od 1. IV . do dworu, po­
wiat sokalski. —  I. K. C. 
Kraków. „297g“ . 297g

SŁUŻĄCY a najlepszeml
świadectwami potrzebny 
od zaraz do dworu, pow. 
sokalFki. I. K. C. Kra­
ków. „2&lg*. 2988

AKWIZYTORÓW: gląsk. 
Krakowskie. —  Sprzedaż 
pierwszorzędnego artyku­
łu barom, restauracjom. 
Przyjmie Wytwórnia Ka­
tolicka. Kaucja 800.—. Za- 
kopanew Skrytka 137.

857*

PIERWSZORZĘDNY Ja®z- 
perkusista. ezelista. mi­
krofon, śpiew, młody — 
wolny od 1 lutego. Bory­
sław. Kawiarnia „Zako­
piańska„Jazzbandzlsta" 

831g

KUCHMISTRZ, wszech­
stronnie wykwalifikowa­
ny, znający cukiernictwo, 
marynaty, — długoletnia 
praktyka, pragnie zmienić 
posadę. Oferlyi Ostrowiec 
Świętokrzyski, Restaura­
cja „Eoma", Kuchmistrzo­
w i  347g

OSOBA młoda. Inteligent­
na. zajmie się dompm sa­
motnej osoby od 1-go lu­
tego. Pierwszorzędne re­
ferencje. —  Zgłoszenia: 
T. K. C., Kraków. „Nr. 
475“ . 475

JAZZPERKUSISTA śpiew, 
mikrofon, luksusowe In­
strumenty, akompania­
ment —  tylko zespoły 
pierwszorzedne — wolny
l  lutego. Phiilipp Bubhah. 
,,T.jvoli“ . Łódź. 12Łd

OGRODNIK % dłuższą 
praktyką dworską, han­
dlową, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia: An­
in i Przeździecki, poczta 
Proszowice, Klimontów — 
dwór. 508

CEGIELNI kierownik te- 
ch nńczjno-adm im istracy j  n y 
absolwent szkoły cerami­
cznej, z wieloletnią prak­
tyką, obzma.ioTmony z pie­
cami „hoffmanow8kietni‘ "
i „zygzakowym** Buhre- 
raM — z suszniami ..kel- 
lerowskiemi** i „bfibre* 
rowskiemi**, oraz z wsze- 
kiemi wyrobami oienko- 
ściennemi — zmieni no- 
. ę. Łaskawe zgłoszenia: 
I. K. C.. Kraków. Wie 
lopole 1. „N r. 61“ . 61

RZĄDCA ekonom, leśnik, 
chodowca gospodarstw* 
mlecznego. zamiłowany 
stuprocentowy roln k. Re­
ferencje JWP. gdzie pra 
powałem 19 lat na nłewy 
powiedzianych trzech po­
sadach pierwszorzędne., — 
zmieni od marea posadę 
Łaskawe ogłoszenia pr« 
szę nadsyłać IKC. Kra 
ków, Wielopole 1. po«1

OGRODNIK, były kierow­
nik większyfch ogJródnietw 
handlowych. specjalista 
sadownik - szkółkarz, ho­
dowca wczesnych nowaLij. 
obejmie stanowiska zaraz. 
Zgłoszenia: I. K. C.. Kra­
ków, „N r. 2D7fl“ . 207g

BYŁY dozorca robót dro­
gowych Firmy Profesora 
Kinela, Lwów, poszukuie 
pracy. Zgłoszenia: IKC., 
Lwów. „N r. 40“ . 65L

ZASTĘPCA kierownika 
cegielni parowei, wyroby 
oitenkośfaiemne, poszukuie 
pracy. Zgłoszenia: IKC., 
Lwów, „N r. 41“ . 66L

RZĄDCA doświadczony. 
Ślązak, kawaler lat 33, 
energiczny, sumienny. — 
plut. kawalerii, szkoła roil- 
nicoa, 10 lat praktyki 
w intemzywuych mająt­
kach. sana księgowość, we­
terynarię —  zmieni po­
sadę 1 marca na stół — 
chętniej ordynarję. Zgło­
szenia: I .  K. O , Katowi­
ce, Marjacka 18, „49".

88Kt

FRANCUSKI, niemiecki, 
łacina, lekcie, tłumacze­
nia, koresoondencia. ma- 
•szyna. —  Kraków. Jabło­
nowskich 20, m. 22.

38W

KAW ALER , lat 27 —  po
wojsku —  da 200 zL wy­
nagrodzenia za dobrą 
pracę w kopalni i Ł  p. -  
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
tow . „N r. IM g ", m *

OSOBA, znająca się na 
prowadzeniu gospodar­
stwa domowego przyjmie 
posadę do jednei —  lub 
dwóch osób. —  Zgłoszenia 
IKC, Katowice, Mariac­
ka 13. „51“ . 9OKI

PA N I, wiek średni, repre­
zentacyjna szuka posady: 
kierowniczki pensjonatu 
lub biurowej. —  Posiada 
wieloletnią praktykę tak 
iednei, Jak drugiej pra­
cy. Zgłoszenia: L  K. C. 
Soenowńec. „10“ . 13S

TRĘBACZ młody, pierw­
szorzędna siła koncerto- 
wo-jazaowa, boczne in- 
strumenta wolny 1 lute 
go. —  I. K . C. Gdynia. 
Świętojańska 44. „20“ .

21Gd

CERAMIK, ceglarz z dłu­
goletnią praktyką ze zna­
jomością klinkro, glazur
i  szamotu —  szuka posa­
dy, lub dzierż, małei ce­
gielni. Zgłoszenia: IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
„N r. 533**. 533

POSZUKUJE stróżostwa 
młode małżeństwo, może 
na wiosnę, za kaucią. — 
Zgłoszenia I. K. C. K ra­
ków. „N r. 523“ . 523

MŁODE małżeństwo po­
szukuie stróżostwa —  za 
kaucią. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków. „N r. 535“ .

535

FRYZJER męski s kartą 
rzemieślniczą poszukuie 
posady. I .  K . C. Kraków. 
»i343g". 848*

Kupno
OKAZYJNIE kupię dużą 
parcedę na przedmieściach 
Krakowa. Zgłoszenia do 
I. K . C. Kraków. —  „Nr. 
636“ . 636

KUPIĘ  dom parterowy 
lub pół bliźniaka, 3 poko­
je, przynależności, ogró­
dek —  Kraków, okolica 
W oli Justowskiej. Królo­
wej Jadwigi, Lea, Dębni­
ki —  w  cenie do zJ. 20.000. 
gotówką 10.000, reszta czę­
ściowo krótko-terminowy 
kredyt, <*ęśoiowo dłuższy. 
Zgłoszenia: I .  K . Cl, Kra­
ków. „N r. 271**. 271

KOCIOŁ PAROW Y dwu- 
plomienny, 100 km, 10—12 
Atm-, używany, lecz w 
stanie dobrym kupimy. 
Oferty pisemne pod „W K  
301“  do Towarzystwa Re­
klamy Międzynarodowej. 
Katowice, Kynek 11.

483k

KUPIĘ  LOKOMOBILĘ
lub maszynę parową z 
kotłem o sile 150—200 
KM. Zgłoszenia skierować 
I . K. C. Kraków. —  „N r 
554“ . 554

PIECZĘCIE gumowe, szyl­
dy emaliowane, numera 
tory, datowniki, gwoździe 
sztandarowe, wszelkie dru 
ki: Ziemb cki, Kraków 
Marjacki 2. Cenników *ą 
dajcie! I05k

FUTRA damskie, męskie 
posezonowo 25*/» taniej: 
MOSLOWICZ, — Kraków 
Rynek 9. pierwsze piętro 
Dogodne warunki. SflSk

RICHTERA przyborniki. 
Mestlera. Fabera suwaki, 
Scboellershammera. pa­
piery, nanośniki, nlweła- 
tory, teodolity, m kro- 
skopy: Ziembicki, K ra  
ków Marjacki 2. Cenni­
ków żądaicie! 106k

APTEKĘ  we Lwowie 
sprzedam katolikowi za
90.000. lub połowę 45.000. 
Zgłoszenia: Helena Czar- 
nota. Lwów, Lisa Kuli 10.

67L

FOTOGRAFICZNY za­
kład czynny. —  Centrum 
Warszawy. Obrót roczny
23.000 do sprawdzenia. _— 
Oferty „Fotografia** Biu­
ro Pietraszek. Warszawa, 
Marszałkowska *115.

520k

JEDYNY katolicki zakład 
fryzierskl w mieście Kor­
cu do sprzedania. Adres: 
Jastrzębska, Korzec, uL 
Kościuszki 300g

Ofyte s c

b oga ta  w  Jod o rg em lc zn y  
zaw a rty  w  ro*l<nle m or­
sk ie j Y a h a n ga  I n lo w y ­
m a g a ją c e  »p e c j » ln e l  d ia ty  ->

Z I O t A  mag W O L S K I E G O

INŻYNIER - mechanik — 
miody, chrześcaianin, pra­
cowity, obeznany gospo­
darką cieplną, elektrycz­
ną, dobry w arsztatx>w':cc. 
Zmieni posadę. — Oferty 
..267b“ , L  K . G. Kraków, 
Wielepode 1- 267g

OGRODNIK — 16-letnią 
praktyką óbeimie posadę 
od 1 lutego. —  P t  Olesno. 
Ogr. Błoński Tomasz.

B17g

EGZAMINOWANY p««.lac  ̂
elektromonter poszukuje 
pracy, — nai chętni ej w 
Oopiie. —  Zgłoszenia pod 
Braitycoaaik, Żegiestów — 
Hania. 826g

BUCHALTER —  kasjer
rolny —  pierwszorzędne 
świadectwa, referencie — 
specjalność podatki ubez­
pieczenia — zmieni posa­
dę. Jan Łada, Włocławek. 
Poste-restante. 852g

OGRODNIK, Poznańczyk, 
z ukończoną szkolą ogrod­
niczą w  Poznaniu (dyplo­
mem) —- speciaiista ho­
dowli kwiatów i warzyw 

iszukuie posady od l/II
39 r. —  Zgłoszenia pod 

„264g“  do I . K . C. K ra­
ków. 264g

URZĘDNIK gospodarczy, 
kawaler, praktyka, miej­
scowość obojętna. —  Zgło­
szenia: Inowrocław, „Ga­
zeta Kujawska** —  pod 
.Urzędnik**. 315g

AKADEM ICZKA młoda, 
kulturalna. Żydówka — 
obejmie posadę nauczy­
cielki —  (gimnazjum, po­
wszechna) —  wychowaw­
czyni —  zarządzającej do- 
mem — towarzyszki —  se­
kretarki. Praktyka. IKC , 
Kraków. „245g“ . 245g

GOSPODYNI - kucharska, 
duży zasób sztuki kuli­
narnej —  zna język nie­
miecki —  s®u,ka pracy 
większej instytucji od 
zaraz. Zgłoszenia: Gospo­
dyni, Jacht Klub Oficer­
ski —  Augustów, Port.

249g

TECHNIK, 8 lat roboty 
ziemne kostka, asfalt, mo­
sty, jazy, śluzy — oraz 
siła tech.-adm in istracyj- 
na, kilka lat praktyki —  
przyjmą posady zaraz lob 
wiosną —  tylko poważne 
przedsiębiorstwo. I. K . C. 
Kraków. „N r. 591“ .

OGRODNIK, lat 33, żona­
ty, bezdzietny, z dłuższą 
praktyką ogrodniczą —  
ogrodach handlowych — 
specjalista kwiaciarz i 
wczesne warzywnictwo — 
zmieni posadę. —  Zgło­
szenia I . K. C. Kraków.
,Nr. 533". 583

DZIEWCZYNA uczciwa, 
z dobrej rodziny — poszu­
kuje zajęcia do wszystkie­
go, oprócz gotowania, za­
raz. tylko w domu itsrae- 
lackim. Zgłoszenia: IKC, 
Kraików. „N r. 517“ .

587

PIAN INO  albo fortepian 
kupię z ceną. „Par**, Kra­
ków, Rynek Gł. 46, pod 
„Nr. 3704“ . 526k

SAMOCHÓD sześcioosobo­
wy w  dobrym stanie ku­
pię. Antoni Bodztak, Ol- 
chowce, poczta Sanok.

SlOg

KOMPLETNE wyprawy 
naczyń kuchennych pole­
ca Hurtownia Fr. Stręk. 
Kraków, Rynek Kleparski
17 (obok szkoły). 16654

SKLEP cukiernlcza-owo- 
carski w bardzo dobrym 
punkcie w  Podgórzu, do 
sprzedania. Wiadomość: 
Telefon Nr. 183-90. 482

PIAN IN O  Arnold Fibfąer
stanowi najlepszy wybór. 
Przedstawicielstwo, K ra­
ków, Basztowa 15. 592

K AM IE N IC A  piętrowa w 
Andrychowie, ryrnku. na 
parterze sklep, piekarnia, 
magazyny, na piętrze 4 
pokoje, trzy kuchnie, — 
podwórze obszerne, ogród, 
zaraz do sprzedania. Ce­
na 32 tysiące. Pośrednic­
two wykluczone. Zgłosze­
nia: I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. „358g“ . 358g

OBICIA meblowe, tapi- 
cerskie przybory najta­
niej: Fischman, Kraków. 
Grodzią 8, telefon 110-34.

S9k

DOM czynszowy, willa no­
wa. wyjątkowa okazja — 
Warszawa. Morszyńska 41 
Sadyba — zaraz, dłu? ban­
kowy 16.000. gotówką
54.000. Gronowa. I .  K. O., 
Kraków, „268g“ . 268*

PISTO* ETY. rewolwery 
dubeltówki sztueery. f lo  
berty, amunicja: Frvda 
ryk Hoppen, Katowice 
Mickiewicza 2. Cennik? 
wysyłam bezpłatnie.

28Rk

PENSJONAT — centrum 
Poznania, prosperuje 16 
lat. 8 pokoi, warunki do 
godne. Oferty: Kwiatkow­
ska, Pozn«ń Rzp r̂r pospo­
litej 2. telefon 2304.

19P

D YW ANY perskie, kilimy 
narzuty, samodziiały me­
blowe i ubraniowe: Kra­
ków. ul. Dunajewskiego B 

48k

DOM we Lwowie, okolica 
Pełczyńska — Nabiela 
ka, pełnokomfortowy. ta* 
nio do sprzedania. Pośre­
dnictwo wykluczone. Zgło­
szenia: ..Okazja**. Lwów 
Biuro dzienników. Koś 
ciuszki 2. 68L

MOTOcykle angielskie — 
światowej sławy — Ariel,
B. S. A., Levis, Velocette 
Zwrot podatku 20®/». Żą­
dajcie szczegółowych wa­
runków sprzedaiv. Dom 
Techniczno - Handlowy 
Leon Leszczyński. W ar­
szaw a  Trębacka 10. Od­
dział w  Łodzi, Piotrkow­
ska 175. 516k

OKULARY najtaniej! — 
Optyk Grfissler, Kraków, 
Grodzka 41. 305g

MEBLE, tapczany, spe­
cjalność wytworne urzą­
dzenia mieszkań: Anisfeld, 
Kraków, PJao Dominikań­
ski 4. 183k

m a s z y n y  do szycia
Sewrit systemu Slngeaia 
od zł. 120. Wielki wybór 
maszyn gabinetowych, 
szafkowych, ręcznych, o- 
krętkowych, mereżkowycb, 
dziarkarek, szewskich, 
kamaszyniiczych, krawiec­
kich i  innych. „Sewrit‘\ 
Warszawa, Alberta 1. — 
Żądajcie bezpłatnych pro- 
spektów. 14k

SYRENĘ wirowo elektry­
czną fabryczną 220 V. o- 
kazyjnie sprzedam. K ra­
ków, Chodkiewicza 7/1, m. 
17. 548

W IL L A  luksusowa w W i­
śle do nabycia. Położona 
w zacisznej dolinie, nad 
potokiem, wśród lasu, a 
niedaleko centrum. Dzie­
sięć ubikacyj luksuso­
wych, kuchnia, łazienka, 
garaż, piwnice, centralne 
ogrzewanie. Do w illi na­
leży ogród jednomorgo- 
wy. kwiatowy i  owocowy, 
7 100 drzewami najszla­
chetniejszych gatunków. 
W illa  może być na uży­
tek w>asny albo na nie­
duży pensjonat. —  Za go­
tówkę 100 000. —  Oferty 
do I. K. C. Kraków. —  
>rNr. 625“ . 625

INTERES rzeżniozo-wę- 
dlinaiarski w śródmieściu 
Krakowa, dobrze prospe­
rujący z powodu choroby 
właściciela — do sprzeda­
nia. Zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków. „Nr. 652“ .

652

MOTOCYKLE maJolifra- 
żowe James, Norman. 
W olf z silnikami Vill,i«irs. 
Setkd dwuosobowe na ba­
lonach. Zwrot podatku 
20*/«. Dogodne warunki. 
Największy w  Polsc** 
skład części zamiennych
i akcesoryj motocyklo­
wych. Dom Techniczno- 
Handlowy Leon Leszczyń­
ski, Warszawa, Trębacka 
10. —  Oddział w Łodzi. 
Piotrkowska 175. 515*

M ASZYNY do pisania u- 
żywane i nowe. —  Wielki 
wybór maszyn walizko­
wych po cenach przystęp­
nych —  „Sewrit**, Warsza­
wa, Alberta 1. I5 fc

P IÓRA wieczne, ołówki 
czterokolorowe, — repera­
cje — własny warsztat: 
Ziembicki. Kraków. Ma­
riacki 2. Cenników żądaj­
cie, adres zapamiętai c: e J 

108k

K IL IM Y  „Grot** — narzu­
ty: Kraków, Starowiślna
10, Warszawa, Krucza 49.

70k

MOTOCYKLE BSA. Nor­
ton, Pamther, Rudge. Sun- 
beam, Tririmpb. Boval 
En field, AJS, Puch. G-̂ n. 
PrziedsitiawicfjełL&two: ZO- 
REL, Warszawa, Kró­
lewska 23. 517Ł

M ASZYNY do pisania 
wal zkowe „Erika świa­
towej sławy, na dogod­
nych warunkach poleca 
„Maszynodom". Kraków, 
Zwierzyniecka 4.

RENTOWNY MAJĄTEK. 
ZIEM SKI, — nlep-łdle
gający obowiązkowi par 
celacji. uprzemysłowią 
ny — na Górnym Ślą­
sku. do sprzedania kato 
likowi bez pośredników 
Zgłoszenia: I. K. C-. Ka 
to wice. Mariacka 18. „5 " 

44 Kt

KOLEJKI wąskotorowe, 
tory, szyny, kolebki — 
wszelkiego rodzaju wózki, 
lokomoiywki, bagrownice. 
et!ożemi!a osiiow"e, ło<żyska 
iłp.: Skład w  Krakowie, 
przedstawicielstwo firmy 
„Orenstein & Koppel“  —  
Kraków, Kremerow*ka 6, 
m. 7. 13k

MŁOCARNIĘ Chofer 
Szranc oryginalna, całko­
wicie na kulkowych łoży­
skach, jak nową, szeroką
900 mm — sprzeda _maią- 
iek, poczta Olbięcan, — 
goówka 2.300. 3*4g

DOM trzechpiętrowy, peł- 
nokomfoirtowy za Parkiem 
Krakowskim sprzeda Jura 
Kraków, Mateiki 10.

640

KOMPLET „N a Szerokim 
Sw iecie** do sprzedania. 
Wiadomość: Kraków. Lea
15 a, m. 8. 424

PROSPERUJĄCY dobrze 
sklep towarów spożyw­
czych na Śląsku Cieszyń­
skim z domem lub bez do 
sprzedania. Zgłoszenia do 
IKC , Kraków. „N r. 0653“ .

653

MOTOCYKLE „M O J"
produkcii krajowej. Jedy­
ny motocykl małolitrażo­
wy. przystosowany do na­
szych dróg. Silna budowa 
estetyczny wygląd, nożna 
zmiana biegów, chromo­
wane obręcze. —  Moc 8,5 
KM. Łatwość otrzymania 
części zamiennych- Do­
godne warunki. Zwrot po­
datku 20*/«. Dom Techul- 
czno-Handlowy Leon Le 
szczyński, Warszawa. T rę­
backa 10. Oddział w Ło­
dzi, Piotrkowska 175.

6144

DO sprzedania sklep spo­
żywczy w  śródmieściu — 
dobrze prosperujący. W ia­
domość Kraków, ul. Mi­
kołajska 8. Kawiarnia.

P IĘ K N Y  dochodowy no­
w y dom trzy from to wy w 
punkoie centralnym dwu­
piętrowy przy ludnej .ąr- 
terji w Częstochowie na­
tychmiast do sprzedania 
z powodu likwidacji inte­
resów. Dochodowość 12°/», 
potrzeba 50.000. —  Zgło­
szenia: Stanisław Wol- 
berz, KMińskiego 30, Czę­
stochowa. 479k

SPRZEDAM Frezę nieu- 
szkodzoną ciężką z narzę­
dziami. “Bliższe poda wła- 
śpiicnel Franr̂ ẑet Rolek, 
Nawsiie Nr. 20P. Zaolzie.

1939 kalendarze ścienne, 
kieszonkowe, przekładane, 
tygodniowe Trojanowskie­
go: Ziembi-óki. Kraków. 
Marjacki 2. Cenników żą­
dajcie, adres zapamiet-ni- 
cie! 107k

SMOKING pierwszorzęd­
ny. prawie nowy, si>rze- 
dam okazyjnie. Zakład 
Ki*awiecki. Kraików, Sta­
rowiślna cztery. 487k

K IL IM Y !! !  Samodziałowe 
narzuty!! wełniane, lnia­
ne! — ..Ostola**, Kraków, 
Karmelicka 9. 486k

GRZYBY suszone, czyste, 
zdrowe, najnrz^draiejszvoh 
gatunków, ^eny umiarko­
wane. —  Wysyłam ksżdą
i1 ość. Żądaicie cenników. 
Pusarskl, Marctnkańc* t.

MOTOCYKLE 100-tki —  
bez prawa jazdy i  podat­
ku drosrowego. na bailo- 
naeh. dwuosobowe. słvn- 
ne E^celsior. B^iker. Fran­
cis Bamett. Gen. Przed­
stawicielstwo: ZOREL — 
Warszawa, Królewska 28.

518k

MEBLE! Okazja —  po ce­
nach najniższych n »  do- 
#rodnvch warnikach: —  
Kraków, Szpitalna 9, I  n.

374ik

SWETROWE maszyny do 
wyrobu s\yetrów, poń­
czoch i  skarwtok dla ce­
lów T»rziemvsłowo-c>ha^” T>- 
niczych dostarczamv. De- 
sen^e wykonane bez kart 
jfłkardowych. —  Perła
i Pomorski. —  Warszaw1
Marszałkowska 151. 6k

MEBLE kuchenne, przed- 
potkojowe fi pokoje d^ec^ę- 
ce nowogrAsne. szlnifiako- 
■wane, ecd.idine —  n^itaniej 

Snecjalmość** —  Kraków. 
Rynek Gł. 12, podwórce.

9k

M ŁYN  wodmo-turbinowy, 
przemiał gosoodairozo-ku- 
pieeki, piękna podwar- 
ezflwslna okolica — oka­
zyjnie sprzedam. Pointa 
Jaktorów, majątek Og'^r,1 

84W

SPRZEDAM łub zamienię 
sklep kolonialny z trafi­
ką bez konkurencji wraz 
z mieszkaniem, z prowin­
cji na miasto. — Obrót 
m^sięczny około 4.000. — 
Wiadomość: Trzebinia — 
Buch**. £6Q

SPRZEDAM mleczarnie 
dobrze zaprowadzaną- 0&- 
kopame,_ ul. W it iiew to^
Nr. 1957.

FOTOGRAFICZNY
kład, dobrze prosperująey 
tanio sprzedam zaraz —- 

ód choroba StawsKl, 
, Pierwszego Ma- 

95W

OKAZJA —  duży - 
oficyna, garaż, park, 
łość ca 15 ha — 
sdę na sanatorium 
niżej wartości na 
dai. Rzeka, plaża, 
elektryczność, oen~ - 
ogrzewanie, wodoedągu 
Zgłosamia „P A R “ , 1 
znań. pod „53-(>8‘ .

dwór.
ca- 

nadaje 
i lub tp. 

iprze- 
lasy. 

oentralne

4Slb

MOTOCYKLE Safcól wy- 
rob u Państw. Z a iL  Inż. 
na b. dogodnych warun­
kach dostarcza Przedsta­
wicielstwo ZOREL, War* 
sfi&awa, Królewska 23.

519k

m m r n
KOLOSALNY wybór bo 
gntycli Pań —  Panów po­
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonialny — 
„Vox“  —  „Nowa Era“  — 
Centrala: Warszawa, A le­
je  Jerozolimskie 7/32. Te­
lefony: 7-16-30. Nadsyła­
jącym wyczerpujące dane 
w-ysylamy najodpowied­
niejsze imienne adresy, 
fotografie. 139k

JESTEM na dobrej posa- 
dcaie państwowej —  po­
ślubię szlachetną Panią. 
Mam kamienicę, pożądana 
splata 20.000. I .  K . C-. 
Warszawa, Krak. Przedm. 
S. „N r. 56“  89W

LEKARZ jia stanowisku 
pozna panienkę kultural­
ną, etycznią, niezależną 
materialnie. Cel matrymo­
nialny. Oferty pod „N r. 
57“  I .  K. C., Warsaawa, 
Krak.' Przedm. 9. 90W

ROZWÓDKA na posadzie 
poszukuje pana na stano­
wisku w  celu matrymo­
nialnym, wiek 40— 50. —  
Oferty: „N r. 59“  L  K . C., 
Warszawa, Kraik. Przedm. 
9. 92W

K A W A LE R  lat 37. na sta­
nowisku rządowem na 
Kresach, brunet, inteli­
gentny, o dobrym charak­
terze, oszczędny, posiada 
gotówki 10.000 zł., szuka 
inteligentnej, przystojnej,
o 87ilachetnem sercu, do 
la ł 30, w celu matrymo­
nialnym. Oferty proszę 
kierować do I. K . C.. Kra­
ków, „254g“ . 254g

KAW ALER  38, pensia 500, 
korespondowałby z panią 
przystojną, zdrową, śred­
nio wysoką, średnie wy­
kształcenie, do lat 28 —  
cel matrymonialny. Listy 
proszę kierować do IKC., 
Lwów, Akademicka 14, 
„N r. 37“ . 61L

SEPAROW ANA, uczci- 
wa, wiek średni, niebied­
na —  postukuje dobrego 
męża do lat 55. —  Adres 
Trauguttowo —  poczta 
Brześć n/B. „Szatynka**.

K AW ALER , lat 28, ślu­
sarz, bez nałogów pozna 
pannę la t 28 z  3.000 zł — 
mającą zamiłowanie han­
dlowe —  cel matrymo­
nialny. Kielce, poste re­
stante 5 r. 3~"

OFICERA około 45 1. ka­
walera lub wdowca, zdro 
wego, prawego charakte­
ru szukam na męża dla 
moiej córki, panny 36 1., 
emerytki — 10.000 i  real­
ność etc. Podoficerowie i  
separowani wykluczeni. 
Zgłoszenia L  K. C. K ra­
ków, Wielopole 1. „2C5g“ .

205g

WDOWA, 33 lat, brunet­
ka, urzędniczka, nawiąże 
korespondencję z poważ­
nym, kulturalnym Panem 
do lat 45, chętnie wdow­
cem z córeczką. Cel ma­
trymonialny. Oferty pod 
„N r. 49“  I. K. C., W ar­
szawa- Krak. Przedm. 9.

83W

ZIE M IAN IN , 38 lat, po­
ślubi przystojną, miłą pa­
nią z posagiem. Zgłosze­
nia pismem niemieckiem: 
I. K . C., Katowice, Ma­
riacka 13, „45“ . 4SKt

MŁODY, przystojny, wy­
kształcony, na stanowi­
sku, zrobi niespodziankę 
młodej, miłej, eleganckiej, 
mającej odwagę do niego 
napisać. — Cel matrymo­
nialny. „N r. 54“  L  K. C., 
Warszawa, Krak. Przedm,
9- 87W

NIEBRZYDKA. niebied­
na. bez przeszłości, nau­
czycielka, lat 32 —  pozna 
odpowiedniego w celu ma­
trymonialnym. —  Zgło 
eroenia I. K. C. Kraków 
„N r. 635“ . 635

TRZYDZIESTOLETNI
pozna kobietę naichętniiej 
starszą —  duchowo i ma­
terialnie niezależną w ce­
lu matiymonjalnym. stan
i wyznanie oboiętne. Zgło­
szenia I. K . C. Kraków. 
,Nr. 0574” .  574

SAMOTNY —  posiadam 
interes, zarabiam 300. — 
Poślubię Panią, dysponu­
jącą tysiącem gotówki. — 
Stan wiek. wykształce­
nie, wyznanie oboiętne. 
Wężyk, Łódź, Wólczańska 

278*

K A W A LE R  80, przystoi
ny, zdrowy, domator, nie. 
przeciętnie kulturalny — 
niższy funkcjonarjusa
państwowy — poślubi do. 
brą, subtelną, zamoił*^ 
niewiastę starszą, którą 
ułoży wspólne życie. Nie-
anon imowo, zdecydowa­
nie, honorowo. — I. K. C. 
Kraków. „N r. 629“ .

BOGATE panny, wdowy, 
rozwódki, poleca: Wężyfc* 
Łódź, Wólczańska 230.

279*

m a a
LO K AL fabryczmy, skła­
dający się z dwóch więk­
szych ubikacyi, potrzeb­
ny w  Krakowie. Wiado­
mość: I.  K . C., Kraków. 
Wielopole 1, „91Kt“ .

9lKt

BASZTOWA 1. Kraków — 
pięć pięknych pokoi, kom­
fort, I  p.. do wynaieoia 
zaraz. (Telefon 145-61) —. 
Dozorca

DO wynajęcia czteropoko* 
iowte mieszkanie komfor­
towe: Kraków, Plac Kazi- 

W ielkiego 6.

PIĘĆ pokoi, kuchnia, ła-
zaienka, I  piętro, do wyna­
jęcia: Kraków, Aleja Kra­
sińskiego 28 — dozorca 
wskaże. Warunki: telefon 
145-61. Oglądać od 11—12
5—6. 526

12 do 14 dużych sal, sy­
stem korytarzowy, poszu­
kuje poważna instytucja, 
Zgłoszeniia: telefon 136-39 
od 8—13. 570

POTRZEBNY lokal biuro­
w y  1 lapoa, kilkanaście 
ubikacyj jasnych. Zgło­
szenia: I.  K . C., Kraków. 
„N r. 532". 532

BUDYNEK fabryczny do 
wynajęcia. Kraków, Pod­
górze, Limanowskiego 36 

612

POSZUKUJĘ pokoju I 
kuchni z komfortem. — 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków. „Nr. 637“, 637

MIESZKANIA dwa 7 i 5
pokoi z kuchniami, pełno- 
komfortowe wolne. Kra­
ków, Garncarska 9 —  do­
zorca. 641

HOTEL — wolne pokoje 
przyjezdnym od zloty oh 
trzech. Warszawa, Mar­
szałkowska 40. 521k

Nauka 
i wychowanie

ANGIELSKIEGO lekcje.
Wymowa pierwszorzędna. 
Ceny bardzo przystępne. 
Strzelecka 13, parter.

618

KONCESJONOWANE
Kursy kroju i szycia 
„Józefina", Kraków. War­
szawska 4. Nowy kurs 16 
stycznia. System francu­
ski Wortha. Przyjmuje się
i Panie z szyciem nieobe. 
znane. Wpisy codziennie
10—7. 495k

FRANCAIS, grammaire, 
litteratnre, conversstioa 
Marie Gyr fdiplome lTniv. 
Gćneve et Ecole des łan- 
gues Geneve). —  Kraków, 
Zyblikiewicza 5, schody 5,
I I  p. 578

KRAKOW SKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kie­
rownictwem dra med Ow« 
czyńskiepo N^uka 5 mie­
sięcy w rozszer7onym za­
kresie Po ukończeniu kur* 
«ów dyplomy Instruktor­
ka Helena Apsel Schraee- 
rowa Ztrłns7en a I pro­
spekty Kraków. Piłsud­
skiego 11. telefon 177 57.

21 Sk

PROFESOR gimnazjalny,
Kraków. Soltyka 11 -* 
pierwsze piętro. Przed* 
mioty gimnazjalne, han­
dlowe. matura, egzaminy, 
korepetycje, stenografia.

Sflflk

LEKCJE francuskiego. -** 
Natalia Stępowska prze­
prowadziła się: Sławkow­
ska 3/1, pokój 24. 632

KURSY KOSMETYCZNE
dra Zamenhofa met Aca* 
demie Scientifiąue de 
Beautó Paris rozpoczyna* 
ją  w lutym nowy semestr. 
Dyplom daje prawo o 
twarda gabinetu. Zapisy 
Warszawa, Senatorska 36.

355k

„BUCHALTERYJNE
Współczesne Wykłady** -** 
Warszawa, Nowogródzka 
48, gwarantują wielndzie- 
dzinową samodzielność ~~ 
natychmiastowy warsztat 
pracy! —  Zamiejscowym 
korespondencyjnie. B13k

E l
ZAKOPANE.
ski pensionat .Montana 
ul. Strążyska. Ceny nt' 
skie, komfort -  telefon

MIŁOWODY leczą serce, 
nerwy Informacje: AQ- 
ministraoia Miłowody, P* 
<ihornik» fWIkp.l

K RYN IC A  — pCTdmw*
,.Jana“ , prawie w cen­
trum, ul . Ogrodowa -* 
komfort —  ceny przystęp*ae. Bfl»a

) digitalizacja mbc małopolska p!



IMllmiiRfiliPl
OGRODNIK uczciwy, obe- 
*<aany dobrze w kwiaciar­
stwie szklarniowym jak>>- 
“ *  prowadzemjti w w s -

Jarzyn — potrzebny 
d e  ogrodu handlowego, — 
Zffro^zpmria 1. K . C. K ra  
Iców. „383g"

GOSPODARZ - rolnik Ho- 
świadczony, starszy, z do­
brem* poleceniami —  do 
prowadzeni^ małego roi 
na-ogr-odowego gospodar­
stwa. Zgło-WT/©nia T K . C. 
Kraków. „N r. 760“ .

760

ZAMIEJSCOW Y (a), go­
tówka 400 *1., potrzebny 
do prowadzen'a interesu. 
Zitlosze-nia IK ^ . Ktaków, 
W ielopole 1. „N r 881". — 

801

PRZED STAW IC IELI —
poszukuje poważna Biel­
ska firma, do sprzedaży 
sukna wśród prywatnej 
klienteli. Zgłoszenia do 
Ł .E .  C. Kraków, „242jj“

POTRZEBNA zaraz pan
na do samodzielnego pro­
wadzenia fi l i i  masarskiej 
Zgłoszenia IKC . Zakopa- 
ą *  ,.41**. ei5k

PO TRZEBNA ekspedient 
* a  sprytna, pracująca kil- 
ka Jat w  kolon jalnvra 
sklepie, znająca księgo­
wość. Zgłoszenia Zakop*. 
®e. poste-restańtś legity. 
Błńeja Nr. 848/38. 716

P A N IE N K Ę  umiejącą ce-

F R Y IJ E R K Ę  pierwszorzę 
dcą przyjm ie z oałem u- 
fcrzymanjem Wala, Cheł 
mek. 870g

PA N N A  uzdolniona w ek­
spedycji masarskiej po­
trzebną: Kumała, K ra­
ków. Szewska 2. 884

POTRZEBNY magister 
farm acji z 1 lub 2 prak­
tyką. do aptek! na W oły­
n iu  zaraz —  chrześcija­
nin. Podać warunki pod 
adresemt Apteka Kosiń- 
sVe>go, Rówue, ul. 8 Maia 
187. I27g

K LA R N E T , saxalt, w io­
lonczela. saxtenor, trębacz 
pojwscssy, jazzperkusista 
z instrumentami, rotyno- 
wani potrzebni. l/ II  1939 
ło to ffra fją . IKC . Wilno, 
„633k“ . 6S3k

W YTW Ó RNIA  REKLAM  
ŚW IETLNYCH nowego
wynalazku (a la Neon) po­
szukuje wytrawnego agen­
ta fachowca na Kraków i 
okolice. Oferty z referen­
cjami 6ub: „Reklama** To­
warzystwo Reklamy Mię­
dzynarodowej, Warszawa, 
Sienkiewicza 14. 665k

POSZUKUJĘ zdolnego 
wędUniarza, wyspecjali­
zowanego w wyrobach 

oiiarskich. PrzyjmęWędl.-.u.a. „ Jt>v¥, trayjuuR
chęfcp;ie byłego czeladni-UŁBiaUDl-
ka Ptetrka, który powró­
ci! z Francji. Władysław 
Smrek, Oświęcim, Rynek.

457K

DOBRA egzy stencja dla 
uprawnionej samodzielne] 
dentyefcki-lekarki, loka! — 
zaprowadzona klientela —
w . matem po wiato w em 
« * « ci®* IKC . Bydgoszcz 

.,20B“ . 20B

TENORZYSTA, saks —
harmonja, klarnet —  po­
trzebny l  lutego. IKC . 
Bydgoszcz „16B“ . 16B

GONIEC biurowy możli­
wie z rowerem potrzebny. 
Zgłoszenia „Autotechm- 
ka * Kraków, Bracka 6. — 

678k

M AJĄTEK  koło Krakowa 
przyjmie zaraz praktykan­
ta fo&anogo. U trzy mamie,
25 zł. miesięcznie. Zgło­
szenia: I .  K. C.. Kraków 
„0610“ , 619

FURM ANA doświadczone­
go do ogiera i klaczy za­
rodowych tylko z perw - 
szorzędneml świadectwa­
mi po kawalereku poszu­
kuje zaraz. —  Zgłoszenia 
IKC. Nowy Sącz ,,9“ . —  

668k

EGZYSTENCJA. Fabry­
ka odda wyłączną sprze­
daż 1 zastępstwo bezkon­
kurencyjnego artykułu 
na poszczególne woje­
wództwa. Poważne do­
chody zapewnione. W y­
magany kapitał na 
pierwszy transport towa­
ru zł 2.500. Oferty rze­
czywiste składać do Fu­
ksa, Łódź, Piotrkowska 
87, sub „Poważne".

6G2k

ZA K ŁA D Y  ulepszonych
wyrobów biurowych po­
szukują generalnych 
przedstawicieli chrześci­
jan na Katowice, Poznać, 
Gdynię, Lwów. Łuck. co- 
najinniej śreaniem wy­
kształceniem do lat 80. — 
Zarobki minimum 8Ó0 zL 
Oferty życiorysem, foto- 
gra fją  „N r  89“  I. K. C. 
Warszawa, Krak. Przedm 
9. 128W

TRĘBACZ s harmonją, 
j&zzbandzISta z  m ikrofo­
nem. śpiew — pierwszo­
rzędni. potrzebni do do­
brego zespołn jazrowPłro. 
O ferty: „12“  I .  K . C.. 
Gdynia. Świętojańska 44.

23 Gd

W YSO KI zarobek osiąg 
nq agenci przy sprzedaży 
artykułów rolnścaych. —-. 
Zgłoszenia „Patent", —  
Lwów. Skrytka 174. 92L

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówień 
na portrety „Semi Email*’ 
pohukuje zakład portre­
towy Emallt, Kielce. Sien 
kiewioza 42. 419k

K E LN E R K I inteligent­
nej, młodej, poszukuję. —  
Zgłoszenia: fotogra f ją, 
Kielce. „B a r  Z iem iań «k“

POTRZEBNA fnteligentna 
osóbą do samodzielnego 
'prowadzenia domu 2 osób, 
B dobrem gotowaniem. — 
Oferty: 1. K . C., Sosno- 
■Wleo, „14“ . 17S

K ASJE R K A , pierwszo­
rzędna siła, obeznana z 
piekarnią i cukiernią do 
pomocy w zarządzie po­
trzebna zaraz. O ferty: 
I .  K . C. Katowice. Ma- 
rjacka 18, pod „7 »'\

> 116Kt

DOMOKRĄŻCY. —  Tanie 
źródło zakupu artykułów 
domowych ziół. Drakoma 
Mysłowice. 114Kt

ŁEKARZ-dentysta poszu 
kiwany na zastępstwo 4 
tygodniowe od 15 lutego 
na Śląsk. O ferty: J-K C 
Katowice, Marjacka 13.
pod ..73". I l I K t

SŁUŻĄCE i kucharki — 
stale poszukuję. Berta 
EUenberg. Pośrednictwo 
posad, Katowice, Stern. 
wa 16. 110Kt

BAC ZN O ** Spwedawoy- 
G ro«zow » artykuł konie 
om y w każdym domu 
JDuźe zarobki. Krabów, 
Zamrnbofa fl m. SI — 
Skrytka 849._________

PR AC A  DOMOWA stwo- 
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zaknpno 
maszyny do ręcznego 
przemysłu „Pboen iz • 
wysyłam  m ateriał

Erzyjmuję gotowe wyro- 
y. Wiadomośoi 

we niepotrzebne. Zadaj-

rjańska 23. 0OS

MODNI A R K A  samodziel 
na pierwszorzędna sita 
fachowa poszukiwana 
prses salon mód Oferty, 
referencjo biuro ogło 
szeń Kraków, Tomasza 
S6/5. S02

AGENTÓW do ibleranla 
zamówień na portrety, no­
wości Semi-Email postu 
kuje na doskonałych wa­
runkach. „Renesans . — 
Kielce. t*ocha 14. 451 a

POTRZEBNA młoda, przy­
stojna, wykwalifikowana 
pokojówka na wyjazd. — 
Dobra pens i a. O ferty zgła­
szać piśmiennie wraz z fo 
tografją pod „N r.
Ł  K . C.. Warszawa, K r s ^
IjM dm . m, 12«W

ZDOLNYCH agentów —
chrześcijan do sprzedaży 
po wsiach manufaktury, 
galanterjl, wyrobów sta­
lowych, wysoka prowizja, 
poszukuję „Boltek** —  
Lwów 28. 91L

AGENTÓW chrześcijan 
do sprzedaży kos, brzy­
tew, artykułów źelaz- 
no-stalowych przyjmie — 
Lwów, Skrytka 187. Wa­
runki korzystne. 88L

DOZORCA żonaty, bez­
dzietny, obeznany napra­
wą instalacji elektryczno 
wodociągowej łtp-. noszn 
kiwany na Lwów Oferty 
z  referencjami do IKC-. 
Lwów, Akademicka 14, 
pod „N r. 65". 86L

ZAROBISZ! Samofabry
kując łatwo Atramenty
najnowszym proszkiem
Słucki —  Warszawa
Chmielna 57. 115W

Posad poszuhuia
TECHNICY, posładalący 
kilkuletnią praktykę w za. 
kresie projektowania I 
budowy drfig o ulepsza­
nych nawierzchniach, orai 
mostów i admlnlstracfi 
drogowej —  pracujący do- 
tycbczas na terewle woje­
wództwa kieleckiego, po­
szukują odpowiednich sta­
nowisk w Wydziałach Po­
wiatowych, przedsiębior­
stwach drogowych, budo­
wlanych 1 przemyśle. Re­
flektujących na zmianę 
oosadv około trzydziestu 
Wszelkich taformacyj u 
dtleli: Zwla*ek Techników 
RP, Oddział w  Kielcach- 
Czarnowska 1C, m. 2.

896r

AGRONOM fachowiec —
długoletni praktyk. BOlid-
ny obejmie adminietr. 
C3e majatku, ewent. [ »  
oM jaoa ? »  
gżenia: I .  ^
Akademicka 14, " N r-

N IE M K A  « t » n »  pown- 
kuje posady do «o «P °- 
ddrętwa tub dzieci. Zęlo- 
r/eola: Warszawa, Kap - 
tulna 5. m. 26, E. Wasi^ 
lewska. 119W
LEKARZ-dentysta pp-

‘ Z„dl” , Nrf°B4“f '  ?  K c l  
W arszaw a , K rakow sk ie  
p rzedm ieśc ie  9.

SAKSOFONISTA „ h '
oor. klarnet, fle t ! « " « '  ■

.18B . f8B

M A S Z Y N IIT K A . młoda, 
maturzystka, w ykw atll- 
kowaaa korespoiadentka-
biuralistką —
prace. M ie jscow ość o to -
letoa. —  Oferty ,,2668 . 
L  K . C. Kraków, 
poi# Ł

? * ^ R 0 C, Machniewskiej, 
Lwów, Kopernika 22, Te- 
lefon 204-46, poleoa na­
uczycielki <r- Francuzki,
V ie^ \ . - wy,chowawczynie, 
ireblanki, bony, pielęg­
niarki niemowląt, klucz­
nice, gospodynie, kuchar­
ki, kucharzy, ogrodników 
oraz wszelką służbę mia­
stową, folwarczną, re­
stauracyjną. 89L

ABSOLW ENTKA Szko 
ły  Handlowej poszukuje 
pracy binrowo-handlowej.
2-letnia praktyka. Łaska­
we zgłoszenia do I. K. C. 
Kraków, „450g". 450g

PACHOW Y leśnik. *  wy-
keztalcemiem farhowem i 
długoletnią praktyką na 
kiewywłiieaero stanowisko. 
ioskonp'e obznajomiony 
z hodowlą, odnawianiem
* higjeną lasu, oraz w tar- 
taczmiotwie, w brakar- 
•tw le I rybołówstwie, uoe- 
erlwy, emargioany. oszczęd­
ny i w  gospodarowaniu 
Karadny. pie^wiszoryedne 
referesncje —  przyjmie 
obowiązki w  okolicy obo­
jętniej. —  Łaskawa oferty 
upraseąm sktwrować do 
I. K. C., Kraków, „459"“ .

459g

INTELIG ENTNA wdowa,
starsza, bezdzietna przyj­
mie posadę do zarządu 
domu na wsi. lub podob- 
na- Zgłoszenia pod: .Wdo­
wa , B uro Ogłoszeń. Byg.
goszcz, Dworcowa 54. __

■ 19B

BUFETOWA poszukuje
V 2* T* r < m iejsco-

wośó obojętna. Gniezno. 
Trzemeszeóska 13/5. 17B

JAZZPERKUSISTA ruty­
nowany, śpiew, luksuso­
we instrumenty, mikro- 
ton; prezencja, chrześcija­
nin, wolny — luty. IKC. 
Kraków, Wielopole 1 . —
,'447« -  447K

SKRZYPEK  tenor, klar-
net, mSkrofoo, wolny 1 
lutego. I. K . C.. Gdynia, 
Świętojańska 44,

27Gd

K W A R TE T  zgrany (śpiew) 
podwójne instrumenty mi- 
krofooem ■— wolny luty. 
Oferty sub: n44Sf|M IKC.. 
Kraików, Wielopole 1.

44«g

P IA N IS T A  aooordeonem 
saksofonista, klan»cdsta
a tenorem aooordeonem — 
chrześcijanie, rutynowamii. 
młodzi, prezencja —  wol­
ni pierwszego. Częstocho­
wa, kaw. „Europa".

448g

DW IE  Łntęligenfcne. stu- 
djtijąfie szukają pracy: 
korepetytork!. wychowaw­
czyni, tektorkl. sekretar­
ki —  w  oelu pomo­
cy do skoficeemiia stu- 
djów —  za, sikromne 
wynagrodzenie. —  Oferty 
pod „N r. 94" 1. R . C., 
Warszawa, Krak. Prwdm. 
9- 128W

MAGISTER praw, skar- 
bowieo, poszukuje zatra- 
dniienia —  ©hetmlo wy- 
jedziie e Warszawy. War­
szawa 4, Brukowa 8—24. 
Jerzy C. 127W

POSZUKUJE posady lo­
kaja po kawalersku. Świa­
dectwa dobre do pensjo­
natu, hotelu, większych 
domach. Zgłoszenia Ma­
ciejowski, Tyczyn koło 
Rzeszowa. 448g

P IA N IS T A  ac ord eon. ru­
tynowany chrześcijanin, 
wolny 1 lutego. „Piani- 
sta** Pyry, ul. Parkowa 2.

441 g

C U K IERN IK  młody pra 
cowity, poszukuje pracy 
zaraz. Zgłoszenia I. K.
C. Kraków „N r  901".

901

PO iRED NICYI S00 zł.
za wyrobienie posady 
młodemu rządcy najohę- 
tnlej Śląsk, Poznańskie. 
Pomorze. I.  K. G. Kra­
bów „435a". 435g

LEŚNIK średnia szkoła, 
leśna, dwnletnla praktyka 
zna hodowlę karpia, sa­
motny, wiek 28, zmieni 
posadę, samodzielnie lub 
pomocniczo od zaraz lub 
później. Zgłoszenia proszę 
kier owa A 1. K . CL Kra­
ków ,«437o". 4R7g

FARM ACEUTKA, siła
techniczna, katol. dziesię­
cioletnia praktyka, obe 
mana z  recepturą, sprze­
dażą odręczną, język poi 
skl. niemiecki, przyjmie 
nosade najchętniej kasjer, 
ki. ewent. asystentki. — 
Zełoazenia IKC . Kraków, 
Wielopole 1. pod ,439g“  

4S9e

23-LETNIA, lateligentea 
zaopiekuje się domem sa 
motejej osoby, najchętniej 
starszej. O ferty: 8o«tio- 
wiso, Naftowa 9 a, m. 9 

16S

EKSPEDJENTKA branży 
kolonajaJnej poszukuje po­
sady zaraz. Oferty: IKC., 
Toruń „13“ . 13T

MŁODA, inteligentna oso 
ba przyjm ie posadę go­
spodyni u samotnej osoby 
Mam 9-łetnią praktykę. — 
I. K . C.. Sosnowiec, „15“

TENORZYSTA, aocordeon. 
wolny. Zgłoszenia! IKC  
ndvnla Świętojańska M 
ood ,.f7". 2S^',

MŁODE małżeństwo szu 
ka stróżostwa, złoży kau 
ci«. -  O ferty: r K .  a
Emk&ir. »Nr. B r', 83»

REPREZENTACYJNY.
wykształcony, kawaler lat
26 prosi o funkcje sekre­
tarza osobistego lub Ja­
kąkolwiek pracę. Zgłosze­
nia: I.  K. O.. Łódź, P iotr­
kowska 116, „N r. 17".

17Łd

FRYZJERKA i  manicu- 
rzyatka poszukują posady 
na pkręt, język niemiec­
ki I angielski Oferty pod 
„Nr. 78", I. K. O.. War­
szawa, Krak. Przedmie­
ście 9. 109W

UCZEŃ fryzjerski celem 
dokończenia praktyki jed­
norocznej. trwała, uroda, 
poszuknje zaraz posady. 
Oferty: I. K. C., Kato­
wice, Marjacka 18, tl74<(.

112Kt

GARBARZ, garbuje do­
skonale, chromy, specjal­
ność saki. —  poszukuje 
pracy. J. Pawłowski Ży­
rardów, Waryńskiego 10.

431 g

P IA N IS TA  akordeonem,
rutynowany, wolny pier­
wszego. Kielce, poste re­
stante, pod „Pianista". —  

456g

MŁODA s dobrej rodzi­
ny, szuka poeady do dz e- 
cka. 6 kl. gimn. Niemiec­
ki perrekL — Zgłoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. „455fl". 455g

MŁODA, dobrze prezentu­
jąca się, inteligentna — 
szuka pracy u samotnej 
osoby jako gospodyni — 
najchętniej Warszawa. — 
Poste-restante Bakałarze­
wo, 4754470. 871g

PANNA, młoda, rutyno­
wana w sklepie spożyw­
czym, z  w w rowemi świa­
dectwami. poszukuje pra­
cy. Franciszka Slkorów- 
na, Lachowice k. Żywca 
Nr. 135. 892g

PIE LĘ G N IAR K A  z dłuż­
szą praktyką, dobremi 
świadectwami, szuka po­
sady do noworodka. Ofer 
ty: Kościan, poate-resten- 
te, „Pielęgniarka".

418g

OGRODNIK toosty bea- 
dzietny, lat 81, poeeukuie 
posady — zajmie się go­
spodarstwem, obętnie na 
ordynairję. —  Zgłow/enia: 
Ogrodnik, Zator 275.

428g

UCZCIWA dobrego cha­
rakteru. inteligentna. —  
mila lat średnim w 
krytycznem położeniu —  
poszukuje posady go­
spodyni. kucharki, kul­
turalnej osoby lub ną 
plebanii. ' Referencji - 
świadectwa. Zgłoszenia: 
I .  K. C. Kraków. W ielo­
pole 1, „840“ . 840

C U KIERN IK  zdolny o- 
hejmie posadę zaraz. —  
Łaskawe zgłoszenia I. K.
C. Kraków „N r 849".

PAN N A  po handlówce —  
dobra maszynistka i ste- 
notypistka, —* znajomośó 
pracy w sklepie, miła, 
inteligentna, uczciwa —  
dobro świadectwa i  re­
ferencje, prosi o posadę. 
Zgłoszenia I. K . C. Kra­
ków „N r. 856". 856

SUMIENNA prace w re-

fiasacj! pończoch lub 
ub ekspedycji galante­

ryjnej poświęcę za ży­
cie, skromne wynagro­
dzenie. I .  K. O. Kra­
ków „N r 851". 851

HANDLOWIEC, dniał ko-
rzenno-deUfcateśowy. po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia: I .  K . C., Kraków. 
Wielopole 1, pod „  42Ba‘\ 

425g

PIE LĘ G N IAR K I do cho­
rych, masażystkl poleca 
Stowarzyszenie, Kraków
Szewska 21/8, tolef. 181 w

872

ZARZĄDCZYNI pensto 
natowa z doskonalą ku­
charką przyjmą w Zako­
panem posadę. Śląsk W i­
sła Poste-restante pod 
..Fis". 440g

PAN I młoda, subtelna, 
dobrej prezencji zajmie 
sie domem kulturalnej o- 
soby Jak również zaimie 
łię dziećmi. IKC. Kra­
ków, Wielopole 1. „N r 
858". 858

PAN IEN KA, ukończone 
oeólnokształcące gimna­
zjum nowego typu, szuka 
Dosady kasjerki lub in­
nej za kaucją. Zełoszenia 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. ..Nr 8E9". 869

STARSZY mistrz tapicer- 
ski przyjmie każde zaję­
cie. Zgłoszenia IKC. Kra­
ków. Wielopole 1. „N r 
870**. 870

PIAN ISTA , harmonista, 
koncert jazzowy wolny 1 
lutego. — IKC. Gniezno
.41 8b". 418

CHŁOPIEC lat 17, poszu 
kuje jakiejkolwiek pracy 
w sklepie lub hurtowni. 
Zgłoszenia: Kraków, Zam 
kowa 4, u docsorcy. 888

MAŁŻEŃSTWO poszuknje 
stróżostwa, o *  iądanie 
kaucja. Zgłoszenia: Agen 
cja. Kraków. Sienna 12
„U c zc iw y " .________

KW ARTET plerwszorzęd 
ny, podwójne instrumen­
ty. młodzi chrześcijanie
o erwszorzędny śpiew so 
'owy wolny piwwszego 
IKC. Kraków, Wielopole
X. « * *

OPIEKUNKI noworod-
ko w. wychowawczynie — 
poleca Stowarzyszenie — 
Kraków, Szewska 21/8  — 
tsL 181-99. 878

Kupno
PRZYJEZDNY kupuje 
perskie dywany, obrazy, 
meble I inne antyki —

zja“  Tel. 215- 852

KUPIĘ  dom murowany, 
wolę nowy komfort — 
ogród, Wojew. Krakow­
skie, gotówka do 25.000 
zł. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków, pod „N r 843“ .

848

KUPUJĘ kartki zastaw­
nicze, b żuterję złotą — 
srebro. Zegarmistrz Lan- 
dau, Kraków. Sienna 17.

t*0k

SZAFY sklepowe, lady z 
małeml szufladami kupi 
okazyjnie Krisober, Flo- 
rjańska 9. Kraków.

642k

kupi okazyjnie komplet 
ne (częściowe) urządze­
nie pracowni fotografi­
cznej. Oferty ■ wyszcze­
gólnieniem sprzętu i ce­
ny pod „N r  88" I. K.
C. Warszawa, Krakow­
skie Przedm. 9. 120W

K U PIĘ  trzechwaloówkę 
cukierń czą, używaną, — 
lecz dobrym 6tanie. Rat- 
nowski. Kowel. 449g

OKAZYJNIE kupię uży­
wana urządzanie maszy­
nowe do wyrobów drzew­
nych. Opis maszyn I ich 
Zdolności produkcyjnej 
wraz z ofertą skierowań 
pod ,4458" do I. K. C.. 
Kraków. 445g

Sprzedaż
SPRZEDAM pierwszorzęd­
ne 14-morgowe gospodar. 
stwo koło Przemyśla. Po­
wód — choroba. I.  K . C., 
Kraków. „404g". 404g

OGIER arab, licencja I I ,  
gniady. Cena zł 600. 
Łubienków, p. Głowno 
k/Łowicza. 122W

GABINET męski, ewent. 
częściowo z  ciemnego, 
masywnego dębu okazyl- 
nle Kraków, telef. 159-15, 
Stolarska 15, 11 p. kance- 
larja. 659k

O KAZYJNIE  sprzedamy 
dom mur<?wahy w Sta­
rym Sączu śródmreścife, 
ładne położenie, du?y o- 
srród. 11 uhikacyj. Zgło- 
ssania Tektura, Nowv 
Sącz 2. 897

OFICERSKIE buty s 
cholewami oraz wszel­
kiego rodzaju obuwie 
turystyczno-sportowe. — 
Dziadoń. Kraków. Długa
4. Mickiewicza 41. 899

KORZYSTNE kupno! — 
Kamienicę nową. trzeeh- 
piętrowa, •pełnokomforto- 
wą, śródmieście Krako­
wa, dochód rocany 9 700. 
oema 98.000. —  gotówką
75.000. Okaz|a! Kamienicę 
nową, pełnokom fortową, 
otrród, garaż, dochód 7.650.
o oma 89.000.—, gotówką 
65 000 —  sorzeda „RE­
KORD", Kraków. 8eba- 
stjana 7. Telefon 143-fiS.

651k

SPECJALNE czarne ro­
lety PRZEĆ IWLOTNI-
CZE: Wytwórnia SCHBN 
FELD. Kraków. Grodzka 
47. Agencd poszukiwani

650k

KUPNO-SPRZEDAŻ nie­
ruchomości przeprowadza 
fachowo solidnie jedynie 
RIURO „SZYBKOSC" —
braków, Wielopole 26, tel. 
171-78. — Kamienica uo- 
wowybudowana najnowo­
cześniejszy komfort przy 
dantach. dochód 37.500, 
cena 360 000, gotówką 
■>50 000. Kamienica trzech- 
piętrowa (centrum Kra­
kowa), dochód 14.250 zł. 
cena 120.000. Kamienica 
nelnokom fortowa, ogród 
dochód pr?.y niskich c?yn- 
szach 8.400, cena 76.000 
eotówką do umowy. Pro- 
wizla minimalna. 656k

OWCZARKI podhalań­
skie 8 i 9-mlesięozne do 
sprzedania w maj. Ożań- 
•ko p. Jarosław. 482g

D YW ANY PERSKIE —
sprzedaje okazyjnie — 
Bluhbaum. Kraków, Po­
tockiego 12. 900

FORTEPIAN wiedeński
makomity 400 zł. sprse 
dam. Kraków, Rynek 9 
TTI p. 671k

DWUMIESIĘCZNE Aire-
dale — terriery sprzedam. 
Anna Chrząszcz, Grabo 
szyce. pocztą Zator k. Wa­
dowic. 669k

SKLEP spożywczy, mie* 
szkanie, bardzo tanio od. 
stąpię, wyjeżdżam. Zgło­
szenia: —  IKC. Kraków. 
Wielopole 1. „N r *42". — 

842

DOSTARCZAM masło 
dworskie kg zł. 2.S0, ja- 
"a świeże 10*/* gr, drób 
bity zł. 1.70. „Dwór" Hen­
ryk We ss. Grybów. 453*r

M AJĄTEK w COP-ie o- 
prawnyslowiony, sprze­
dam — zamienię na nie 
ruchomość miejską. Układ 
konwerayjny. Zgłoszenia: 
I .  K . C., Kraków. „657k".
'  , ^  J* . . T  6S7k Tibc m alopolskapr

SPRZEDAM dobrze za.

Erowadzoną pracownię 
.eJizny w Bydgoszczy z 

powodu wyjazdu. Oferty 
IKC. Bydgoszcz „14B“ . — 

14B

ZAKŁAD  fryzjerski pier­
wszorzędny sprzedam za­
raz. Wiadomość: Prze­
myśl, Racławicka 2.

406g

TATRA , dwójka, stan
bardzo dobry, 5 nowyi%h 
opon —  do sprzedania. 
I. K, O , Kraków. „4C3s“  

403g

ZAKOPANE, pensjonat 
nowoczesny sprzedam ta­
nio, 40 tysięcy gotówką, 
25 000 BGK, Warszawa, 
Szopena 8, Jalwiński.

110W

GŁOŚNIKI specjalne de­
tektorowe 6.—<, słuchaw­
ki 5.50, kryształki czułe 
— .80, link! antenowe
0.90, Polski Dom Handlo­
wy. Krlscher, Florjaóska
9, Kraków. 643k

WYJĄTKOW O KORZY­
STNIE. Wolny od podat­
ków i taksy przenośnej 
dom nowy luksusowekom- 
fortewy, czteropiętrowy 
w centrum Krakowa. — 
(Obok Poczty Głównej, 
Sądu itd.), sklepy, do­
chód roczny 10.200 zł. ce­
na 125.000 ■— sprzeda 
Biuro Gelbera, Kraków. 
Starowiślna 8. Telefon 
185-70. 6 “

HARM ONIJKI HONERA
nadeszły. —  Olbrzymi wy
bórl — Najniższe ceny. 
Polski Dom Handlowy — 
Krlscher. Kraków, Flo­
riańska 9. 644k

W IE LK A  OKAZJA. Wol­
ny od podatków i taksy 
przenośnej dom nowy lu- 
ksusowokomfortowy, na­
rożnik. pięciopiętrowy,
■ windą I etaiowem o- 
Bnewaniem, pierwszo­
rzędna budowa, dochód 
ręczny 23.340 zł — cena
270.000 zł, gotówką do u- 
mowy. Położenie pierw
szorzedne (Karmelicka) 
sprzeda Biuro Gelbera,
Kraków, Starowiślna 8. 
Telefon 135-70. 687k

MEBLE LAKIERO W A­
NE: PIERWSZORZĘDNE! 
NAJTAN IEJ! — Kraków, 
Bracka 6. 896

PI ĘTRÓWKA nowobudo­
wana. dochodowa, Begeka 
4.300. Dopłata 17.000: — 
„M ERKUR", —  Krakftw, 
Dietla 59.

SPRZEDAM telefon. — 
Zgłoszenia: T. K . C.. Kra­
ków. „N r. 830". 83f

KRAKÓW. — Kamienice 
obok plant (Basztowa)
120.000, dogodne spłaty! 
ap rzed a  „Informator", —  
Kraków, Pijaraka 19.

891

SPRZEDAM urządzenie 
sklepu mleczarskiego. —■ 
Wiadomość: Sloneozna 12. 
m. 3, godz. 6—8. 829

TAPCZANY. materace.
otomany, leniwce — wy­
konuje. sprzedaje —  We­
sołowski, Kraków, św 
Marka 16. 631k

O KAZYJNY dom nowo- 
murowany, dwupokojowy
■ kuchnią, przedpokój, 
ogródek, wysokie, zdro­
we położenie. Cena 5.000, 
wpłaty 3.500. — Sklep 
przy Rynku krakowskim, 
pierwszorzędnie urządzo­
ny. niski czynsz. Cena 
okazyjna 800 zł. — Willa 
dziewiecioubikacjowa — 
z ogrodem, po kupnie 
wolna. Cena 24.000, dług 
BGK 11.000, wpłata 5.000. 
Największy wybór kamie­
nic. parcel, sklepów, oraz 
małych domków poleca 
Chrześcijańskie Biuro 
„W aw el", —  Kraków, 
Grodzka 60. 881

L A IK I ,  ZAB AW K I wsze
lakiego rodzaju, w wiel­
kim wyborze. Szczególnie 
polecamy gry towarzy­
skie na długie wieczory 
dla każdego wieku- Fa­
bryka lalek I skład za­
bawek, Kraków. Piłsud­
skiego L  Telefon 189 «5 

647k

SALON Biedermaysr ory 
gimalny, FUTRO męskie 
nutrie, kołnierz bobrowy 
prawie nowe: Kraków. 
Michałowskiego 15f7.

649k

K A R N A W A Ł } koty i jony
czapki zabawowe, parasol­
ki, sepertyny. balony, 
konfetti, ognie bengal 
skie, niespodzianki — 
szminki, krepy, maski 
poleca w  wielkim wyborze 
po niskich cenacb Sk»«d 
Zabawek. Kraków. P ił­
sudskiego 1, telef. 189-85 
Cennik bezpłatnie. 648k

KORZYSTNE interesy
w Cieszynie Zachodnim: 
Modnlarskl urządzony, 
towar 1.500 złotyon. Cu­
kierniczy pierwszorzędny
2.500 Wędliniarsko Ma­
sarski, urządzony. i»rm*o- 
wnia 10000. Owocowo- 
Cukrowy, duży, 3 500 — 
Wytwórnia pasty, urzą­
dzenia, towar 1 500. Fa­
bryka wody sodowej. — 
bogaty inwentłrz, auta.
12 000. Ceny do utargo- 
wanial Pośpiech i przy­
jazd wymagany!! „Be­
skid", Cieszyn Zachodni 

~ '  875Plac Becka 26.

URZĄDZENIE sklepu 
galan tery jno-zaba wkowe- 

ro I pudełka dyktowe — 
oraz metalowe urządzę 
nia wystaw okazyjnie do 
nabycia. Wiadomość: 
BadziwiUowska 17 m. 7.

855

PARCELĘ nie dużą —
przy ul. Siemaszki tanio 
sprzedam. Kraków, Kaz. 
Wielkiego 18/3 godz.

SPRZEDAM piec gazowy
do łazienki lub eklepu — 
Kraków, Stupskiego 6 m.

164

SPRZEDAM wzorowy
majątek ziemski 270 
morgów. 6 kilometrów 
od Krakowa Paroelę u- 
2brojoną 816 sążni Osie­
dle. Zgłoszenia I. K. C. 
Kraków „N r. 848".

846

CIESZYN Zachodni!!! — 
Wielki fabryczny objekt 
z maszynami lub bez, wy­
budowany na obszarze 
2.400-metrowym trzy hale 
600-metrowe konstrukcja 
żelazo-murowanej maga­
zyny, garaże, bocznica. — 
wUla 10-pokojowa. kom­
fortowa. biura — całość 
b powodu wyjazdu zagra­
nicę —  75.000 złotych, 
wpłaty 50.000 — sprzeda 
wyłącsole biuro „BE­
SK ID ", Cieszyn Zachod­
ni. Plac Becka 26. Pole­
ca wybór okazyjnych 
realności na Zaolziu!
Przyjazd osobisty wska 
aanyl 874

OKAZJE!! Dom murowa* 
ny, 4-ubikacJowy. zabu­
dowania gospodartwe. — 
morgowy sad. ogród 160 
drzew owocowych, 2.300 
krzewów agrestu, poże- 
ozek — cena 7.000, gotów­
ką 3.000 — najpiękniejsza 
okolica Krakowa (Mogi 
ła). Kamieniczkę nowomu 
rowaną, 8-nbikacJową. — 
sklepy, Czynsz 1.800. ogró­
dek — 18.200, gotówką
8.000. Wiele okazyi poleca 
POLONIA. Kraków, Zwie­
rzyniecka 9. 887

SPRZEDAM sklep spo 
żywesy z trafiką, dobrze 
zaprowadzony. Fried lej­
na 32, Kraków. 877

OKAZYJNA sprzedaż po­
sezonowa. „Źródło Poń­
czoch", Kraków, Plac Do 
minikański 1. 674k

O KAZJA! —  GDYNIA,
Willę, centrum miasta, 
zwolnioną od podatku, ce­
na okazyjna 33.000, do­
chód rocaiy 6.000. sprze­
dam saraz. Józef Kujawa, 
Gdynia, uL 10‘ Lutego 17 
telefon 8705 82Gd

N IEB YW AŁA  OKAZJA!
Kamienica trzechpiętro- 
wa, komfort, uaroznik 
południowy, 12 okien 
frontu. 60 nbikacyj, 6 
sklepów, dochód roczny
17.000 zł., oena 180.000 
(Tuż przy dworcu osobo­
wym). —  Nadzwyczajna 
okazjat — Kamienica 
trzech piętrowa komfort.

Sołudniowa solidna bu- 
owa, dochód roczny 

7 Mi*/» netto, cena 140.000 
zł. (Przy plantach). Ka­
mienica nowa trzećhfrl^- 
trowa komfortowa, do­
chód roczny 8'/« netto, 
cena 90.000 zł. Kamie­
nic i  domów największy 
wybór poleca jedynie 
biuro znane ze  swej soli­
dności Karola Kulczyka. 
Na zawiadomienie K lien ­
ta wysyłam bezpłatnie 
własną dorożkę celem o- 
glądnięcia objektów. — 
Kareł Kulczyk, Kraków. 
Stara Olsza Wolności 
54, tel. 183-03.

DOM nowowymurowany, 
pełnokomfortowy, docho­
dowość dwunastoprocen­
towa, blisko śródmieścia 
półdarmo. Kraków, Wie 
lopole 10/13. 889

SPRZEDAM sklep spo­
żywczy według faktury.
I. K. C. Kraków „Nr. 
837". 8X7

PÓŁ domu nowego Kra- 
ków-Dębnlkl 9o/„ netto, 
29 000 zł. Zgłoszenia: 
Ross, Kraków, Zielna 7.

848

SAMOCHÓD ciężarowy 
„Praga" */. fc —  6.500 ®ł.. 
oraz oaobowy „Skoda" 
430, 6-miejscowy — 3.000 
zł., w dobrym stanie — 
sprzeda Engelbert Kania, 
Poręba koło Orłowej 544, 
Śląsk ZaolziańskL 879g

W IERTARK I, szlifierki
elektrycznie orgltnalne an­
gielskie. dostarcza po ce­
nach fabryconycb „Indu 
•tria", Lwów. 3-go Maja 
7. Rejonowa zastępstwo 
wolne. 887g

MI6D — gwarancyjnie 
pszczelny 8 kg 7.—. 5 kg
10 50. 10 kg 20.50, 20 kg 
88 50 opakowaniem I opła­
tą wysyła Piotr Buczkow­
ski I Ska, Zbaraż 88

887g

MIEJSCE dla lekarza. 
Dom murowany 9-ubika- 
cyj, podwórze, ogród — 
wraz z  praktyką lekar-
ską.ewentualnie urządze­
niem — do sprzedania 
Zgłoszenia: Poste-restante 
Bochnfia, „Doktorowa"

238g

ZIOŁA lecznicze najśwież­
sze. 450 gatunków — pole. 
ca po cenach najniższych 
Drogęrja Floriańska, — 
Kraków, Florjańska 33.

S04k

KAM IENICA komforto­
wa, dochód 8.600, cena 
95 000. Kamienica nowa, 
komfortowa, dochód 8.600.
cena 30 000. Kamienica 
nowa komfortowa, cena
15.000, plus dług 25 000
B. G. K. i kilka mniej­
szych domów od 10.000 
sprzeda „Obrót" Kraków, 
Stolarska 13, teL 117-43

SKLEP cukierń czo owo 
cowy. centrum Krakowa
1 obrze zaprowadzony * to­
warem. urządzeniem — 
sprzedam z powłdn wvja 
zdu. Wiadomość: Bracka
S. Kawiarnia. 868

SPRZEDAM w mieście 
6szo»ekoolny 9 mórg zis. 
mi. 3 morgi łąki. kom­
pletne zabudowania go­
spodarcze murowane, dotn 
mieszkalny drewniany. — 
budynki po elektrowni J 
po młytua, ogród 128 
drzew 1 2 motory na raa 
ssany, 1 o sile 45 KM 
„Franco-Tosi", 2 85 KM. 
„Atlantę” . Cena do omó­
wienia. Trawiński, 8z<-ze- 
kodny. 416g

Z  powodu niefachowoid 
sprzedam lub wydzierża­
wię całkowite urządzenie 
fabryki papieru czerpane­
go i  galanterii papierni­
czej. Zgłoszenia poważ­
nych reflektantówi Tra- 
wióski, Szczekociny Kie­
leckie. 417g

JABŁKA, dobrs gatunki, 
większą ilość na sprzedaż: 
P . Szcsukowska, Nowe 
Pom. 4 27 u

DOM 5 ubikacyj wykoń­
czony, dogodne warunki 
sprzeda Banaś, Prokoolm 
29 Listopada boczna.

844

SPRZEDAM z powodu 
wyjazdu willę komforto­
wą, 8 pokoi, 600 sążni o- 
grodu, potrzebna gotówka
25.000. Pole pod fabrykę 
lub ogrodnictwo, parcels 
budowlana od 10 00 *ą- 
żeń. Kraków, „warszaw­
skie", P.łsudskiego 17. — 
Krzyzanowaki tel. 160-47.

KAPUSTA kwaszona bar­
dzo niska oena wagonowo 
sprzedam. Oferty „Nr. 83*
I. K. C., Warszawa Krak. 
Przedm. 9. 117W

SPRZEDAM korzystnie
zabudowania fabryczne S 
mieszkań ami, zabudowa­
na powierzchnia o obsza­
rze 800 m*. niezabudowa­
ny grunt 6.000 m*, poło* 
żenie dogodne koło dwor­
ca w Cieszynie Zachod­
nim. Zgłoszenia do biura 
o-głoszeu H. Pszczółka — 
Cieszyn, pod „Dla każde­
go przemysłu".

BIEDNĄ pozna 26-letfti —  
cel maLrymaajalny. Nie* 
anonimy fotografjąi [KG, 
Kraków. „Nr. 823“ . 828

PANNY, wdowy, rozwód­
ki do lat 40, szuka — ceł 
matrymonjalay — kawa* 
ler, inżynier, przystojny* 
Pożądana 15.000, które za­
gwarantują przedsiębiorą 
atwem. Oferty: Kraków, 
skrytka 693. 821

RADCA emerytowany —< 
kapitan rezerwy, 60, sa* 
ślubi inteligentną, przy­
stojną, elegancką, niebie* 
dna, — Oferty: „N r. 82",
I. K. C„ Warszawa, Kra­
kowskie Przedm. 9.

116W

KORESPONDENCJĘ
tnymonjalną a Panem 
wysokiej kultury, na po?
ważnem stanowisku, zao* 
nogo charakteru, 87—41 
(najchętniej Małopolska), 
nawiąże przystojna pan­
na, 85. estetka. pełna ko­
biecości. niezależna, sfe­
ry towarzyskiej. Separo*

■ IKC.*wanl wykluczeoL 
Kraków. „429g“ . 429*

KAW ALER, lat 80. han­
dlowiec, ożeni się z wła­
ścicielką sklepu, ewent, 
posiadająca gotówkę aa 
otwarcie interesu. Zgło- 
wenia do I. K. C.. K ra­
ków, Wielopole 1, n424g'*.

424g

DOMATOR, bez nałogów*
pełen życia, po czter­
dziestce, o korzystnych 
walorach zewnętrznych, 
rozwiedziony bez winy. 
syn 10 lat, urzędnik woj­
skowej f-kL Kieleckie —« 
500.—. realność podmiej­
ska — szuka żony zdro­
wej. smuklej, nie brunet­
ki. —  Wlano wymagaaet 
serce. Inteligencja, mate­
rialne niedeoydująoe. —* 
Zgłoszenia z  fotografią 
zai zwrotem: 1. K . Cm 
Kraków, pod „422g".

M ILJONOWA fortunę — 
małoobdłużoną uratuje 
lepszego towarzystwa do­
brego serca poważna wy­
rozumiała niewiasta do­
raźnie wnosząc zabez­
pieczone narazie dwa­
dzieścia tysięcy. Właści­
ciel —  wysokokultural- 
ny, najuczciwszy, rodo­
wity starszy szlachcic —  
poślubi niezwłocznie po­
wyższą osobę. I. K . C. 
Kraków „412«".

41*t

K RAK O W IAN K A  m lU
przystojna, reprezenta­
cyjna, z charakterem — 
gospodarna, kilka tysię­
cy gotówki, umeblowa­
ne mieszkanie — poślu­
bi Pana z akademickim 
wykształceniem, młodego 
na stanowisku. Nleano- 
nimowe zgłoszeota I. Ł
C. Kraków ,Nr 879 *

878

BOGATE Amerykanki *  
dolarami Kilka tyeięcy 
kamienlcznych pań z po­
sagiem 1.000—500.000. 
Niezliczone aastępy pe­
nów na różnych stano­
wiskach poleca Najstar- 
ste Binro MatiTmonlal-
o . Olo. s ,r « . - ' Btaoi-
sławów. Słowackiego 20, 
Napisać dane s wymaga­
niami. Wysyłamy adre» 
ay 1 fotografie. 004



Co grają w teatrach
iv niedzielą, 15 stycznia 1030 r .

Warszawa. Wielki: o godz. 12 i 16 ej przedstawie-
J? .dzieci ..Tomcio Paluch i śnieżka", wiecz. 

•..ram X “  (premiera). Narodowy: pop. „Szaleństwo**, 
*vlecz. „Grube ryby“ . Nowy: pop. i wlecz. „Żywy 
ładunek . Letni: o godz. 12 „Nasz Teatr" daje 
..Księcia i żebraka", pop. „W  roli głównej Barbara 

' ^ !ecz- ..Madame Sans Gene” . Polski: popoł. 
»<ł'apa Nikohizos", wiecz. „Maskarada". Mały: pop. 
♦.Rozwiedźmy się", wiecz. „Temperamenty". Insty­
tut Reduty: „Uciekła mi przepióreczka". Malickiej: 

.Karowej „Poprostu człowiek", na Marszałkow­
skiej 8 „Pani Bovary“ . Kameralny: pop. i wiecz. 
«.Dom wariatów". Ateneum: pop. „Świętoszek", wie­
czorem „Kupiec i poeta". 8.15: pop. „K rysia Leśni­
czanka", wiecz. „Koxy i je j drożyna". Buffo: „Po­
rwanie Sabinek". Wi**lka B e «ja : „Bawmy się ra- 

- Małe Qui Pro Quo: „W ielka czwórka". Cyru­
lik  Warszawski: „Kochajmy zwierzęta". Teatr Baj 
(w  Konserwatorium) godz. 16 „O Kasi, co gąski 
■gubiła". Teatr Misterjum (w Domu Katolickim, 
łlokotowska 13) „Jasełka P. Jezusowe". Cyrk: pro­
gram świąteczny. *

Kraków, Teatr miejski Im. J. Słowackiego: popol. 
V-Gałązka rozmarynu", wiecz. „Dlaczego zaraz tra- 
ged ja t".

Lwów. Teatr W ielki: poł. „K ot w butach", popoł. 
wPani Prezesowa", wiecz. „Dzień bez kłamstwa". 
Rozmaitości: pop. i wiecz. „Freuda teorja snów".

Katowic*. Teatr im. St. Wyspiańskiego: pop. 
„K raw iec w zamku", wiecz. „Pan Jowialski".

Sosnowiec. Teatr Miejski: pop. „Wszystkiego po- 
troc.hu", wiecz. „Włamanie".

Poznań. Teatr W ielki: pop. „Grzefi i Jędruś", wie­
czorem „Tysiąc i  jedna noc". Teatr Polski: popoł. 
•/W perfumerji", wiecz. „Ormianin z Bejruthu". 
Teatr Alarjonetek: „Cudowny kamień". •

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. ..Bydgoszcz pod 
gazem” , wiecz. „K rysia Leśniczanka".

Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: pop. „Jadzia udo- 
^ a " ,  wieCz. „W  perfumerji".

Częstochowa. T«*atr Miejski: pop. ł wiecz. „ósma 
ftona Sinobrodego".

Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: poł. „Uła­
ni ks. Józefa", pop. „K to  zabił?", wiecz. „Weso­
łek nad Prosną".

W d t  Teatr Polski: pop. „Nitoncbe", wiecz. „Sza­
leństwo". Teatr Miejski: pop. „Tajemnica lekarska", 
» ie c z . „Jutro niedziela".

W ilno. Teatr Miejski: pop. „Gałązka rozmarynu", 
fcnecz. „Je j syn".

Brześć n. Bugiem. Teatr Wołyński im. J. Słowac­
kiego: „Subretka".

Bereine, Teatr Wołyński Im. J. Słowackiego: 
„Pierwszy występ Jenny".

Dąbrowa Górnicza. Obj. Teatr Lwowski: „Licyta­
c ja  świata".

Ł Y Ż W Y , Narty i części do 
tychże poleca w dużym wy 
lo rae  po cenach na {niż 
■zych firma W . H A LS K I  
Kraków. Sukiennice 21 22 
Prospekty I wvsytk1 na 
prowincje uskuteczniamy 
©dwrotnie. 97fe

UWAGA!
Za zwrot fotograf!), 
świadectw i innych 
dokumentów, dołaczo- 
nych do ofert. Admi­
nistracja nie przyjmu* 
Ja ładnej odpowie­

dzialności.

n m
A K W IZYTO R Ó W  księirar 
ekieh. solidnych i zdol­
nych poszukuje Księirar 
ni a wydawnicza Trzaska. 
Evert 1 Michalski S 
vr Warszawie. Hotel Eu 
ropejski — Wielki wybór 
poważnych dziel specjał 
®y system ratalny, szyb- 
Ła wypłata prowizji.

S50k

A K W IZ Y T O R Ó W  zdolnych 
do sprzedaży pierwszor/ę 
dnycb maszyn do szycia 
ft aparatów radjowveb 
w  Krakowie, okolicy I na 
Śląsku p<««zukuje Firina 
j.M<)T()FuN" Sylwer.jim? 
Stańczyk i ewicz. Kraków 
Plac Mariacki L. 1.

B IE G Ł A  stenntypiatka 
pilska, możliwie z niemie­
ckim '{może być izraelit- 
Ja>. potrzebna w Warsza 
wie.. Oferty pod „Nr. GO" 
1. K  C., Warszawa. Krak 
Prredm. 9. 93W

OGRO D NIK , sadownik — 
Ławąler oraz pomocnik o- 
grodniczy potrzebni. Zgło­
szenia A. Wolny, Lubl:n 
Elawipek U . 882g

PR ZED STAW IC IELI, tyl­
ko wykwalifikowanych — 
przyjmie Fabryka Szablo­
nów, Wałków „Boma". 
Kęty. 3G3g

POTRZEBNY na kopalnię 
miody inżynier z jednoro­
czna przynajmniej prak­
tyką kopalnianą. Oferty 
należy przesyłać do IKC. 
Katowice MarjacLa 13. 
pod „46". 85 Kt

AGENCI (tki), obeznani 
z akwizycją —  poszuki­
wań i na Kraków do sprze­
daży nowoopatfcntowane 
go artykułu gosjiodarcze- 
go wprost konsumentom, 
za wvsokirin wynagrodze­
niem. —  Zgłoszenia: 
Dietla 13. m. 10. od 10— 
12 przetlp. 784

M ŁODY IN ŻY N IE R  —
cieplny z dobrą znajo­
mością metod pomiaro­
wych — pożądana zna­
jomość języków angiel­
skiego lub niemieckiego, 
poszukiwany do dużych 
Zakładów Przemysło­
wych. Oferty z życiory­
sem. odpisani i świadectw 
referencjami I wskaza­
niem żądanego wyna­
grodzenia składać do I. 
K. C- Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9 —  pod 
„623k“ . Oferty niezawie- 
rające powyższych da 
nych nie będa rozpatry­
wane. 628k

KORESPONDENTEM  —
polskim, niemieckim. — 
francuskim, angielskim, 
zostać możesz po naby­
ciu wzorów listów han­
dlowych „Omega". Pro­
spekty wysyła Księgar­
nia Lingwistyczna. Kra­
ków, Pierackiego 31.

370k

O G R O D NIK A  kwiatowe­
go potrzebuje zakład 
przemysłowy w okoli­
cach Krakowa. Oferty: 
I- K . C. Kraków „Nr. 
*53". 853

D Y W A N Y  R Ę C Z N E
Ceny wysprzedażowe <0% niżej cen normalnych.

K I L I M Y  GLtNIAŃSKlE
Dogodne warunki spłaty. l>Hk

K R A K Ó W , RYNEK GŁ. 14, II. PIĘTRO.

ZE5RMEERB PLflTERH
o r a ; wszelkie ujurobi) jubilerskie naflaniej

EITIU GOLDIURSSER krrhduj ULGROOZKfl 25
B E Z P fc m n iE  ujijsi/a boqaro Ikislr. cenniki

.ILUSTROWANY KTTRYEP COnZIENNY“  Nr. 16. PonledzfefeS. 16 stycznia 193&

Co czeka Cię w roku 1939-tym?
Rok 1939 pozostaje pod wpływem 
planety Mars. klóry zagraza za­
równo światu jakoteż egzystencji 
poszczególnych lednostek Czy chcesz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści i smutki, jakie niebezpieczeń- 
slwa, straty i korzyści? Czego się 
powinieniei wystrzegać, czego uni­
kać, a co przedsięwziąć? Jakie 
okresy I liczby mogą CI przynieść 
szczęsrfe i fortunę, a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inny od­
powie Ci na na te pytania, jeżeli 
nie światowej sławy astrografolog 
SAID FOADY? Przepowiednie Jego 
na rok 1938-my, ogłoszone na ła­
mach prasy polskiej, ziściły się co 

do Joty. Nasi Czytelnicy korzystają z 50% ulgi na pod- 
stawie kuponu, zamieszczonego poniżej. Należy napisać 
własnoręcznie swoje imię. nazwisko, dokładną datę uro­
dzenia. stan rodzinny oraz adres. Załączyć 1 zł. na wy­
datki pocztowe i kancelaryjne. Adresować: Said Foadv, 
Warszawa, Poznańska 14. 169k

KUPON ZNIŻKI
na roczny horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafo’oga Said Foadv. Ważny tylko (dla 1 osoby) do 
dn. 10 lutego 1939 r. Wyciąć i załączyć do listu. I. K. C-

POSZUKUJĘ kwintetu od 
1 lutego br.. —  koniecznie 
dwa acoordium. Zgłosze­
nia z podaniem wyna­
grodzenia: — „Kawiarnia 
Grand", Chorzów I-szy, 
Wolności 34. 819

POTR ZEBNY pomocnik 
ogrodniczy. Zgłaszać się 
osobiście na swój koszt ł 
ryzyko, Kraków, Micha­
łowskiego 4, I p. — lub li­
stownie z odpisem świa­
dectw i podając ostatecz­
ne warunki — do Zarządu 
maj. Rzepliu. p. Skała — 
pod Ojcowem. 701

C U K IE R N IK  potrzebny, 
młody, skromnych wyma­
gań Oferty I. K. C. K ra­
ków. Wielopole 1. „Nr. 
749". 749

TO K AR Z i ŚLU SAR Z ma­
szynowy długoletnią prak- 
tvką poszukiwany. K ra­
ków 14, skrytka 7. 695

PR A K T Y K A N T K A  bea- 
płatna potrzebna: Biuro 
przepisywania — powie­
lania na maszynach oraz 
kursy maszvnopisma. ul. 
Florjańska 39. oficyny.

Zdobywasz cały świat —  jeżeli zakupisz 
radioodbiornik

PHILIPSA
który jest wyposażony w  najnowsze zdoby­
cze radiotechniki. Zakupisz w znanej facho 

w e j firm ie

ŻUK KAZIMIERZ
Kraków, Florjańska 57. ■—  Telefon  158-43.

Demonstracja bez obowiązku knpna. 12g

T E C H N IK  potrzebny do 
dużych Zakładów Prze­
mysłowych na prowincji 
z gruntowną praktyką 
w zakresie ruchu kotłów 
parowych i pieców grze- 
wczj ch oraz obeznanego 
z techniką pomiarową 
z zakresu gospodarki 
cieplnej. Oferty wraz z 
życiorysem, — odpisami 
świadectw, referencjami, 
oraz podaniem v»rm.kó\v 
kierować pod „G22k" do 
I. K. C. Warszawa, Kra­
kowskie PrzcdJi.cś^i3 9 

«22k

PO W AŻN A  fabryka wędlin 
poe-zukujo mtynowaaiycb 
przedstawicieli na całą 
Polskę wraz 7 Zaolziem. 
Zgłoszenia: „Stały zoro 
bek“  Lescrkiew i oz. Bielsko 

372g

NAPIERŚNIKI 
BEZ RAMIĄCZEK
1 do każdego dekoltu

„ŁUCJA"
Kraków, Sukiennice 29.

192k

DOM OKRĄŻCY na zamó­
wienia (kosmetyka) po­
trzebni Wynagrodzenie 
miesięczne 150 zł. ..For­
tuna". Tarnów. Reymon­
ta. 375g

P O S Z U K IW A N A  wycho­
wawczyni nauczycielka — 
perfekt niemiecki, sied­
mioletni epo ehlooczyka 
Biała-Podlaska, Wytwór­
nia Samolotów. Sokołow 
ski 377g

SE K R ETAR K I osobnie J. 
uczciwej, bardzo inteli­
gentnej wykształconej, z 
maturą gimnazjalną, kul- 
lur«*!»ł •' ■“ '■H^lniacej ró 
wnocześnip gospodarstwa 
ilnm^we^it — poszuku ie 
lekarz Ma^zynopismo ko­
nieczne. Wiek około 35 
lat,, a ryjka, wzrost wyso­
ki. Łaskawe szczegółowe 
zgłoszeni a z fotograf ja 
natychmiast zwraratną io  
IKC. Katowice. Mariacka 
13. ..58". 97Kt

POŚREDNIKÓW  poszuku 
je  firma, posiadająca sta­
le na sprzedaż większą 
ilość samochodów używa 
nych. Zgłoszenia I K C  
Krakón. Wielopole 1. — 
„Nr. 731". 731

PO TR ZEBNA pierwszo­
rzędna gospodyni — pole­
cenia — nieuwzględnione 
bez odpowiedai. -— Dwór 
Krzyżtoporzyce, p. Koc­
myrzów’. 770

ZAR ZĄ D C A  do większej 
kamienicy we Lwowie po­
szukiwany. Kaucja wyma­
gana. — Oferty IKC. Po­
znań. św. Marcina 48. 
„10". 24P

PR ZE D S TAW IC IEL I
branży papierniczej po­
szukujemy na poszczegól­
ne województwa. — Podać 
życiorys, referencje. Zgło­
szeń La IKC, Poznań św. 
Marcina 48. „14“ . 28P

UCZNI z utrzymaniem 
przyjm ie Zakład rymarski.
Kocmyrzów. 673

KURYER RAPJ OWY-

Jestem szczęśliwa, wszyscy bowiem  zachwycają 
się moją cerą, znajdując ją  jedwabiście miękką 
i delikatną. N ie pudruję się przez cały dzień 
—  mimo to cera zachowuje niezmiennie mato- 
wość i świeżość. Nawet nos, ta wieczna bolącz­
ka kobiet!...
Tajemnicą tego cudu jest jedwabny puder „SOTE , 
sporządzony z naturalnego jedwabiu, odpowiednio 
do tego celu spreparowanym. Jemu to  właśnie 
zawdzięczam swą dosłownie jedwabiście m iękką 
cerę. on to slwarza to niewiarygodne, zdawałoby 
się, czarodziejstwo.
Proszę jeszcze dziś przekonać się, jak  Panią 
upiększy jedwabny puder „S O T£ “ .
Nasze czytelniczki mogą za przesłaniem tegc 
ogłoszenia pod adr.: T lierm os Bielsko, 5008 t>I* 
przy załączeniu 20 gr. na koszta przesyłki otrzy 
mać do wyboru 2 próbki jedwabnego pudru 

w  kolorach 

l l f i M  żądanych.

POTR ZEBNE tancerki i 
iczennice od lat 18 do ba* 
letu. Zerłasaafi sie do kie- 
rowniC7ki, Kraków, dan 
oimsr Paradia 6— 8, Ger­
trudy 28. 780

F A B R Y K A  specjalnych 
rowerów 3-kołowych do 
rozwózki towarów poszu 
kuje przedstawiciela na 
terem Krakowa, dajacejro 
rękojmię należytetro orna 
cowania terenu. Oferty: 
„Wózki rowerowe" A jen 
tura Ogłoszeń I. Sztain- 
glas. Warszawa. Święto­
krzyska 34. S85k

PO TR ZEBNA  nauczyciel 
<a z językiem francuskim 
łacimą- Zakres I I I  gimn 

Zgłoszenia z  podam i em 
warunków Jan uszów a — 
Śrem (Wlkp.), Świeeick*e- 
go 8. 82P

AJEN TÓ W  w każdej miej 
soowości, jw>sia dających 
gotówkę celem sprzedaży 
artykułu codziennej po­
trzeby na własnv rachn- 
nej poszukniem> Rodos. 
Wars®awa. Krucza 49.

560k

K IE R O W N IK  Działu In­
troligatorskiego w du­
żych Zakładach Graficz­
nych w większem mieScie 
prowiincjonalnem poszuki­
wany. Zgłoszenia z załą­
czeniem fotografii, refe- 
retncyi i odpisów świa­
dectw przesyłać pod adre­
sem Jeżyóski, Warszawa. 
Ogrodowa 50. 104W

S P Ó ŁD ZIE L N IA  ..Porno 
rzaciin** Toruń koszary 
Hallera poszukuje, sklepo­
wego z kaucją 1.500—2 000 
złotych od 1 marca. Płaca 
200 zŁotych mie^iecyn >e i 
1 >/*•/<> od obrotu Obsadzić 
winiem dwie tilje  i posia 
dać pomocnika w sklep*e 
głównym. 536k

P IE L Ę G N IA R K A  wycho­
wawczyni ze szyciem — 
sprzątaniem. _ potrzebna 
«araz. Kraków, S!cmi- 
radzkiego 4, 11 798

Barwne samodziały wełniane
i na ub iory  sportowe

poleca 37 k

1 ń u / ^  sk,ad "  Hrukowli- 
l f L K . U 4 U L l \ U V V  ol. Sławkowska 3

Program stacyj radjowycK
„ a  n ie d z ie le *  t s  s t y c z n i a  t n s n  r .

W arszawa (1339> G ° dz- 7’,5,: Łoled“ - 7-20; ton- 
y j r t .  Wilna. 8: dziennik por. 8.15: audycja 

dla w r f ' 9 1 5 : naboi, z Około 10.30: „ ,yt5.
f  «  I t  Stok: Aktualności w  programach raUj. 
S n -  fy in a l « a s n -  1 2 »3: koncert, ork. Zw. Mo,. 
Chrz i j .  Sulikowskiego z Łodzi. 13: wyjątki ,  
c .nrŁ , Piłsudskiego. 13-05: przegląd kult. 13.15:
konTerf * o r k  L. Janickiego, J. ....................Z. Lip.
koncert o » audycja dla dzieci: W szystkiej
^ T r o c h u  15- audycja dla wsi. 16.30: słuchowi,k, 
G Morcinka W «drow „l grajkowie. 16.50: r.cltal 
frt P  Kowaiowa 17.20: Fr. Sokó. z Torunia: Gd,, 
nia w służbie Rzplitej. 17-30: koncert ork., chćru 
Zbycha i inn. ze Lwowa. W  przerwie o 18.25: cbwi. 
fa yw u ra  śtudjów. 19.30: płyty. 20.15: kom. sport, 
przegląd poi., dziennik wiecz.. kom. meteor., ty. 
godnik dźwiękowy, program na sobotę. 21.20: mu*, 
tan. ork. PR. 22.15: wieczór piosenek Bcrangera. 
23:"ostanie wiadomości., kom. meteor. 13.05: wiad. 
po ang.

Warszawa II (217) Godz. 14.30: koncert J. Swlę. 
cickiej-Mirskiej I W l. Walentynowicza. 15: płyty.
16: płyty i  program na poniedziałek. 21.05 i 22-05: 
płyty. 23: muz. tan.

Warszawa SP 31 i  SP 48. Godz. 20: dziennik. 
20.15: koncert ork. wojsk. 20.30: pogadanka sport 
20.35: Jasełka M. Konopnickiej. 21: program z War- 
szawy I I .

W arszawa 8PW , SPD, SP  19 i S P  25. godzina 24: 
Zapowiedź. 0.05: Chór Dana. 0.25: kronika dźwięk. 
0.45: dziennik polski i ang. 1: pogadanka sporto­
wa. 1.05: koncert tria Polskiego Radja. 1.40: Ja- 
scłkn M Konopnickiej. 2: gawęda ang. 2.10: kon­
cert ork. wojsk. 2.50 program na poniedziałek.

H u m o r i sa ty ra .

GDY W E T E R Y N A R Z  B A D A  H IP O P O T A M A .

— Czjr coś bardzo poważnego?
— Musze jeszcze raz opuścić sie. Zapom nialem latarki e le­

ktrycznej.

NIEDZIELA 15 STYCZNIA.
16 30 Wędrowni grajkowie, sluihowfcko Morcinka. .

z Katowic. , i •«.
19.30 Koncert jubileuszowy „Lutni Krakowskiej • 

transm. z sali Saskiej w  Krakowie

Kraków (294) Godz. 8.45: W ł. Cie&łewicz; O Fło. 
dozmianie. 8.55: płyty. 9.05: rozmowy z rolnikami. 
Około 10.30: płyty. 13.05: M. Zaleska: Wpływ wy- 
wyjątek z „Redakcji panny Heni'* M. Rodzicwi. 
czówny. 14.55: kolędy i pastorałki chóru Symfonja. 
15.20:gawęda J. Kędziory: Na bronowickim go§ciń> 
cu. 39.30: koncert z okazji jubileuszu Lutni Krak, 
M. Jaworski, St. Romanowski, A . Mazanek, ork, 
symf. 20.10: kom. sport.

Katowice (396) Godz. 6.15: koncert kwartetu ork. 
KPW  6.25: program. 6.30: koncert ork. wojsk. 
7.10: Wł. Wlosik: Ciecie drzew owocowych. 8.45: 
koncert ork. wiejsk. J. Liersza. 13.05: przegląd 
kult. 14.40: A . Mikulski: Co słychać na Śląsku. 
14.50: Popołudnie rolnika śl. 19.30: audycja regj. 
St. Ligonia: W niedziela przy żeleżnioku. 20.10: 
kom. sport.

Lwów (377) Godz. 8.45: poranek rolnika. 13.05: 
dr. J. Rogowski: Sokal. 14.40: audycja dla dzieci 
młodszych. 15: audycja słowno-muz. Lwowska war­
ta. 15.25: Złota księga gmin. 19.30: program na po­
niedziałek. 19.35: audycja W. Budzyńskiego: Gospo­
da pod Lwem. i0.10: bom. sport.

Poznań (346) Godz. 8.45: audycja Sz. Pigwy: Na­
rodziny książki. 9.05: płyty. 10.30: program 10.35; 
płyty. 13.05: dr. T. Frąckowiak; O dziwakach ży­
ciowych. 14.40: audycja dla dzieci, 15: audycja H. 
Bzy la: D la naszego pogranicza. 19.30: płyty. 20.10: 
kom. sport.

Toruń (304) Godz. 8.45: A. Meierskh Sprawy ku* 
piectwa pomorskiego. 8.55: płjty. 9.10: program. 
10.30: płyty i  pog. ks. L. Kozłowskiego: Dom i 
rodzina. 13.05: przegląd teatr. 14.40. pośw. punktu 
mikrofonowego w gmachu kom. rządu w Gdyni. 
14.55: recital skrz. Z. Roefinera. 19.30: felj. W. Ker* 
szewskiej: Morze w  szacie zimowej . 19.45: slucho* 
wisko dla modz.: Grunwald. 20.10: kom. sport j

Audycje zagraniczne.

Godzina 6: Hamburg, koncert port. 8 80: Kolonjs, 
muzyka rozrywkowa. 9.30: Wiedeń, koncert soL U: 
Budapeszt, koncert muz., kośc. 12: Berlin, koncert 
rozrywkowy. 14: Wiedeń, koncert. 14.30: Kolonjs, 
muzyka rozrywkowa. 15.20: Praga, koncert ork. ł6* 
Koenigswusth.. koncert ork. i sol. 17: Rzym. kon­
cert symf. 18: Budapeszt I I ,  muz, jazz. 18.15: Ba- 
djo Taryz, koncert symf. ork. i A. Borowskiego. 
18.30; Paryż PTT, koncert kwartetu. 19: Praga 11. 
koncert ork. i sol. 19.30: Sztokholm, koncert ork. i 
sol. 20: Berno, melodje tan. 20.10: Droitwich, muz. 
lekka. 20.25: Kopenhaga, muz. duńska. 21: Medjo* 
lau, koncert sol. 21.20: Sztokholm, koncert S«I* 
21.30: Radjo Paryż, koncert symf. 22.05: LondłR 
regj., koncert symf. 22.30: Strasbnrg. opera kom. 
Mozarta: Bastien i Bastienne. 22.35: Praga, muz, 
tan. 23: Florencja, muz. tan 23.15j Rzym, muz. ten.

GDI M A  W  SŁUŻBIE RZECZYPOSPOLITEJ. O gofe 
17 20 Komisarz P.zcidu w  Gdjm p. Fr. Sokół inów.c 
dzie na temat znaczenia Gdyni dla Rzeczypospolitej, ja* 
ko portu i  p&rotika handlu morskiego

POLONEZY OGIŃSKIEGO. Michał Kleofas OgWsU 
zrazu dygn.tarz polityczny, później nojownik o wolność, 
wreszcie emigrant polityczny — znany jest wsz>s k W 
Polakom jako kompozjtor popularnych polonezów rO' 
lone/y Og.ńskie-jo, znane na caljin świecie, uie straciły 
do tej poiĄ nic ze swej świeżości. Ltworom tyra poswif 
eona zos’ aje audycja o godz. 18.30, opracowana przei 
Edwarda Wrockiego z udziałem pianisty Napo.eona Fan- 
tiego.

WIECZÓR PIOSENEK BERANGERA. Beranger, pio­
senkarz i poeta mało jest naogół znany polskim *,u* 
rhat zum, a przecież dzięki niemu zwykła piosenka pary­
ska wzniosła s!ę do w jżyn  poezji. Niestet> doty<bc»* 
sow>‘ p.* skie przokładj Berancera niezbyt mogły się 
prz jcz jn .ć do popularyzacji poejy u nas, tak były nie­
raz c-ężkie i niczyi alme w  porównaniu z lekkieml Str“' 
fami Berangera. Polskie Radio prz> czyniło sie do od­
nowienia w pamięci oftńłn tego jedynego w swoim ro­
dzaju poety piosenkarza jakim był Beranger, nadejac 
w  ubiegłym roku dwa wieczory jego piosenek, iiustnt- 
ją^ycli wpleć.ony w  nie życiorys poety. Obecnie wma­
wia te audycje, łącz«jc je  o godz. 22.15 w nowem opra­
cowaniu A. Bohdziewicza.

i ł fk l"  ny w  tekicie:

^R* f-ej i 2-ej stronie . 
Cala 2-ga strona . . .  

(tia 3-ej stronie . • • 

Cata 3-oa strona . • 
(Ma dalszych stronach • 
Cala strona
Komunikaty, notatki. ] 
wzmianki kronikarskie . 

) i osobiste >
(Teksty artykułowe . .

Vł dzień 
powszedni 

3—  
5.040—  

2.— 
3 ^ 6 0 . -  

1.60 
2.088—

2.50

IO . -

W niedziełę 
i lwięta 

3.75 
6 .3 0 0 .-  

2.60 
4.200.— 

2—  
3.360.—

3.20

12.50

R ek la m y  z a  tek s tem :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia drobne:

Ogłoszenia zwyczajne , 
Cala strona . .  . .  , 
Na ostatniej stronie, 
lub wśród ogłoszeń 

drobnych 
Cała strona oslalma .

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

O.BO 0.65 
t .680.— 2 .1 8 4 .-

0.75

2.520.- 3 .350 .-

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach l%% taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. zł. 2 za 1 mm w 1 tamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3*— u  1 ctm*.

$© «n iar strony druku: Wysokość 420 mm, szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym lamie. — Strona w tekście ma 4 lamy a 68 mm. Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowo .  . *j 0.20 0.26 
Dla poszukujących pracy . . .. o*. 10 0 .12 
Matrymonialne „  q.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za to słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
„Drobne- ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny je$t tylko od Administracji.
Ogłoszenia -drobne przyjmujemy wyt«esnt« sa gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . . . .  24%
Za układ tabelaryczny .. M . _ * ! * .  #*% 
Za druk czerwony M . . . . . .  (M%
Przy druku k i l k u k o l o r o w j m  dolicza się za pierw­
szy kolor 1M%. za każdy następny kolor #•*/• do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne tyczenia wymagają 
osobnego porozumienia się

U w a g i o gO ln e :
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności sa termU 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc I klisl 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona pr** 
widziana w cenniku 25*/» nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniaj! 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązuj 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszeni*, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen oglosrcł 
inoże nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
niei te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzedni* 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrregs 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względni| 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpl«| 
tnyrh me umieszcza się — Zniżek nie udziels się. <
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L I T E R  A C K O - N A U K O W Y
WYCHODZI CO NIEDZIELĘ POD REDAKCJĄ PROF. MIECZYSŁAWA DĄBROWSKIEGO

Ks. dr KAROL MAZURKIEWICZ (Poznań).

Wiedza, a fUdtef za mata wiedzą!
W IEDZA DLA KAŻDEGO 

NAUKOWCA.
Zdawałoby sią, ie  przy wszechstronnej 

organizacji nauki i studjów uniwersytec­
kich naszych czasów nie znajdzie się już 
żadna chyba wazniejsza dziedzina wiedzy, 
którąby pominięto w studjach naukowych 
A  jednak jest taka dziedzina i to nawet 
bardzo ważna i nam duchowo bliska. Jest 
nią łacińska filo log ja średniowieczna. Mó 
*wił o tem niedawno temu ks. dr B r o n  i 
s ł a w  G ł a d y s z  w Kom isji Teologi­
cznej Pozn. Tow. Przyj. Nauk w referacie 
p. t. „Łacińska filolog ja średniowieczna 
a teologia”. A  chociaż referent w uwagach 
swych, przeznaczonych w pierwszym rzę 
dzie dla teologów, zagadnienie łacińskiej 
filologji średniowiecznej naświetlił głó­
wnie ze stanowiska teologicznego* z uwag 
tych jasno wynika, iak nie?będnem wprost 
jest studjum łacińskiej filologji średnio­
wiecznej dla filologa klasycznego i nowo­
żytnego, a tak samo dla historyka i  filo ­
zofa, jak w ogóle dla każdego naukowca, 
spotykającego się z łacińskiemi tekstami 
średniowiecznemi, bo któż z naukowców, 
oddających się poważnym badaniom histo­
rycznym, nie musi do nich zaglądać?

N A U K A  W IE L K A  I  W AŻNA.
Faktem, wprawdzie godnym .pożałowania, 

ale niemniej stwierdzonym jest, że o łaciń­
skiej filologji średniowiecznej nawet za­
interesowane bliżej koła wiedzą niepraw­
dopodobnie malo. To też nierzadko trzeba 
walczyć z uprzedzeniami i wręcz mylnemi 
zapatrywaniami jak to, że łacińska filolo- 
g ja  średniowieczna jest nauką jakąś s p e ­
cjalna^u, ogół wykształcony mało obcho­
dzącą, a zajmującą miejsce jednej z t. zw. 
nauk pomocniczych, która wprawdzie może 
być niekiedy bardzo pożyteczną, ale bez 
której w studjach uniwersyteckich można 
równie dobrze się obyć. Tymczasem wy­
starczyłaby jedna chwila głębszego zasta­
nowienia do przekonania się, że nauka, 
obejmująca zakresem swych badań bez ma­
ła całe tysiąclecie dziejów ducha ludzkie­
go* jego twórczości literackiej i naukowej, 
na której opiera się przecież cała nasza 
europejska kultura chrześcijańska, nie mo­
że z natury rzeczy być jakąś tam sobie ty l­
ko anauką pomocnicza4*, lecz musi być nau­
ką wielką i  ważna,.

*  *  *

PIERW SZE  KATED RY 
ŁA C IŃ SK IE J  FILOLOGJI 

ŚREDNIOWIECZNEJ.
Ludzie nauki zawsze zajmowali się ła­

cińską literaturą i  językiem wieków śre­
dnich, nie wyłączając nawet humanistów, 
tych zajadłych wrogów rzekomej „ciemnio 
ty  średniowiecznej". Drukowano dzieła po­
szczególnych autorów średniowiecznych, 
organizowano monumentalne wydawnictwa 
źródeł średniowiecznych, pisywano rozpra 
wy naukowe o literaturze, poezji, kulturze 
i  łacinie wieków średnich, ale wszystko to 
robiono dorywczo, przypadkowo, z ama 
torstwa, bez systematycznie zorganizowa­
nej nauki filo log ji średniowiecznej.

Doniero pod koniec wieku ubiegłego 
względnie w  początkach bieżącego powsta 
ly pierwsze uniwersyteckie katedry tacm 
skiej filo log ji średniowiecznej i to w Niem 
czech, gdzie po długich staraniach wywa . - 
czyli je  sobie wybitni filologowie W  i 
h e ł m  M e y e r  w Getyndze, T  r a o- 
b e w Monachium  i  W i n t e r f e l o  
w  Berlinie. Ten tak pomyślnie zapowiada­
jący sie rozwój łacińskiej filologji średnio­
wiecznej doznał p r z y k r e g o  zahamowania
po wojnie, kiedy to kultura fizyczna i 
ki t  zw. praktyczne zepchnęły w cień kul­
turę duchową i nauki humanistyczne.

Poza Niemcami, gdzie P jocf wspomma 
nych uniwersytetów wykłady łacmskioj f 
lologji średniowiecznej mają J0SZC.Z0C 
rtow, Frankfurt n. M e n e m .  Jena i Bruns-
bętgOf przedmiot ten wykładają bądź J

profesorowie, bądź też jako docenci we 
Francji ( C o l l e g e  d e  F r a n c e ) ,  
w Belgji ( B r u k s e l a ,  Ł o w a n i u  m), 
we Włoszech ( R z y m ,  M e d j o l a n ,  
P a d w a ) ,  Czechach ( P r a g a ) ,  w Ho 
landji (G r o n i n g e n), Finlandji (H e 1 
s i n k i). W  Polsce, jak dotąd, tylko Uni 
wersytet Poznański ma docenturę łaciń­
skiej filologji średniowiecznej, którą od 
7 lat bezinteresownie wykłada ks. dr G I a- 
d y s z.

UCZMY SIĘ OD AM ERYKI.

Położenie zatem łacińskiej filologji śre 
dniowiecznej za granicą i u nas nie przed­
stawia się świetnie, za to, rzecz zastanawia­
jąca, nowe pole pracy otworzyło się dla 
niej aż w Ameryce Północnej, gdzie zdawa­

łoby się, dla braku tradycji miejscowej 
i związanego z nią zainteresowania, naj­
mniej tego można było się spodziewać. Sta 
raniem prof. R a n d a ,  ucznia T r a u b e -  
go, powstała tam w r. 1925 ,JHediaeval 
Academy of America**, a od r. 1926 wycho­
dzi jedyne obok dawniejszego „Le moyen 
age** c z a s o p i s m o  n a u k o w e  dla 
łacińskiej filologji średniowiecznej pod 
nazwą „Speculum** (w C a m b r i d g e .  
M a s s a c h u s e t t s ) .  Podobne zakłady 
naukowe pod nazwą „Institute o f MediaevóX 
Studies*' założono także w Kanadzie (T o- 
r o n t  o, O t t a w a ) .  Słowem, od amery­
kańskich businessmanów przyjdzie nam 
Europejczykom uczyć się poszanowania dla 
pomników naszej czcigodnej kultury euro­
pejskiej.

A  teraz

s ł ó w  k i l k a  ©  p r z e d m i o d e  

n a s z e j  n a u k i .
Łacińska filologja średniowieczna bada­
niami swemi obejmuje język łaciĄ&ki i  ła­
cińską literaturę średniowieczną. Dąży 
przedewszystkiem do stworzenia słownika 
i gramatyki łaciny średniowiecznej, która 
w ciągu długich wieków przechodziła roz­
liczne przemiany, tak co do formy, jak co 
do treści słów. To też poważni znaiwcy, jak 
T r a u b e  i  S t r e c k e r  wyrazili po­
wątpiewanie, czy wogóle kiedyś uda się 
ułożyć kompletny słownik i gramatykę ła 
einy średniowiecznej. W  każdym razie ła­
cina średniowieczna, to język ciekawy 
i godny uwagi uczonych, a nie tylko ta ła­
cina „kuchenna", na której temat rozmaite 
nieuki wymyślają sobie płytkie dowcipy.

W  badaniach literackich łacińska filolo­
gia średniowieczna ogarnia nie tylko lite­
raturę piękną, prozę i poezję, lecz iw za­
kres swych badań wciąga wszelką litera­

turę fachową teologiczną, filozoficzną, hi­
storyczną, prawniczą, medyczną i i., tak sa­
mo jak dokumenty i pomniki łacińskie. 
Z badaniami nad językiem i piśmienni­
ctwem łacińskiem filologja średniowieczna 
łączy badania nad dziejami życia umysło­
wego i kultury łacińskiego Zachodu, nie 
wykluczając bynajmniej ówczesnej litera­
tury ludowej poszczególnych krajów, i  tu 
spotyka się z nowoczesną filologją romań­
ską, germańską i polonistyką wieków śre­
dnich.

Łacińska filologja średniowieczna oka­
zuje się zatem niezbędnym pomostem mię­
dzy filologją klasyczną a nowożytną, bez 
którego pomocy nigdy nie zrozumiemy, 
jak na podłożu klasycznej kultury antycz­
nej powstawała i, rozkwitała nasza nowo­
czesna kultura europejska, przepojona mi­
mo wszyb ko duchem chrześcijaństwa.

P O E Z J A  Z A M IA S T  W Ó D K I.

Rys. CHARLIR.

W  Warszawie powstał projekt zastąpienia wódki poezją.
■ Panie starszy- protzę bombki Mickiewicza, zakropioną Norwidem-
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.TAKO NAJSILNIEJSZE ZADANTA 
ŁACIŃSKIEJ FILOLOGJI 

ŚREDNIOWIECZNEJ
wjsuwają »ię na czoło: 1) inwentaryzacja 
łacińskich rękopisów średniowiecznych; 
2) krytyczne wydanie łacińskich tekstów 
średniowiecznych; 3) opracowanie słownika 
łaciny średniowiecznej. Nad słownikiem 
pracuje już „Union acadćmiąue Internatio­
nale** w B r u k s e l i ,  mającą swą pla­
cówkę naukową także w K r a k o w i e .  
Prace w tej dziedzinie jednakże napotykać 
będą na nieprzezwyciężone trudności, do­
póki — zdaniem naszem — nie zostaną 
spełnione dwa pierwsze zadania, bo nie 
można układać słownika, nie znając ca­
łości materjału i nie posiadając popraw­
nych tekstów. Tymczasem piśmiennictwo 
łacińskie wieków średnich znamy zaledwie 
w połoime, gdyż reszta spoczywa jeszcze 
nieznana i niedostępna w rozmaitych bi­
bliotekach i archiwach, często wystawiona 
na zniszczenie. Trzeba zatem wpierw 
wszystko, co się da, wydobyć na światło 
dzienne i skatalogować umiejętnie, i to nie 
tylko do użytku historyków, jak to się do­
tąd czyniło, lecz także z myślą o potrze­
bach filologów i innych badaczów średnio­
wiecza.

Pozatem, jak to zgodnie przyznają uczeni 
naszych czasów, wydania łacińskich auto­
rów średniowiecznych, jakie w tej chwili 
posiadamy, tylko w drobnej części, znajdu­
ją się na poziomie wymaganym przez ńo- 
czesną krytykę filologiczną. Do wykonania 
tych zadań potrzeba oczywiście całego 
sztabu pracowników naukowych, których 
trzeba wpierw wyszkolić, na co znów po­
trzeba osobnego studjum uniwersyteckiego 
z katedrą łpcińskiej filologji średniowiecz­
nej, a przy niej seminarium i biblioteki 
specjalnej. Brak takiego studjum młodzież 
ucząca tem więcej będzie odczuwała, że, jak 
zaznaczyliśmy wyżej, nie posiadamy dotąd 
odpowiednich podręczników do nauki ję­
zyka i literatury łacińskiej wieków śre­
dnich. * '

DALSZE PRACE 
DO WYKONANIA.

Takie dopiero przygotowanie pracowni­
ków i materjałów naukowych wykaże nam, 
ile właściwie w tym dziale naukowym jest 
u nas jeszcze do zrobienia, a dotychczasowe 
rozproszone i dorywcze wysiłki poszcze­
gólnych pracowników naukowych będzie 
można nareszcie skierować na właściwe 
tory dalszych celowych już z góry skoor­
dynowanych badań nad twórczością nau­
kową ł literacką oraz nad kulturą polską 
wieków średnich, w których dotąd błądzi­
my po omacku, szukając zaklętych skar­
bów.

WARTOŚĆ PRAKTYCZNA 
ŁACINY KLASYCZNEJ 
A ŚREDNIOWIECZNEJ.

Wygląda to może w tej chwili na piękne 
mrzonki, ale pamiętajmy, że w Niemczech 
próbowano łacinę średniowieczną wprowa­
dzić nawet do gimnazjów, ale próba ta, jak 
można było przewodzie!, nie wszędzie się 
powiodła, głównie dla braku odpowiednio 
przygotowanych sił nauczycielskich, co 
jest nowym dowodem na to, że trzeba ko­
niecznie rozpocząć od uniwersytetu. Za to 
ilużo uwagi zwraca się na naukę łaciny 
średniowiecznej w szkołach średnich 
w krajach skandynawskich, i to zupełnie 
słusznie, gdyż warto zastanowić się nad 
tem, oo prez.ciętnemu uczniowi gimnazjal­
nemu więcej się przyda na dalsze studjas 
czy łacina wyłącznie klasyczna, czy też ła­
cina średniowieczna, daleko bliższa nam 
duchem, a przy tem bezwzględnie pożytecz­
niejsza tak dla teologa, jak dla filologa 
nowożytnego, filozofa, historyka, medyka, 
prawnika i każdego innego inteligenta, 
w praktyce swej posługującego ter mi*
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K ologją łacińską, biorącą przeciek początek 
swój nie z ładny klasycznej, lecz właśnie 
średniowiecznej.

CHOĆBY JEDNA KATEDRA 
ŁACIŃSKIEJ FILOLOGJI 

ŚREDNIOWIECZNEJ.
Z uwag tych wynika jako wniosek kou 

©owy, że trzeba koniecznie i jak najprę­
dzej stworzyć na początek chociażby jedne 
katedrę specjalną dla łacińskiej filologji 
średniowiecznej na jednym z uniwersyte­

tów polskich, której zadaniem byłoby szko 
lenie tak praoowraków naukowych roz­
maitych dziedzin, jak profesorów gimna 
zjalnych do nauki łaciny i literatury śre 
dniowiecznej. 0 utworzenie takiej katedry 
już od kilku lat 2&oiega Wydział Humani 
styczny Uniwersytetu Poznańskiego, i rzecz 
uderzająca, że mimo oszczędności budże­
towych znajdują się fundusze na rozmaite 
katedry języków i literatur egzotycznych, 
a nie ma ich dotąd na jednę choćby w ca­
łej Polsce katedrę łacińskiej fdlologji sred 
niowiecznej, która byłaby nam przecież

o wiele bu^zą i potrzebniej* ą do zgleb 
aia dziejów uaszej kultury rodzimej w wie­
kach średnich. , __

Zdaje sie, ie jednej z przyczyn tego stanu 
rzeczy należy szukać w tym fakcie, ze .a 
emska filologja średniowieczna, jak do­
tąd, jest tą wiedzą, o której nawet powo­
łane czynniki zawsze jeszcze za mato wie­
dza. Lecz dobro i przyszłość nauki polskiej 
domagają sie natarczywie by nareszcie
o niej sie dowiedziały, i wielką zasługę be 
dzie miał ten. co będzie umiał ie o tero
przekonać
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STAN. W ITOLD BALICKI

C o  n a s  ś m i e s z y  ?
„CIEKAWOŚĆ — TO PIERWSZY 

STOPIEŃ DO~M
W  szkicu o „ludziach cieką! wych", stano­

wiącym rozdział większego studium z dzie­
dziny socjologji literatury p. t.: publicz ­
ność literacka'*, przypomina dr J a n  S t. 
B y  s t r o ń ,  że tradycjonaliści, nieufni 
i  bardzo niechętnie patrzący na wszystko
00 nowe, powtarzają nieraz, ie „ciekawość 
to pierwszy stopień do piekła". A tymcza­
sem właśnie ciekawość jest najważniejszym 
czynnikiem rozwoju żyda kulturalnego.

Wśród „ludzi ciekawych", ściślej mówiąc: 
lramanistów polskich, profesor Uniw. Ja­
gieł. J. S. Bystroó zajmuje niewątpliwie 
czołowe miejsce, zarówno z powodu ilości 
zainteresowań jak też prac informujafiych
1 dających niezwykle bogaty materjał dy­
skusyjny z dziedzin, nieraz bardzo (napo- 
E ór) od siebie odległych, lecz związanych

„Socjologjau i  „Publicznością literacką*4 
rozpoczętą JSocjologję literaturj/1*.

KSIĄŻKA O KOMIŹMIE.
Obok ostatnio wspomnianej pracy, obok 

cyklu portretów „Literaci i  grafomani 
z czasów Król. Kongresowego*, nie licząc 
wznowień i rzeczy drobniejszych, wydał je­
szcze Bystroó w ub. roku obszerną książkę 

JC o m i z  która, zdaniem auto­
ra, przynosi — teorję komizmu.

„Teorją komizmu zajmowałem się od sze­

regu lat** — wyznaje w słowie wstępnem, 
a dodając, że zagadnienie to, wbrew nie­
którym sądom, uważa za poważne, stwier­
dza, że książka celowo (zapytajmy odrazu: 
dlaczego?! ) nie posiada charakteru nauko­
wego. „Czytałem to i owo z obszernej lite­
ratury teoretycznej, poświęconej komizmo­
wi; bardzo często miałem wrażenie, byo 
może niesłuszne, że tematem tym zajmo­

i )  Jan  S t. B y s t r o  f i :  „Komizm", Nakl. Książ- 
oica-Atlas, Lwów—Warszawa.

Prof. dr Jan St. Bystroh w krzywem 
tlphrciedle.

fcodstawowem ogniwem, któremu na imię i 
człowiek.

Bystronia, który od etnografji, poprzez 
badania dziejów obyczajowości i kultury 
przeszedł zdecydowanie do socjologji, cie­
kawią, pasjonują wyłącznie zagadnienia 
ływe, a zastanawiając się nad zjawiskami 
Współczesności szuka „genealogji teraźniej­
szości44 w dokumentach materjalnych 
E przeszłości, jak i w tradycji ustnej, wciąż 
narastającej i zmieniającej się. Stąd pę­
cznieją w pracowni autora „Publiczności li­
terackiej44 teki z notatkami i  wypisami, 
które umie doskonale spopularyzować 
łw publikacjach barwnych, treścią i aktual­
nością emocjonujących i, oo najważniejsze, 
pouczających. Ze większość jego książek nie 
^est przeznaczona dla erudytów, że nie daje 
aparatu krytycznego, leca jest tylko „po-

STEFAN LEGEŻYŃSKI (Lwów).

T A M A  W  R O Ż N O W IE .
Powietrze wykręcone stromo nad zakolem rzeki.
Pęk torów, pajęczyna dźwigów na murów białość

Europo tak znienacka wyszłaś z leśnej zieleni!

Krągłe łyskające granity, metrami żwir suchy.
Kasety wypełniane zwolna ciekącym betonem — 
Robotników mrowie przy wózkach czeka na wybuchy 
Ściany białe wysoko płoną — Dunajec pod mostem.

Odkryli cię z pościeli rzeko, schodami podarli —
Szumią wałki bezustannie idące pod rurami.
Brązowieje z dali fabryka — jazgoty umilkły.

Ojczyzno — Tobie naprzeciw krokami betonowemi!

Wybuchami napęczniała zieleń — dno w przestrzeń leci. 
Tama jak dłonie upięte w pajęczą celowość drutów. 
Ludzie chodzą powoli.
Wieczór nadszedł brązowemi dymami wybuchów.

IK A R O L FRYC Z: Szkice z natury do po­
sil udowej zoologii artystycznej: 1) Kogut 
japoński, 2) kogut impresjonistyczny, 3) ko 
gut secesji wiedeńskiej, i )  kogut polskiej 
sztuki stosoivanej, 5) kogut „Liberum Veto'* 
(pisma satyrycznego, wychodzącego w Kra­

kowie).

pularnym wykładem“  — podkreśla w przed­
mowach sam autor. Dlatego „Nazwiska poi 
tk ie" (r. wyd. 1927) czy „Księga imion 
%D Polsce używanych" (r. 1937), „Dzieje oby­
czajów w dawnej Polsce (r. 1932), „Człowiek 
i  książka" (r. 1935), „Megalomania narodo 
v>a“ (r. 1935) czy „Kultura lu d ow i (r. 1936), 
przysłowia polskie" (r. 1933) lub „Łańcuch 
szczęścia" — są objawem dzielenia się wie­
dza z ciekawym czytelnikiem. Za najwybi 
tniejsze pozycje naukowe w obfitym, pra­
cowitym, ale za pospiesznym dorobku pi- 
Barskim Bystronia, uznałbym rozprawy

D an ie  a O drodzen ie.
(ta) Od czasów studjów J. I. K r a s z e w ­

s k i e g o  i J. K l a c z k i ,  a więc od połowy 
XIX w., aż do wczorajszych badań ks. K. 
M i c h a l s k i e g o  pojawiają się u nas co­
raz to nowe przyczynki dantejskie, nierzad­
ko godne więcej niż zanotowania w świato­
wej bibljografji dantejskiej, zawsze pod­
trzymujące w naszej inteligencji przynaj­
mniej skromną znajomość jednego z naj­
większych, a zarazem najtrudniejszych poe­
tów świata. Świeżo liczbę ich powiększył 
„szkic historyczny0 znanego historyka Ko­
ścioła, profesora U. J. biskupa Mi c h a ł a  
G o d l e w s k i e g o  p. t  Dante a Odrodze­
nie (Warszawa, w drukarni Domagalskiego 
i Frączkowskiego).

O przejęciu się przez autora poglądem na 
świat Dantego świadczą w szkicu jego żywo­
ta zdania o odsłonięciu przez autora „Bo­
skiej Komedji“  „knowań Bonifacego VIII... 
dumnego, twardego i bezwzględnego papie­
ża" i o podniesieniu przez cesarza Henryka 
VII „dumnego sztandaru Hohenstaufów". 
Główne dzieło Dantego uważa autor nie tyl­
ko za „pieśń łabędzią konającego średnio­
wiecza", ale zarazem za „hejnał Odrodze­
nia**. Średniowieczna jest treść ducha poe­
ty i kształty jego myśli. Wszechwładna sym­
bolika „Boskiej Komedjl** sprawia, że przy 
jej lekturze mamy wrażenie, jakobyśmy 
„zeszli do jakiejś prastarej krypty romań- 
skiej“ , pod której sklepieniami „obsiadły 
nas jej kamienne poczwary i głosem tajem­
niczym do nas przemawiają".

Zwiastunem nowych czasów staje się ten 
apostoł średniowiecza najpierw przez zastą­
pienie łaciny włoszczyzną „wytopioną z 
twardych i niekształtnych dialektów wło­
skich". Za drugą cechę renesansową uważa 
autor Indywidualizm Dantego, zaznaczony 
nawet w stosunku do Kościoła i jego nauki. 
Tak do teologicznego piekła dołącza poeta 
własne przedpiekle, jako miejsce kar dla 
słabych i opieszałych, a przed czyścem u-

mieszczą klasyczne pola Elizejskie, gdzie
duchy wieszczów i mędrców pogańskich ma­
ją gwarzyć wiecznie na zielonem błoniu. Na 
straży Czyśca stawia pogańskiego samobój­
cę, Katona z Utyki, a do Raju wprowadza 
Wergiljuszowego Eneasza i Ripeusza i do­
brego cesarza Trajana (tego wskrzesiła była 
na chwilę i ochrzciła rękami Grzegorza W. 
legenda średniowieczna). Indywidualizm 
przejawia się też w licznych pochwałach — 
samego siebie, w czci dla nauki, a przede­
wszystkiem w artyźmie. Wnikliwa obserwa­
cja przyrody i człowieka jest podstawą rea­
lizmu Dantego, zapomocą którego umie 
wstrząsać i przerażać. Ale opisując czary 
przyrody, jak niebo gwiaździste, blaski po­
ranku, szkarłaty zachodu, cfszę wieczorną, 
świergot skowronka, umie też kpić, pieścić, 
rozrzewniać.

Te składniki prekursorski^ w psychice i 
twórczości Dantego przygotowały jego wpływ 
na sztukę odrodzenia. Zaczyna się on już w 
miniaturach do „Boskfej Komedji" z w. XIV, 
we freskach Orcagnia i Signorelłego, a po­
przez obrazy Mantegni, Lippich, Botticelle- 
go i i. sięga aż do „Sądu ostatecznego" Mi­
chała Anioła.

Ostatni węzeł łączący Dantego z Odrodze­
niem widzi autor w jego szczególnym bulcie 
dla Rzymu 1 cesarstwa rzymskiego. Rzymian 
uważał on za naród wybrany, który ma 
rządzić światem i dawać mu światło, a piew­
cę wielkości Rzymu, Wergilego, który w IV 
eklodze obwieścił przyjście na świat Syna 
Bożego, obrał za swego przewodnika po za­
światach...

Można być innego, niż autor, zdania co 
do renesansowości wielu wymienionych 
składników i sądzić, że właśnie w twórczo­
ści renesansistów było jeszcze dużo średnio- 
wieczyzny, wspólnej im z Dantem, ale trze 
ba uznać trafność ich wyodrębnienia i pole­
cić piękny szkic uwadze ludzi interesujących 
się Dantem.

wali sie ludzie, którzy nigdy w życdn sj<J

^Oczywiście, nie mam żadnych złudzefi 
codo tog ■ -  pisze d a le j  Bystroa -  ze ogro. 
mna większość czytelników będzie trakto. 
wała niniejszą książkę jako zbiór mniej lub 
więcej wesołych opowiadań i zaba. nycl, 
konceptów. Niech i tak będzie! Jeśli teorja 
okaże sie chybiona, to niech przynajmniej 
książka w tej niezamierzonej roli okaże sią 
przydatna. Tyle jest książek na świeci^ 
i to z najbardziej dostojnemi tytułami, 
z których nawet takiego pożytku nie ma!*

Zanim od tych słów autora przejdziemy 
w głąb jego książki, należy uwagę poświę. 
cić je j wyglądowi zewnętrznemu, który 
kwalifikuje ją do rzędu najpiękniej u nas 
wydrukowanych książek. Tekst ilustrują 
w znacznej ilości dowcipne i doskonałe 
w charakterze rysunki W  ł  o d z i m i e* 
r z a  B a r t o s z e w i c z a ,  który skom* 
ponował także okładkę z karyka tu rą  prof. 
Bystronia (na wesołym Pegazie). Ponadto 
do każdego rozdziału dobrano odpowiedni 
m a ter ja ł humoru rysunkowego, karykatur 
i  fo tom on taży , sięgając do zbiorów mu­
zeów  i bibljotek, jak i dawnych czasopism. 
Stąd zaczerpnięto rysunki N o r w i d a, 
M a t e j k i ,  a przedewszystkiem K  o• 
s t r z e w s k i e g o ,  dalej W  y  s p i a ń- 
s k i e g o ,  S i c h u l s k i e g o ,  Fry-t 
o z  a, W y r w i ń s k i e g o  i  iu. z cza­
sów „Młodej Polski", „Zielonego Balonika44 
i  „Liberum Veto"; wreszcie interesująco 
przedstawiają się przykłady najnowsze, 
z pracami Z. C z e r m a ń s k i e g o ,  M. 
B e r e z o w s k i e j ,  J. Z a r u b y ,  
C h a r  1 i  e‘  e g  o, A.  W a s i l e w *  
s k  i  e g  o i  in.

Układ graiczny wytwornej książki jest 
dziełem K a z i m i e r z a  P i e k a r ­
s k i e g o .  Nazwisko dyrektora Bibljoteki 
Narodowej w Warszawie, znakomitego 
uczonego, bibljografa i socjologa książki, 
najwybitniejszego znaiwcy polskiej typo- 
gra fji — mówi samo przez się i stanie za 
wszelkie pochwały. Radość tylko należy 
wyrazić, że autor wydawnictwa polonia  
łypographica*\ zbioru podobizn materiałów;

'h lM

'y~v>̂ aJi€eC
KAZIMIERZ GRUSS:

Z kajecika małego Kazia.

Jlrukarsfcicłi polskich tłoczni z X V I w„ bę­
dących dokumentem wspaniałości dawnego 
naszego drukarstwa, że onże Kazimiera 
Piekarski dziś coraz częściej opiekuje się 
stroną graficzną wartościowych wyda­
wnictw, bo i on, choć anonimowo czuwał 
m. i. nad „Opoiciadaniami szłacheckiemt, 
C h o y n o w s k i e g o ,  które ukazały sią 
przed rokiem nakł. Gebethnera i Wolffa.

Piekarska słynie z kulturalnego dowcipu 
l facecyj; „Sowizdrzałem** go nawet zowią. 
Jego dziełem jest słynny 13 numer prze­
wodnika Bibliograficznego4t (z r. 1925) zwy- 
boraie dowcipnemi, zmyślonemi pozycjami 
dzieł przez cytowanych autorów nigdy nie 
napisanemi. Karta tytułowa tego literat

A N TO N I W A SILEW SK I:
W okresie groźnych mrozów. — Jak wir 

gląda nasza stolica — z a m r o ż o n a -

kiego humoru jest reprodukowana w 
mizmie", jednak bez podania autora, » 
ry zapewne prof. Bystroniowi potnog 
w wyszukaniu niejednego dokumentu 
mizmu.

TEORJA KOMIZMU.
„Teorja komizmu44 prof. Bystronia da dlj 

ująć bardzo zwięźle. Uczynił to żresz ą 
autor w „refleksjach końcowych", p«
500 stronach interesujących, ale przy 'elł * 
rze „od deski do deski" nieco n u żącycn i 

przykładów.
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JAROSŁAW JANOWSKI.

PORTRETY POETÓW.
SERJA XI.

Wołasz w rozterce, ręce łamiesz, 
lękliwie błądzisz swem spojrzeniem.
Taki już los, niestarte znamię:
BRZEMIĘ NIEBIESKIE, ciężkie brzemię..

Choćbyś wszystkie wytężył siły, 
zwalczając moce kuslcielskie,

nie sprawisz, aby przemówił} 
MONOLOGI ANIELSKIE.

To nic. Oto rozglądasz się w „wiecie 
i nagle mówisz jak najprościej:
— Czego ml potrzeba, czy wiecie?
— Słowiczej ŚPIEWNEJ SAMOTNOSCII

G z e c h cw ic z .
Był Biernat —  
jest Józef z Lublina.
Oj da, oj dyna!
— Bodaj to się rodzić 
na lubelskim KAMIENIC!
Taki
DZIEŃ JAK CODZIEtf, 
a przecież 
nieustanne święto, 
wielogłosy, melodyjny kiermasz! 
Chłopcy i dziewczęta 
na łące, na łące

pluszczą się w strumieniach.
Witaj
sławna BALLADO 
z tej i Z TAMTEJ STRONY 
rusałczanej Wisły!
Uwite
Z BŁYSKAWICY,
spadające
kaskadą
dźwięków rozprysłyeh
— stado słów, poemat barwiony 
wachlarzem tęczy!...
—  Pauza. Kropka. I  — NIC WIĘCEJ!

FR A N C IS ZE K  K0STRZEW SK1: Nowy Świat w Warszawie.

’ rA  więc:
— Komizmu nie należy lekceważyć 

I uważać go tylko za zabawę, bo „komizm 
jest jednym z istotnych czynników prze­
kształcania naszych konstrukcyj intelektu­
alnych**. „Twórczość komiczna wymaga pe­
wnego poziomu sprawności intelektualnej'**.

— „Komizm wymaga ciągłego odnawia­
nia. To, co jest nowe, niespodziane, może 
nas bawić przez czas pewien, dopóki odczu­
wamy tę nowość, ale z chwilą, gdy ufacie 
to  wchodzi w skład utartego kompleksu na­
szych myśli, przestaje być zabawne. Ko­
mizm przekształca to, co jest ujęte w stalą 
formę, czyni względnem to, co przywykli­
śmy uważać za absolutne, uczy widzieć to, 
czego normalnie nie umiemy spostrzegać, 
nstanawia związki, których potrzeby nie 
odczuwamy**— „Twórczość komizmu jest 
js założenia wolna, nie służy ona celom po­
znawczym. Inna rzecz, że ^mimochodem, 
w niektórych wypadkach, może ta nieślwia-

drugiego tragiczne, trzeciemu mogą wydać 
się arcyzabawne. I  właśnie na umiejętno­
ści żonglowania elementami konwenansów 
poiega

twórczym, świętością, wyda się innym —4 
śmieszne. Prof. Bystroń tę zmianę konwe­
nansu, z jakim zżyliśmy snę, wydaje się 
uważać za bezsens; a np. przy innej sposo*

C H A R LIE : 1) Bardzo zajmująca osoba; 2) dobrze ułożona panienka; 3) zabójczy
młodzieniec.

v a m i t  M A C K IE W IC Z : W  obozie jeńców znaUdcf 
reprezentantów różnych narodowość*.

dom a co do swych konsekwencyj twórczość 
mieć także i w zakresie poznawczym po­
ważne znaczenie“.

— „Znaczenie komizmu leży w tem, że 
wzrusza on ustalone pozycje.„ Cały szereg 
tzw. „prawd** nie ulegających wątpliwości 
zawdzięcza swe stanowisko koniunkturze, 
przypadkowi, tradycji; dobry dowcip może 
z nich zdjąć ów nimb nietykalności i po­
średnio umożliwić krytyczne badanie ich 
treści. Tutaj więc komizm ma pozycję bar­
dzo silną; ale, jak to się często dzieje, jego 
siła jest zarazem także i słabością. Komizm 
jest w istocie swej negatywny; może on 
burzyć na serjo, buduje natomiast z zało­
żenia w wymiarze fikcyjnym**.

— „Komizm jest taką zabawą, która mo­
że być bodźcem twórczym. Przypomnieć 
można, że nowe wynalazki i ndwe teorje 
bywają najczęściej przyjmowane z lekce­
ważeniem i pobłażliwym uśmiechem; ̂  wy­
dają się one zabawne właśnie przez to, że są

nowe i że odchylają 
się od dotychczaso­
wych, ustalonych pra­
ktyk czy pomysłów, 
uważanych za jedyne 
a absolutne**.

Oto najważniejsze 
punkty teorji komi­
zmu prof. Bystronia, 
popartej 500 str. dru­
ku, charakteryzujące- 
mi „elementy komi­
zmu** (komizm zmia­
ny, zestawienia, zwią­
zku) oraz „rodzaje ko­
mizmu** (komizm cha 
rakterów, komizm sło­
wny). Wszystkie roz­
działy książki Bystro­
nia, je j przykłady, 
uwagi autora, zresztą 
skąpe i dość chaoty­
czne, stwierdzają je­
dno, że ś m i e s z y  
n a s  k a ż d y  kon - 
w e n a n s, o d ­

m i e n n y  o d  t  e- 
>, w k t ó r y m  
j a k i m  ż y j  e- 

u w a ż a j ą c  
w w 210 w ł a ś c i- 
w y. Dlatego rzeczy 
czy zdarzenia dla je­
dnego obojętny dla

MECHANIZM KOMIZMU.
Odsłania go wielostronnie i  rzetelnie 

książka Bystronia, jednak nie bez przeo­
czeń. Okazuje się, że właściwie śmiejemy 
się ze wszystkiego. a systematyka owego 
„wszystkiego** jest wcale pouczająca dla — 
humorystów, dowcipnisiów, ich czytelników 
i słuchaczy. ,»Na próbkę** — kilka przykła 
dów (i uwag, jakie nasuwają).

Najprostszym sposobem wywołania komi­
zmu są mechaniczne przekształcenia rze­
czywistości np. za pośrednictwem zwiercia­
deł (stąd „krzywe zwierciadło** — symbo 
lem humoru) lub środków słownych. Na 
drodze słownej możemy zmieniać nie tylko 
rozmiary fizyczne osób i rzeczy, ale także 
wydarzeń, znaczenia społecznego ludzi itp., 
aż często do tych zmian przywykniemy tak, 
że stają Bię one utartym konwenansem, 
efektem stylistycznym lub reklamą, która 
nas zupełnie nie bawi (mowy jubileuszowe, 
pogrzebowe czy styl konwersacji chińskiej, 
wywyższającej rozmówcę, a poniżającej 
mówiącego, styl dla naszego konwenansu 
śmieszny, dla chińskiego naturalny).

Odchylenia od normy, symplifikacja czy 
amplifikacja są bardzo częstą cechą komi­
zmu zmiany, którego bodaj najciekawszymi 
i  najbardziej łntelektualnemi objawami są 
irrealne pomysły, wkraczające szybko 
w zakres nonsensu, dającego nieoczekiwa­
ne, a wysoce zabawne efekty. Kodzą się one 
nieraz nieświadomie przez — nieświado­
mość właśnie ich „twórców**. B o y-Ż e- 
1 e ń s k i  w artykule „Styl kwiecisty'* ze­
brał raz takie „kwiatki** współczesnej pu-. 
blicystyki:

„W  ogniu rzeczywistości, pod obuchem 
faktów pTyska jak kolorowa bańka mydla­
na łabędzi śpiew o racjonalnej gospodar 
ce“ ...

„Nie widać czerwonej nitki nad mokra­
dłami przejściowych czasów**...

„Bezimienne rzesze, które z haseł dnia 
robią sobie nieraz wygodny parawan dla 
sycenia pragnień i  głodów życia“.~

KONWENCJE ARTYSTYCZNE.
Twórczość, idąca świadomie tv kierunku 

nonsensu, reprezentowana jest w książce By­
stronia przez dobre przykłady, od fra­
gmentów z „Dworzanina“ G ó r n i c k i  e- 
g  o począwszy. Ale kończy je autor na 
cytatach zjawisk eksperymentalnej sztuki 
współczesnej, która dąży do „deformacji 
świata zewnętrznego w malarstwie, nie- 
trzymania się logiki uczuc w muzyce, bez­
sensu życiowego i logicznego w poezji i na 
scenie**, a przez to „przełamanie pewnych 
nieistotnych narowów, dotyczących życio­
wej strony dzieł sztuki, roztwiera zupełnie 
nowe horyzonty formalnych możliwości, 
związanych przeważnie z formą kompozy­
cji"

Oczywiście, to wyznanie wiary artysty­
cznej, pióra S t .  J. W i t k i e w i c z a ,  
będące dla jednych poważnym programem

9 ot 
i
m y, 
a o

bności zwraca znów uwagę, że „prócz no- 
wotworów, które mają ściśle oznaczony, 
sens i które wobec tego maią szanse pozo* 
stania w użyciu, mogą tworzyć artyści je­
szcze słowa, nie mające określonego zna­
czenia, lecz budzące tylko jakieś skojarze­
nia znaczeniowe, nieraz bardzo dalekie 
i działające dźwiękowo. Osoby artystycznie 
wrażliwe i szukające w poezji wyłącznie 
estetycznego wrażenia bez elementów inte­
lektualnych mogą znajdować w takiej 
twórczości duże zadowolenie; dla innych 
taka twórczość, wyłamująca się zpod kon­
wencji słownej i nie mająca ściśle określo* 
nej treści musi się wydać śmieszna i bez- 
celowa**.

Dla przykładu przytacza Bystroń kun­
sztowny wiersz J. T u w i m a  „Słowie

ZD ZISŁA W  CZERM ANSKI: Marszałek 
Piłsudski, wychodzący z portretu.

sień**, jak sam dodaje „pełny światła* 
dźwięków i woni**:

W  białodrzewlu jaśnie dźnl słoneczno, 
Miodzie złoci białopałem żyśnie 
Drzewia pełni pszczela, i  pasieczna 
A  przez liście krośnie pęk słowiśnie.

A  gdy sierpiec na niebłoczu łyście,
W  cieniem ciemnie jeno niedośpiewy: 
W  białodrzewlu ćwirnie i srebliście 
Słowik słowi slowisieńkie ciewy

Bystroń, tak w tym wypadku, jak i w in­
nych, nie precyzuje stanowczo swego sadu
o jakości i charakterze utworu, ale np. uwa­
gi autora o twórczości Witkiewicza stoją 
w pewnej sprzeczności z jego zdaniami
o rzeczywistości artystycznej. Podkreśla

Polak — przełożony Kurta Schuschnigga 
z czasów wojny, 

o nieszczęśliwym b. kanclerzu Austrji.
Nawiązując do artykułu J. M i e r o s z e w -  

s k i e g  o p. t. „Prawdziwi prorocy, najtra­
giczniejsza książka 1938 r.“ , zamieszczonego 
w » Kuryerze Lit.-Nauk>“  Nr. 2 t  dnia 9 b. m 
nadsyła nam p. A l b e r t  P e c k  z Cieszy­
na wiele ciekawych wspomnień o K. S c h n  
t e b n l g g a ,  b. kanclerzu Austrji, które po 
niżej zamieszczamy. Redakcja.

(Jul. Mier.). Interesującemi szczegółami
o b. kanclerzu Austrji, K u r c i e  S c h u -  
s c h n i g g u dzieli się z naszą redakcją 
p. A l b e r t  J a n  P e c k .  który w r. 
1917 był przełożonym Schuschnigga, dowo­
dząc baterją, w której pełnił służbę przyszły 
konclerz Austrji.

P. Peck jest posiadaczem cennego, a zara­
zem istotnie najtragiczniejszego, jak mówi, 
egzemplarza książki Schuschnigga „Dreimal 
OsterreichM. Książkę tę otrzymał nasz infor­
mator na Boże Narodzenie w r. 1937 z ser­
deczną dedykacją od kanclerza, z którym 
łączyła go zadzierżgnięta na polach walki 
prawdziwa przyjaźń.

Czytelitik nasz nie skończył jeszcze lektury

otrzymanej książki, gdy nadeszły wfieścl
o upadku Austrji. Było to zatem ostatnie 
pozdrowienie od dawnego towarzysza broni.

P. Peck jest w posiadaniu wielu listów 
b. kanclerza. Podobnie jak wszyscy, którzy 
mieli sposobność zetknąć się bliżej z Schu- 
schniggiem i nasz Czytelnik wysławia nie­
szczęśliwemu b. kanclerzowi jak najlepsze 
świadectwo. Pragnie on w ten sposób wypeł­
nić żołnierskie słowo, jakie dał w r. 19t7 
nad Piawą ojcu przyszłego kanclerza, gene­
rałowi Schuschnigtgowi. Ten, przeprowadza­
jąc inspekcję owego odcinka frontu, prosił 
dowódcę baterji, p. Pecka, aby w imieniu 
jego hamował zapał młodego podporucznika 
Kurta Schuschnigga, który każdej chwili byt 
gotów do najwyższych ofiar.

Drukujemy garść tych informacyj i słów 
serdecznych. Dobrze fo świadczy o Kurcie 
Schuschniggu, że dziś, gdy je»t tylko więź­
niem politycznym i los się od mego odwró­
cił — nie odwrócili się od niego jego towa­
rzysze i przyjaciele. Dobrze to rówin£e$ 
świadczy i o jego przyjaciołach.* ' ry-rr-r—*
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bołwiem w nich silnie, ie  każda nowa kon­
wencja artystyczna przestanie być zabawna 
M chwila ustalenia się zwyczaju. Stwierdza 
ponadto dalej:

„O czyw iśc ie, je że li staniem y na stanow i- 
s tu  pozaestetycznem , każda rzeczyw istość 
a rtys tyczna  iwyda nam Bię zabawną-, jp ż  to 
z  punktu w idzen ia  życ ia  codziennego, ju ż  
też  innej konwencji**.

Podobnie jak z konwencjami artystycz- 
nemi, ma sie rzecz z konwencjami nauko- 
wemi. Biblje najwyższej wiedzy naukowej 
wieków, a nawet lat ubiegłych, dziś wy­
wołują szczery uśmiech. „Przyrodnik czyta 
z wyrozumiałością lub pobłażaniem najpo­
ważniejsze dzieła naukowe z przed kilku­
dziesięciu lat, — daje przykład prof. Br- 
stroń — z wszelką pewnością i nasi na­
stępcy bedą dość wesoło traktowali dzisiej­
sze nasze wysiłki, nasze nieudolne próby 
zbliżenia sie do prawdy. Ale co mówić

.J W R Y E R  TATE1tACKO  TV4UnOW Vu

o przyszłości! My sami przecież z poblaia- 
niem patrzymy na nasze teorje, na nasze 
wysiłki ł zdobycze naukowe!"

KŁOPOTY Z TEORJĄ KOMIZMU.
Dla czytelnika wszystkich dotychczaso­

wych książek prof. Bystronia, z których 
najważniejsze cytowałem na ̂  wstępie, nie 
ulega wątpliwości, że „Komizm powstał 
na marginesie głównych zainteresowań 
uczonego, a jeżeli to zagadnienie go zainte­
resowało, to wyłącznie jako zjawisko so­
cjologiczne.

A  tymczasem problem komizmu ma, 
oczywiście, liczne aspekty, które niezawo­
dnie autor dostrzega, ale nie poświaca im 
większej uwagi, ani ich istoty nie zgłębia. 
Dlatego wnioski z bogatego materjału do­
wodowego, bogatego, ale bardzo jedno­
stronnego, bo pomijającego np. zjawiska

z dziedziny sztuk plastycznych (ilustracje 
nie zastąpią wywodów i ocen) czy muzyki, 
otóż wnioski autora są zgodne z prawdą, 
ale nadzwyczaj skąpe; teorja komizmu 
blada i wątła. Wymaga stanowczo zastrzy­
ków odżywczych z wyników dociekań jesz 
cze psychologa i teoretyka estetyki litera 
tury i sztuki.

Pełnej teorji komizmu prof. Bystron aac 
nie mógł, bo popełnił błądj mem zdaniem* 
zasadniczy. Zastanawiając się nad sposo­
bem powstawania komizmu, cały wysiłek 
skupił na scharakteryzowaniu p r z e d- 
mi o t u  komizmu, a nie zwrócił uwagi na 
jego p o d m i o t .  #

Podmiotem komizmu jest zawsze czło­
wiek, który się śmieje.

K to , kiedy, z czego, dlaczego, jak? itd. — 
oto podstawowe pytania z dziedziny teorji 
komizmu, które czekają na odpowiedź ba­
dacza tak ciekawego, jak profesor Bystroń.
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ALBIN  JURA (Kraków). POLSKA PRZEDHISTORYCZNA.
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TRZY OKRESY ORYNJAKU.

Polska w stosunkowo krótkim czasie zo­
stała zajęta przez hordy orynjackie. Nie 
mogły one byó liczne i ludne i dlatego ła­
two znalazły dla siebie miejsce obok zrzad- 
ka rozrzuconych grupek neandertalczyków. 
Gdy sie zagęściły bądź wskutek rozrostu 
ludności, bądź wskutek napływu nowych 
kolonistów, unicestwiły szybko autochto­
nów, których podbiły, wchłonęły lub wy­
tępiły.

Pierwsze fale orynjackie dadzą się wy­
śledzić na terenie Krakowa (przedmieście 
Z w i e r z y n i e c ) ,  pod Przemyślem 
i w Nowosiółce Kostiukowej, w okolicach 
Zaleszczyk. Ich zabytki, które wcale licznie 
sią zachowały, przynależą do t. zw. ory- 
njaku starszego. Przybycie nowej ludności 
wiąże się ściśle z ciepłym okresem przej­
ściowym, w epoce ostatniego zlodowacenia. 
Stanowiska tej pierwszej fazy są narazie 
nieliczne. Już znacznie liczniejsze stanowi­
ska są stwierdzone z następnej fazy, t. zw. 
Jrodhowej. Występują one bardzo licznie 
W Ziemi Krakowskiej, w samym Krakowie,

sobą przypuszczenie o pochodzeniu azja- 
tyckiem, ponieważ w A z j i  M n i e i  s z e j 
znaleziono stanowiska, które zawierają wy­
roby kamienne podobne do orynjackich. 
Tylko niewielka liczba badaczy niemiec­
kich oświadcza się za europejskiem pocho­
dzeniem ludów orynjackich, które w drodze 
ewolucyjnej miały się rozwiniąć z plemion 
neandertalskich. Jak widzimy, sprawa ta 
jest jeszcze daleką od rozwiązania i  nie 
może być narazie rozstrzygniętą. Tylko 
dalsze badanie i gromadzenie materiałów 
może ostatecznie ją i wyjaśnić.

STANOWISKA ORYNJACKIE 
W  KRAKOW IE.

Podstawy odróżnienia stanowisk ory­
njackich starszych od młodszych opierają

się na dwu zasadniczych faktach: póło&enlu 
geologicznem zabytków i  występowaniem 
wśród nich pewnych typowych narzędzi 
krzemiennych i kościanych. Jeżeli w ja­
kiejś dogodnie położonej jaskini usadowiły 
się kolejno hordy orynjackie, to każda 
z nich pozostawiła po sobie ogniska, reszty 
ucztowisk i wyroby krzemienne i kościane. 
Pozostałości te ułożą się jedna na drugiej, 
pomieszane z gruzem 'wapiennym, opadłym 
ze stropu jaskini. Gdy odstęp czasu między 
poszczególnemi osiedleniami jest dostatecz­
nie długi, to między zabytkami ułożą się 
jałowe warstwy wapniaków, które wyraź­
nie rozgraniczają poziomy z zabytkami. To 
jest oczywiście wypadek najpomyślniejszy 
dla odczytania dziejów jaskini.

Najbliżej dna jaskini położony poziom 
kulturowy zawiera orynjak najstarszy, po-

r<0strze solustrejskle z Prądnika Czerwonego 
pod Krakowem.

w Puławach nad Wisłą a na Wołyniu. Wre­
szcie następuje trzecia i ostatnia faza roz­
wojowa t. zw. orynjak młodszy. Jest ona 
w Polsce bardzo licznie reprezentowana 
w Krakowskiem, w Małopolsce zachodniej 
•wzdłuż Wisły, w Glinianach na wschód od 
Lwowa, a najgęściej znaleziono stanowiska 
na Podolu nad Dniestrem i jego dopływa­
mi. (Por. mapa).

'Ostrza kościane z rozszczepiona podstawą 
do strzał i  dziryt&w z epoki oryniackiej.

DOMNIEMANE POCHODZENIE 
LUDÓW ORYNJACKICH.

Wielokrotnie zastanawiano się nad tem, 
stąd przybyli nowi mieszkańcy Enropy, 
którzy w szybkim pochodzie zajęli ją od 
U r a 1 n po ocean A t l a n t y c k i .  Je­
dni badacze wywodzą początek oryniacki 
z A f r y k i ,  inni z A i  j i. Obecnie 
Bdaie się całkowicie npadać przypuszczenie
o afryiańskiem pochodzeniu Indu orynjac- 
jeso, Więcej prawdopodobieństwa ma za

R EFLEK SJE  M D  KSIĄŻKĄ. iS

Walka z otoczeniem.
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mom wyższy, drogi przynależy do orynja. 
ku środkowego, a wreszcie ostatni pomom 
zawierać będzie oczywiście orynjak młod­
szy To samo zjawisko występuje bardzo 
często na stanowiskach lessoioych. gdz,s 
niejednokrotnie znajdują eię nad sobą je, 
dne nad drtifriemi stanowiska orynjackie. 
a nieraz mustjerskie i orynjackie. W Kra­
kowie na Zwierzyńcu wystąpiły cztery po­
ziomy kultur brynjackich, a na Sowmcu 
trzy. Ocena przynależności każdego poAo- 
mu do jednego z orynjaków jest bardzo ła­
twą, gdyż pomagają w tym względzie _ in­
wentarze znalezionych narzędzi krzemień- 
nych i kościanych.

NARZĘDZIA ORYNJACKIE.
I  tak w orynjaku starszym występują 

t. zw. noże Chatelperron oraz wyroby przy- 
pominająee typowe, okrągłe noże mustjer­
skie. W  orynjaku środkowym pojawiły się 
t. zw. skrobacze łódkowałe w rozmaitych 
odmianach (wachlarzowate, wysunięte, 
z pyszczkiem) w towarzystwie Bpecjalnych 
ostrzy kościanych z rozszczepiona podsta­
wo. Wreszcie w orynjaku młodszym zaczę­
to używać specjalnych narzędzi zwanych 
grawetami. jako krzemienne groty do strzał, 
oraz noiy z zatępionym grzbietem. Obok 
tych narzędzi występują jeszcze zwyczajnie 
bardzo obficie rylce krzemienne, przezna­
czone do przecinania i obrabiania kości. 
Mają one kształty różnorodne i również są 
przydatne do oceny chronologii stanowi­
ska.

STARSZE STANOW ISKA 
ORYNJACKIE SĄ W  POLSCE

nieliczne, jak zresztą i  gdzieindziej w Eu­
ropie. Najciekawsze z nich jest osiedle 
w Przemyślu. Tutaj w cegielni, w czasie 
eksploatacji, odkryto poziom kulturoiwy, 
przykryty lessem na wysokość 8 m. Znale­
ziono bardzo Liczne zabytki, składające się 
z wyrobów krzemiennych, kościanych i re­
sztek zwierząt z ostatniej epoki lodowej, 
jak mamut, nosorożec włochaty, koń dziki 
i  inne. Uderza doskonałe zachowanie ko­
ści, oraz piękny wyrób narzędzi krzemien­
nych, wykonanych z krzemienia importo­
wanego z dalszych okolic. Są to noże, 
skrobacze i rylce. Bardzo edekawą jest tu 
produkcja narzędzi kościanych. Mamy tu 

i widoczną ewolucję od kościanych narzędzi 
mustierskich do orynjackich. Wyroby krze- 
miene na najstarszem stanowisku oryniac­
kim w Krakowie na Zwierzyńcu również 
przypominają jeszcze wyroby mustierskie. 
Wynika więc z tych znalezisk krakowskich

Zagadnienie walki z otoczeniem — to ję­
ci em z najpopularniejszych tematów w bele­
trystyce wszystkich literatur. Oto autor two­
rzy bohatera czy bohaterów swej powieści 
i kontrastuje ich z normalnem życiem śro­
dowiska czy całego społeczeństwa. Na tle 
lego kontrastu każe im walczyć o ideał, o po­
lepszenie, o takie czy inne zwycięstwo — 
i albo prowadzi ich do tego zwycięstwa, 
albo też każe im ginąć pod falą normalnego 
życia, które woale nie chce zmienić łożyska.

Temat więc bardzo popularny, bardzo 
często wyglądający ku nam z kart książki. 
Dawno jednak nie występował on w litera­
turze z taką siłą, jak ta, którą mu nadał 
szwajcarski autor J o h n  K n i t t e l  
w powieści „El haklm4* (lekarz)., przyswojo­
nej w pięknym, prawie poetyckim przekładzie 
literaturze naszej przez młodego poznańskie­
go poetę E d w i n a  H e r b e r t a  i wy­
danej przez Wyd. Z. Gustowskiego I M. 
Wojciechowskiego w Poznaniu jako wspa­
niale na zewnątrz prezentujący się tom.

Słusznie w notałce do tego dzieła tłumacz 
porównuje tę książkę z „Księgą z San Mi- 
cbelc**. Trudno bowiem doprawdy byłoby 
znaleźć inną pozycję w literaturze świato­
wej. któraby tak dobrze dała się porównać 
z „El hakimem" — bo nawet już porówna­
nie z „Podróżą do kresu nocy**, uczynione 
również przez Herberta, wydaje się mniej 
trafne.

„El hakim" — to porywająca powieść, bę­
dąca jakby pamiętnikiem egipskiego leka­
rza. Od chłopca aż po kres życia walczy ten 
lekarz, sam tworzący swe życie, o dobro,
0 zmianę na lepsze — walczy o szlachetność, 
którą sam reprezentuje, a miłością do wie­
dzy — o miłość dla ludzkości.

Doprawdy, w czasach wzajemnego poże­
rania się, jakie przeżywamy obecnie, książ­
ka tak pełna szlachetności i poglądu na czło­
wieka z innego punktu widzenia, niż się to 
czyni dziś normalnie — jest atuiem pocie­
szającym, jest dobrem pożywieniem dla lu­
dzi spragnionych czegoś więcej, niż armata
1 nienawiść.

Tak się złożyło, że czytałem bezpośrednio 
potem kilka najnowszych powieści pol­
skich — i wszędzie w nich znajdowałem — 
i  mniejszym ozy większym talentem — 
przedstawioną tę samą walkę * otoczeniem. 
Tak naprzykład J a d w i g a  K o p c i  o- 
w a w ciekawej i dobrze napisanej powieści 
„Lebioda rośnie*, która ukaz a N się w wy­
dawnictwie Księgarni F. Hoesifka w War­
szawie, podejmuje ten temat na tle dosko­
nale zarysowanej charakterystyki przedmie­
ścia wielkiego miasta. Jest Łam typ męski

i typ kobiecy —  a oba walczą t  otoczeniem. 
Zarówno mężczyzna jak kobieta uginają się 
pod obuchem otoczenia, ale wkoócu odnoszą 
Pyrusowe zwycięstwa: kobieta, szlachetnie­
jąc przez wielką mękę, zwycięża swą śmier­
cią, mężczyzna zaś, doskonaląc się przez mi­
łość, zwycięża w imię tej właśnie mił-ości, 
którą wreszcie zrozumiał na tle pot wonności 
życia.

Jeszcze inaczej podejmuje ten sam temat 
A l e k s a n d e r  J a c k i e w i c z  w rów­
nież u Hoesleka wydanej powieści „Człowiek 
i Jego cień“ . Właściwie nie jest to powieść — 
to raczej pewnego rodzaju poemat prozą. 
Ale rozwija się właśnie na taktach walki 
z otoczeniem, z fałszem i blichtrem życia, 
z zakłamaniem literatury i sztuki, miłości, 
wiedzy, Ideałów i haseł. Bohater zwycięża 
wreszcie przez prawdziwą.miłość, która każe 
mu zdobywać niezdobyty szczyt, a ta reali­
styczna i fizyczna walka ze szczytem jest 
świetnie przetransportowaną myślą prze­
wodnią autora z zagadnień duszy, reprezen­
towanych w książce przez Cień człowieka.

Odwrotność tego tematu walki z otoczę 
niem znajdujemy w szczęśliwem rozwiązaniu 
u M a r j a n a  S u l i m y  w powieści 
„Panna Ewa44, która wyszła także w Księ­
garni F. Hoesieka w Warszawie. Otóż tutaj 
znowu otoczenie zwycięża bohatera — ale 
otoczenie jest plusem, bohater zaś minusem. 
Bohater bowiem tej powieści — to banalna 
panna z Warszawy, a otoczeniem jest wieś, 
gdzie znajduje się przypadkowo. Walka 
z tem nowem środowiskiem ni» daje rezul­
tatów, a przejrzenie następuje wtedy dopie­
ro, gdy panna Ewa zrozumiała wieś i czło­
wieka wsi. Zwycięstwo otoczenia nad nią 
dało jej szczęście.

Jest to naprawdę dziwne  ̂ że w czterech 
powieściach, czytanych „pod rząd“ , jednej 
obcej a trzech polskich, znalazłam tę samą 
tematykę walki z otoczeniem, względnie ko­
nieczności fizycznej zmiany otoczenia na 
inne, lepsze.

Nie jest to rzecz przypadkowa.
Wi<iać, że w środowisku twórczem dobit­

niê  nurtuje myśl o przyziemności naszego 
świata i krótkotrwałości sztucznych Jego 
idej. Jest jakiś wzmożony pęd do* szlachet­
ności, do wrodzonych ideałów człowieka. 
A zarazem jest też w tem dowód, że życłe 
współczesne przytłacza i gnębi, zasmuca 
i każe snuć refleksje o wyrwaniu się z nor­
malnego otoczenia, które na Żadnym pozio 
mie i w żadnej kategorji nie może zadowo 
lić dziś człowieka mającego „mózg i serce44.

Wit. Ztebu

Narzędzia krzemienne z orynjaku młod­
szego: 1—4) noże z zatępionym grzbietem, 

5 i  €) groty z trzoneczkiem,

i przemyskich, że najstarszy człowiek orjf* 
njacki w Polsce współżył jeszcze z neander* 
talczykiem, używał takich jak on narzędzi 
krzemiennych i kościanych, ale większość 
wyrobów była już na wskróś odmienną, 
nowszą, praktyczniejszą.

O wiele więcej możemy już powiedzieć

O LUDNOŚCI ORYNJAKU 
ŚRODKOWEGO.

Skrobacze łódkowate: wysunięty 
i  z pyszczkiem z średniego orynjaku.

Orynjak starszy rozegrał się całkowicie 
w fazie ciepłej ostatniego zlodowacenia. 
Orynjak środkowy częściowo w fazie cte- 
płej, a częściowo w drugiej fazie zitnnei- 
Jednakowoż różnicy w wyrobach krzemien­
nych czy kościanych nie widać, dopiero 
znaczna różnica zarysowuje się między 
produkcją orynjaku środkowego i miód*9*  
go. Widocznie początkowa zmiana klimat*
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musiała być ostrą, musiała ona doko- 

81«  stopniowo i dopiero zimny, 
. y£zn? klimat wpłyną} zdecydowanie na 

Wyo&ycta koczowniczych ludów.
•» J f  !  maPy widać, ludność orynjaku 
środkowego mieszkała na terenie całej Pol-
*  Południowej, t. zn. tej części naszej oj- 

Która nadawała się do zamieszka­
nia. Siady osiedlenia widzimy w Gródku na 
Wołyniu, w  okolicy Równa, nad Wisłą pod 
Puławami i wreszcie w Krakowie na Zuńe- 
tsiynou i Sowińcu, również nad Wisłą, oraz 
w jaskiniach Ojcowa. Wszystkie te stano- 

. wiska wskazują na liczne osiedla; w Gród­
ku około 6 postojów, w Puławach 2, na So­
wińcu 2 i w Krakowie co najmniej 7. Do­
wodzi to znacznego zagęszczenia ludności, 
ora?- skupienia na jednem, dogodnie dobra- 
nem miejscu. Widocznie ludność ta posia­
dała już wyższą organizację społeczną, któ­
ra umożliwiała wiązanie poszczególuych 
rodzin w większe hordy, zdolne do wspól­
nych^ działań gospodarczych, łowieckich 
i  bojowych. Należy przypuszczać, że dal­
sze badania zagęszczą opisane tu rejony 
osiedleńcze, które dziś należy uważać ra­
czej za punkty wytyczne do dalszych po­
szukiwań, aniżeli za jakikolwiek wskaźnik 
istotnego zaludnenia Polski środkowo-ory- 
.njackiej.

Najgęściej była zaludnioną Polska

W  EPOCE 
O RYNJAKU MŁODSZEGO.

Przypada ona na drugą fazę zimną osta­
tniego zlodowacenia, kiedy nastąpiło nowe 
obniżenie temperatury i  pogorszenie kli­
matu. W  tej właśnie epoce został usypany 
w Polsce południowej less młodszy, który 
w Krakowskiem dochodzi od 6—10 m wyso­
kości. Less ten przykrył kolejno stanowi­
ska młodoorynjackie i  zakonserwował je 
aż do naszych czasów.

Mapa wykazuje stanowiska młodoory­
njackie na tertyorjum całej południowej 
Polski. Największe zaludnienie występuję 
w Małopolsce zachodniej, głównie w Ziemi 
Krakowskiej i na Podolu. Związek miedzy 
gęstością zaludnienia, a biegiem rzek W i­
sły i Dniestru jest tu bardzo widoczny. Jest 
on także widoczny z występowaniem krze­
mienia, niezmiernie cennego surowca do 
wyrobu narządzi i  broni. W  okolicach Kra­
kowa istnieje 5 stanowisk: jaskinia Mamu­

Orynjackie ostrza kościane z Polski, Moraw 
i  Jugoslawji, uderzająco do siebie podobne.

Podola w stosunku do Małopolski zacho­
dniej tłumaczy się odległością od czoła lo­
du. Kraków orynjacki, jak łatwo można 
stwierdzać, znajdował się zaledwie o jakieś 
200 km odległości od lodowca, natomiast 
Podole trzy razy dalej. Było ono podobnie 
jak Ziemia Krakowska suchym, zimnym 
stepem, ale znacznie cieplejszym. Nic więo 
dziwnego, że stało się naturalnym schro­
nem dla zwierzyny ółwezesnej, oraz dla 
człowieka związanego gospodarczo ze zwie- 
rzostanem.

PODOLE MŁODOORYNJACKIE
nie wiele sie różniło od dzisiejszego. Było 
ono poprzerzynane jarami, wyżłobionemi 
przez Dniestr i jego dopływy. Głębokie ja­
ry zapewniały dostateczną osłonę przed wia­
trami i bliskość wody. A  jednak, podobnie 
jak pod Krakowem, ludność chętnie osie­
dlała się na wyniosłościach. Pozbawione 
krzewów i lasów wysoczyzny zapewniały 
hordzie większe bezpieczeństwo, a rozległy 
na wszystkie strony widok umożliwiał łow­
com dogodną obserwację zwierzyny, poszu­
kującej paszy i spieszącej do wodopoju. 
Na Podolu stwierdzono następujące upolo­
wane zwierzęta: mamut, nosorożec włocha­
ty, koń dziki, ren, 'wół pierwotny, wilk, 
borsuk, zając, bobak i inne.

Na ogół widzimy wiele cech wspólnych 
u obu grup młodoorynjackich krakowskiej 
i podolskiej. W  nauce przyjęto na oba re­
jony nazwę prowincji: K r a k o w s k a  
i P o d o l s k a .  Prowincja Krakowska 
była słabiej zaludnioną w tym okresie niż 
Podole ze względów klimatycznych. Na su­
rowość klimatu wskazuje tu również fakt, 
że ludność osiedla się na ciepłym stoku Si- 
kornika w Przegorzalach, oraz w jaski­
niach Mamutowej i Nad Galoską w Pieka­
rach. Fauna jest również niemal ta sama. 
Jedynie wyroby krzemienne są większe 
w prowincji Krakowskiej, ale na to wpły­
nęła wielkość buł krzemiennych, które na 
Podolu są znacznie mniejsze od krakow­
skich.

KULTURA ORYNJACKA 
W  EUROPIE.

Biorąc to wszystko pod uwagę, widzimy, 
że dzieje ludu orynjackiego w Polsce od­
słaniają się przed naszemi oczyma zupeł­
nie wyraźnie. Polska w szybkim pochodzie 
została zajętą przez inwazję nowego ludu 
z okresu orynjaku starszego. Stało się to 
w dość ciepłym odcinku ostatniego zlodo­
wacenia. Lud ten rozwija się na naszych 
ziemiach — podobnie jak i  gdzieindziej 
w Europie — normalnie, dochodzi do roz­
kwitu w orynjaku środkowym, a nadcho­
dzącej fali zimna przeciwstawia się zwy­
cięsko, przesuwając punkt swego rozwoju 
z zimnej prowincji Krakowskiej na ciepłe 
Podole. Ludy orynjackie przetrwały w Pol-

Wejście do groty Nietoperzowej to Jerzmanowicach Stanowisko orynjackie w Krakowie na Zwierzyńcu 
z czteroma warstwami orynjackiemi.

Mapa Polski w dobie oryniackiej.

należy przypisać niedostatecznym bada­
niom. Na Podolu odkryto dotychczas 45 sta­
nowisk, a mianoiwicie według powiatów: 
Przemyślany 1, Rohatyn 3, Stanisławów 2, 
Tłumacz 9, Brzękany 2, Buczacz 6, Horo- 
denka 5, Zaleszczyki 13, Tarnopol 1 i Na­
dworna 3. Uderza tu bardzo wielkie zagę­
szczenie w Zaleszczykach, znanej obecnie 
miejscowości klimatycznej, dzięki malowni­
czemu położeniu w jarze Duiestru. W  nie-

Prutem  i Dniestrem, w Rumunii i Z. S. 
R. #.

Większość wymienionych stanowisk za­
wierała bardzo obfite pozostałości uczto- 
wisk i wyroby krzemienne. Dowodzi to dość 
gęstego zaludnienia kraju, gdyż pojedyn­
cze hordy widocznie posiadały licznych 
członków. Szczególnie bogate zabytki wy­
kazała iaskinia Mamutowa oraz podolskie 
stanowiska lessowe. Większe zaludnienie

towa, Góra Bronisławy, Przegorzałyt P ie­
kary, Bębło, dalej nad Wisłą Jaksice i do 
piero na wchód od Lwowa Gliniany. Brak 
silniejszego powiązania Małopolski z Po­
dolem przez pośrednie ogniwa osiedleńcze

których miejscowościach stwierdzono w les­
sie kilka poziomów kulturowych nad sobą 
n. p. w Lisicznikach aż trzy poziomy. Dal­
szy ciąg tego rejonu osiedleńczego wyka­
zuje mapa poza granicami Polski: nad

Ostrza solutrejskie z groty Ostrza sólutrejskie z jaskini Mamutowej
Nietoperzowej w Jerzmanowicach. w dolinie Wierzchowskiej pod Krakowem.

Pośrodku: Nóż Chatelperron z starszego 
orynjaku. — Graveta z Glinian (nożyk).

P o lsk a  u  d o b ie  o r in ia c k ie j
A osiedla oriniackie starsze 
□  osiedla oriniackie środkowi 
•  osiedla oriniackie młodsze 

m * lin ia  największego zas ięgu lodow ca

K A Z IM IE R Z  CZACH O W SK I (K raków ).

Nieznany Dygasiński.
Autor „Godów iycia“, ,'J.sa , .Zajaca 

a wielu innych powieści lub nowel z życia 
zwierząt ma powszechnie uznaną sławą 
polskiego Kiplinga, którym nadto — Ja* 
podniósł prof. D y b o s k i w swych an­
gielskich wykładach o literaturze pol- 
fk iej -  stal sis o kilkanaście lat 
przed Kiplingiem. Przeto słuszniej Kipl n- 
ga nazwać by można angieLskim Dygasin 
skim. Gdy jednak autor „Księgi dzungl
swe autentycznie z a , o b s e r w o w a n e  wizerun­
ki zwierząt opisał na ^ t y c z a e m  tle m 
iyjskiem. polski natura!ista 0^ ^  “ ® 
znany przed nim, n o w y  śm at ^ e m s k g  
bytu w środowisku rodzimym i w ^  
tym dostrzegł i pokazał w e t y ' t e g o  
wyodrębnione jednostki. Swi nortretów 
przykładem rozmaitość psa P -4sa" 
i  żywotów, w zaiste ps™  ?y„™.holoeicz- 
wszechstronnie rozwinięte '  P y wreazcńe 
pie pogłębione dzieje osobn , 
niemniej żywo mndywiduateowane ^stu 
djum biograficzne , 00 y

tem bez porównania trudniejszym. Na tej 
właśnie powieści o „Zającu" bodaj najła­
twiej stwierdzić główne czynniki sztuki pi­
sarskiej Dygasińskiego.

Sztuki tej cechą szczególnie znamienną 
jest zupełnie naturalna swoboda opowia­
dania, zbliżonego jakby do prostej gawędy, 
zaprawionej jędrnym, niekiedy aż dosad 
nym humorem. Ale pod tą właściwą auto 
rowi łatwością urodzonego narratora głę­
boko nurtuje prąd bogatej myśli kultural 
nej, wszelako tak samodzielnie przetrawio­
nej, że ów obfity strumień intelekt ual izmu 
w odczuciu czytelnika zlewa sie w jednoli­
t y  bieg tworzywa, w którym na równi 
współdziałają razem i bezsporny auten­
tyzm materjału obserwacyjnego i prze­
dziwnie uchwycona swojskose klimatu spo­
łecznego i atmosfery psychicznej. Oddaw- 
na uznano też w Dygasińskim jednego 
z najrdzennie3 polskich pisarzy. Przyczy­
nia sie do tego i  doskonała polszczyzna, 
jasna i czysta, umiejętnie odświeżona u lu­

dowych źródeł wsi małopolskiej, owa pol­
szczyzna, którą u autora ,3eldonka“ nie- 
darmo zachwycał się Żeromski.

Ze swej pozornie gaJwędowej techniki epi­
ckiej jakby od niechcenia wydobywał Dy­
gasiński niemało skomplikowane arkana 
opisowego artyzmu. Poprzestańmy tym­
czasem na „Zającu". Nietylko dlatego, że 
rozdział o zalotach zajęczych nie może 
być pominięty w żadnej antologji polskiej 
prozy artystycznej, lecz ze względu na 
kompozycję biograficzną, rozwiniętą w tym 
samym układzie powrotnego i z rozmai­
tych stron oświetlania psychologii indy­
widualnej, jaki później ze znakomitym po­
wodzeniem stosował C o n r a d  K o r z e ­
n i o w s k i .  Metoda ta, użyta przez Dy­
gasińskiego w ,,Zającu“, była zapewne po­
dyktowana charakterem wątku epickiego, 
chęcią najbardziej wiarygodnego pokaza­
nia duszy zwierzęcej w jej wewnętrznej 
prawdzie, dostępnej jednak tylko od ̂  jej 
zewnętrznego widzenia przez obserwujące­
go człowieka. Stopień 'wnikliwości, jaki 
Dygasiński osiągnął, oraz efekt zacieka­
wienia, jaki zdołał rozwinąć z niesłabną- 
cem napięciem w przedstawieniu losów nie­
pozornego szaraka, uczynił z „Zająca" dzie­
ło literackie w swoim rodzaju jedyne, na- 
wskroś oryginalne i zarazem dogłębnie 
realistyczne.

W spom n iany epizod za jęczych  zalotów

daje również miarę humoru Dygasińskie­
go. Nie brak też w „Zającu“ fragmentów, 
z których przekomujemy się, jakim to Dyga­
siński był poetą przyrody, jak od naturali- 
stycznej obserwacji i  realistycznego opo­
wiadania wznosił się on na wyżyny filozo­
ficznie natchnionej, lecz bezpośrednio 
i szczerze odczutej poezji, w swej dojrzałej 
pełni objawionej w „Godach ż y c ia utwo­
rze ostatnim i zarazem arcydziele autora. 
„Godami żyeia“, wysnutemi z dziejów zno­
wu niepozornego mysikrólika, nazwał Dy­
gasiński swój poemat prozą o przyrodzie 
w perspektywie kosmicznej. W  niniejszych 
rozważaniach o „Godach życia“ tylko na­
pomykamy, jest to bowiem najszerzej zna­
ne dzieło autora, z utworów jego stosunko­
wo najwięcej rozpowszechnione, nietylko 
w kraju, lecz i zagranicą, o czem świacWą 
także przekłady na języki obce, jak fran­
cuski, włoski, niemiecki, czeski, chorwa­
cki, przekłady bądź to dawniejsze, bądź też 
dopiero z lat ostatnich.

Jest to więc Dygasiński — znany. Powy­
żej wskazano niektóre mniej znane momen­
ty z jego opowiadań o zwierzętach. Więcej 
jeszcze odnaleźć ich przyjdzie w zapowie­
dzianym już pierwszym zbiorowym 
niu wszystkich pism literackich Dygasiń­
skiego, które nareszcie pozwoli na wszech­
stronną i wyczerpującą ocenę całej jego 
twórczości, a przedewszystkaem udostępni



fcce niemal do końca epoki lodowej, ulega- 
zczasera wpływom i ewolucji kulturo­

wej, której linja rozwojowa nie jest jeszcze 
zupełnie jasną.

Polska w dobie oryniackiej brata więc ży­
wy udział w życiu ludności europejskiej 
i  w rozwoju jej cywilizacji, walcząc zwy­
cięsko z przeciwnościami natury, które 
U nas były silniejsze i bardziej wrogie 
wskutek geograficznego położenia miedzy 
lodowcem a łańcuchem Karpat. Kraj nasz 
stanowił wówczas — podobnie jak dziś — 
żywy łącznik między wschodem i zachodem 
Europy. Kultura orynjacka w Europie wy­
kazuje nadzwyczajną jednolitość tak pod 
wzglądem materjalnym jak duchowym na 
całej przestrzeni od Atlantyku po Ural 
i  dalej na Syberję. Wyroby krzemienne 
i  kościane są takie same w Sowietach jak 
twe Francji, Niemczech, Czecho-Słowacji. 
Kasze narzędzia kościane z jaskini Mamu­
towej są zupełnie podobne do jugosłowiaó 
skich z jaskini Potoczka w górach Kara 
Wańkach, morawskich z jaskini „Książę 
Jan** i  niemieckich w Wildhaus nad Re 
nem. Krakowskie wyroby krzemienne są 
podobne do francuskich, niemieckich czy 
włoskich. Niedawno w Wiedniu z przyje­
mnością stwierdziłem, że austrjackie wyro­
by orynjackie są takie same jak nasze ua 
Sowińcu. Analogje idą jeszcze dalej. Na 
stanowisku orynjackiem w Willendorf nad 
Dunajem stwierdziłem to samo położenie 
miejsca, tę sama topograf ję co nasze ory­
njackie osiedla w Przeyor żalach. Tam 
przez oały letni dzień krążyły statki miedzy 
Wiedniem i Lincem, jak u nas na Wiśle 
miedzy Krakowem i Bielanami. Do analo- 
g ji paleolitycznych dołączyły sie podobień­
stwa dzisiejszej cywilizacji.

Mapa wykazuje również żywy kontakt 
Polski z sąsiedniemi ośrodkami orynjackie- 
mi. Stanowiska na Podolu wiążą sie bez­
pośrednio z położonemi nad Dniestrem 
w Z. S. B. R  i rumuńskiemi. Na południe 
widać wyraźnie kierunek osiedlenia w stro­
nę przełęczy Tatarskiej i stąd dalej na Wę­
gry. Z nad Sanu, od Przemyśla proiwadzi 
drugi szlak przez przełęcz Dukielską na 
Słowaczyznę. Wreszcie od Krakowa na za­
chód, na Śląsk, gdzie w okolicy Raciborza 
występują bardzo liczne (przeszło 40) sta­
nowiska orynjackie. A  dalej na południe 
przez Bramę Morawską na Morawy aż ku 
Dunajowi, gdzie stwierdzono bardzo boga­
te, niemal całe miasta orynjackie.

Takie były dzieje orynjaku w Polsce. Czy 
ływot naszych poprzedników paleolitycz- 

ô jaych był spokojnyf Nie zdaje sie. Zabytki 
Podolu, w jaskini Mamutowej wykazują 

zupełnie wyraźnie w zespołach krzemien­
nych orynjackich wyroby obcet pochodzące
*  Węgier, przynależne do kultury solutrej- 
skiej. Dalej prof. K o z ł o w s k i  stwier­
dził w jaskini Nietoperzowej pod Ojcowem 
istnienie stanowiska solulrejskiego, zape­
wne równoczesnego z pobytem ludów ory­
njackich w Krakowskiem. Niedawno odkry­
łem na Prądniku Czerwonym pod lessem 
na 8 m wysokim krótkotrwały postój wa­
tahy solutrejskiej. Rozpaliła ona tutaj na 
wyniosłem miejscu ogromne ognisko, 
w którem nawet chrust sie zupełnie nie 
przepalił; solutrejczycy zjedli przy ogniu 
upolowanego konia, zgubili kilka wyrobów 
krzemiennych, dzięki czemu zdradzili swo­
je  incognito i poszli gdzieś dalej. Ten szyb­
ki pochód solutrejczyków stwierdzono rów­
nież w jaskiniach niemieckich nad Duna­
jem. Usadowili się na dobre dopiero w po­
łudniowej Francji, gdzie na pewien czas 
doprowadzili swoją kulturę do rozkwitu. 
Te fakty przypominają szybkie, ale w skut­
kach straszne i pamiętne napady Tatarów. 
Prawdopodobnie więc Polska oparła się no­
wemu najazdowi, co dopiero dalsze badania 
będą mogły dostatecznie wyświetlić.

Dr ZD ZISŁAW  JACHIMECKI, prof. Uniw. Jagieł.

Wielcy myśliciele o muzyce,
CZĘŚĆ II.

Od schyłku starożytności przez epoki średniowiecza.
STOSUNEK CHRZEŚCIJAŃSTWA 

DO MUZYKI.
Niezmiernie doniosły, głęboki zwwt, jaki 

dokonał się w psychice narodów, żyjących 
nad brzegami morza Śródziemnego, pod 
wpływem nauka Chrystusowej, wywołał 
w ustosunkowaniu się ich do sztuk pięk­
nych zasadniczą zmianę wobec poglądów 
starożytności. Wszystko w swiecie chrze­
ścijańskim zaczęło sdę powoli^ dostrajać do 
naczelnego postulatu ideologji^ nowej reli- 
gji, która punkt ciężkości i główny interes 
człowieka przenosiła do wyższej sfery, du­
chowej i wieczystej. Innemi oczyma niz 
przedtem zaczęto patrzeć na sztuki piękne. 
Nauczano, że sztuki piękne są wprawdzie 
„wspólnem dobrem świata i synów bożych, 
ale że same w sobie nie przedstawiają war­
tości, że stanowią mądrość niższego rodza­
ju i że dopiero z chwilą, kiedy stają się 
stopniem, prowadzącym do wyższych taje­
mnic mądrości i do boskiego światła, zna-

h * .

^  ’

Oryginał rebusu muzycznego Leonarda da V incl, 
w rękopisie N r 12697 Bibl. k ró l w Windsor, w Anglji.

jomość Ich staje się dla człowieka rzeczą 
dobrą". W silnem przeciwieństwie do teoryj 
socjologiczno-etycznych starych filozofów 
greckich, stawiających muzyce za najwyż­
szy jej cel służbę na rzecz państwa, podda­
no w chrześcijaństwie muzykę wymogom 
ducha relig ji i ceremonji kościelnych.

Najstarsi O j c o w i e  K o ś c i o ł a  
traktowali Bztukę tonów iw dwojaki sposób: 
muzykę świecką,, którą identyfikowano 
z muzyką pogańską, nazywali oni dziełem 
szatana i w gwałtowny sposób starali sdę 
odwieść od niej wiernych. Za to śpiewy li­
turgiczne w czasie nabożeństw i  śpiewane 
modlitwy ludu były, ich zdaniem, bezpośre­
dnio boskiego pochodzenia. Muzyce — je­
dynej w tych czasach ze wszystkich sztuk 
pięknych — przypadło w udziale prawo 
przestąpienia progów kościelnych, ponie­
waż sam Bóg najbardziej ją sobie upodo­
bał. Stąd więc należało sdę je j pierwszeń­
stwo między tworami ducha ludzkiego.

WYPOW IEDZI 
ŚW. AURELJUSZA AUGUSTYNA 

O MUZYCE.
Zdawałoby się, że w ten sposób została 

załatwiona kwestja znaczenia muzyki w ko­

ściele chrześcijańskim, że nie było na ten 
temat żadnych wątpliwości. Wyłaniały się 
one jednak w umysłach myślicieli młodego 
jeszcze chrześcijaństwa, dążących do naj­
wyższej doskonałości duszy, do najpełniej­
szego zrozumienia prawdy bożej w czło­
wieku. Dał temu wyraz ten najpłomienniej- 
szym duchem gorejący pisarz Kościoła, 
dziecko Afryki, Aureljusz Augustyn, wielki 
Ojciec Kościoła i równie pełny w swojem 
człowieczeństwie — jak wielki w świętości. 
Nic z tego, co należy do ponęt życia, nie 
było mu obcem w jego burzliwej młodości. 
Nie brakowało mu więc i muzycznych upo- 
jeń w czasie wyuzdanych zabaw w towarzy­
stwie młodych hulaków, jak nie brakowało 
wzruszeń na przedstawieniach teatralnych,
o których tak głębokie uwagi wypowiedział 
w drugim rozdziale trzeciej księgi swoich 
„Zwierzeń" (wzgl. Wyznań — tytuł łaciński 
Confessiones).

W  pierwszym rzędzie oczekiwalibyśmy 
wypowiedzenia się św. 
Augustyna o muzy­
ce w sześciu księgach 
traktatu p. t.: „De 
Musica", który z po­
śród wszystkich pism 
tego Ojca Kościoła 
najbardziej zdawałby 
się być do tego prze­
znaczony. Tymczasem 
właśnie tu spotyka 
nas zawód, ponieważ 
w rozprawie tej zajął 
się święty filozof— 
wykładem o metryce 
współczesnej poezji. W 
dwóch natomdast roz­
działach „Zlwierzeń** 
wypowiedział się św. 
Augustyn na temat 

muzyki we właściwy sobie sposób, o któ­
rym jeden z wydawców jego pism, O. F. 
L a c h m a n ,  powiedział: „sposób jego 
opowiadania jest nawskróś dramatyczny, 
głęboko wzruszający czytelnika porywającą 
żywością przedstawienia tematu, siłą i ety­
czną prawdą spostrzeżeń. Męki jego duszy 
szukającej prawdy, duszy tęskniącej za 
prawdą, nadały mowie jego czarującą serce 
siłę.-*4 I  istotnie z dramatycznie poruszają- 
cem opowiadaniem o naturalnym swoim sy- 
nie, A d e o d a c i e ,  łączy się pierwszy 
ustęp w związku z muzyką „Zwierzeń*1 
(księga IX , rozdział szósty): „w jednej księ­
dze mojej pod tytułem N a u c z y c i e l  
wprowadziłem Adeodata w rozmowie ze 
mną. Ty wiesz, o Panie, że wszystkie myśli, 
które każę mu tam mówić, istotnie były 
jego myślami, chociaż miał dopiero szesna­
sty rok. Wiele jeszcze rzeczy bardziej go­
dnych podziwu zauważyłem w nim. Święte 
przerażenie ogarniało mnie na widok tych 
cudownych zdolności, a któż inny jak Ty, 
Panie, jest dawcą takich cudów? Wcześnie 
zabrałeś go z tej ziemi, więc już wolniejszy 
od troski myślę o nim, bez obawy o chłopca,
o młodzieńca, o całe jego życie... W  dniach 
tych — o, jakże płakałem pod wrażeniem

Twoich hymnów i pde&ni, gleb**0 yramszo- 
ny pięknem brzmienia głosów Twojego Ko­
ścioła. Glosy te, one wpływały do mojego 
ucha i prawda w nich wchodziła do mojego 
serca, a uczucia nabożne wzbierały w mera 
i łzy sdę sączyły... i tak mi się w ęicn bło­
go robiło na duszy... Wtedy to za przykła­
dem wschodniego Kościoła wprowadzono 
śpiewanie hymnów i psalmów, zeby przez 
nużącą żałobę lud nie popadał w obojętność 
i od tego czasu aż do dni dzisiejszych pozo­
stało tak i wiele kościołów, prawie wszyst­
kie Twoje kościoły na świecie, poszły za 
nami-. I  oto tak bardzo płakałem pod wra­
żeniem Twoich hymnów, całą piersią wde- 
chając powietrze niebiańskie, jak dalece 
może ono przeniknąć ten dom**.

W  zwierzeniach tych odsłoniła się prawda 
instynktu muzycznego Aureljusza Augu­
styna, jaką w jego psychicznej organizacji 
stwarzały czynniki jego biologji. Ale „z bu­
rzy krzyżujących się z sobą myśli**, która 
nieustannie przeciągała przez jego duszę, 
wyłaniały się przed rozumem Augustyna 
poważne wątpliwości, czy te wszystkie do­
znania, jakie do świadomości jego docho­
dziły drogą zmysłów i fizycznej jego natu­
rze sprawiały przyjemność, raczej go nie 
odwracają niż zbliżają do Tego, co mówił
o sobie: „Jam jest droga, prawda i życie 
W  86-tym rozdziale X-tej Księgi ^Zwie­
rzeń" — (po wyczerpujących rozważaniach
0 istocie pamięci, o uczuciu miłości i przy­
jaźni, o problemie odżywiania, o wraże­
niach zmysłu powonienia i t. d.) zajął się 
Augustyn „przyjemnościami słuchowemi**. 
Oto co pisał w tej materji: „przyjemności 
słuchowe opanowały mnie silniej i .zrobiły 
swoim niewolnikiem. Ale Ty, o Panie, uwol­
niłoś mnie od tego i wybawiłeś. Teraz wy­
znaję, że ulegam tonom, którym słowa 
Twoje dają duszę, kiedy śpiewają je głosy 
wdzięczne i wyszkolone, ale nie aż do te­
go stopnia im ulegam, żebym nie był w sta­
nie oderwać się od nich, lecz mogę od nich 
odejść, kiedy zechcę. Ale, żeby znaleźć do 
mnie przystęp razem z ożywiającemi je sło­
wami tekstów, wymagają odemnie dźwięki 
jakiegoś w pewnej mierze godnego miejsca 
w mojem sercu. Tymczasem nie umiem nie­
stety wskazać im takiego miejsca. Niekiedy 
zdaje mi się, że wyświadczam im więcej za­
szczytu niż się im to należy, wtedy miano­
wicie, kiedy zauważam, że umysł mój dzię­
ki świętości słów przechodzi w sferę wyż­
szego religijnego zachwytu; więc wtedy 
wprawdzie je  się śpiewa, ale tak jakgdyby 
się ich równocześnie nie śpiewało. Wtedy 
wszystkie nastroje umysłu mają stosownie 
do swojej różnorodności odpowiadające so­
bie melodje w śpiewie, a to z p o w o d u  nie­
znanych mi tajemniczych między niemi 
związków. Lecz uciecha mojego ciała, któ­
remu umysł nie może zostać wydany na 
pastwę osłabienia, łudzi mnie częst\ pod­
czas kiedy uczucie nie w ten sposób towa­
rzyszy myśleniu, żeby pozostawało za niem 
w tyle, lecz — stara się je wyprzedzać i obej­
mować pierwsze miejsce. Więc również
1 w tem błądzę, bez zwrócenia na to uwa­
gi; zauważam to dopiero później. — Czasa­
mi jednak strzegę się przed takiem mamie-

'ją ogółowi czytelników. Jak zaś dalece nie­
znanym pisarzem jest Dygasiński, posta­
ramy sdę w dalszym ciągu pokazać tylko 
na kilku przykładach, wybranych z pośród 
Jwielu innych.

Weźmy oto np. Dygasińskiego opowia­
dania i uwagi o czasach szkolnychr p. t. 
„W Kielcach“. Już sam temat tej niesłu­
sznie zapomnianej książki budzi szczegól­
ne zainteresowanie dzisiaj, kiedy powieści 
ze wspomnień szkolnych cieszą  ̂się i u auto­
rów współczesnych i u czytelników tak du­
żą popularnością. Książka Dygasińskiego, 
nasuwająca nadto zestawienie z ,,Syzyfo- 
wymi pracami" Ż e r o m s k i e g o ,  opo­
wiada o dobie wcześniejszej, bo sięgającej 
połowy zeszłego stulecia. Zachowane w pa­
mięci autora wrażenia z kieleckich czasów 
szkolnych, chociaż spisane późno i dla na« 
dzisiaj tak już odległe, z pożółkłych kar 
dawnego wydania wciąż żywo przemawia­
ją  nie przedawnionym urokiem młodości, 
która coraz będąc inna, w istocie zawsze 
bywa taka sama. . . ,  , .

W I II  rozdziale tej książki Dygasińskie­
go uderza nas obszerny opis puszcza, któ­
ry nam przypomina cos bardzo znanego. 
Bo przecie* jest to taż puszcza jodłowy 
którą w ostatnim siwym utworze uwiecznił 
Ż e r o m s k i .  Zwróci! mi na to uwagą 
prof. W  o 1 e r t, że oba opisy: wcześniej­
szy Dygasińskiego i póżmejBzy Żeromskie­

go — zgadzają się z sobą. Porównawszy je, 
przekonujemy się, że choć inaczej ujęte, są 
jednakowo wierne. Jest zresztą możliwe, iż 
w jakichś szczegółach Żeromski, który Dy­
gasińskiego cenił bardzo wysoko, mógł się 
nawet posługiwać utworem siwego poprzed­
nika. Ale doszukiwanie się reminiscencyj, 
co zapewne stanie się kiedyś przedmiotem 
czyjejś pracy seminaryjnej, nie wydaje 
się tutaj celowe. Kuszące byłoby natomiast 
porównanie użytych przez obu autorów 
środków opisowych. Naogół odbiera się 
wrażenie, że co do pdękna wyrazu bardziej 
realistyczny opis Dygasińskiego bynaj­
mniej nie ustępuje bardziej poetyckiemu 
opisowi Żeromskiego.

Wogóle zagadnienie artyzmu Dygasiń­
skiego wymaga ponownego i dokładniej­
szego zbadania. Doceniając bowiem sztukę 
pisarską autora „Godów życia**, poety pol­
skiej przyrody i psychologa duszy zwierzę­
cej, nie zawsze dostrzegano wiele innych 
zalet bardzo wszechstronnego talentu Dy­
gasińskiego. Istotnie, niejeden z pośród je­
go utworów powieściowych grzeszy nie- 
wyrównanym poziomem artyzmu, co wy­
nikało z pośpiesznej pracy zarobkowej, rza­
dziej z tendencji społecznego satyryka, ale 
naiwet takie kompozycyjne błędy są u Dy­
gasińskiego sowicie opłacone bogactwem 
samodzielnych spostrzeżeń, wnikliwych 
chwytów i niezależnych poglądów, Natura-

lista lub może raczej naturysta, jakim był 
Dygasiński, widział otaczający go świat 
zjawisk nieuprzedzonym okiem przyrodni­
ka, badał go zawsze na podstawie faktów 
konkretnych, we ‘wnioskach swoich nie kie­
rował się żadną doktryną, lecz wyłącznie 
chęcią zgłębienia rzeczowej prawdy.

Najlepszym sprawdzianem realizmu Dy­
gasińskiego jest jego stosunek do życia lu­
du polskiego. Jego liczne na ten temat 
utwory przesłoniła sława późniejszych 
„Chłopów'“ R e y m o n t a .  Tymczasem 
Dygasiński był w literaturze polskiej nie- 
tylko właściwym odkrywcą duszy ludowej
i najwybitniejszym przed Reymontem epi­
kiem ludowej rzeczywistości, o czym nie­
dawno przypomniał J. E. P ł o m i e ń s k i  
w swem godnem uwagi studjum. W twór­
czości bowiem Dygasińskiego zjawiska ży­
cia ludowego zostały przedstawione w spo­
sób tak wszechstronny, jak u żadnego z je­
go następców, a zarazem bez żadnej sztu­
cznej stylizacji, lecz z tym stopniem auten­
tyzmu, jaka osiągnęli dopiero późniejsi pi­
sarze, pochodzący z ludu i znający jego du­
szę od wewnątrz. Dygasiński bynajmniej 
nie przeoczą ani ukrywa stron ujemnych 
życia ludowego, żywi jednak szczery kult 
dla chłopskiej pracy. Widzi on dokładnie 
rozmaite formy i objawy, które już wtedy 
różnicowały społeczny byt masy ludowej. 
Bardzo obszerny poczet postaci ludowych

w powieściach i nowelach Dygasińskiego,
przedstawiony w konkretnie zddywiduali- 
zoWanych osobnikach, obejmuje całość 
rozległego terenu społecznego. Nie brak tu 
nawet owych ,Judzi stamtąd44, którzy stali 
się później przedmiotem sławnego cyklu 
nowelistycznego D ą b r o w s k i e j .  Zre­
sztą, jako epik życia ludowego, Dygasiń­
ski był prekursorem i  pierwszym w y b i t ­
nym realizatorem tego literackiego kierun­
ku, którego rozwój datuje się dzisiaj dovl€~ 
ro od Orkana i powojennych pisarzy chłop­
skich. Nad nimi zaś ma Dygasiński nadal 
tę przewagę, że nie ograniczał się do pew­
nych tylko zagadnień, lecz na swoim roz­
ległym polu widzenia wyczerpał je bez 
reszty.

Jak zauważył Płomieński, twórczość Dy­
gasińskiego „odzwierciedla życie wsi V0l\ 
skiej na wszystkich niemal poziomach jel 
moralnej i  społecznej hierarchji, od bez­
domnych nizin, świata najmitów i komory 
ników, do chłopskiej arystokracji“. O czu­
łej zaś wrażliwości społecznej Dygaąiń" 
sknego jakże wymownie świadczy P°lW1®, 
„W Swojczy44, w której już w r. 1899 przed­
stawił obraz wsi polskiej, zorganizowane] 
według zasad kooperacji. Tak szeroKa 
skala widzenia bytu chłopskiego, od jeg 
biologicznych podstaw aż po nadzieje 
szłości w nowej kulturze ludowej, 

utworom Dygasińskiego żywotną aktu**0
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taiem siebie samego i  błądzę z powodu zbyt 
w^Lr łSJ. 8uJ°wości i czasami pragnę, żeby 
wszystkie te wdzięczne melodie pozostały 
zaala od moich uszu i  od samego kościoła.

znownz, kiedy wspomną moje łzy, któ­
re wylewałem przy śpiewach Twojego Ko 
scioia w chwili mojego nawrócenia i kiedy 
uprzytomnią sobie, że teraz jeszcze ulegam 
wzruszeniu, nie przez sam śpiew, lecz przez 
3ego treść, wtedy znowu uznają wielką ko 
rzysc tych urządzeń. Tak waham się mie­
dzy niebezpieczeństwem uciechy a doświad­
czeniem zbawiennego wpływu i coraz bar 
aziej ̂  godzę^ się ze zwyczajem śpiewania 
w kościele, żeby słaby duch mógł z pomocą 
uciechy słuchowej zostać podniesionym do 
nabożnego wzniesienia się. Jednakże, jeżeli 
mi sią zdarzy, że więcej wzruszy mnie sam 
śpiew niż śpiewana w nim treść, to, wy­
znają, że popełniam karygodny grzech i ra­
czej chciałbym nie słyszeć śpiewaka**.

Jak w ca łe j filozofji św. Augustyna, jak 
W całej jego psychice, tak i w tych  jego 
poglądach na muzyką „zmagała się potrze­
ba czystej duchowości i płomienna zmysło­
wość, poczucie wyższości życia duchowego 
i  potrzeba faktów uchwytnych i  dotykal­
nych — jak da sią powiedzieć za T a t a r ­
k i e w i c z e m  (Filozofja starożytna i śre­
dniowieczna). W  zasadach zaś swojej este­
tyki muzycznej, które prześwietlają wyraź­
nie z przytoczonych tu zdań świątego, b y l 
Augustyn kontynuatorem Arystotelesa, 
przyjmując za nim, że muzyka „in motu est 
omner ąuod sonat'1 i  cała je j istota polega 
na równoległości je j ruchu z ruchem afe­
któw w duszy słuchacza.

concordo cum Boethii monochordo**... mają­
cych zaświadczyć, że autorowie ich uznają 
cal^w icie poglądy Boethiusa i jedynie 
chyba jakiś niezwykle samodzielny autor 
odważał sią przeciwstawić mu swoje zapa­
trywania. Dla rozwoju samej sztuki muzy 
cznej nie miało to przywiązanie do Boe­
thiusa na polu spekulatywuej teorji muzy 
ki ani dodatniego ani — na szcząście — uje 
mnego znaczenia. Technika kompozycji ro­
biła tymczasem coraz to większe postępy, 
dzięki twórczym jednostkom. Ale uczeni, 
poświęcający sią rozwiązywaniu zagadnień 
świata tonów w sferze dalekiej od praktyki 
muzycznej, dreptali wieki całe w miejscu, 
jak tego wymagała powaga niewzruszal­
nych prawd, które 6tały sią własnością 
scholastyków. Tradycje ich i metody nie 
godziły sią na pośpiech w wykrywaniu no­
wych praw w ustalonym porządku rzeczy 
na świecie.

GUIDO Z AREZZO.
Przyznaną przez Boethiusa wyższość mu­

zykom rozumującym nad muzykami prak­
tycznymi przyjmował bez zastrzeżeń wie-

TEORJA MUZYCZNA 
A. M. BOETHIUSA.

Jedynym w swoim rodzaju autorytetem 
w zakresie zagadnień muzycznych na prze­
ciąg całego tysiąclecia epoki średniowiecza, 
stał sią w sto lat po św. Augustynie A n i -  
c i u s Ma n l i u s  B o e t h i u s ,  poli­
tyk i  filozof, kanclerz T e o d o r y k a ,  
autor sławnego traktatu „Pociecha filozo- 
f j i “, który utworzył w wiązieniu pod grozą 
wyroku śmierci, spełnionego na rozkaz sro­
giego władcy. Boethius żył w V  i  V I  wieku. 
Jako człowiek świecki, chociaż chrześcija­
nin, nie czuł sią Boethius skrąpowany prze­
strogami Ojców Kościoła przeciwko popa­
daniu w zależność od muzyki antycznego, 
pogańskiego świata i, zaznajomiwszy sią 
gruntownie z teorją i estetyką klasycznych 
autorów, snuł dalej wątek ich zapatrywań 
i badań. Dzieło jego p. t.: „De institutione 
musicdu opiera sią w bardzo znacznej czą- 
ści na systemie matematyczno-muzycznym 
P i t a g o r a s a  samego i  jego zwolenni­
ków, t. zw. szkoły nowo-pitagorejskiej. Dru­
gim zaś mistrzem jego był N  i c o m a- 
c h u s. Ze źródeł tych przejął Boethius za­
sady obliczania stosunków interwałowych 
oraz symboliką wyrażających je liczb. 
Współczesna mu muzyka widocznie go nie 
interesowała. N ie wymienił nawet Boethius 
w traktacie swoim ani jednej z obowiązu­
jących w kościele form liturgicznych, ani 
też nie 'wspomniał o żadnym rodzaju poza- 
kościelnej muzyki swojego pokolenia. Autor 
ten stał na stanowisku, że muzykiem jest 
nie wprawny technicznie wykonawca, lecz 
człowiek, który rozumowo ogarnia istotę 
muzyki. Pogląd swój usprawiedliwiał 
w ten sposób, że tak jak wyżej stawiamy 
ducha, kierującego naszem działaniem —- 
od mechanicznie działającego ciała, tak też 
♦wyższe stanowisko przypada władzom umy­
słowym, rozumiejącym prawa muzyki — niż 
parnemu fizycznemu ich wykonaniu.

Przez pełnych dziesiąć stuleci był wiąc 
Boetius alfą i omegą umiejętności muzycz­
nej w oczach teoretyków wszystkich naro­
dów. Tuziny czy setki traktatów zaczynało 
sią od sakramentalnych słów: „nunc ego

ŚW. AU G U STYN  Z  ŚW. M ONIKĄ.
Fragment obrazu Ary Scheffera.

kopomnie zasłużony twórca naszego, po 
dzień dzisiejszy stosowanego, systemu nu­
towego, Guido z Arezzo, żyjący w X I  w. 
(um. w r. 1050). Świadczy o tem następują­
cy jego poetycki aforyzm;

Muzykantów od muzyków wielka dzieli 
przepaść:

tamci robią, ci zaś wiedzą co to jest 
muzyka.

Bo kto robi coś bez mózgu, głupca nosi 
miano.

JAN  SCOTUS ERIUGENA.
Wspomniawszy scholastyków, nie można 

pominąć nazwisko tego mąża, który uwa­
żany jest powszechnie za jednego z twór­
ców scholastycyzmu (wzglądnie za jego od­
nowiciela, albowiem właściwie przydomek 
twórcy scholastyki przypaść powinien św. 
A u g u s t y n o w i )  mianowicie J a n a  
S c o t u s a ,  zwanego również pospolicie 
E r i u g e n ą ,  ze wzglądu na pochodzenie 
z Irlandji. Scotus żył 'w IX  w. w Anglji, czę­
ściowo zaś we Francji, w Paryżu. W  głębo- 
kiem, przepiąknera dziele „O podziale natu­
ry“  wyraził Scotus-Eriugena garść myśli
o muzyce, przypominających pod pewnym 
wzglądem poglądy A r y s t o t e l e s a ,  ale 
z dominującą w nich nutą mistycyzmu. 
Muzyka jest, wedle słów jego, w szczegól­
niejszym stopniu obrazem wszechświata

i objawiającego sią w swoim tworze Boga. 
Proporcje jej pozwoliły zrozumieć mu w ja­
ki sposób dokonuje sią zjednoczenie całej 
natury z różnych i przeciwnych sobie ele­
mentów. Nie brak w poglądach Eriugeny 
także wpływów szkoły pitagorejskiej. W y­
wodząca sią z panteizmu metafizyka Eriu­
geny godzi sią na polu zagadnień muzycz­
nych poniekąd ze stanowiskiem, jakie w od­
niesieniu do nich zajmuje nowoczesna psy- 
chologja.

Bardziej wszechstronne miał Eriugeną za­
interesowania na punkcie muzyki od Boe­
thiusa, skoro obok poruszania najgłębszych 
problemów z tej dziedziny zwrócił uwagą 
w wielkiem swojem wspomnianem dziele 
filozoficznem nawet na wykluwającą sią 
dopiero z najprymitywniejszych swoich za­
czątków technikę wielogłosowości i stał sią 
w ten sposób jednym z pierwszych 'w hi 
storji muzyki i miarodajnych jej świad 
ków.

O tym najdawniejszym rodzaju śpiewu 
wielogłosowego, zwanym „organum“ tak 
pisał Scotus Eriugeną: „na śpiew nazywa* 
jący sią organum składają sią głosy różne­
go rodzaju i położenia, które już to roz­
brzmiewają oddzielnie od siebie w dalekich 
odstąpach ale w dobrze odmierzonym sto­
sunku, już też schodzą sią razem — łwedług 
rozumnych praw sztuki — stosownie do 
rozmaitości tonów kościelnych i w ten spo 
sób tworzą naturalnie i  mile brzmiący ze- 
śpiew**.

Zainteresowania muzyczne Eriugeny mo­
gły wynikać zarówno z założeń encyklope­
dycznych w dyspozycji jego podstawowego 
dzieła filozoficznego jak z istotnej uniwer­
salności jego bardzo samodzielnego umy­
słu, w każdym zaś razie stanowią one do­
wód, że na szczytach umysłowego życia 
centralnego średniowiecza muzyka należa­
ła do klejnotów koronnych ówczesnej kul­
tury umysłowej, której Scotus Eriugeną 
jest jednym z najwybitniejszych przedsta­
wicieli.

DOSKONALENIE SIĘ TECH NIK I 
MUZYCZNEJ.

W  epoce późniejszego średniowiecza prze­
nosi sią główny punkt ciążkości w nauce
0 muzyce do pracowni teoretyków kontra­
punktu, stanowiącego podstawą techniki 
kompozytorskiej. Powtarza sią wprawdzie 
na każdym kroku kanon podziału muzyki 
Boethiusa na „sztukę wszechświata, ludzką
1 instrum enta lnąale przestaje sią myśleć
o niej kategorjami fdlozoficzno-metafizycz- 
nemi. Rozbrzmiewają jeszcze dyskusje nad 
problemem czy wogóle religja może godzić 
się z kulturą, wiąc i z muzyką (głos w nich 
zabiera w decydujący sposób św. T o ­
ma s z  z A  q u i n o), ale sławni nawet mi­
strzowie scholastyczni, jak ś w. A n z e l m ,  
św. B e r n a r d ,  H u g o  o d  ś w. W i ­
k t  o r  a, a dalej jeszcze ś w. B o n a ­
w e n t u r a  i wreszcie ojciec średniowie­
cznego empiryzmu R o g e r  Bacon ,  nie 
czują sią jakoś powołani do wypowiadania 
sią ex cathedra na temat zagadnień muzy­
cznych.

Na szerokim świecie płynie prąd muzyki 
coraz to szerszem korytem, coraz bardziej 
wydoskonala sią sztuka łączenia dźwięków 
dla tworzenia ballad i rondellów, conductu- 
sów i madrygałów, motetów i  villanell. 
W  różnej postaci i formie trafia muzyka do 
serca człowieka, razem z powietrzem, któ- 
rem oddechają jego płuca i staje sią mu 
tak jak ono potrzebna. Trafia do każdego 
serca człowieczego, szarej jednostki w bez­
imiennej masie ludzkiej, czy genjusza...

MUZYCZNE UPODOBANIA 
LEONARDA DA VINCI.

Oto wielki L e o n a r d o  d a  V  i n c i, 
tworzący na początku X V I w. jedno z nie­

śmiertelnych swoich arcydzieł — portret 
M o n n y  L i z y  d e l  G i o c o n d o .  
Niemal w równej mierze jak farb i świa- 
tła — trzeba mu do stworzenia obrazu te* 
go — muzyki. Musi ona otaczać go swoje- 
mi falami w czasie pracy, musi wypełniać 
atmosferą na wąskiem podwórku domu 
messir Pietra di Barto Martelli‘ego we Flo- 
erncji, gdzie mistrz zainstalował swoją flo­
rencką pracownią. Jej wpływ tajemniczy 
wywołuje na ustach Monny Lizy ten za­
gadkowy uśmiech, który Leonardo pragnie 
za wszelką ceną uwiecznić na portrecie. 
Dwóch wiąc muzyków musi tu przychodzić 
na wezwanie genjalnego malarza, kiedy 
Monna Lisa zapowiedziała gotowość pozo- 
wania. Jeden z nich gra na violi, drugi ude­
rza w struny srebrnej podobno lutni, którą 
sam Leonardo wymyślił, oddając się bada­
niom nad prawami akustyki, szczególnie 
zaś nad prawem współbrzmienia powietrza 
w zamkniętej przestrzeni. W  budowie tej 
lutni wzorował sią mistrz na kształcie koń­
skiej czaszki. W  ten sposób przydała sią mu 
znajomość anatomji zwierząt, której od 
wielu lat z zapałem się poświęcał.

Jak wszystko co go otaczało w naturze, 
w żywej i  martwej przyrodzie i  wzbudzało 
w genjalnym jego umyśle równe zacieka­
wienie, tak niewątpliwie i  muzyka i kieru­
jące nią prawa fizykalne oraz jej wpływ na 
duszę człowieka musiały podniecać badaw­
cze zaciekawienie Leonarda Byłoby wprost 
nie do pomyślenia, żeby ten tak fenome­
nalnie wszechstronny artysta-plastyk, fizjo­
log, anatom, botanik, geolog, budowniczy- 
architekt, inżynier, twórca systemów na-* 
wadniania i osuszania okolic, konstruktor 
maszyn do latania i armat, nie miał gdzieś 
zostawić dowodów swoich muzycznych upo­
dobań. Na szczęście zachował się jeden 
przynajmniej dowód taki, z którego okazu­
je się również, że Leonardo posiadał wy« 
szkolenie muzyczne. Jest nim kartka, z*pa« 
sana ręką mistrza, znajdująca się w ręko­
pisie Królewskiej Bibljoteki W Windsor 
w Anglji Nr. 12697. Jak wiadomo rękopisy 
Leonarda da Vinci, pisane w odwrotnym 
kierunku od normalnego sposobu pisania, 
mianowicie od ręki prawej do lewej, przed­
stawiają pewne trudności przy odczytywa­
niu. Na cennym tym i niezwykle charakte­
rystycznym dokumencie ukrył Leonardo 
myśl swoją pod formą muzycznego rebusu* 
Kilkanaście znaków nutowych na pięciu li- 
njach systemu porozmieszczał mistrz w ce­
lowy sposób, dodając do nich na końcu 
pierwszego i drugiego odcinka po kilka 
syllab. Punktem wyjścia do stworzenia te­
go rebusu była solmizacja, czyli ta średnio­
wieczna formuła mnemotechniczna,' która 
z początkowych zgłosek hymnu do św. Janą 
tworzyła obraz sześciu stopni skali: ut—re—* 
mi—fu—sol—la. Z pomocą dodanych zgło­
sek, nie przychodzących w solmizacji, wy­
powiedział Leonardo myśl, zawartą w  na­
stępującym dwuwierszu włoskim:

amor sol la mi fa remirar:
sol la mi fa sollecitar...

(Treść oddana dosłownie po polsku 
brzmi:

Miłość jedynie to stwarza, że w nią się 
wpatruję,

ona jedynie czyni, że nadążam w mej 
pracy).

Oprócz tych słów rebusu pragnął jeszcze 
Leonardo wyrazić inną jakąś jeszcze myśl 
bardziej jeszcze tajemniczym swoim szy­
frem pod formą drugiego rebusu jakby 
w znakach hieroglificznych, (o których od 
epokowego odkrycia J. Fr. Champolliona 
wiemy, że były znakami alfabetu głosko­
wego). W  każdym razie mamy tu do czy*

ność społeczną dla czasów dzisiejszych.
Bogactwo problematyki społecznej i  psy­

chologicznej w twórczości Dygasińskiego 
ogarnia najszersze kręgi. Jego powieści 
szlacheckie, z których ,JPan Jędrzej P i- 
Szczalski“ był w swoim czasie przedmiotem 
ożywionej polemiki, poruszają nieraz te­
maty zupełnie nowe lub przynajmniej 
w nowem pokazane świetle. Naturahstycz- 
na przedmiotowość autora bywała nawet 
przyczyną nieporozumień ideowych, co 
właśnie z p ow od u  „P is zc za lsk .ego  zd a rzy ­
ło  się u tak b y s tre g o  k ry tyk a , ja k  J. U 
P o p ł a w s k i .  Ś w ie żo  obudzone zam te- 
rp-sowanie P o p ła w sk im , o czym  św iadczą 
artykuły w ,M archołcie" i „Ateneum , 
p rzy c z y n ić  s ie  p ow in n o  do BI{ e .
ru o „P is z c za ls k ie g o  , k tó ry  luetytko z tc 
eto pow odu  okazać sie  p ow in ien  na czasie. 
Pozostaje to w  zw iązk u  z  odwam, z 1 
Dygasiński o tw a rc ie  przeciwstawiał się
op in ii mteszczańsko-szlacheckiej. .

Oto nD w „Gorzałce", powieści 
w roku im , autor nie zawahał sie Poddf*c

w*°rozmaitych^sp^ktach*

ściowa rozprawa z połaniecczyzną, zasłu­
gująca na szczegółowe oświetlenie, najoczy- 
wiściej przekonuje, że będąc rówieśnikiem 
pokolenia pozytywistów, bynajmniej nie 
może on być zaliczany, jak to bywa, do ich 
grona. Potwierdzają to również publicy­
styczne artykuły Dygasińskiego, który 
wyraźnie przeciwstatmal sie ideologii poli­
tycznej Świętochowskiego. W  ich świetle 
akcenty ideowe w powieściowej twórczości 
Dygasińskiego zyskują mocniejsze uzasa­
dnienie. . , . . .

Wspomniana „Gorzałka", którą i dzisiaj 
czyta sią z nie słabnącym zaciekawieniem, 
bogactwem zawartej w niej problematyki
o wielu ściśle skonkretyzowanych wątkach 
wysuwa się na czoło naszej twórczości po­
wieściowej nie tylko swego czasu. Ta po­
wieść Dygasińskiego pod piórem analityka 
psychologicznego rozrosnąć by się musiała 
w wielotomowy tasiemiec. Tymczasem Dy­
gasiński siwe bogate tworzywo treściowe 
skoncentrował w stosunkowo _ szczupłych 
rozmiarach, dał w nich jednak jasno posta­
wione i dostatecznie naświotlone charakte­
rystyki, pobudzając czytelnika do samo­
dzielnych nad nimi rozmyślań.

W  ramach niniejszego artykułu syntety­
cznego tylko dla przykładu wskażemy dwa 
wątki treściowe „Gorzałki", wybrane z wie­
lu innych. Jednym z meh jest zagadnienie 
nieślubnego dziecka, rozwinięto na tle Łon-

trastów społecznych między pańskim dwo­
rem a służbą folwarczną. Motyw, przepro­
wadzony przez autora z pełnym umiarem 
objektywizmu, zyskał wymowę tym moc­
niejszą, że nigdzie nie został obarczony ja­
kąkolwiek doktrynerską tendencją. Cała ta 
sprawa jest ujęta w opisie jakby przy­
rodniczego obserwatora, ale nic na tym nie 
straciła jej na wskroś ludzka prawda, któ­
rą tylko trzeba umieć odczytać z autenty­
cznego biegu zdarzeń.

Jest to wogóle właściwością opowiada­
nia Dygasińskiego, że czyta się je łatwo
i z zaciekawieniem często aż sensacyjnym, 
wskutek czego czytelnik powierzchowny 
nawet przeoczyć może głębszy sens fabuły 
lub charakterystyk, który dla czytelnika 
uważnego staje się przedmiotem istotnego 
zainteresowania. Rzadko który z pisarzy 
tak jak Dygasiński przemawia do wszyst­
kich czytelników i zarazem do mniej licz­
nych intelektualistów.

Drugim wątkiem „Gorzałki**, o którym 
wspomina się tutaj przygodnie, jest cha­
rakterystyka ascetycznego księdza. Portret 
psychologiczny księdza Walentego Brzosta 
stancWcao zaprzecza mniemaniu, jakoby Dy­
gasiński, celując w odtwarzaniu natur pry­
mitywnych, słabiej sobie radził z bardziej 
subtelnymi zagadnieniami duszy ludzkiej. 
Mniemanie takie polega na nieporozumie­
niu, wynikaj ąoem z błędnej oceny metody.

pisarskiej autora, który unikał dowolnego 
psychologizowania, posługując się głównie 
środkami obserwacji charakterologicznej. 
W naszych oczach to dążenie do autenty­
zmu opisowego będzie policzone Dygasiń­
skiemu jako prekursorska zasługa.

Na osobie księdza Brzosta, którego pro­
blematyka duchowa i społeczna prowadzi 
do porównania z księżymi postaciami ja­
kiegoś B e r n a n o s a ,  najlepiej widać, 
że Dygasiński był nie tylko świetnym ob­
serwatorem naturalistycznym, lecz nie­
mniej wnikliwym badaczem psychicznych 
głębin. Że poszukiwał ich nie w pałacowych 
buduarach, jeno tam, gdzie one naprawdę 
istnieją, że nieraz wydobywał je z takich 
jednostek ludzkich, których naówczas o nie 
nie podejrzewano, jest to jeszcze jeden do­
wód twórczej samodzielności Dygasińskie­
go, który bezspornie należy do pisarzy 
w naszej literaturze najbardziej oryginał* 
nych.

Zwrócił już uwagę B r z o z o w s k i  na 
odkrywczą rolę Dygasińskiego w opisach 
nędzy wielkomiejskiej i bezdomnego lum- 
penproletarjatu na bruku warszawskim. 
Zamiłowanie i dar, z jakim Dygasiński wni­
kał w dusze ludzi z dna społecznego, wiąż® 
się z całą postawą tworom pisarza, bezlito­
śnie odsłaniającego błędy i zło ziemskiego 
bytu, gdyż całą swą duszą współczuł oii 
z wszelką niedolo?

©digitalizacja: mbc malopolska.pl
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niema z przykładem niezwykłej inwencji 
Leonarda w kierunku zastosowania pisma 
muzycznego w związku ze solmizacją dc 
Wyrażenia myśli, z bawidełkiem wprawdzie 
ale wysoce intrygującem właśnie wskutek 
swojej kryptograficznej formy.

Kto wie bowiem czy rebus ten nie był 
przypadkiem wyrazem tajonych uczuć ge 
njainego malarza ku pięknej kobiecie, która 
w ciągu kilku lat pozowała mu do portretu 
co miał się stać przedmiotem podziwu tylu 
już pokoleń. Mielibyśmy wiec w nim klucz 
do serca wielkiego artysty. Być może, że 
mistrz włoski znal sztuczki kontrapunkty- 
czne kompozytorów niderlandzkich, którzy

wędrowali po ówczesnych Włoszech i  wzbu- 
łzali podziw skomplikowanemi swojemi 
utworami. Nad zagadkowemi „kanonami 
ich łamano tu sobie często głowę. Ale ża­
den z nich nie uderzył w tych muzycznych 
zagadkach — nie rebusach — w struny tak 
czułe jak wielki Leonardo.

Nie wiem gdzie i ile razy pisał Leonardo
o miłości. Ale — rzecz ciekawa — wprzyto; 
ozonym wypadku, (o ile mogę twierdzić 
□igdzie jeszcze dotychczas nie skomentowa­
nym) — myśl o niej połączyła sie z wyobra 
żeniem muzycznem. Już nie w symbolach 
cyfr, jak uczniowie szkoły Pitagorejskiej, 
szukał Leonardo wytłumaczenia tajemnych

s il m uzyk i, lecz w  m iłości, k tó re j ta jem n i 
ca —  ja k  m ów i p isarz S ta rego  Testam en 
tu —  w iększą jest od ta jem n icy śm ierci 
w  m iłości, która, ja k  pow iedzia ł Dante 
„w ruch wprawia słońce i inne gwiazdy

nAmor sol la mi
“13----»  '
r® mi nr:

m ■ol la sol lecttar.
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Filozof ja rasizmu Artura Gobineau
i jej akfualność.

TRZY TEORJE.
W  dobie najwyższego napięcia rasizmu 

Iw N i e m c z e c h ,  nowej doktryny T r z e ­
c i e j  R z e s z y ,  będącej najjaskrawszą for­
mą pangerrnanizmu, nazwisko hr. A r t u ­
r a  d e  G o b i n e a u ,  autora „Essai sur 
YinćgaliU des races humaines*41), nabiera 
szczególnej aktualności. To epokowe jego 
dzieło, z którego H itler w swej rasistow­
skiej doktrynie wysnuł zgoła nieprzewi­
dziane wnioski, nie stanowi jednak odręb­
nego zjawiska, bez precedensu w dziejach 
etnicznej filozofji. Gobinowska synteza 
„uniwersalnego aryizmu“ w jego etnicznej, 
historycznej i politycznej postaci, odzwier­
ciedla wielkie prądy ówczesnej myśli, któ­
re wpłynęły na jej skrystalizowanie. Uzmy­
sławiają je trzy ściśle z sobą zwiazane teo- 
rje: teorja francuskiego feudalizmu, rów­
nież zwana teorją podboju, teorja panger- 
manizmu, oraz teorja aryizmu wysnuta 
z odkryć dokouanych w pierwszej połowie 
X IX  w. na polu nowopowstałej gałęzi nauk 
humanistycznych, to jest językoznawstwa 
porównawczego z indologją na czele.

TEORJA FRANCUSKIEGO 
FEUDALIZMU.

Powyższe teorje wymagają pewnych ko­
mentarzy. Obalona w drugiej połowie X IX  
wieku przez znakomitego historyka, prof. 
F u s t e T a  d e  C o u l a n g e s ,  teorja 
francuskiego feudalizmu, interpretowała 
początki Francji konfliktem dwóch ras, tu­
bylczej, gallo-romańskiej z najeźdczą, fran- 
końsko-germańską, z których ta ostatnia 
,prawem podboju" zawładuęła pierwszą, po 
wyzwoleniu jej z pod pauowania rzymskie­
go. Hipotezę o obcym, germańskim podbo­
ju Gallji podtrzymywał F. H o t m a n 
w łacińskiem dziele „Franco^Gallia!'* (1547), 
gdzie zaznaczył zjednoczenie się zdobyw­
czych Franków z podbitymi Gallami w et­
nicznie jednolity naród. Tę etniczną jed­
ność rozbił B o u I a i n v i l l i e r s  („Hi- 
storja dawnego ustroju Francjit“ 1727), pod­
trzymując nie tylko koncepcję dualizmu 
ras, ale z niej wysnuwając hier*»rchję spo­
łeczną w myśl której, feudalne przywileje 
francuskiej szlachty wypływały z je j po­
chodzenia z patrycjuszowskiej, „zdobyw­
czej rasy" F r a n k ó w ,  w przeciwsta­

wieniu do pozbawionych praw mas ludo- rozwiał „historyczne złudzenie" podboju,
wych, wywodzących się z pośledniejszej, i tem samem, przywilejom szlachty, zwią
gallickiej, „podbitej rasy“. Z tą fantastycz- zanym z „iluzorycznym podbojem", nadał
ną tezą rozprawił się J. Duboa,  który znamiona uzurpacji. Głos jego, jak wielu

i )  „Zarys nierówności ludzkich ras". Ca. I.  wydana 
w  r. 1853; Oz. I I  w r. 1855.

FRASZKI.

5Va S3cy’cwq nutą.
Dziś plagjatów mamy wiele, 
czemuż nie poderżnąć z Żele­

ńskiego? 
rzucić Jajo swe knknlcze 
w jego formę? Jnż coś współcze­

snego!

Gdybym zbliżył się * tą dalą 
I był dziś w Zielonym Balo­

niku,
spotkałbym się — dwu słów niema ■ 
I tak na tymsamym tema­

ciku!

Wzniosłe te nsqne ad finem, 
szlachetności pełne syne­

kury,
razembyśmy cięli chyba 
owe wielkie sławy 1 ba-

Jdury.

Malarzy, co mają tumor, 
mnóstwo poronionych humor­

ystów,
belfrów z głową jak żelbeton, 
literatów 1 feljeton-

Istów.

Twórców na ojczyzny chwalę, 
co psiem prawem tu się walę- 

S*jł)
laureatów, którzy po dwa 
mają laury, a wciąż odwa- 

lają.

Rajców wielkich, co wciąż c. k. 
wspominają, płaskich deka­

brystów,

snobów, złotą młodzież z autem, 
nadrealistów 1 autcn-

tystów.

Tych, którzy wciąż mówią bon-jonr, 
tych, co chcą dorównać Donżu- 

anom,
gabinet woskowych figur 
I to całe bagno 1 gu-

ano.

Bo czyż wiele się zmieniło, 
choć form tyle nowych wyło­

niono?
0  wczorajszem dobrze Dziś wie! 
wraca wciąż to, co już wyświe­

cono!

1 dulszczyzna wciąż jest taka 
i uczonych jest abraka-

dabra
i wciąż cl, co „absynt4* piją 
1 błotko, co pryśnie i o-

babra!

I te cerkle, fajfoklokl
i dowcipy z wagą stoki-

lową,
hochsztaplery przyszłej schedy
1 piszący na seledy­

nowo.

Wciąż tosamo z wielką chwałą 
brak li Zielonego Balo­

nika...
A więc, żem do jego wsypu 
grypsnął, Boy przebaczy i pu­

blika...

W. ZECH.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
W ITO LD  RUBCZYNSKI: P R O B L E M  

K S Z T A Ł T O W A N IA  C H A R A K ­
T E R U , Poznań, nakładem Księgarni iw. 
Wojciecha, cykl: „Zagadnienia wychowam-
eze**»

Ze wzruszeniem czyta się przedmowę 
autora" datowaną z lutego 1988 (w kilka 
miesięcy później spotkała autora nagła 
śmierć w podróży), w której wyznaje, że 
„n schyłku życia, widząc co grozi przyszło­
ści naszej... gdyby się polska młodzież prze 
jęła ideałami komunizmu lub totalizmu po­
gańskiego", postarał się „prześledzić w mia 
rę możności najistotniejsze zdobycze i me­
tody nowych nauk: charakterologji i psy- 
choterapji, w nadziei, że one wskażą nam 
środki do podziałania na charaktery, dzie­
cięce zwłaszcza, a w każdym razie młode, 
w ten sposób, ażeby nasza droga Ojczyzna 
stała się znów... przedmurzem chrześcijan 
stwa i co więcej, torowniczką szczęśliwych 
kolei całej ludzkością**

Zapowiedziane prześledzenie zdobyczy
i metod charakterologji i psychiatrii znaj­
duje wyraz w streszczeniach i rozbiorach 
szeregu najnowszych dzieł (do r. 1937), 
wśród których szczególniejszą uwagę po­
święca C a r r e l o w e m u  „Czło wieko­
wi istocie nieznanef‘. Pisze o nim m. in., że 
„jakkolwiek nde wszystkie jego twierdze­
nia dadzą się tak uogólnić, jak on to uczy­
nił, to jednak śmiałe ujęcie się za prawami 
dziecka i za obowiązkiem macierzyństwa 
rekompensuje z dokładem szalę zarzutów 
przeciw niemu wysuwanych".

Rozpatrując dwa główne kierunki poglą 
dów na skuteczność i trwałość środków wy 
chowania moralnego, szuka autor drogi 
pośredniej miedzy kierunkiem parenatycz- 
nym (oddziałującym na uczucia) i intele­
ktualisty cznym (przemawiającym do rozu­
mu) Czynnik ambicji łączy autor z popie­
raniem zainteresowań rzeczowych i opiekę 
nad twórczością dziecka. Zastanawia się też 
nad znaczeniem współpracy młodzieży oko­
ło zadań, które uczestnicy uważają za cen­
ne same w sobie.

Ostatni rozdział, pisany już raczej na 
marginesie „kilku rozpraw i książek, naj­
mniej jest wykończony. Nie mniej całość 
zasługuje na polecenie, jako t e s t a ­
m e n t  p e d a g o g i c z n y  przezacnego
i pracowitego filozofa.

F r a n c i s z k a  B a u m g a r t e n :  
0  C H A R A K T E R Z E  l  JE G O  
K S Z T A Ł C E N lt l , Poznań, nakładem 
„Poznańskiego Tow. Psychologicznego“.

Pracę pani B a u m g a r t e n ,  ogłoszo­
ną pierwotnie w „Kwartalniku Psychologi­
cznym" z r. 1937, uwzględnił jeszcze w swej 
książce o kształtowaniu charakteru prof. 
R n b c z y  ó s k i ,  wynosząc z jej lektury 
wrażenie, że przed moralno-wychowawozą 
działalnością otwiera się skromny, a mimo 
wszystko problemastyczny zakres możliwo­
ści, „Gdy ona rezygnuje z apelu do uczuć
1 wierzeń religijnych". Mimo to nie odma­
wia wartości je j bystrej krytyce poglądu, 
jakoby charakter każdego człowieka był 
ozemś wrodzonem i nieodmiennem.

Autorka wskazuje dwie drogi kształcenia 
charakteru: wgląd w panujący mechanizm 
życia społecznego i wgląd w mechanizm ży- 
cia indywidualnego. Kroczenie po tych dwu

drogach i powodzenie stałej pracy nad cha­
rakterem zależy jednak jeszcze od zdolno­
ści panowania nad sobą, od ścisłego wypeł­
niania tych zadań, któreśmy sami sobie po­
stawili, i nie dawania z siebie więcej ponad 
to, cośmy postanowili dać. Jest to droga 
kontrolowania samego siebie i karności. 
Kontrola polega na tem, że mamy żywo 
przed oczyma wytknięty cel i pamiętamy 
stale o jego urzeczywistnianiu i karności 
na tem, że zapomocą stałych i trwałych za­
biegów, zapomocą codziennych ćwiczeń sta­
ramy się o przeinaczenie wrodzonych wad
i niedoskonałości i przyzwyczajenie się do 
dobrego.

Bez takiego przezwyciężenia samego sie­
bie nic nie osiągniemy. Praca nad sobą 
wymaga dużo mozołu psychicznego, gdy* 
w wielu wypadkach trzeba postępować 
wbrew własnej naturze. Jest to „minimal­
ny program etycznyu, który nie stworzy 
bohaterów, ale pomnoży liczbę porządnych 
ludzi. Ze jednak może doprowadzić do 
sokiego stopnia doskonałości, to wskazuje 
przykład F r a n k l i n u .  Ułożył on so­
bie spis tych cech charakteru, które pra- 
rnął w sobie udoskonalić i codziennie czy­
nił rachunek sumienia („bilans moralny*)* 
przyczem stawiał krzyżyk obok każdej ce­
chy charakteru w danym dniu zaniedbanej. 
Ilośó krzyżyków z ciągu tygodnia czy nu*

innych, by wspomnieć tylko słynny pam- 
n e t  SieyeJa, nie zdołał otrzezw.c fanatycz­
nych zwolenników teorji podbcju. iiz wre- 
szcie mrzonkom ich kres Polozyly d^ta
o t „Germańska inwazja i Polityczne in­
stytucje dawnej Fratwji“ (18(5), piorą prof. 
F u s t e l ‘a d e  C o u l a n g e s .

Teorja francuskiego feudalizmu, przy­
pisująca Germanom roi*! zdobywczej rasy 
w Galji. stanowi niejako lokalną miniatu­
rę filozoficznej teorji pangerrnanizmu, któ­
ra dla Niemców rewindykowała role zdo­
bywczej i cywilizatorskiej r a s y  w Europie. 
F i c h t e  i H e g e l  stworzyli katechizm

PANGERM AŃSKIEJ M ISJI 
NARODU NIEMIECKEGO,

polegającej na podjęciu przezeń dzieła re­
generacji ludzkości to duchu chrześcijan- 
sko-luterańskim, do jakiego predestynowa­
li go z racji jego uprzywilejowania w sfe­
rze pełnego objawienia chrześcijaństwa, 
dzięki reformacji Lutra.

H e g e l  zgodny z Fichtem w koncepcji 
powyższej misji niemieckiej, swoje ger­
mańskie credo motywował jeszcze szcze­
gólną właściwością psychiki swego naro­
du, — stanowczą, iście germańską wolą, 
predysponującą go do zrealizowania idei 
chrześcijańskiej. G o e r r e s ,  przedstawi­
ciel doktryny katolickich Niemców z Nad- 
renji i Bawarji, rodakom swoim wyznaczał 
bardziej realne zadania, predestynując ich 
do transfuzji krwi, jego zdaniem, niezbęd­
nej dla regeneracji starych społeczeństw. 
Doktryna Goerresa prześcignęła wszystkie 
inne doktryny w podtrzymywaniu ̂ wiary 
Niemców w ich przyszłą hegemonję nad 
Europą, względnie w „rewanż za łacińską 
korupcję"t jaką w oczach tego skrajnego 
pangermanisty uosabiały szczytne zdobycze 
łacińskiego ducha Francji: h u m a n i z m ,  
o d r o d z e n i e  w i e k  L u d w i k a X I V  
o ś w i e c e n i e  X V I I I  w. i  R e w o l u ­
c j a,  słowem, to wszystko, co dla Zachodu 
stanowiło rację bytu nowoczesnej epoki- 

Wniosek, wysnuty z powyższych teoryj
o nierówności ras i wyższości jednej rasy 
nad wszystkiemi annemi, zarysowuje kar­
dynalne założenia doktryny Gobineau*a, 
której ostateczny wyraz uzupełniła jeszcze

TEORJA ARYIZMU,
oparta na koncepcji konfliktu ras w pr^hi- 
storji ludzkości. Dziś już przestarzałe, 
wówczas, czyli w pierwszej połowie X IX

ARTUR GOBINEAU.
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*w., epokowe odkrycia braci S c h l e g l ó w ,  
H u m b o l d t a ,  G r i m m a ,  L  i n k al 
R  h o d e g o, a zwłaszcza F. B o p p a 
na  ̂ polu językoznawstwa porównawczego
i indologji, stwierdzały pokrewieństwo 
wszystkich jeżyków indoeuropejskich, uwa­
żając sanskryt ( F r y d e r y k  S c h l e -  
g  e 1), to znowuż staroperski zend (L  i n k), 
lub wreszcie macierzysty, pra-aryjski ję ­
zyk (R  h o d e) za wspólny szczep tych 
jeżyków. Z tej wspólnoty językowej jako 
pewnik wysnuto naukowo później zakwe­
stionowany wniosek o wspólnocie krwi na­
rodów, mówiących jeżykami indoeuropej- 
skiemi. Po ustaleniu istnienia pierwotnego 
języka aryjskiego o pochodzeniu azjatyc- 
kiem, głoszono hipotezę o istnieniu pier­
wotnego narodu aryjskiego, względnie — 
rasy, której prehistoryczną kolebkę zloka­
lizowano na płaskowyżu środkowej Azji. 
Równocześnie poznanie sanskrytu i analiza 
tekstów wielkich epopei wedyjskich napro­
wadziły badaczy na wyraźne ślady konfli­
ktu dwóch ras, pomiędzy białymi Ariami, 
zdobywcami Indyj, a podbitymi przez nich 
czarnymi autochtonami.

TRZY C Z Y N N IK I 
IN TE LE K TU ALN E .

Teorja aryizmu przychodziła w porę, 
entuzjastycznie przyjęta przez miłośników 
modnego wówczas orjentalizmu. Wierzono, 

X IX  w. dokonał definitywnego odkry­
cia prehistorji ludzkości. Jeśli go doko­
nał, to walnym przyczynkiem do tej nowej 
gałęzi wiedzy była synteza uniwersalnego 
aryizmu, przez Gobineau*a po raz pierwszy 
njęta w zwartym systemie. Autor JZarysu 
nierówności ludzkich ras"  z góry zdawał 
się byó przeznaczonym do swej misji. We­
dług wszystkich jego biografów, trzy 
główne  ̂ tendencje zarysowały się już 
w okresie jego edukacji, które w swej wy­
padkowej nadały szczególny kierunek jego 
umysłowi. Ojciec jego, zacięty legitymista. 
wychował go w kulcie szlacheckich trądy- 
cyj, z odrazą dla nowoczesnej demokracji. 
Drugim  oryginalnym elementem jego inte­
lektualnego kształtowania był germański 
kontakt, fakt wyjątkowy w ówczesnych 
stosunkach francuskich. Wczesne i grun­
towne poznanie języka niemieckiego, dzię­
ki preceptorowi, dawnemu studentowi uni­
wersytetu w Jenie, oraz podróż w młodo 
ści odbyta do Wielkiego Księstwa Badeń 
skiego — kilkumiesięczny pobyt w średnio 
wiecznym zamku — zadecydowały o jego 
zapale do obcej kultury i w młodzieńczej 
jego duszy roznieciły germanofilizm , nie 
zwykły u rdzennego Francuza- Wreszcie 
jako trzecia tendencja, umiłowanie Wscho­
du z równoczesną niechęcią do rzymskiej 
starożytności objawiło się już podczas jego 
pobytu w szwajcarskiem kolegjum w Bien 
ne, gdzie pod wpływem kilku profesorów, 
znających sanskryt, zaczął studiować 
orjentalną filologię.

j TEZA GOBINEAU4 A.
Świadomy swego powołania, wyrzekłszy 

feię wojskowej kariery, do jakiej skłaniał 
go ojciec, męskie swe lata poświęcił Go­
bineau pogłębieniu swoich orientalnych 
etudjów i pracy nad swoim „Zarysem nie­
równości ludzkich rasM. W  poszukiwaniu 
systemu, odpowiadającego jego tendencjom
i osobistym ambicjom, na drodze swoich 
umiłowań germańskiej kultury i  orjenta- 
listyki, ulegał sugestji feudalnych, ger­
mańskich i aryjskich, par exellence arysto­
kratycznych tez. Uległ ich fata! i stycznej 
tendencji, w przypisaniu przyczyny kon 
fliktu pomiędzy rasą zdobywczą, a podbitą, 
zrządzeniem bezwzględnej natury, spraw 
czyni pierwotnej nierówności ras, z góry 
przesądzającej ów konflikt na korzyść wyż-

g o r z k ie  m ig d a ł y .

O S I E .
Pamiętałeś o nas, 
dobrotliwy losie,
I zaopatrzyłeś 
w pożyteczne osie.

znana bowiem prawdo 
co żartów nie znosi, 
że ziemia się kręci 
dokoła swej osL

Trzon bowiem być musi 
w kaidem przedsięwzięciu,

szej, cywili zatorskiei rasy. Te zdobywczo- 
cywilizat orską rolę przyznał rasie aryj­
skiej, która zidentyfikował z germańska 
rasa* uważając ja za jedyną prawdziwą 
dziedziczkę pierwotnych ary jeżyków.

PRYM AT RASY BIAŁEJ 
NAD CZARNĄ I ŻÓŁTĄ.

Pierwszą, teoretyczną część swego ,JZa- 
rysuu poświęcił Gobineau poszukiwaniu

a oś w każdej rzeczy, 
co się dobrze kręcL

I lak to Jest chyba 
od dziejów zarania: 
oś na osi jedzie
i osią pogania.

Krytykować zechcą 
tylko mózgi karle, 
że oś jakaś może 
stanąć osią w —  gardle.

ANATOL KRAKOWIECKI.

praw „historycznego stawania się*4 i bada­
niu sposobu ich realizacii. Uderzony ziawi- 
skiem „pierwiastka nieuniknionej śmierci, 
tkwiącego w elementach życia wszystkich 
ludzkich zbiorowisk**, po wykluczeniu dzia­
łania zewnętrznych przyczyn, pierwiastek 
rozkładu » zagłady ras odkrył w nich sa­
mych — w degeneracji ich krwi, według 
niego, wywołanej ich mieszaniem się mię­
dzy sobą i ich przyrodzona nierównością 
etniczną. Sięgnąwszy w prabyt ludzkości,

FRASZKI-IGRASZKI.

Słoiro ka’an>bur*ytiły.
Słowo daje, że na Wincentego Burka 
Nie napiszę ani... ani kalam-burka!!

Pew nem u plag jator owi.
Przyznaj, czy ło nie twój 
Portret aż nazbyt dokładny I ścisły:
Jesteś zawsze n i e s w ó j
I masz same w y s z u k a n e  p o m y s ł y !

Gdyby Magdalena, Samozwaniec 
miała dziecko...

Wtedy dla prostej słów Igraszki 
Karmiłaby niemowlę z f r a s z k i !

Na pewną gwiazdą filmową ,.
Wciąż w polskich filmach daje się nakręcać, 
Role naiwnych lubi nadewszystko. 
Powiedzmy o niej krótko, żeby się nie znęcać, 
Że —  jest s k o ń c z o n ą  a r t y s t k ą !

'Marzenie.
Żeby Kaden
Pojechał do Berchtesgaden!

Na Winawera.
Kto zna treść Jego książek i dobór tematów, 
Rację musi mi przyznać rad nierad,
Że największy to fizyk spośród literatów
I największy z fizyków literat!

"Radjosluchacz idealny.
Na radjo nigdy złego nie powiedział słowa 
Choć słucha je codziennie... Kto to jest??

Niemowa!!

Na prof . Koła .
To puszkinowski „kot uczony]44̂ .
Sztuka na cztery nogi kuta —
To bajki twór ucieleśniony —
Dosłownie: prawdziwy kot w butach!

Na prof. Borowego.
Może moja ocena jest nazbyt surowa,
Lecz pańskie artykuły to w o d a  b o r o w a !

Na polskie Rad jo .
Przy słuchaniu audycyj radjowych dopiero 
Poznasz usypiające własności eteram

Pewnem u obrażonemu.
Nie wystarczy mieć poczucie honoru,
Trzeba mleć także poczucie humoru!!

O teorji Einsteina .
Einstein twierdzi: „wszystko względne.-*
A ja na to: „No... bezwzględnie!"

Cwojdzińskiemu .
Na pisanie „Temperamentów*
Szkoda było atramentu!

Henrykowi Zbierzchowskiemu .
Oto maksyma rozsądna,
Co jesl twego życia okrasą:
Powtarzasz więc sobie co dnia,
Że — „szkoda czesu I Atlasu!*4

Pewnem u tłumaczowi dziel 
literatur zagranicznych 

na język polski.
Nawet się pan nie broń, ani się tłumacz,
Gdy powiem, że jesteś — żyd wieczny 

tłumacz!

Satyra na „Cztery wieki 
fraszki polskiej“»

Cóż z tego, że wstęp profesora Al. BrOeknera, 
Cóż z tego, że sam Tuwim fraszki te

wybiera! — 
Cóż stąd, że prawie wszystkich autorów 

zawiera —
Kiedy niema tam fraszek Feliksa Zandlera!!...

FELIX ZANDLER.

zgodnie z tradycją biblijną stanął na sta* 
nowisku tnonogenizmu i, uporawszy się 
z problemem człowieka pierwszej formacji, 
czyli adamity, z niego i kosmogonicznych 
środowisk wywiódł trzy rasy, dobitnie 
zróżnicowane odrębnością swoich cech. Po­
nad czarna rasę, pierwotnością swoich in« 
stynktów z góry skazaną na stan wieczne­
go barbarzyństwa, i żółtą rasę, wpdług nie* 
go, nacechowaną zmysłem praktycznośei
i  utylitaryzmem, wyniósł białą rasę, 
w przeciwieństwie do tamtych, wyposażając 
ją w najwyższe przymioty ducha i ciała. 
Tę jaskrawą nierówność ras odmierzył 
stopniem ich twórczej zdolności na polu 
kultury, gdzie bezwzględny prymat przy-i 
znał baałej rasie. Od czystości jej krwi uza­
leżnił rozkwit wielkich kultur, na odwrót, 
upadek ich przypisując nadmiernemu 
zmięszaniu Bię jej z rasistowsko obcym ele­
mentem. Do tego szablonu swego aryjskie­
go światopoglądu nagiął swą analizę wiel­
kich kultur starożytnych, których barwne 
obrazy wypełniają druga, historyczną część 
jego Zarysu*.

APOTEOZA GERMANÓW.
Z perspektywy pięciu tysięcy lat przed 

Chr., ujął Gobineau swą wizję pierwotnych 
siedzib trzech ras: czarnej — w Afryce
i południowej Azii; żółtej — w północnej 
Azji i Europie; białej — na płaskowyżu 
środkowej Azji. Zgodnie z biblijną nomen­
klaturą, trzy odgałęzienia białej rasy na­
zwał O h a m i t a n i ,  S e m i t a m i
i J a f e t y d a m i ,  za potomków Jafeta, 
czyli aryjczyków, uważając Arjów hindus 
skich, irańskich i  greckich, oraz Sarmat 
tów — protoplastów Germanów, C e l t o m  
zaś i S ł o w i a n o m  przypisując tylko 
powinowactwa językowe z ary izmem. Sy- 
stematycznie przedstawił podboje trzecH 
odgałęzień białej rasy, ich cywilizatorski, 
twórczy rozmach, załamanie się i kres, 
wskutek zmieszania się „rasy zdobywczej* 
z „rasą podbitą**.

„Etniczny chaos* w zobrazowaniu JZary­
su**, kolejno podciął arterje wielkich kultur, 
starożytnych: a s s y r y j s k i e j ,  e g i p ­
s k i e j ,  p e r s k i e j ,  g r e c k i e j
i r z y m s k i e j .  Wtargnął on również 
w celtyckie, zwłaszcza południowe zagony, 
których etnicznie względnej już czystości 
zagrażał obcy, focejski element Od tej 
ogólnej zagłady rasistowskiej, w Azji 
uchronili się Arjowie hinduscy, w Europie 
zaś — G e r m a n i e ,  potomkowie Sarma­
tów i Scytów, obok hinduskich, irańskich
i greckich Arjów, stanowiący czwartą gru-i 
pę spokrewnionych z nimi ludów.

Etniczna hierarchia, jako podstawarspo- 
łecznei hierarchii, w kastowym systemie! 
hinduskich Arjów osiągnęła swą idealną 
formę. Uzależnienie przynależności do ie- 
dnej z pośród trzech kast od stopnia czy* 
stości białei krwi, okazało się niezawodnym 
środkiem ochronnym dla rasy. Przetrwała 
dzięki swemu systemowi kastowemu, któ-* 
ry — zdaniem autora „ Z a r y s u * *  — „Ich 
gicznie zastosowany do całei ludzkości, 
byłby ją ocalił od upadku**. Tymczasem po-i 
sępne horoskopy na przyszłość zasnuły wi-s 
dnokrąg etnicznego światopoglądu Gohi- 
neau*a. Doszedł do przekonania, ie  biała 
krew aryjska, wciąż ulegająca mieszaniom, 
coraz bardziej zbliża się do ostatecznych 
granic swego „pochłonięcia** — że właści­
wie już nie istnieje w stanie swej pierwo* 
tnej czystości — że w końcu grozi ludzko* 
ści era jedności, względnie — unifikacji
i z je j pojęciem związanej ogólnej, mono­
tonnej przeciętności.

KRYTYCZNA OCENA 
WSPÓŁCZESNYCH.

JZarys nieróumości ludzkich rasu, jak
i wogóle cała, a bujna twórczość Gobineau

siąca świadczyła o postępie... Taki sam jest 
system chrześcijańskich rachunków sumie­
nia.

B E R T R A N D  R U S S E L : Z A R Y S  F I ­
L O Z O F  J I ,  przełożyła dr Janina H  o- 
s i  a s s o n. Warszawa, wydawnictwo J% 
Przeworskiego.

Potomek jednego z naistarszych i naj­
sławniejszych rodów angielskich^ uprawia! 
za młodu matematykę i logikę, a jego Prin ­
cipia mathematica do dziś są cytowane 
przez naszych logistyków. Nie mogąc w for­
muły matematyczne ująć zasad chrześci­
jaństwa, odrzucił iego dogmaty, zachowu­
jąc tylko iego etykę. Myśl o śmierci i za­
gładzie tak indywiduów, jak gatunków, do­
prowadziła go do jakieiś stoickiei rezygna­
cji, ale pozwoliła mu napawać się samą roz­
koszą poznania, choć owocem iego 3®® 
przekonanie o zwycięstwie zewnętrznych 
brutalnych mocy, które swojem bezceio- 
wem, wieczystem trwaniem odnoszą zwy 
cięstwo nad człowiekiem i obracają w ni­
wecz każdą cywilizację. ,

Gdy wybuchła wojna światowa, Knssei 
rzucił w kąt matematykę, logikę i teorję 
poznania i zaczął z katedry u n i  wersyteckiej
i  z łamów prasy głosić skrajny pacyram, 
nauczać, że przyczyną wojen jest własnoso

prywatna i kapitalizm, żądać zastąpienia 
większej części funkeyj państwa, ochrania- 
iącego własność prywatną, przez stowarzy­
szenia i związki producentów. Za takie na­
uki pozbawiono go katedry. Russel został 
teraz nauczycielem wędrownym w Amery­
ce pn., Rosii bolszewickiej, Indjach. w Chi­
nach. To co widział w Rosji, uleczyło go 
z komunizmu, który znosi wolność słowa
i prasy, monopolizuje propagandę, obniża 
produkcie; natomiast Chiny przejęły go 
podziwem dla swej kultury: „Nie znam 
przynajmniei żadnei innej kultury, w któ­
rej panowałaby taka otwartość i szczerość 
ducha, taki realizm, taka wola brania rze­
czy, jakiemi są *w rzeczywistości, bez nagi­
nania ich i wtłaczania w osobliwe schema- 
ty“.

Streściliśmy rozdział z D u r a n t a  JŁy- 
cia i  twórczości wielkich filozofów14, aby 
dać wyobrażenie o człowieku, którego An 
outline of philosophy (w wyd. amerykań- 
skiem tylko Philosophy) właśnie wydano 
po polsku. Wskazawszy „wątpliwości filo- 
zoficzne“ autor gawędzi uroczo o teorji 
poznaia, wiedzy fizycznej (budowa atomu, 
teorja względności i t. p.), psychologii, ety­
ce, wszeświecie i  stanowisku w nim czło­
wieka, powtarzając poglądy, znane już z in­
nych jego dzieł, tłumaczonych także na pol­
skie.

Powodzenie ich gwarantuje poczytności 
także tej księgi, opatrzonej na»wet skorowi­
dzem.

KS. FRANC ISZE K  K W IA TK O W SK I, 
T. J.: FILOZOF JA ZłAPTEGO 
ŚRODKA NA PRZEŁOMIE  
DZIEJÓW, Lwów, wydawnictwo Insty­
tutu Wyższei Kultury Religiinej.

Uznając epokę, w której żyjemy, za prze­
łomową, twierdzi autor, że przełomy 
w dziejach świata są wynikiem skrajności, 
przedewszystkiem skrainości zapatrywań. 
Dowodzi to, że światem rządzą idee, od któ­
rych zależy ludzkie postępowanie. Tak np. 
bolszewizm ma za podkład materializm 
dziejowy Marksa; hitleryzm — teorię rasi­
zmu Rosenberga. „Oba systemy zawierają 
coś prawdy, mianowicie, że rozwój świata 
zależy od warunków gospodarczych; że roz­
wój narodu zależy od krwi i rasy: oba je- 
dnak grzeszą skrajnością, wysuwając te 
czynniki jako jedyne, zamykając oczy na 
czynniki inne, jeszcze ważniejsze od wy­
mienionych**.

Skłoność do skrajności wydała w filozofii 
materjalizm i idealizm. W środku między 
temi skrajnościami utrzymuje się, zdaniem

autora, umiarkowany realizm A r y s t o ­
t e l e s a  i św. T o m a s z a  z A k w i -  
n u. Oddaje on, co się należy, tak zmysłom 
jak i rozumowi. Do tego systemu zbliżają 
się dziś rozmaici myśliciele w Ameryce
i w Niemczech. Dzisiejszy przełom uważa 
autor za wynik powolnego oddalania sit 
ludzkości od Boga i demonstruje to na prą­
dach umysłowych od czasów Odrodzenia. 
Dzisieiszemu bezbożnictwu bolszewickiemu 
odpowiada germański neopoganizm w Niem­
czech, gdzie, według Rosenberga, Kościół 
katolicki, a razem z nim i ewangelicki ko­
ściół wyznaniowy w obecnei postaci mają 
zniknąć z życia narodu.

Wobec tych i innych skrajności wskazuje 
autor na kościół katolicki jako na stróża 
prawdy i na encykliki papieskie jako na 
drogowskazy do osiągnięcia złotego środka 
między skrajnościami społecznemi i poli­
tycznemu Szereg ludzi wybitnych z obozu 
protestanckiego, którzy ulegli dzisiejszemu 
promieniowaniu katolicyzmu, zapowiada, 
zdaniem autora, ogólniejszy „nawrót do 
średniowiecza*4 w najlepszem znaczeniu te­
go słowa. Polska, wciśnięta między skraj­
ności bolRzewizmu i hitleryzmu, jako ca­
łość, „słucha jeszcze przestróg i wskazań! 
Stolicy św.“  i może stać się „przewodniczką 
narodów na ich powrotnej drodze do Boga**,

R. J
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zrazu we Francji nie spotkały się a uzna­
niem. Niepowodzenie antora MZ a r  y  s u“, 
to s i g n u m  t e m p o r i s  znamien­
ne — to odruch o swój dogmat równości za­
chłannej epoka demokratycznej, przeciwko 
gobinizmowi, jego p a r  e i c e l ł e n o e  
arystokratyczno-imperjalistycznej ideolo- 
Oji, opartej na paradoksalnem haśle nie­
równości ras. Wnuk pisarza, hr. K l e ­
m e n s  S e r p e i l l e  d e  G o b i n e a u  
sam przyznaj iż: „Zarys od początku do 
końca był antytezą bieżących opdnij ówcze­
snych”. Najbliższy zaś przyjaciel pisarza, 
historyk A l e k s i e  d e  T o c ą u e -  
v i 11 e, który otwarł przed nim drogę 
do dyplomatycznej kar jery przez powoła­
nie go na szefa swego gabinetu iw minister­
stwie spraw zagranicznych, srożyl sdę nad 
niemoralnością jego doktryny, w napiętno­
waniu je j materjalizmu i fatalizmu, wraz 
z hasłem nierówności ras, godzących 
w podstawowe zasady chrześcijańskiej ety­
ki. „J e  d e s a p p r o u v e  l e  1 i  v  r e 
e t  j ‘a i  m e l‘a u t e u r", tak pisał w li­
ście przyjaciel i zarazem przewidujący mo­
ralista, pełen obtfw o niebezpieczeństwo 
przyszłego, złego posiewu ideolog ji, zawar­
te j w potępionej przez niego książce.

Również naukowa opinja francuska nie 
wypadła dla niego pomyślnie. R e n a n — 
autorytet na polu orjentalistyki i historji. 
z pełnem uznaniem dla artyzmu Gobineau‘a, 
sceptycznie odnosił sdę do naukowej war­
tości „ Z a r y s  u“, nie podzielając uprze­
dzenia jego autora do mieszanych ras, ani 
też jego pesymizmu co do następstw ich 
skrzyżowania. Słynny antropolog, Q u a- 
t r e f a g e s  d e  B r 6 a u zarzucił mu 
rażącą sprzeczność pomiędzy jego uzna­
niem monogenizmu, a jego równoczesnem 
przejaskrawieniem zróżnicofwania sie ras, 
oraz — jego zbyt rudymentarną koncepcję 
skomplikowanego procesu „metysażu", czyli 
krzyżowania sie ras.

SUKCES TE O RJI G O B IN EA IPA  
W  NIEM CZECH.

Niepopularnośó doktryny Gobineau*a we 
Francji, powetował jej wielki sukces 
w Niemczech, zainicjowany propagandą 
R y s z a r d a  W a g n e r a  i  przypie­
czętowany ogromnym prestige*m jego na­
zwiska. Gobineau poznał Wagnera w Rzy­
mie, w r. 1876. Ta przelotna znajomość, po 
drugiem spotkaniu się w Wenecji (1880), 
przeobraziła się w serdeczną przyjaźń 
dwóch starców, jakiej dowodem — dwu­
krotna gościna Gobineau*a w Bayreuth 
i  Wahnfried. Genjalny muzyk z zapałem 
rozczytywał się w  dziełach francuskiego 
pisarza, a pod wpływem jego teorjd etni­
cznej, skonkretyzował słwoją duchową te­
rapię dla „upadającej" ludzkości. Pesymi­
styczna djagnoza autora „ Z a r y s u "  wal­
nie się przyczyniła do ostatecznego sfor­
mułowania tej doktryny, tego ideału, jaki 
przez całe życie Wagnerowi przyświecał — 
marzenia o odrodzeniu ludzkości drogą 
skojarzenia sztuki z religja. Przedstawia­
jąc powyższy pogląd w swojem teoretyczno- 
filozoficznem dziele p. t.: JSztuka I  reli­
gja", wskazywał Wagner na własną sztukę 

Bayreuth i  równocześnie zapoznawał 
wagner jańczykó w z nazwiskiem Gobd- 
neau*a i gobinizmem. Również w JB a y- 
r e u t h e r  B l a t t e r "  — swoim oficjal­
nym organie — sam gorąco polecał i przy­
jaciołom swoim nakazywał polecać dzieła 
francuskiego pisarza — jego zdaniem 
„jednego z najmądrzejszych ludzi epoki**.

PR O PA G A N D A  GOBINIZM U 
W  NIEM CZECH.

Dzieło propagowania kultu goblnizmif 
w Niemczech, tak świetnie rozpoczęte przez 
Wagnera, tuż przed jego śmiercią (1883), 
przejął gorący wagnerjańczyk, prof. L  u- 
d w i k  S c h e m a n n  z Fryburga, z pie­
tyzmem i  niezwykłą sumienością wywią­
zując się z powierzonej sobie misji. Zasłu­
żony ten wydawca niemieckiej biografji 
Gobineau‘a, w r. 1894 założył „ G o b i n e au -  
V  e r  e i  nM, który pod przewodnictwem ks. 
F i l i p a  E u l e n b u r g a  i J a n a  
W o h l z o g e n a ,  przy udziale stu kil­
kudziesięciu członków, Iw większości — 
Niemców, świetnie się przysłużył propa­
gandzie gobinizmu. W  r. 1896, z inicjatywy 
£fof. Schemanna, w Strasburgu powstało 
muzeum Góbineau*a, zaś w r. 1898 wyszły 
trzy dzieła gobinowskie w niemieckim 
przekładzie jego pióra: „Zarys nierówno­
ści ludzkich ras"# „Renesans“ i „Nowele 
azjatyckie

FR A N C JA  ID Z IE  
Z A  PR ZY K ŁA D E M  N IE M IE C .

Za przykładem Niemiec, zJwłaszcza pod 
wpływem propagandowej akcji prof. Sche­
manna, we Francji, z początkiem X X  w. 
obudziło się zainteresowanie dla przedtem 
niedocenionego tam pisarza. W  r. 1903 po­
jawiła się obszerna monografja E r n e ­
s t a  S e i 11 i 6 r e‘a p. U  „Le comte de 
Gobineau et VAryanisme historigue44 (Pa- 
ris, Plon-Nourrit). Na wyścigi, w literac­
kich czasopismach, rozpisywali się o nim: 
A n d r z e j  B e a u n i e r ,  J u l j a n  
B e n  da,  A n d r z e j  R i s o i r e ,  M i -

r  j u s z A r y  L e b l o n d  i  inni. W iel­
kie paryskie dzienniki, jak T e m p * ,  F i ­
g a r o ,  M a t i n ,  w ślad za nimi pro­
wincjonalne gazety, lansowały jego nazwi­
sko. Podczas ś*viatowej wojny, jego zna­
czenie jako filozofa wzrosło kosztem — pi- 
sarza-artysty.

Zdaniem K l e m e n s a  S e r p e i l l e

da  G o b i n e a u ,  niemieccy gobiniścd, 
w yjaSn ien ie “sw ej W ąski z  r. IM*. —  
w  d ok tryn ie  J Ł  a r  y  s u • D oszukali s ię  
w  n ie j także uzasadnienia dla rasistowską] 
doktryny hitlerowskiej, uwatetiafi Oom- 
neau‘a za je j prekursora, czem  w zm o g li j e ­
go  aktualność. . ,.

Z przedmiotu kultu garstki mtelektuali-

.tńw K r u p y  dawnych wagner-jańczyl^,- 
i związku gobinistów", autor .Zarysu" wy, 
rósł na pisarza o pierwszorzędnej aktmU 
ności. Coraz cześciej kojarzy się jego na­
zwisko z nazwiskiem kanclerza H i t l e r a  
na tle ich rasistowskich doktryn. Czy st„. 
szniel To wykaże dalszy ciąg niniejszy^ 
wywodów.
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J. A. SZCZEPAŃSKI (Kraków).

Ten kraj byt do wczoraj Słowacją.

K O S Z Y C E .
GDY CZESI M Ó W IL I O JEDNOŚCI™

Ku uczczeniu sześćdziesiątej rocznicy 
urodzin M i l a n a  H o d ż y  i  dwudzie­
stej rocznicy niepodległości Czechosłowacji 
zorganizowano w K o s z y c a c h  wysta­
wę „Wschodu Czechosłow acjiPobudowa­
no pawilony i „wystawiszcza", zapełniono 
je grafikonami, wykresami, planami, mode­
lami, fotgrafjami, zestawieniami i  „chlu­
bą". Osobne sale zajęły sceny z życia „wiel­
kich Czech osi owak ów M a s a r y k a ,  Be ­
n e s z a ,  S z t e f  a n i k a ,  H o d ż y .  
„Społeczne, gospodarcze d kulturalne prze­
tworzenie Słowacji nie znajduje porówna­
nia Iw Europie!" — wołał pan M i l a n  
M a x o ń, prezydent miasta Koszyc i  głó­
wny komisarz wystawy. „Jest to nietylko 
przegląd dotychczas wykonanych prac i bo­
dziec do dalszych", grzmiały oficjalne pe- 
rory, „lecz również manifestacje czechosło­
wackiej jedności i  radosny jubileusz pier­
wszego dwudziestolecia jednolitego, demo­
kratycznego i niepodzielnego państwa cze- 
skosłoioackiego

W  tym samym czasie w paru z brzegu 
sklepach koszyckich nie chciano zrozumieć 
mojej zpolska słowaczyzny, ale życzliwie 
odpowiadano na niemiecki, zJwłaszcza, gdy 
się przekonywano, żem nie Czech naprzy- 
kład, lecz Polak. W  tym samym czasie z ca­
łą pompą obchodzono uroczystość wmuro­
wania w katedrze św. Elżbiety tablicy ża­
łobnej ku czci Franciszka Rakoczego I I ,  
książęcia węgierskiego 1 nacjonalisty. 
W  tym samym czasie Węgrzy w K o m a r -

n i e ,  N o w y c K  Z a m k a c h  i  dzie­
siątku innych miast, i Niemcy w K i e ż ­
m a r k u  i  L e w o c z y ,  wołali głośno
0 autonomję, samostanowienie, prawo odej­
ścia z republik. W  Koszycach czekano na 
zmianę, jak iw „Czeskim" Cieszynie i Fry- 
sztacie. Przeczuwano, że jest bliska. Ko­
szyce wzywały Węgrów.

H L IN K A  I  HODŻA.
Dwóch wydała Słowacja czołowych mę­

żów stanu na przełomie lat węgierskich
1 czeskosłowackich: A n d r e  j a  H  1 i n- 
k ę  i M i l a n a  H o d ż ę .  Wspólnie 
walczyli obaj z uciskiem węgierskim, prze­
śladowani i więzieni. Ale po roku 1918 dro­
gi ich rozeszły się. I  podczas gdy Hodża 
kroczył naprzód w kar jerze czechosłowaki- 
zmu, był wielokrotnym ministrem, aż sta­
nął na czele centralistycznego rządu repu­
bliki — proboszcz H  1 i  n k a tylko z ludu 
doczekał się uznania, jego sukienki ducho­
wnej n*ie ozdobiły żadne lojalne ordery, 
a jego partja nawet w okresie flirtu cze­
sko-niemieckiego i  udziału sudeckich mi- 
nistrów-rodaków w rządzie praskim była 
konsekwentnie opozycyjna i wroga za­
chłanności czeskiej. Obaj mężowie stanu 
mieli oddanych sobie ludzi. Który z nich 
zwyciężyli To pytanie, po jesieni 1938 ro­
ku, jest śmieszne. Jeszcze przed przewro­
tem, na pogrzebie Hlinki »w sierpniu tegoż 
1938 roku, mówił jego przeciwnik o jedno­
lite j republice, ale o Słowakach, nie Czecho- 
słowakach. Niczego Innego, lecz tego roz-

czterysta tysięcy Słowaków znajdzie slq 
pod panowaniem węgierskiem" — rozpa* 
czał „Słowak", „a  w Koszycach ulicę 
H l i n k i  przechrzczono na ulicę^ Fram 
c i s z k a  J ó z e f a ,  i wszelkie ślady sta 
wiaóskości tępi się bezlitośnie".

W  latach 1918—1938 katedra koszycką 
świadczyła jawnie o węgierskości Koszyc, 
Każdy kamień tego twspaniałego gotyku 
krzyczał węgierską mową. W  promieniu

Ostatnia manifestacja irredenty węgier* 
skiej w słowackim okresie Koszyc: płasko 
rzeźba i  napis ku czci Franciszka Rako­
czego II, odsłonięte wśród żywiołowych 
pro-węgierskich manifestacyj politycznych 

W dniu 24 lipca 1938 r.

Katedra w Koszycach, najpiękniejszy zabytek węgier­
skiego gotyku po katedrze w Pięciokościołach (Pćcs).

Koszyce nowoczesne: ulica Główna (do lipca 1938 r. ul. 
gen. Sztefanika) i  teatr, który już był niemieckim, wę< 
gierskim i  słowackim, a obecnie jest znowu węgierskim.

Wnętrze katedry w Koszycach.

różnienia ł konsekwencyj zeń wynikających 
żądał Hlinka. I  nie co innego, lecz to żą­
danie wypełniła t. zw. „rewolucja w Żyli­
nie" z dnia 6 października 1938 roku — ta 
sama, która zlikwidowała Hodżę i  zagro­
ziła mu więzieniem.

K O SZYCE PO W R Ó C IŁY  
DO W ĘG IER.

Koszyce, małe miasto wielkiej historji 
Węgier, >w republice czeskosłowackiej uro­
sło do posiadania 80 tysięcy mieszkańców, 

. wyższej szkoły technicznej, żywego ośrod­
ka przemysłu i handlu, teatru i muzeum 
słowackiego. Główne ulice mają charakter 
niemal wielkomiejski, w wystawach, skle­
pach, ruchu tramwajowym i samochodo­
wym wśród paropiętrowych kamienic. I  ca­
ła Słowacja — Polesie dawnych Węgier — 
stała się krajem podciąganym gospodarczo 
i  kulturalnie wzwyż, krajem rosnącego do­
brobytu. Drzewo z gór słowackich i psze­
nica z niziny naddunajskiej umożliwiały 
ułożenie normalnego budżetu.

Decyzją wiedeńską z dnia 2 listopada po­
wróciły ̂ Koszyce do Węgier. Do ostatniej 
chwili liczyli Słowacy na ich „uratowanie", 
pocoż jeździli kołatać o łaskę Hitlera wie­
lebny T i  ŝ o, mecenas D i u r c z a ń -  
s k i i  inni ministroiwie nowej Słowacji? 
„Jak uderzeni obuchem wyszli nasi delega­
ci z sali po wysłuchaniu wyroku". „Zgórą

katedry węgierskośó była czemś równie 
zrośniętem z Koszycami, jak polskość ze 
Lwowem. Węgrzy mieli symbol i mocne 
oparcie, historja raz jeszcze spełniała rol$ 
nauczycielki życia.

Lecz

IN A C Z E J  JE ST  ZE SŁOWAKAMI.
Po słowacku mówi! policjant, który oi- 
6zedł, jeśli nie słowacką to pokrewną 
ską mową odzywały się urzędy, parafy 
koszary. A le  ich głos umilkł dwudziesto 
jesienną, a nowy głos jes t głosem Węgier. 
I  ci, którzy przetrwali — mieszczanie, kup­
cy, „panowie" —  są Węgrami. Po słowacka 
odpowiada inwalida w kiosku, r0^0C1,^J 
zapytany o drogę, baba wiejska. Na w 
oprzeć się mają ci ludzie, gdy im zabrano 
państwa, a brak historji? Na radju z Bra; 
tysła)wy, jak zachęcają odezwy słowackie] 
propagandy? na wspomnieniu dwudzies 
lat, tak krótkie w dziejach narodu, ż e ^  
złudzeniem mogą się wydać? Po kwia'taĉ  
radosnych tłumów stąpał biały koó H o 
t h y ‘ego,  gdy Węgrzy powracali do b" 
go królewskiego miasta.  ̂ .

Arbitraż wiedeński miał się ślepo WJj 
rać na statystyce etnicznej (z 191 Or.). U , 
tego krajał doliny, odrzynał miasta 
przedmieść, dlatego utrzymał taki wszet 
stronny dziwoląg jak Ruś 
W  „słowackim" Hosusovie było 90°'° 
grów, na Żytnim Ostrowie 80%* wię*62
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węgierską miały Nowe Zamki, Lewice. R i- 
tnawska Sobota, lloiniawa. Ale Koszyce 
szerokim pierścieniem otaczają wsi słowac 
kie o pełnem uświadomieniu narodowem 
i  nie brak Słowaków wokół Wrablów Łu  
czeńca, Michałan, również przyłączonych 
do Węgier Ponad pół miljona Węgrów  na 
leżało przez lat dwadzieścia 'wbrew swe' 
woli do Słowacji, ale około trzysta tysięcy 
Słowaków należy dziś do Węgier. Słowaci 
nważają nową linję graniczną za okrutnr 
krzywdą dla swego posiadania narodowego

SŁOWACJA — W ĘGRY — POLSKA
Przemawiając po wkroczeniu do Koszyc 

Bwrócił sie regent Horthy w  osobnej apo 
strofie do Słowaków, zapewniając ich (w je 
zykn słowackim), że ich prawa narodowe 
i kulturalne będą uszanowane, że zachowa 
ją własne szkoły { własnych księży. WegTy 
dzisiejsze nie mają być temi dawnemi, któ­
re zestawiano z Prusami. Ambicje rewin­

dykacyjne Węgier sięgają zpowrotem ku 
głównemu łukowi Karpat.

Położenie ekonomiczne i polityczne Sło­
wacji jest szczególnie trudne. Arbitraż wie 
lenski odebrał jej nie tylko 10.420 km* te 
renu, nie tylko 779 gmin i kilkanaście miast 
i nne tylko blisko 900 tysięcy ludności — za 
>ro* 3e3 przedewszystkiem te pszenicę, któ 
’a bujnie rośnie na małej nizinie wągier

«ej- Pozostało drzewo, „słowacka pszeni- 
*a jak uspokaja ks iądzT is  o przerażo- 
aych przyszłemi trudnościami Słowaków.

Ji °i© z samego drzewa człowiek ży­
je — chciałoby sie straiwestować znane 
przysłowie. Wiec Słowacy pielgrzymują po 
nauki do Trzeciej Rzeszy, biją żydów i za­
stanawiają się nad przyszłością. Na półno­
cy jest Polska, z którą ńic ich dzielić nie 
powinno; na zachodzie Czesi, lennicy Nie­
miec, towarzysze doli państwowej. Najbli­
żej są Węgrzy, ci z tysiącletniego współ­
życia, ale a ca z Czernowej (miejsce kaźni 
księdza H  1 i n k i). Więc Słowacy nie wie­
rzą Węgrom, jak kongresowi Polacy nie

dowierzali Rosji. Losy tego kraju miesza­
nego, węgiersko-słowackiego, który do 
wczoraj był Słowacją, mają sie stać kamie­
niem probierczym stosunku dwu narodów, 
z których jeden, bliski nam rasą i mową 
jest nam równie drogi jak drugi, z którym 
związały nas wspólne interesy i przyjaźń 
przez wieki. Zresztą Koszyce czy Rożniawa, 
Użgród czy Munkacz, potrzebują tak samo 
zaplecza, jak wierch owi ny nie mogą żyć 
bez dolin i miast. Koszyce mają być pro­
bierzem. Tymczasem Słowacy składają hołd 
Hitlerowi, a obrzucają kamieniami tych, 
którzy jedni rewindykacyj etnicznych nie 
postawili wyżej od woli przyjaźni. To jest 
motyw psychologiczny. Oby chwilowy. Nie- 
mieckość nigdy nie przynosi dobra Słowia­
nom. Słowacja leży pomiędzy Polską a Wę­
grami. A  żaden, nawet najbardziej powy­
kręcany wąż graniczny nie zdoła rozdzielić 
bez reszty dwu narodów, żyjących przez 
wieki pod jednym dachem. Wiele jest na 
Rwiecie ziem — wspólnych.
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D r AD O LFIN A  M A N N Ó W N A  (Lwów ).

KALENDARZE W POLSCE.
K A L E N D A R Z Y K I P O L ITY C Z N E .
Przy końcu pierwszej połowy X V I I I  w„ 

bo w 1787 r. wydał w Wilnie jezuita, J a n  
P o s  ż a k o w s k i  nowy rodzaj kalenda­
rza, który wkrótce przyjął sie w całej Pol­
sce i pozyskał dla siebie wielu sympaty­
ków, wielu szczególnie naśladowców. Był 
to t. aw. „ Kalendarz polityczny i history­
czny...**, w którym autor zerwał z astrolo- 
gją, z prognostykarstwem, wprowadzając 
w ich miejsce „rewolucje roczne, lunaeje, 
zaćmienia słońca i księżyca, konsylja po­
wszechne, herezje, zakony, serje królów 
polskich, dzień narodzenia panów i inne 
rzeczy ciekawe do politycznych rozmów 
służące". Najwięcej miejsca zajmuje prze-

t Dnikna; J. F . M d I Jfzylir** 
u  W .  S ch oU tu m  l i t r u m .

K arta tytułowa kalendarza politycznego, 
•warszawskiego z 1791 r.

to historia, i  przewagą dziejów ojczystych, 
a chociaż można też czasem znaleźć tam 
przepowiednie zaćmienia słońca czy księ- 
iyca, to jednak autor nie przywiązuje do 
tych nadprzyrodzonych zjawisk żadnych 
specjalnych znaczeń. Od 1742 r. drukuje 
Poszakowski swój „Kalendarz rzymski hi­
storyczny" w Warszawie, gdzie obok arty­
kułów o poprawie kalendarza przez Grze­
gorza X I I I ,  obok rozpraw historycznych 
podaje też wiele ciekawych wiadomości 
z dziedziny techniki. _ . .

Siadem Poszakawskiego poszli jezuici 
poznańscy (.JCalendarz polityczny Poznan- 
ski“)  pierwszy 1740 r.; lubelscy („Kalen­
darz h1 storyczno-polityczny" r. 1741, zamie­
niony w 1743 r. na .Kalendarz polityczni/ )  
i  kaliscy („Honor Najświętszej M a p i hi­
storycznie wyrażony... przytem kalendarz 
osobliwy..." r. 1741), ale żadni z nich me- 
tylko nie przewyższyli swemi wydawni­
ctwami pierwowzoru, lecz mu nawet nie 
dorównali. W  obawie widocznie o powodze­
nie i popularność swych wydawnictw nie 
odważyli się przedewszystkiem na zupełn 
zerw an ie  z p rogn ostyk a rs tw em . - J L  y. 
wiali wprawdzie agtrologji w jeji da 
rozmiarach, ale hołdowali 
rym przesadom, wierzyli we wpływ P 
na zdrowie człowieka, pomieszczali czasem 
i osobne tablice, oznaczające czas puszcza 
uia krwi, zażywania lekarstw, brama łazm

* Wnet jednak znaleźli się i tacy ludzie, 
którzy nietylko podjęli inicjatywę P o l ­
kowskiego, ale też wiele przyczynili . 
je j  udoskonalenia. W  p ie rw szym  rz ę

CZĘŚĆ II.

należy to przypisać A n t o n i e m u  W i ­
ś n i e w s k i e m u ,  pijaroiwi warszaw­
skiemu, który od 1752 r. wydawał corocznie 
kalendarz p. t. „Kolęda warszawska** (wy­
chodził i i>o śmierci założyciela do r. 1774), 
i F r a n c i s z k o w i  P a p r o c k i e -  
m u, jezuicie wileńskiemu, wydawcy od 
1759 r. „Kalendarzyka politycznego**, za­
mienionego po r. 1768 na *Kalendarz wileń­
ski**. Oba te wydawnictwa były omalże 
identyczne, oba zrywały już bowiem beza­
pelacyjnie z astrologją, a pilnie zwracały 
natomiast uwagę na wszelkie sprawy bie- 
żafie tak krajowe, jak i zagraniczne, na cie­
kawości fizyczne i astronomiczne, co „mia­
ło na widoku zastosowanie wiedzy ludzkiej 
do celów praktycznych, popularyzowanie 
nauki i tępienie przesądów".

Podobny charakter posiadał też i połwsta- 
ły później, bo w 1760 t. „Kalenddrz war­
szawski“ wydawany przez ks. K a r o l a  
W y r w i c z a ,  prokuratora jezuitów pro­
wincji mazowieckiej, choć pod względem 
treści był o wiele od poprzednich uboższy, 
a dalej „ K a l e n d a r z  p o l i t y c z n y "  
jezuitów lwowskich (od r. 1754) i lwoiwska 
też kolęda , albo kalendarz polityczny" 
(od 1759 r.), a wkońcu ,J£olęda krakowska, 
albo kalendarz astronomiczny i geografi- 
czno-chronologiczny** wydawany przez aka­
demika krakowskiego, J ó z e f a  Al  o j- 
z e g o  P u t a n o w i c z a  od 1754 r.

Tylko oficjalny kalendarz krakowski, re­
dagowany przez profesorów matematyki 
tamtejszej Akadenjji stal twardo na da- 
fwnem stanowisku i nie zrywał z progno­
stykarstwem. To też, gdy J a n  Ś n i a ­
d e c k i ,  układając z obowiązku swego ka­
lendarz na r. 1776 chciał zamiast „progno­
styka** dać „idomysł astrologiczny“ spotka! 
się nietylko z bezaprobatą ogółu profeso­
rów wydziału filozoficznego, ale wywołał 
nawet wśród nich wielkie poruszenie. 
I  dopiero po dwóch latach, gdy Śniadecki 
odważył się powtórnie wystąpić ze swym 
„domysłem", został on przez ogół przychyl­
nie przyjęty, zwłaszcza że i prasa („Moni­
tor**, Jlabawy przyjemne 4 pożyteczne**) 
występywała już otwarcie przeciw progno­
stykom, wyśmiewając je i wyszydzając. 
W  zupełności usunęła j «  jednak dopiero 
z Akademji Krakowskiej reforma Kołłąta- 
jowska.

' W YDAW NICTW A KSIĘGARZY 
I  ZGROMADZEŃ ZAKONNYCH.
Razem z nią spada jednak z końcem 

X V III  w. i cała produkcja kalendarzy kra­
kowskich. Dwa z nich bowiem tylko spoty­
kamy w tym czasie zakrojone na szerszą 
skalę, a mianowicie D ę b s k i e g o  »Ka- 
lendarz dla Królestwa Polskiego“ i M a y‘a 
„Kalendarz krakowski**. Długi szereg in­
nych ówczesnych wydawnictw kalendarzo­
wych, a więc owe wszystkie kalendarze „go­
spodarskie**, „ekonomiczneu, „nowe**, „kra­
jowe i  z a g ra n icz n e „narodowe ł  obce**, 
„ciekawe**, ,Meszonkowe*‘, „maleńkie**, „cią­
głe**, „iużyteczne“ i t. p., które pokolei wy­
licza W ł a d y s ł a w  S m o l e ń s k i  
w swej rozprawie o polskich kalendarzy­
kach politycznych — wychodziły w War­
szawie, Lwowie, Przemyślu* Supraślu, Ło- 
łwiczu, Połocku, Berdyczowie, czy Grodnie, 
wydawane jużto nakładem tamtejszych 
księgarzy, jużto zgromadzeń zakonnych. 
Wszystkie zaś one, zaprzestając bałamu­
cić umysły prostaków wieszczbiarstwem, 
służyły teraz popularyzowaniu wiedzy 
z dziedzin przeróżnych, niekiedy czynny 
przejmując udział w rozstrzyganiu zaga­
dnień społecznych**.

Na osobną wzmiankę zasługuje k a len ­
darz obywatelski**, ułożony przez I g n a ­
c e g o  K r a s i c k i e g o ,  wymieniający 
wszystkie rocznice historyczne, przypada­
jące na każdy dzień roku.

' KALENDARZE CZECHA,
Ale już w pierwszych latach X IX  stule­

cia ożyiwają w Krakowie znów stare tra­
dycje kalendarzowe. Znany bowiem tam­
tejszy księgarz i wielki miłośnik literatu­
ry, J ó z e f  C z e c h  rozpoczął od 1830 
r. wydawnictwo t  zw. „Kalendarza gospo- 
darsko-astronomicznego...**, noszącego w la­
tach 1835—48 tytuł ,J£alendarza Wolnego 
M. Krakowa**. Oprócz zwykłych wiadomo­
ści kalendarzowych, podanych tam z bar­
dzo wielką dokładnością, prawdziwie astro­
nomiczną precyzją, zamieszczały kalenda­
rze Czecha także szereg artykułów po- 
pulamo-historycznych, odnoszących się 
w pierwszym rzędzie do zabytków i prze­
szłości Krakowa. Nie brak tam jednak i in­
nych cennych rozpraw treści naukowej
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czy literackiej, pisanych przez najwybi* 
tniejszych ludzi tych czasów.

Gorąoo przyjmowany przez całe społe­
czeństwo polskie, nie zakończył kalendarz 
Czecha swego żywota wraz ze śmiercią wy­
dawcy (1876 r.). Przejęty przez „Czas**, wy-i 
chodził przez lat kilka pod jego redakcją, 
by następnie w latach 1904—18 poddać się 
zkolei „Towarzystwu Miłośników hislorji 
i  zabytków m. Krakoioa**, nosząc jednak 
stale w tytule nazwisko swego pierwszego 
wydawcy.

Nie był kalendarz Czecha jedynem tego 
rodzaju 'wydawnictwem w Polsce w X IX  
w-» _ bo literatura kalendarzowa rozwiel- 
możniła się właśnie wówczas ogromnie. 
Każdy zabór ma swoje specjalne kalenda­
rze, że wymienię tylko kilka najważniej­
szych: N e t t a  „Nowy kalendarz polity­
czny'1 (1819—81), F r a n c i s z k a  Bo*  
d z i f i z e  w s k i e g o  „ Kalendarzyk po­
lityczny** (1830—49), G a ł ę z o w s k i e g o  
„Kalendarz nowy domowy“  (1828—56), 
S t r ą b s k i e g o  „Kalendarz czyli rocz­
nik“ (1851—6), B a r a n o w s k i e g o  
i S o b i e s z c z a ń s k i e g o  „Kalen­
darz óbserwatorjum astronomicznegou 
(1857—61) i wkońcu najlepsze z nich, naj­
obfitsze w treść, najwykwitniejsze pod 
względem typograficznym: J a n a  J &' 
w o r s k i e g o  ,JCalendarz astronomicz- 
no-gospodarskiu i  J ó z e f a  U n g r a
Kalendarz popularno-naukowy** i w. in. 

treści ogólnej, naukowej, popularnej, lito- 
rackieg czy humorystycznej, przyczem 
pierwszy Lwów wystąpił w 1782 r. z kalen­
darzem ilustrowanym, naśladowanym wnet 
przez inne drukarnie, a szczególnie gro- 
blowską w Krakowie.

ALM ANACHY — NOWOROCZNIKI.
Lwów też pierwszy zainicjował z pocz. 

X IX  iw. nowe wydawnictwo kalendarzowe 
t. zw. „almanachy*1 czy „noworoczniki**, 
która to nazwa bardziej się na gruncie pol­
skim przyjęła na oznaczenie książki, ofia­
rowanej publiczności tytułem Gwiazdki czy 
wiązania Noworocznego, gdzie „po raz 
pierwszy miała znaleźć wyraz potrzeba po­
łączenia rzeczy bieżących w życiu z prze­
biegiem prądów i smaków w literaturze1*. 
Powstało to wydawnictwo na wzór podo­
bnych od lat już istniejących we Francji

KALENDARZ.
W l L E t f S K l

fe A

.Rok jfjęjt.

Winieta tytułowa karty kalendarza ivarszawskiego z 1760 r.

Karta tytułowa kalendarza wileńskiego 
z 1791 r.

„Almanachs des Musesm i w Niemczech 
,Muse almanach s'*.

Pierwszy wystąpił z tą myślą we Lwowie 
prof. tamtejszego uniwersytetu, H a n n ,  
zapowiadając w „Gazecie Lwowskiej** 3-go 
marca 1812 r. ,j?rospekt almanachu poe- 
zyjnego dla Galicji**, który osobno w języ­
ku polskim, a osobno iw niemieckim, miał 
z jednej strony zgrupować co najprzedniej­
sze w prowincji pióra „pod jednym wspól­
nym hasłem i do jednej wspólnej myśli", 
z drugiej zaś zapoznać niemieckich w Ga­
licja przybyszów z najnowszym dorobkiem 
piśmiennictwa polskiego. Czy miał on być 
poprzedzony treścią kalendarzową, czy też 
miał ją zupełnie pominąć, jak to się czę­
sto zdarzało — tego nie wiemy.

Zamiar Hanna nie doszedł bowiem do 
skutku, spalił się na panewce, ale niezreali­
zowana próba znalazła wkrótce nowych 
eksperymentatorów. Już w 1815 r wyszedł 
w Lublinie Almanach lubelski«. dla miło­
śników literatury ojczystejP‘, wydany prz*>z 
K l e m e n s a  U r m o w B k i e g o ,  b. 
lwowskiego „Landrechtssekretiir und dele- 
girter Criminalrath**, późniejszego profeso­
ra uniwersytetu warszawskiego, a po nim 
coraz częściej spotykamy się z podobnemi 
wydawnictwami, pojawiająoemi się wszę­
dzie tam, gdzie tlił najsłabszym choćby pło­
mieniem jaki taki ruch umysłowy i księ­
garski.

W  Warszawie wychodzi więc w 1821 r. 
„Flora, rocznik damski** z utworami poety- 
ckiemi i prozaicznemi: L i s i e c k i e g o ,  
D m o c h o w s k i e g o ,  K s a w .  6o*
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d ę b s k i e g o ,  D m u s z e w s t i e g o  
ł  in., z przedrukami z K a r p i ń s k i e -  
g o ,  N i e m c e w i c z a ,  D r u ż b a -
c  k i  e j  itd.; potem w 1824 r. ,,Jutrzenka, 
rocznik poezji w upominku pici piękne?*, 
gdzie „płyniemy już w pełnej fali roman­
tyzmu, wśród balad, trjoletów, sonetów, du­
mek, powieści ludu“ itd., wśród B r o ­
d z i ń s k i e g o ,  M i c k i e w i c z a ,
0  d y ń c a czy G o s z c z y ń s k i e g o ;  
w 1825 r. „Wanda“ istny „przekładaniec 
klasyczno-romantyczny44, w którym obok 
F r a n c i s z k a  D m o c h o w s k i e g o ,  
G o d e b s k i e g o  występuje C h o d ź -
V o, Z a l e s k i ,  O d y n i e c ;  we Lwo- 
wie zaś „ jPielgrzym Lwowski czyli według 
nadpoziomu lwowskiego ułożony kalendarz 
na rok po Narodzeniu Chrystusa Pana 
1822“ (wyszedł jeszcze i w 1823 r.), który 
wedle dalszej zapowiedzi zawiera! „litera­
ckie, ekonomiczne i  ku zabawie służące 
przedmioty dla płci obojej i każdego stanu 
jakoteż w gospodarstwie domowem i za­
trudnieniach codziennych pożyteczne (wia­
domości44. Wydawali „Pielgrzyma dwaj 
Niemcy, profesorowie uniwersytetu fran­
ciszkańskiego — K a r o l  J ó z e f  H iit-  
t n e r  i  J ó z e f  M a u y  w dwóch aż 
edycjach po polsku i po niemiecku, jak to 
niegdyś marzył prof Hann. „Była to na 
gruncie galicyjskim — pisze prof. B r  u-

' c h n a l s k i  — udała nowość, zawiera­
jąca prócz bardzo starannej i samodzielnie 
ułożonej części kalendarzowej, istotnie pię­
knie rozwinięta część literacka, która do­
tąd pozostała najpiękniejszą pamiątką 
zbiorowej literatury Galicji z owych lat
1 przez osnowę swoją i przez godny jej pol­
ski charakter**.

Obok bowiem literackich i historycznych 
artykułów samych redaktorów są i „Śpie­
wy ludu“ — gdzie jak się wyraża A n t o ­
n i  P o t o c k i  w swojej rozprawce
o noworocznikach polskich z doby roman­
tyzmu (Pam. lit. 1902) — „w sposób syste­
matyczny i przekonywujący wykłada jak 
pieśń gminna przez język, treść, rytm i me- 
lodję może wpłynąć na poezję". A  obok te­
go „Bukiet z Lechickiego Parnasu“ (r. 1823) 
z urywkami poezji K e j a ,  K o c h a ­
n o w s k i e g o ,  S z y m o n o W i c z a ,  
Z i m o r o w i c z a ,  G a w i ń s k i e g o ,  
D r u ż b a c k i e j  i N a u r s z e w i -  
c z a miał za zadanie zapoznać Galicjan 
z najprzedniejszemi utworami polskiej 
Muzy.

Po tych pierwszych, próbnych jakby na 
ziemi polskiej almanachach pojawia się 
niebawem cały szereg innych, zalewając 
powodzią swych różnorodnych wydawnictw 
cały rynek księgarski. Zbiorowe te książki
0 treści literackiej nie mają już jednak 
z kalendarzami nic wspólnego, wychodzą 
tylko wciąż jeszcze z nimi razem w przed­
dzień Nowego Roku, jako świąteczny po­
darunek wydawców dla czytelników.

KALENDARZE DZISIEJSZE,
I  ich sława jednak wkrótce przeminęła, 

a noworocznik znów ustąpił miejsca kalen­
darzowi, święcącemu swe triumfy do dnia 
dzisiejszego. Wszak i  dziś, podobnie jak 
przed laty z nadejściem Nowego Roku po­
jawiają się całe masy kalendarzy ,4omo­
wych** i „gospodarskichu, „historycznych“
1 „l i te ra c k ic h „lekarskich“ czy „fizycz­
nych“ o treści przeto czasem tylko ogólnej, 
grupującej bezładnie silva rerum z całego 
świata, czasem znów specjalnej, poświęco­
nej jednej tylko dziedzinie wiedzy wszech- 
ludzkiej. I  znów podobnie jak przed laty 
prym pomiędzy temi wydawnictwami 
dzierży Kraków, ze swym znanym ju i  na 
ziemiach całej Rzpltej „Kalendarzem 1KCU.

JULJUSZ MANBER (Kraków).

jCw ( v  *v a d L lA th is c n *.
WJAZD DO PORTU.

Ranek mży deszczem drobniutkim, roz­
pościerającym się nad wodą, jak chłodna, 
wszędobylska mgła. Ale morze jest spokoj­
ne — zresztą tutaj objęły już nasz okręt 
ramiona lądu, wybiegającego aż ku wyspie 
Giamour, na której jeszcze drga i krąży 
wytężone na wszystkie strony oko latarni 
morskiej. Jeszcze dwie godziny — okręt 
zwalnia, maszyny pomrukują głęboko i ry ­
tmicznie: tutaj kończy się właściwa zato­
ka tunetańska. Po prawej stronie, od "wy­
niosłych brzegów wydłuża się ku nam wą­
ski cypel, na którym rozłożył się port L  a 
G o u l e t t e ,  centrum wywozu fosfatów, 
materjałów budowlanych, żelaza itd. Do 
r. 1893 tu kończyła się droga okrętów, przy­
bywających do Tunisu — dalej była mie­
rzeja, oddzielająca zatokę od jeziora El 
Bahira, nad którem wznosi się stolica. Te­
raz prowadzi do niej kanał, przekopany 
przez całą długość jeziora.

Stoję przy burcie. Wzrok penetruje zbo­
cza brzegów, wyrastających na północ od 
La Goulette — aż zatrzymuje się na kamie­
nistym stoku, usianym niekształtnemi gła­
zami, zpośród których trudno wyodrębnić 
jakiś zarys konkretny i  sprecyzowany. 
A przecież na tem miejscu wznosiła się nie­
gdyś Kartagina, potężna i bogata republi­
ka punicka, której terytorium rozciągało 
się od Konstantiny w Algerze aż po zatokę 
Wielkiej Syrty. Przecież stąd promienio­
wała kultura wspaniała i tak głęboka, że 
aż do czasów św. Augustyna niektóre ple­
miona berberyjskie (nazwa od słowa „bar- 
burus") posługiwały się językiem puni- 
ckim, pokrewnym hebrajskiemu. Kartagi­
na, zburzona po raz drugi przez Arabów, 
nie podniosła się więcej. Jej resztek użyto 
do budowy Tunisu.

DWIE DZIELNICE.
Z zadumy wyrywa mnie niecierpliwy ryk 

holownika. Biały i  czyściutki, wprowadza 
nas do kanału, powiewając gęstą, ciężką 
kitą dymu, która zasnuwa rudą tkaniną 
wynurzające się z głębi miasto. Kanał jest 
wąski, ograniczony kamiennemi barjera-

jaczącemi w głębi zarysami gór, które 
osłaniają stolicę od zachodu. Wzdłuż wy­
brzeża rozłożyła się dzielnica europejska, 
bogata i  paryska, przecięta asfaltem bul­
warów, po których snują się piętrowe 
tramwaje, wytworne limuzyny i wzburzo­
na rytmem pracowitego pośpiechu ciżba 
ludzka. Ale wyżej, gdzie minarety wyster- 
czają smukłem dostojeństwem ponad oto­
czenie — tam trwa martwota od wieków

zadomowionymi tu od wieków, obdarzony* 
mi specjalnemi przywilejami w następ­
stwie traktatu, podpisanego Prze® Italję
i rząd Bey4 a w Goletta w r. 1868. Pod pro­
tektoratem Francji wiedzie się Włoo&offi 
bardzo dobrze — żaden z nich w rozmowi* 
na ten temat nie skarżył się na rządy fran­
cuskie. Mają zarobki, o jakich marzyćhy 
nie mogli we własnej ojczyźnie, stoją 
przed nimi otworem wszystkie zawody,

Ogólny widok miasta Tunisu,

jednakich „suksu — kubicznych, przydy­
mionych domków. To $,medinat*, dzielnica 
tubylców. Ciasne, stłoczone zaułki tej czę­
ści miasta podpełzają aż tam, gdzie ponu­
rym kształtem piętrzy się gmach starej cy­
tadeli, w której sąsiedztwie bieleje, niczem 
alkazar mauretański, beyowski pałac Kas- 
bah.

Słońce, dotąd stłumione gęstym nawisem 
mgły, teraz Wymyka się z niej i opada ośle­
piającą polewą na miasto i  zatokę. Od 
okrętu odbijają dwie łódki — wiozą na

Plac Anatola France oraz krzyżujące się dwie ulice: Avenue de Paris 
i  Avenue Theodore-Roustan w Tunisie.

mi, na których prują się skiby fal, roztrą­
canych przez okręt. Za prawym falochro­
nem szkli się spokojna tafla wodoWiska, 
z drobniutkim, mrukliwym grzechotem 
krążą nad niem dwa hydroplany. Nie nie­
pokoi to zupełnie długonogich, boćkowa- 
fcych flamingów, maszerujących wokół 
e chłodną, pogardliwą flegmą. Miasto od­
cina się coraz wyraźniej poprzez mgielne 
opary, rozwieszone między morzem, a ma-

brzeg końce lin, nawiniętych na giganty­
czne szpule z przodu i  z tyłu parowca. Po 
chwili okręt wpada w gwałtowne podrygi 
znarowionej szkapy. Trwa to dosyć dłu­
go — cumowanie do mola wymaga znacz­
nej ostrożności, zwłaszcza w portach bar­
dziej uczęszczanych, gdzie łatwo zawadzić
o inny okręt.

TUBYLCY I  EUROPEJCZYCY.
Na pokład wkracza policja francuska. 

Wiza, paszport? — wszystko w porządku. 
Po chwili rozkołysane, pijane kilkudniową 
chwiejbą nogi z uczuciem głębokiej ulgi wi­
tają ląd afrykański. A  już zwartem kłębo­
wiskiem otaczają turystę przekupnie, oku­
tani w kremowe burnusy, już zgiełkiem 
chrapliwym zakrapiają białą egzotykę 
portu, miasta i gorącego słońca. Można tu 
kupić najrozmaitsze przysmaki arabskie: 
placki z prosa na miodzie, jakieś tłuste 
gnieciuchy z daktylami, mętną wodę. za­
barwioną podejrzanym kwasem itp. Na­
trętni, egzotycznie... brudni, towarzyszą mi 
aż poza budynki komory celnej, gdzie port 
łączy się z miastem europejskiem. W  sto­
licy Regencji, na ogólną liczbę 257.000 mie­
szkańców, żyje 115.000 Europejczyków. 
Przeszło połowę stanowią Włosi — ich mo­
wa rozbrzmiewa na ulicach Tunisu czę­
ściej, niż francuska. Spis z r. 1881, od któ­
rego datuje się protektorat francuski, wy­
kazał obecnośc ok. 12.000 Europejczyków 
w Tunisie^ Wszyscy niemal byli Włochami,

a dzieci posyłają do szkół włosHch, równo­
uprawnionych z francuskiemi

NIECO Z PRZESZŁOŚCI TUNISU.
Miasto europejskie ma wygląd jakiegoś 

Cannes, Nicei czy innego południowo-fran- 
cuskiego kąpieliska. Ale tubylcza „medina*4 
zachowała swój egzotyczny charakter. Jest 
tu tak samo, jak przed kilku wiekami, kie­
dy wielki sułtan Marokka, Al-Mehadet 
uczynił miasto stolicą kraju. Najdawniej­
szą stolicą Tunisu był Kairuan, położony 
w głębokim stepie, obecnie ponad 20.000 
mieszkańców liczący święty gród muzulmar 
nów. Stara tradycja głosi, że siedmiotrot- 
na pielgrzymka do Kairuanu jest równo­
znaczna z pielgrzymką do Mekki — dla tej 
to zapewne przyczyny miasto nie podzieli­
ło losu Kartaginy czy Utyki, po której dzii 
jeno ruiny żałosne sterczą. Z Kairuanu 
stolica została przeniesiona do Mahdjit bę­
dącej dziś jednym z ważnych portów tune- 
tańskich. Od X I I  w. stolicą jest Tunis, 
stąd, z pałacu w Kasbah Bey sprawował 
wyłączną władzę nad krajem do owego mar 
jowego dnia r. 1881, kiedy oznajmiono mu, 
że w Bizercie wylądował oddział francuski 
pod dowództwem gen. Breart.

Żle działo się bowiem w Tunisie pod rzą­
dami B e y4a M o h a m e d a  e s-S a d- 
d o k ,  powołanego z woli Proroka na tron 
państwa Ifrik iye  (arabska nazwa Tunisu), 
w r. 1856, kiedy zamknął oczy na wieczność 
A h m e d  b e n  M a h m u  d-b e y, wład­
ca mądrj i zapobiegliwy. Mohammed es-< 
Saddok w niczem nie przypominał swego 
poprzednika. Za jego czasów zapanował 
w kraju chaos finansowy, źle zorganizowa­
na administracja nie umiała sobie pora*1 
dzić z rozpanoszeniem plemion, a ciągło 
rewolucje nękały biedny, zadłużony kraj* 
Kiedy zaś długi, zaciągane przez Bey‘a 
w nieskończoność, wzrosły do niepokoją* 
cych rozmiarów, suWeren musiał poddao 
swoje finanse pod kontrolę m iędzynarodo­
wej komisji.

A le wewnętrzne niepokoje trwały. Bud* 
townicze plemiona paraliżowały han<H 
a pobożni pielgrzymi tunetańscy coraz rza­
dziej wyruszali do świętego grobu Proro­
ka... A  już najgorzej działo się na granicy 
między Algerem a Tunisem. Żyło tam wo­
jownicze i niespokojne plemię Krumirótit 
które, lekceważąc rozkazy Bey‘a, nieustan­
nie prowokowało graniczne posterunki 
francuskie, niepokojąc plemiona wschód* 
niego Algeru, grabiąc w czasie lupiwk«® 
wypadów ich dobytek, paląc wsi i zbiory* 
Aż przyszedł rok 1881. Wrzód pękł. I, Jj8 
obecnie dojdzie do wojny o  Tunis między 
Francją a Italją, będzie to „ z a s łu g ą * *  wo­
jowniczego plemienia Krumirów  i -  8" 
m a r c k a .

FRANCJI POMOGLI: 
KRUM IROW IE I  BISMARCK-

Tak... — Bismarcka. Kanclerz niem)*® 
wiedział, że Francja ma oddawna apety* n 
żyzne ziemie Regencji, a pragnąc za wszo4 
ką cenę poróżnić zachodniego sąsiada 
miec z Włochami, postanowił doprow adza 
do tego nawet kosztem jego rozwoju tójjr 
torjalnego. W  czasie kongresu berliński

[Dokończenie na $tr* 2UVi>
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Ś N I E G .
Duże zaspy rosną pod oknami chat nieprawdopo­

dobnie dalekich, chat błękitnych, które oglądam tu 
wśród mnóstwa krzywych, wzruszających bohoma­
zom. Kto mnie woła: wróć, zapomnij, przejdź obok 
bezszelestnie z zamkniętymi oczami! Przymykam po­
słusznie oczy i  czuję, jak sypie mi się na nie śnieg
i śnieg bez końca,

,  0to śmier6 papierowa i literacka, cała jestem ze 
smegu, biała i martwa, jak zima. Ja: to w pewnych 
wypadkach pojęcie abstrakcyjne, które oddawna
i bezskutecznie domaga się znamion ludzkich. Praw­
da, że zupełnie na miejscu byłaby tu teraz personi­
fikacja, czy jak się to tam nazywa.

Otrząsam Bię. Młodziutki śnieg, świeżo spadły 
% nieba, leży na polach, gładkich, świetlistych pła­
szczyznach ciszy. Czy cieszyłeś kiedykolwiek oczy 
widokiem ponowy, cudownej pogody zimowej, kiedy 
powietrze dźwięczy szklano, a śnieg opalizuje, jakby 
się w  nim zataiło siedem barw tęczy? Musisz mi 
wybaczyć, nie znajduję powodu, dla którego miał­
byś trwać w  gniewie za to tylko, że tak bez miary, 
tak bardzo nieostrożnie chłonę świat oczami. Bo 
jakże...

Padał śnieg, najważniejsze, że padał śnieg w pa­
miętnym stycznia, miesiącu szarym dotychczas, 
mglistym i nijakim. Wyszłam z domu niepotrzebnie, 
z niejasną myślą deptania komuś po piętach, z roz­
paczliwym, mile nastrajającym zamiarem powolnego 
zanurzania się wgłąb ulic. W  mokrych, zimnych uli­
cach gorzał neon, pięknie przeglądały się w asfalcie 
przejściowe, jak róż lub seledyn, barwy tęczy.

Tuż przede mną skulona pod parasolką dreptała 
paniusia, niedbale ciągnąc na smyczy zziębniętego, 
ogłupiałego foxterriera. Nie odstępowałam od pa­
niusi, drobny jej krok, jeśli można tak powiedzieć, 
wydał mi się niedocieczony i  tajemniczy. W  rzeczy­
wistości paniusia śpieszyła się zapewne do domu, 
gdzie miejsce jej —  zawadzającej, starej panny — 
z wszelką pewnością aż nadto było określone i znane. 
Na cienkich je j nogach opadające pończochy zwinęły 
się w  obwarzanki. Tego jeszcze brakowało, tego i wy­
krzywionych obcasów™ Szła dokądś, zawzięcie po­
trącana, żałosna paniusia —  gapionóżka.

Niespodziewanie musiałam stanąć, gdyż i ona sta- 
toęla. W  bramie domu nadzwyczaj tęsknie i  przej­
mująco gra ktoś na skrzypach. Mimo wieczoru, mi­
mo niedostatecznego oświetlenia bramy dojrzałam 
skrzypka. Odwrócony tyłem do ulicy krył twarz 
w  litościwym cieniu. Na głowie miał białą, zbrukaną 
czapkę studencką, padał mu na nią różowy blask 
reklamy, w  blasku powiewnie, jak w tańcu, igrały 
puchy śnieżne. On grał napozór obojętnie, nieśmiało 
dopraszając się łaski ulicy. Zrozumiałyśmy obydwie: 
Student, grający na skrzypcach, prosił o kilka gro­
szy wsparcia.

On żebrał.
IW tej chwili paniusia zrobiła wielkie oczy, zwija­

jąc pośpiesznie parasolkę, naraziła się na deszcz, 
śnieg, Bóg wie jakie nieprzyjemności, chciała się ra­
tować, parasolka upadla — och —  aeh, prawdziwy 
kłopot z taką paniusią, wyglądającą teraz, jak zmo­
kła kura. Na dźwięcznem, złożonem tle ulicy słodko 
brzmiał samotny głos skrzypiec. Nie przekonywał 
nikogo, ginął w  cieniu innych wielkich głosów, ży­
wych i martwych.

Kolporter, który niestrudzenie powtarzał nazrwę 
modnego, politycznego dziennika, tramwaj, który 
zaraz potem ostrym zgrzytem zagłuszył słowa kol­
portera — oto glosy, z któremi napróżnoby się tu 
mierzyć. Jasne było, że skrzypce nie należą do ulicy, 
jak również jasne było to, że znalazły się na mej 
Iw określonym celu, poto, aby żebrać.

Patrzyłam na smyczek, lekko posuwający się 
W mroku i w ten właśnie co najmniej dziwny spo­
sób, niejako wzrokiem, z pominięciem zmysłu wła­
ściwego, słuehałam gry studenta. Wrażenia wzro- 
kowe i słuchowe złożyły się na jedną oszałamiającą 
wprost oałość. Grał mistrzowsko, obojętne co, slu-

{ S t u d j t u n  l i r y c z n e ) .

chało się tego, jak jakiejś „chanson triste", jakiejś 
słodko-okrutnej, dojmującej melodjL „Smutaeeka"— 
nazwałam to bez namysłu i stosownie do nazwy po­
myślałam o gwiazdach, no, o stepie, no, może o dło­
niach, złożonych do modlitwy.

W  tej chwili otwarto drzwi kolorowej kawiarni
i buchnął jazz. Tembardziej podkreślił, co mówię: 
porwał na niedosięgle wyżyny rozetkaną, nieuko- 
joną w smutku melodję skrzypiec. Smutno było, ocb 
smutno na dziwnie odrażającym, zimnym, obmokłym 
świecie! Znowu znalazłam słowa: „narkotyczny 
czar“. Jednocześnie, czyniąc tę mimowolną zresztą 
uwagę, spojrzałam odniechcenia na paniusię. Stała 
w miejscu, parasolka i fosterrier, darzone nieuwagą, 
smętnie tułały się u jej nóg. Paniusia kładła rękę 
na lewej piersi, a drugą patetycznie wzywała niebo 
na świadka. Przed bramą zaczęli gromadzić się lu­
dzie.

Ludzi przystawało coraz więcej, ulica szumiała 
jednostajnie i gdyby tylko mogła wezbrać tłumem 
tak, jak w wieczory pogodne — byłaby niewątpliwie

Sł

Hy*. A. Staruds.

Odwrócony tyłem do ulicy ukrył twarz 
w litościwym cleniu,

jak rzeka. Ulica szumiała swoje i student grał swoje. 
Za grubą szybą wystawową kwiaciarni zebrano 
w bukiety róże, pyszne, królewskie okazy z gatunku 
stulistnych, t. zw. „centyfolje". Za każdem pocią­
gnięciem smyczka krwawiły boleśnie, jak żywe rany.

Ten i ów z przechodniów raczej ostrożny w  wy­
powiadaniu sądów o grze, przypadkiem zasłyszanej 
na ulicy — stawał przed oknem z różami i głośno 
chwalił piękne kwiaty. Inni, bliżsi grającego, mil­
czeli, jak sprzysiężenL Przemknęła dorożka-jedno- 
konka, żwawy stukot kopyt końskich posypał się nie 
w porę zawczesnemi, prędko zresztą spłoszonemu 
oklaskami.

Student grał nieprzerwanie i coraz bardziej krył 
się, konspirował w cieniu bramy. Zasłuchana obser­
wowałam paniusię i Jej śmieszne zabiegi wokół wie­
kowej, podręcznej torebki, nie chcącej się na czas 
otworzyć. Czego potrzebowała paniusia, czemu tak 
bardzo śpieszyła się z wydobyciem rzeczy, o której 
nic niewiadomo? Okazało się wkrótce: student skoń­
czył grę — paniusia trzymała w palcach 20 gr. Jed­
nocześnie, jakby na dany znak, pozostali słuchoze 
sięgnęli po portmonetki. Oczy wszystkich zwróciły 
się na człowieka, któremu należało zapłacić. Czy 
musiał dalej trwać odwrócony do publiczności ple­
cami? Student, grający na ulicy dla kilku groszy — 
oczywiście, to nieprzyjemne, ale™ W  gazetach, pa­
nie, mogliby wypalić: „symptom wieku“.

Proszę! Dobra p&nusia podchodzi do nieszczęśnika,
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kruebemi rączkami w  mitenkach ujmuje go delika­
tnie za bary, wykręca straszną twarzą ku światłu. 
„Panie!“  — chce powiedzieć i  mówi, jak to ona, nie­
zręcznie, nie po myśli: — „synku!" Twarz studenta 
zalana łzami — ach, do obejrzenia za jedne 20 gr. 
Paniusia płacze i prosi bliżej, śmielej, pod światło — 
pokazać niezwykłą tę boleść światu.

— Co się dzieje, co się dzieje, mój miły Boże! — 
płacze paniusia gorzkiemi Izami.

Tymczasem student, zwrócony twarzą do publicz­
ności nagle, jakby się bronił przed spojrzeniami, po­
czął się cofać wgłąb bramy. Nie mógł wiedzieć oczy­
wiście, że w tym ułamku sekundy, jaki go dzielił od 
zupełnego pogrążenia się w cień — ja właśnie zoba­
czę twarz jego w pełaem Świetle. Otwarte usta, świe­
tliste oczy.. Krzyknęłam cicho, mnąc w dłoni i zaraz 
potem rozpaczliwie przyciskając do ust chusteczkę. 
Znieruchomiałam. Wpatrzył się we mnie, chodziły 
mu szczęki takim śmiesznym ruchem nie do opowie­
dzenia, przełknął coś gorzko, z wysiłkiem i niespo­
dziewanie zamierzył się na mnie skrzypcami.

Ktoś uskoczył wbok z przerażeniem.
Spojrzałam znowu po chwili. Skrzypce, trzymane 

na wysokości twarzy, wyraźnie drżały. Zasłonił się 
niemi i uchodził, krok za krokiem, od ludzi, słucha­
czy miłosiernych, od ich słów, spojrzeń i należnych 
mu tu przecież użeftranych pieniędzy. Opuszczeni 
wymownie i  współczująco poczęli siąkać nosami.

Ja już wiedziałam, niestety, musiałam iść, gonić 
go — to był przecież ktoś najoczywiściej zdemasko­
wany przeze mnie, ktoś jeden jedyny na całym świe­
cie! Chłopcze o mocnych ramionach — poco? Szu­
miały ulice, nisko, pośpiesznie odrywały się od tro- 
tuaru podeszwy, jak czarne jęzory. W  warszawisku, 
przelewającego się niepowstrzymanie życia i uży­
cia, przebiegając długie, niespokojne ulice, czuliśmy 
się nawzajem prześladowanymi i  prześladowcami. 
O, bo on wiedział, że go śledzę, raz nawet odwrócił 
się niepotrzebnie poto chyba, aby zobaczyć łunę nad 
miastem.

W  jakiemś miejscu ulica niepostrzeżenie przecho­
dziła w wiadukt, światła wysokich latarń padały 
wdół, w ciche, nadbrzeżne uliczki, biegnące równo­
legle nad czarną przepastną wodą. Kry zielonkawe
o nastawionych ostrzach przecięły mu drogę. Byłam 
blisko, mijałam go, gdy przy świetle, bijącem zwy- 
soka, zwrócił się do mnie twarzą. Tym razem nie za­
wahałam się: nazwałam cię po imieniu!

To byłeś ty — ręce w kieszeniach, podniesiony 
kołnierz — człowiek, zajęty własnemi myślami, śpie­
szący się niewiadomo dokąd. Ty, któremu teraz to 
wszystko opowiadam, który kryjesz się przede mną 
w mroku... Łudzisz się, że cię nie poznałam? Pa­
miętam nawet zawiły deseń szalika przy twej twa­
rzy, guzik, wiszący na rozkręconej nitce, takie głup- 
stewka, aż wstyd.

Ruszyły kry, popłynęły fale... Zabrała mi cię fala 
ludzi szorstkich, bezwzględnych, niemal wrogich, po­
wracających z ciężkiej pracy do domu- Poczęłam 
biec, wołać cię w tłumie, który groźnie, jak burza, 
szedł, nadciągał ze wszystkich stron. Tłum ten niósł 
ze sobą ciemność, ciemność gęstniała, latarnie po 
drodze wydawały się smutne i biedne. Upadłam pod 
jedną z nich, lecz ta momentalnie zgasła. Objęła mnie 
ciemność miłościwie, jak Pieta, przyjmująca na ko­
lana ciężkie, umęczone ciało. Przed wpół przymknię- 
temi oczami poczęły wirować srebrne muszki, coś 
znajomego, roje istot śnieżnych, 'wylęgłych z puszy­
stej ciszy.

Czyż można się więc dziwić, że teraz, w zapada­
jącym mroku powtarzam jakimś dziwnym, zniżo­
nym do szeptu głosem: chłopcze o mocnych ramio­
nach — poco? Jestem bezbronna wobec twojego 
uśmiechu, kulę się i — nie mów mi tego — wiem, 
że masz rację, twierdząc, że cierpię na zestarzały 
ból zęba w sercu.

Pada śnieg, pada śnieg za oknami, to najważniej­
sze —  ponowa.
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Kącik dla Pań.

Pod znakiem koronki.

(lew) Wraz z nastaniem karnawału 
rozpoczyna się też i panowanie ko­
ronki. Piękny ten, efektowny, lekki, 
powiewny mat er jol, nadaje się wspa­
niale na wszelkie toalety wieczorowe 
i balowe.

Paryż lansuje koronki w przeróż­
nych gatunkach i kolorach. Modna 
więc jest pajęczynowo cieniuteńka 
chantilly, modną i gruba koronka g i­
piurowa. Powraca do łask dzisiej­
szych elegantek staromodna koronka 
t. zw. hiszpańska, z której nasze babki 
robiły sobie chusteczki na szyję i  „u- 
branka** na głowę. Bardzo efektownie 
wyglądają wszelkie koronki na cień­
szym lub grubszym tiulu.

Wśród najnowszych modeli toalet 
koronkowych przeważajątoalety czar­
ne. Można je nosić na spodzie z szty­
wnej tafty, lub z miękkiego jedwa­
biu, czarnego, bądź też kolorowego. 
Poza czarnemi lansuje jednak Paryż 
także toalety koronkowe barwne, 
w rozmaitych kolorach. Obok koron 
ki srebrnej i  złotej widzimy więc 
w najnowszych toaletach wieczoro­
wych koronki we wszelkich odcie­
niach tak modnego dziś fioletu. Dla

młodych osóbek najbardziej odpo­
wiednie są suknie z koronki w odcie* 
niach pastelowych: blado-różowym, 
niebieskim, żółtym, czy zielonkawym.

Łatwo a efektownie można też mie­
szać koronkę z innym materiałem, 
a toięc z tiulem, z aksamitem, z taftą, 
z miękkim jedwabiem lśniącym, lub 
matowym itd. W  dobie karnawału 
bardzo ładnie wyglądają żakieciki 
i capes koronkowe do sukien z inne. 
go materjału.

Moda koronki znajduje również 
swój oddźwięk w sukniach i komple­
tach popołudniowych. Ładnie i stroj­
nie wygląda każda koronkowa bluzka 
do popołudniowego kostjumu z weł­
ny, czy z aksamitu. Praktyczna pani, 
która nie chce, czy nie może sprawić 
sobie całej koronkowej bliski, łatwo 
zmodernizuje jakąś daumiejszą su­
kienkę wełnianą, lub jedwabną przez 
przybranie je j koronką w postaci ka- 
mizeleczki koronkowej, czy choćby 
tylko kołnierzyka — z żabotem lub 
bez — i  mankiecików. Na ten cel ka­
żda niemal z nas znajdzie gdzieś w 
komodzie jakieś dawne kawałki ko­
ronki, choćby pochodzące jeszcze_  od 
babuni.

Na Ilustracjach naszych widzimy najnowsze modele, ukazujące zastosowanie koronki. 1) Wytworna toaleta wieczorowa z ciemno- 
szafirowej koronki na popielatym spodzie Długa, bardzo szeroka u dołu, spódniczka wykończona Jest pliską z aksamitu w odcieniu 
matowo-różowym.W tym samym kolorze pasek i pęk kwiatów. — 2) Miła sukienka popołudniowa z czarnej żorżety. Spódniczka cała 
plisowana, bluzka, zapięta na guziczki w kształcie kulek, ozdobiona kołnierzykiem i manklecikami z białej koronki. — 3) Efektowna 
suknia wieczorowa z koronki złote] na spodzie z różowego jedwabiu. — 4) Oryginalny kapelusz z bronzowego filcu. Spiczasta główka

w skośnie biegnące zakładki.

(Dokończeniu ze str. X I I ) .

9o (r. 1878) Bismarck odbył na temat Tuni­
su rozmowę z reprezentantem rządu J u- 
l e s F e r r  y*m. W  przyjaznej pogawęd­
ce kanclerz dal do zrozumienia, że Niemcy 
tajmą życzliwe stanowisko na wypadek 
okupacji Tunisu przez Francję. Dodał, że 
jeżeli rząd francuski ma sią zdecydować 
na ten krok, należy działać możliwie jak 
najszybciej, ponieważ I  tal ja  epasu nie <tra- 
ci i konsekwentnie pracuje w Tunisie nad 
transformacją swych silnych wpływów 
ekonomicznych na polityczne. Akcja spo­
czywała w rękach Energicznego i rzutkie­
go konsula Italji, L  i c u r  g a Maoi cj o.

Decyzja zapadła. Należało tylko c^Jekać 
na pretekst — a tych nie szczędziło pano­
wanie Mahammeda es-Saddok.

W  marcu 1881 r. grupa 500 Krami/fów 
przekroczyła granicę, atakując plemię al- 
gerskie. Wezwany na pomoc oddział fran­
cuski został zmuszony do wycofania się. 
zastawiając na polu bitwy czterech pole­
głych. Francja złożyła w Tunisie uroczy­
sty protest. „Nie możemy tolerować w po­
bliżu Algeru państwa przeżartego *nar- 
chją, nie umiejącego uszanować pogranicz­
nych terytorjów*4 — wołała prasa francu­
ska. „Wzburzona*4, „podenerwowana**, i  „za­
draśnięta w dumie narodowej*4 opinja żą­
dała satysfakcji. Nap róż?} o biedny Bey 
ofiarował ogromne odszkodowanie za ofia­
ry napaści, obowiązując się jednocześnie 
uczynić wszystko, by zapobiec w przyszło­
ści podobnym incydentom — interwencja 
została postanowiona. Gen. B r e a r t  
przybył do pałacu Bey‘a z gotowym te­
kstem traktatu, który władca musiał pod­
pisać.

Oto Jego główne punkty: 1) Francja obsa­
dzi swem 'wojskiem pozycje, które uzna za 
najważniejsze dla utrzymania porządku na 
granicach i  wybrzeżu Tunisu. 2) Rząd 
francuski gwarantuje wykonanie trakta­
tów, istniejących między Regencją a mo­
carstwami europejskiemŁ 8) Rząd francu- 
eki gwarantuje bezpieczeństwo osoby 
Bey'a, jego dynastji i krajów. 4) W  imie­
niu Francji sprawą wprowadzenia w ży­
cie traktatu zajmie się jej przedstawiciel, 
który jako Rezydent generalny wejdzie 
w skład gabinetu tunetańskiego. 5) Bey‘o- 
wi nie wolno zawierać żadnych traktatów 
międzynarodowych bez porozumienia się 
X rządem francuskim.

Nowa konwencja, podpisana iw r. 1883 
tv Marse wzmocniła władzę francuską 
w Tunisie.

W ŁOSKI INFORMATOR.
Kawiarnia przy jednym z głównych bul­

warów miasta. Publiczność różnorodna. 
Powietrze jest błękitne, pełne dymu skłę­
bionego, jak wata, choć monotonny brzęk 
wentylatorów pruje przestrzeń, natrętny 
i  uprzykrzony. Z towarzyszem-Polakiem 
rozmawiam na temat stosunków społecz­
nych, panujących w Tunisie. Język polski 
tonie we fali obcych słów, nieśmiały i sa­
motny. Ale w pewnym momencie — nie­
spodzianka. Od sąsiedniego stolika wstaje 
szczupły, smagły młodzieniec o typowo 
arabskiej twarzy i  odzywa się do nas dość 
poprawną polszczyzną:

— Panowie wybaczą — ale jako entuzja­
sta Polski i języka polskiego nie mogłem 
nie skorzystać z okazji wypróbowania mo­
ich sil w dziedzinie, która zajmuje mnie od 
dłuższego czasu — słowa brzmią obco, głos 
3est cichy i ciepły. Po chwili wiemy już 
wszystko o naszym nowym znajomym. Jest 
on Włochem, choć urodził się iw Tunisie. 
Ojciec jest właścicielem plantacji oliwek, 
matka Arabka. On sam prącuje jako se­
kretarz we włoskiem towarzystwie inu 
Dante Alighieri. Jest to najpotężniejsza 
organizacja kulturalna, prowadząca zakon­
spirowaną akcję polityczną na terenie Tu­
nisu. Jej członkowie udają się w arab- 
ekiem przebraniu do Mekki, by wśród ple­
mion muzułmańskich prowadzić propagan­
dę na rzecz Italji. Nasz rozmówca zna do­
skonale wszystkie niemal narzecza arab- 
Bkie i berberyjskie. Ciekawi jesteśmy, w ja ­
ki sposób opanował język polski.

— Przed kilku laty — wyjaśnia nam — 
byłem w Rzymie u mojego brata, który tam 
studjuje. Miał on kilku przyjaciół-Pola- 
ków. Otóż jeden z nich, widząc moje zain­
teresowania językowe, zaofiarował mi sa­
mouczek polsko-włoski i „Ogniem i mie- 
czem“ po polsku Wziąłem się z zapałem do 
nauki — i oto rezultaty. # .

Interesują mnie głównie zagadnienia, 
związane z protektoratem francuskim 
w  tym kraju. Nowy znajomy udziela mi 
chętnie wyjaśnień:

— Tunis dużo zaJwdzięcza rządom fran­
cuskim. Skończyły się wałki plemienne, bę­
dące tu dawniej na porządku dziennym. 
W związku z tem zmniejszyła się śmiertel­
ność, dochodząca za czasów beyowskich do 
niepokojących rozmiarów. Oczywiście, 
"wpłynęło na to w największym stopniu po­
lepszenie warunków bytu autochtonów, 
poddanie niechlujnych plemion kontroli 
Stdrowia i warunków higienicznych — zaj­
mują się tem komisje sanitarne, przemie­
la jące  kraj we wszystkich kierunkach. Po­
lepszono sytuację kobiety. Poligamja zni­
kła niemal zupełnie. To są duże sukcesy. —

dlaczegóż miałbym je lekceważyć? Zwła­
szcza, że tubylcy, to element niezwykle 
oporny i trudny do rządzenia. Nie można 
pominąć milczeniem ruchu nacjonalistycz­
nego, grupującego wcale liczne zastępy tu­
tejszej ludności Ów ruch, zapoczątkowany 
na kilka lat przed zajęciem Tunisu przez 
Francuzów, został założony przez generała 
K e r e  d-d i n a pod nazwą Destur. Po 
wojnie światowej partja ukonstytuowała 
się jako neo-Destur. Żywotność jej przeja­
wiła się najsilniej w czasie rządów Frontu 
Ludowego. Ponad krajem przeszedł wów­
czas silny wstrząs ruchawek nacjonalistów 
tunetańskich, związanych, jak się okazało, 
silnemi więzami z bratniemi organizacja­
mi Marokka i Algeru. Obecny Bey, S i d i 
A  h m e d TT jest bezwolnym, zniedołęż- 
niałym starcem — cała, nieograniczona 
władza spoczywa w ręku rezydenta gene­
ralnego, którym jest A. G u i 11 o n, pre- 
mjer ministrów i minister spraw zagranicz­
nych Tunisu.

Na ulicy potok przechodniów wzbiera 
w miarę, jak słońce opuszcza się ku ru­
dym wierzchołkom wzgórz Zeugitan, cią­
gnących się na zachodzie. Upał dnia do­
gasa — nasz towarzysz proponuje wspólny

SPAC E R  DO D Z IE LN IC Y  
TUBYLCÓW .

Oczywiście, przystajemy na to chętnie, 
zwłaszcza że jest on prawdziwą kopalnią 
szczegółów i wiadomości o mieście i kraju.

Więc „tubylcy" to nie „tubylcy*4, lecz 
Jmaziren" lub „tamazirt* — tak nazywają 
siebie samych. 98®/* autochtonów posługuje 
się językiem arabskim — reszta mówi po

berberyjsku. Ale błędem byłoby uważać 
ich wszystkich za Arabów. Nigdzie chyba 
na ziemi nie doszło do takiego pomiesza­
nia ras, jak tutaj. Kronikarze i podróżnicy 
greccy i rzymscy rozróżniali na obszarze 
dzisiejszego Tunisu, Algeru i Marokka roz- 
Ticzność zupełnie odrębnych rasowo ludów: 
Punitów, Numidyjeżyków, Libijczyków, 
Gaetulów i t. d. Potem, za czasów koloniza­
cji reymskiej i po niej przybyli tu Wanda­
lowie, Arabowie, Hiszpanie, Turcy, Negrzy 
i in. Dosyć częstym typem wśród Berberów 
z okolic Matmata są niebieskoocy blondyni, 
potomkowie osadników z północnej Euro­
py. Tak Berberowie, jak i Arabowie łączą 
się z plemiona — „uledu (arab.) lub „aiV* 
(berber.). Piemię składa się z pewnej ilości 
klanów lub „karuba“ , rządzonych przez 
ojca rodziny. Ponad „karuba“ stoi u ple­
mion osiadłych miasteczko lub „ksaf*‘ — 
u nomadów nosi nazwę ,dLuar“.

Zapada bladoróżowy wieczór. Jakąś wą­
ziutką uliczką wydostajemy się na rojny 
plac Bab-Souika, rozciągający się u stóp 
meczetu, który wytęża w niebo wyłupiaste 
białka kopuł. Niemal przed każdym kra­
mem czy bazarem w smrodliwym dymie wę­
dzą saę na żelaznych rusztach arabskie 
przysmaki, suto ociekające tłuszczem. Na 
białych płachtach, rozciągniętych na ziemi, 
piętrzą się góry daktyli.

— Późnym wieczorem — mówi cicho nasz 
przewodnik — Europejszyk nie czuje się 
tu nader bezpiecznie. Po zaułkach snują 
się wtedy białe widma, ich oczy w ciemno­
ści są złe i mściwe. Ci ludzie nigdy nie od­
wiedzają dzielnicy europejskiej, jeno nocą, 
bezpieczni w nieprzeniknionych mrokach,

zbierają się grupkami w pobliżu Bardo 
(pałac Bey*a) i gwarzą, spiskują do późna.- 

Na Avenue de France w cieple wieczoru 
neony kipią jaskrawym, rozdygotanym 
blaskiem. Tłum jest zamożny i beztroski. 
Pchani jego nurtem wychodzimy _ os 
Arenue Jules Ferry. Ołowiana i obojętna 
wyrasta z białego cokołu postać premjera 
ministrów, za którego rządów Francja ob* 
jęła protektorat nad Tunisem.
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Kącik rozrywkowy.
R E B U S .

(U l. T. Langner z N. Sącza).
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„nyrtrr.jt TiIthhacko-naukowy"
Listy do ReJal-rii,

Od W P. dra A d a m a  C z y  i e w |. 
c z a, prof. Unm. J. K. we Lwowie otrzy­
mujemy następujące pismo, które z cala go­
towością i w całości zamieszczamy.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
W  Nrze 2 „Kuryera Lit.-Nauk.“  z dnia 9 

stycznia b. r. wydrukowano artykuł mora 
K a r o l a  L e w i c k i e g o  p. t „Rola 
politechniki lwowskiej i jej młodzieży
V obronie LwowaM.

Ponieważ w odniesienra do Szpitala, po­
mieszczonego tam w czasie obrony Lwowa 
podano daty niezgodne z rzeczywistością, 
pozwalam sobie jako były komendant tego 
Szplala sprostować fakta.

Komendantem Szpitala na Technice, jesz­
cze w czasach austriackich był pułkownik 
leka»-z austrjacki dr L a t z 1, aż do końca 
tj. do chwili oddania Szpitala w ręce poi- 
skie.

Dr H i l g e n r e i n e r  J a n  (Hans) 
doceni chirurgji uniwersytetu niemieckiego 
w Pradze, był ozynny w tym Szpitalu au­
striackim jako kapitan lekarz. Dobrowolnie, 
mogąc poprzednio wyjechać, pozostał w cza­
sie całej obrony Lwowa, jako lekurz ochot­
nik bardzo czymiy w Szpitalu na Technice, 
już polskim. Komendantem tego Szpitala 
nie był nigdy. Odjechał dopiero w końcu 
listopada 1918 r, eskortując pierwszy pociąg 
naszych rannych, odesłany do Krakowa.

Pierwszym komendantem Szpitala na 
Technice, polskiego, byłem ja, mianowany 
przez brygadjera M ą c z y ń s k i e g o  
w dniu 3 listopada 1918. Piastowałem ten 
urząd do 11 listopada, poczem oddałem go 
drowi A l e k s a n d r o w i  D o m a -  
s z e w i c z o w i ,  sam zaś objąłem lodze­
nie rannych jako naczelny chirurg. Dr Do- 
maszewicz był komendantem aż do chwili 
uwolnienia Lwowa od ruskiej inwazji.

Dla ścisłości dodaję, że w owych czasach 
nie byłem profesorem Uniwersytetu , Jana 
Kazimierza we Lwowie, ale jego skromnym 
docentem.

Proszę Wielce Szanownego Pana o przy­
jęcie przy sposobności wyrazów mego praw­
dziwego szacunku i poważania.

Prof. dr Czyżewiez.
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Str. XV  (4>)

S Ł U C H A J C I E ,  S Ł U C H A J C I E ! . . .

G d z ie  jeść Feństerglass?
Gdziejest Fensterglass?!! Oto pytanie, któ­

re za „Kroniką Polski i Świata" powtórzyła 
ca a prasa polska. Napróżno, Fensterglass, 
wymarzony „szwarccharakter** dla polskiego 
limu zniknął bez śladu, ulotnił się na krót­

kiej drodze między powieścią a filmem. Je­
go miejsce czarnego charakteru „Strachów" 
za|| P .r e vv i c z> stuprocentowy aryjczyk.

Właściwie nie powinno nas to dziwić, przy 
obecnych tendencjach do usuwania obcych 
naleciałości.

Właściwie powinniśmy się cieszyć. £ę film 
nasz tak szybko chwyta rytm wśpółczesno-

A jednak nie cieszymy się, przeciwnie bio? 
?aS- *’ Zw’ B^yż wiemy wszy&fey,

gdzie jest Fensterglass, i na usta wymyka się 
co chwila słowo soczyste, grube i nieczyste.

To jest właśnie najgorsze —  tylko słowo. 
Topimy naszą pasję po oglądnięciu 99% na­
szych filmów w słowach, zamiast ująć tę ol­
brzymią, wyzwoloną, wstrząsającym kięzem 
filmowym, energję w  odpowiednie łożysko
i uruchomić, choćby niewielki młynek r o- 
d z i m e j  twórczości filmowej.

A tyle jest do zrobienia —  nasz film jest 
w powijakach i do tego b. rzadko zmienia­
nych, nie reprezentuje żadnego poziomu, nie 
posiada własnego oblicza.

Jest więc pole do popisu: ten, kto wywie­
dzie polski film na drogę doskonałości, uzy­
ska wiekopomną sławę u jakichś pięciuset 
osób, no może przesadzam, u czterystul Tak, 
u czterystu osób, gdyż fakt, że prasa polska 
poszukuje skwapliwie p. Fensterglassa, za­
wdzięczamy t. zw. P. T. Publiczności.

Publiczności, która zachłystuje się ,„Zna­
chorem" czy „Wilczurem", płacze na „Trę­
dowatej", publiczności, w której stały rekwi­
zyt naszych filmów gość „zalany w pestkę", 
budzi niekłamaną wesołość, która wierzy, że 
tak fatalny film jak „Strachy" jest s z c z y ­

t e m  p o l s k i e j  p r o d u k c j i .
Jeśli w sklepie nas nabiorą i dadzą kiepski 

towar, omijamy ten sklep zdaleka. Gdybyś­
my się tą prostą zasadą życiową kierowali
i przy filmach, film nasz stałby napewno na 
poziomie naszego teatru.

Wiadomo, nie stoi i nie stanie szybko, 
gdyż obecny poziom odpowiada P. T. Pu­
bliczności, a może nie odpowiada tylko 
przyjmuje go bez słowa protestu jako zło 
konieczne! Tem gorzej, posiadać moc i nie 
użyć jej, gdy iachodzi tego potrzeba, jest nie­
wybaczalne.

Jakże szybko zapomniano o jedynym bo­
haterze naszych czasów, o tym wielkim czło­
wieku, który, będąc w jednym z kin war­
szawskich na filmie krajowej produkcji, 
w pewnym momencie zdjął buty I rzucił nie­
mi w ekran.

Czyn jego nie zyskał specjalnego uznania, 
przeciwnie, bohaterstwo swe okupił więzie­
niem i protokołem, lecz w pamięci nielicz­
nych, którym nasza twórczość filmowa leży 
nie tyle na kieszeni, ile na sercu, pozostanie 
na zawsze, jako ten jeden sprawiedliwy.

Kiedy zaś nasza twórczość filmpwa wyj­
dzie z krętych uliczek ordynarnych zbrodni, 
alkoholizmu, nieślubnych dzleęi, gwałtów
i handlarzy żywym towarem, w dniu premje- 
ry prawdziwie p o l s k i e g o  filmu, odbę­
dzie się wielka uroczystość. Nastąpi odsłonię­
cie pomnika nieznanego bohatera, stojącego 
na wysokim cokole z podniesioną dumnie 
głową a w ręku będzie dzierżył buty. I będą 
mowy, kwiaty, orkiestra i wszyscy wzruszeni 
będą krzyczeć: „Niech żyjel“ A pomnik ciś­
nie bufami w publiczność i zawoła: — Teraz 
krzyczycie, nie mogliście wcześniej 1 A nie­
którzy będą się pytać: Gdzie jest Fenster­
glass?! Dlaczego niema Fensterglassów!? Na­
próżno! Fensterglassów już nie będzie.

MARJAN KOMAR.

Odpowiedzi Redakcji.
W P. M. M. W  TARNOPOLU; „K R A K O W IA N IN  

55“ ; W P. M. G. W  K R A K O W IE ; „O. L IM " W  
W A R S ZA W IE ; W P. ROMAN PO LA K : Nie skorzy­
stamy.
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Wesoły kącik.
NIEO CZEKIW ANE PYTAN IE .

(Ł ) — Pawełek namiętnie lubi gniszkL 
N ie  je, tylko niemal je  połyka. Znowu sie­
dzi przy pełnym koszyku gruszek.

Matka przestrzega go przed zbytniem ła­
komstwem i mówi doń:

— Słuchaj Pawełku! Nie jedz tyle gru­
szek naraz. Pewien chłopczyk, tak jak ty, 
łakomo połykał gruszki i umarł z przeje­

dzenia, zanim zdołał zjeść zaledwie poło­
wę tego, co miał.

Pawełek, szeroko otwierając oczy, zapy­
tuje:

— A  oa się, mamusiu, stało *  drugą po­
łową gruszek?

W  SZKOLE.
(G) Nauczyciel (do uczniów): Proszę nie 

zapisywać wszystkiego, co mówię. Przecież 
to nie ma sensu.

W IE K  KOBIETY.
(G) — Przepraszam, czy można wiedzieć 

ile wiosen pani sobie liczy?
— Kobiety nie należy nigdy pytaó p jej 

wiek!
— Jakto? Więc pani jest już w tym 

wieku?

MIIIH

Krzyżówka Nr 3.
(V I. Stefan Chmiel ze Lwowa).

P o z io m o :  1. przyrząd do mierzenia po­
ziomu wody; 4. znaki po uderzeniu; 5. rodzaj 
stylu; 7. pytanie; 9. bóstwo egipskie; 10. litera 
fonet; 11. zaimek, wsp.; 12. litera fonet.; 14.

„deska**; 20. zarazki, wsp.; 21. dwie litery sło­
wa „pniak"; 22. „ci, oni“ w jęz. martw., wsp.; 
23. spójnik; 4. kupa, tłum; 26. inaczej .chińskie 
srebro**; 28. bóstwo egipskie; 29. częSć twarzy; 
31. słowo pożegnania, wsp.; 32. litera fonet; 33. 
rzeka we Włoszech, wsp.; 37. nuta; 37a. zaimek, 
wsp.; 42. rodzaj gleby, wsp.

Białe: Kd7, Wf2 gX Gb3, piony: c5, e5, 
f7, h6 (8).

3-chodówka. 8+8=16.
Mat w 3 posunięciach.

A. A. Trolckl (I I  nagr. w konkursie mię­
dzynarodowym „Magyar SakkvllagM 1936).

Czarne: Kg7, Wh6, Gg8, piony: a7, c5, c6, 
f7, g6, g4 (9).

8. H -s4+  K—a7 10. H -f7 +  I wygr.
5_ H—b8 (5-. H—b6 6. H—d8+ ) 6. H-~a2+i 

K —b6 7. H—b3+ i wygr.
4... K —b6 5. H—c6+ K—a7 6. S—d« 

K—b8! H—c7+ K —a8 8. K —c8! gS 9. 
H—c6+  i wygr.

4«. K —a4 5. S—c5+ K —a5 6. H—a8 "H 
K —b61 7. H—06+ K —a7 8. H—a6+ K —b8
9. K —c6 i wygr.

Partja Nr. 3 (862).
B ia łe : R. Flne Czarne: S, Flohr
grana w turnieju wielkich mistrzów Avro 

w Holandjl w listopadzie ub. r. 
Obrona francuska.

1 . e4 e6 15. WXc4
2. d4 d5 H—d8 (16)
3. S—c3 G—b4 16. H—h5
4 e5 c5 S—e7 (11)
5. G-d2 S—e7 }J  ^ - ^ 4  g€ (12)

dwie litery słowa „staw**; 15. zaznaczenia, uwa­
gi; 18. wtajemniczony w sztukę; 21a. uosobienie 
boleści; 24. imię męskie, wsp.; 25. gatunek, ro­
dzą «• 27. inaczej owies i siano, wsp.; 30. przy- 
łmek; 32. litera fonet, wsp.; 36 ** 9; 37. pukiel 
włosów; 38. litera grecka fonet; 39. dwie jedna­
kowe litery; 40. imię żeńskie; 41. ukrop; 43. imię 
żeńskie; 44. niedostatek, L mn.; 45. doborowe 
towarzystwo, 2 p. L p.; 46. puhar, kielich, wsp.

P i o n o w o :  1. wystawiający na licytację; 2. 
inaczej zakręci głowę, obałamuci, wsp.; 3. wn°" 
sząca skargę; 4. sztylet; 6. kierownik akcji arjy- 
stycznej; 8. jednostka oporu elektr.; & nuta; 
zaświadczenie, wsp.; 16. świętoszka; 17. ba wo- 
chw&lstwo, 1 p. i  mn.; 18* dwie litery słowa

Rozwiązanie krzyżówki Nr 2.

ROZW IĄZANIE  REBUSU z  Nru Ł
Nie czyń nio pochopnie w złości, bo gniew 

to zly doradca.

Białe: Ka2, piony: a6, b3, c2, d5, f5, g3, 
g5 (8).

KoAcowka (+ )  8+9—17.
Białe zaczynają I wygrywają.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z NRU 2 (EM): 
3-chodówki I. Keresa i K Heubleina: 1. 

dSS: I. 1... GXd8 2. W—e6 i 3X; II. 1„ 
Wa—d8 2. G—d4 i 3X; III. 1— Wg—d8 2. 
GXg6 i 3X.

Końcówki J. HooB6veena: 1. S-dB 
H—e1+ 2. K -d7  H-b4! 3. S -b7+ K -b5
4. H—d5+ K  i i  5. S d6 H -a4+  6. K_c8 
H _ M  7. H—c8+ H-bSI S. H -a4+  H-aS

6. S -f3 (1 ) 18. H -f3
H—c7 (13)

,  . . .  .  S - '5 ®  19. 9—c3 S - fe '  
7. dXc5 GXc5 20. S—b5
8. G—d3 (3) H—h6 (15)

S—h4 (4) 21. WXd7l KXd7 
9. o—0 S—c6 22. g4 S—h4 (1S)

10 W—el O) 23- H X n +  G-e7W  ^  G M  ^

1 1  o  fś 25. GXe7 WXe7 
«  w  n  m  26. H - f 6 a612. W—cl! (7) 27. W—dl!

G—d7 (S) aXł,5 (17)
13. SXh4 HXh4 28. G—e4+ Czarna
14. c41 dXc4 (9) poddały się.

UWAGI:

(1) Zwykle grywa się tu: 6. S—b5 GXd2-H
7. HXd2. Rozwój zastosowany w partji jest 
mało zbadanym Ciekawym byłby dalsa

K w m y e w  s z o c h e w y

Nr. 3 (660).
Referent: Mieczysław Gałuszka, korespon­
dent pism zagranicznych: The Bntish 
Ches Magazine, Chess, L ‘Echiguer, La 

Strategie i Sohaakwereld.
A. Groener („Brltish Chess Magazlna” 

1938).
Czarne: Kf8, Wh8, Ghl, Sg2, piony: b4, 

V)5, c7, h7 (8).

ciHK 7... S—f5 8. g4 a6 9. gXf5 aXb5 10. 
GXb5+ z trudną do oszacowania pozycją.

(2) To posunięcie jest właściwie przyczy­
ną przegranej czarnych. Należało grać 6— 
0—0 lub 6._ S—c6, a także 6™ cXd4 można 
było grać.

(3) B iałe operują prostemi poeunięciami 
rozwojowemi, połączonemi bezpośredniemi 
groźbami, a w iqc  tu np. 9. GXf5 eX f z po­
gorszeniem formacji pionów czarnych.

(4) 8... S—e7 9. S—a4 poczem SXc5 i czar­
ne byłyby osłabione na czarnych polach.

(9) Grozi S—g5.
(5) 10- G—e7! należało grać; 10- 0—Ot

11 GXh7+ KXh7 12. S—g5+.
(7) Grozi otwarciem linji przez 13. o4.
(8) Zawiera groźbę: 13... SXf3+ 14. 

HXf3 SXe5 15. WXe5 GXa4.
(9) Należało zbadać bliżej 14... S—e7, aby 

odbić na d5 skoczkiem. Natomiast 14— d4 
osłabiłoby piona, 14— S—b-t nie pomogło­
by wobec 15. G—bl dXc4 16. W—e4.

(10) Grozi b5.
(11) 16... b51 17. W —f4 gfi 18. GXg6; 16- 

j?6t 17. GXg6 fXg6 18. HXg6+  K —e7 19. 
H—f6+ K —e8 20. HXh8.

J(12) 17._ S—d5t 18. WXd5! eXd5 19. e6!
13) Grozi m. in. S—c5! __

14) 19_ a6 20. S—e4 S—d5 2L WXd5 
d5 22. S—f6+.

(15) 20... H—c6 21. W Xc6 bXc6 22. S—c7-H 
K —d8 23. S—e6+ fXe6 24. GXf5 eX(5 25. 
e6; albo 20„ H -c 8 21. W -«4  G—c6 22. 
We—cl a6 23. W Xc6 bXc6 24. WXo6 p6- 
czem S—c7+.

(IB) 22.. 8—e7 23. H X n !
(17) Inne posunięcia też nie pomagają 

np. 27... K —c6 28. HXe7 grożąc H—d6X.

Wiadomości ze świata tzachowego.

Birmingham. W  styczniu odbędzie 
tu turniej. Uczestnicy: Thomas, List, Mie- 
ses i Prins.

Margate. W  dorocznym turnieju Wiel­
kanocnym wezmą tego roku udział m. i. 
Capablanca I Keres.

Warszawa. W  turnieju ogólnopolskim
podoficerskim drużynowym zwyciezytyi

I Lwów 20*. I I - I I I  Łódi I Grodno po 
ir/i. Kraków i Toruń po 18, Warszawa 
17'», Przemyśl 17, Flota 8*/i Lublin 7 * pkt.

Bruksela. Gromer (nuietrz Francji) poko­
nał 0 'Kelly‘ego w Btos. 2, —1  =  2.

Pa ryt. Wynik turnieju o mistnz. klubu 
L ‘Echiquier de Paris X V : I Ralaman 81/*, 
IJ—I I I  Hoenlinger i Moaiossoo i>o 8, IV] 
Matwiej ew 71/* pkt. (12 uoze«tn.)

Z BIBLJOGRAFJ1.
TUHAN BARANOWSKI. Szach kr6lowl.

Ciekawa książka, traktująca o różnych za­
gadnieniach szachowych, zawierająca Sze­
reg partyj, ujęta w formie reportażu-

Anegdoty ciekawe.
CO ZNACZY SPRYT.

(y) Kilkanaście lat temu postanowili dwaj 
lekarze angielscy z powodu braku praktyki
w ojczystym kraju wybrać się dla poszukania 
szczęścia za ocean, do Brazylji. W tym celu 
zapisał się jeden z nich jako lekarz okręto­
wy na parowcu „ K s i ą ż ę  W a l j  i“ , a dru­
gi na statku, który nosił nazwę „K  r 6 1 o* 
w a A n g l j i * * .  Na tych okrętach, należą­
cych do „Transatlantyckiego towarzystwa An- 
glo-Brazylijskiego‘*, spędzili kilka tygodni.

Przybywszy do Rio de Janeiro, otworzyli 
tam przy jednej r głównych ulic luksusowe 
ambulatorjum lekarskie, umieszczając nad 
wejściem do tegoż widoczny zdała następu­
jący napis:

Dr X I Dr Y 
byli lekarze Królowej angielskiej I Księcia 

WalJI przyjmują w godzinach-.

Jak łatwo zrozumieć, pacjentów im nie bra­
kło,

) digitalizacja mbc małopolska.pł
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ZBIGNIEW  GROTOWSKI. 1 — - ■

POWIEDZONKA.

K O T  Z A C Z Ą Ł -
Nie wiemy jeszcze, czy dojdzie do wojny 

persko-francuskiej. W  każdym razie stosun­
ki dyplomatyczne są już zerwane i posel­
stwo irańskie opuściło Paryż. Być może, że 
niebawem usłyszymy o rozpoczęciu kroków 
wojennych. Wszystko możliwe jest w  tym 
czasie... «***

A wszystko poszło o jednego głupiego kO~ 
la. Kot stał się przyczyną groźnego konfliktu 
dwóch państw. Utwierdza nas to jeszcze bar­
dziej w przekonaniu, że koty, to zwierzęta 
podstępne i fałszywe, którym wierzyć nie 
można. Cała ta historja przypomina słynny 
monolog Wyrwicza —  na temat „królik za­
czął"... Tu zaczął... kot.-

I  jeśli jeden potrafi poróżnić ze sobą dwa 
państwa, to jak wielkie konflikty może wy­
wołać grupa ludzi, przebieglejszych i chy- 
trzejszych od niejednego kota.

Dziś są takie czasy, że

K O N FLIK TY  LEŻĄ NA  ULICY,
Nie trzeba wynajdywać pretekstów. S o- 
w i e t y  i J a p o n j a  miały rozpocząć 
wojnę —  o ryby... tak, o małe rybki, któ­
rych nie można było łowić w pobliżu linij 
granicznych.

Na R u s i  Z a k a r p a c k i e j  gra­
sują dziś wilki. Kto wie, czy jutro „rzqd“ 
.W o ł o s z y n a  nie ogłosi, że są treso­
wane psy, przerzucone przez granicę przez 
ościenne pańslwo w  celach dywersyjnych. 
I  o wilki rozgorzeją nowe walki.

W e l l s  przepowiadał, że wojna wy­
buchnie z powodu jednej pestki, która 
utkwiła w zębach jakiegoś żyda. Tak —  jest 
to najzupełniej prawdopodobne —  pokój 
świata może się wywrócić na pestce, na 
skórce od j a f f s k i e j  czy h i s z ­
p a ń s k i e j  pomarańczy.

TĘSKNOTA ZA WOJENNĄ PRZYGODĄ.
Na czem polega owa dzisiejsza „kruchość" pokoju, tego kolosa na glinianych nogach? 

j_: ______ . . . ____...i: nj;«  U l i  was zaoewniaia. że poko-Oto ludzie poprostu męczyli się pokojem. Nie wierzcie, jeśli was zapewniają, 
lenie, które przeszło wojnę —  nie dopuści do wybuchu nowej wojny. Jest to jedno

Rys. Charlie.
S Z O P K A  P O L IT Y C Z N A  1939  R .

o a s - m . ' ? ;

JVT4  S I T Y ) , /  SPOSÓB,
Rys. M. Piotrowski.

H A IL E  SELASSIE : — To panów już też wycofali z tej szopki?...

z wielkich kłamstw, jakiemi się mamimy. Właśnie to wojenne pokolenie tęskni za 
wojenną przygodą. . • ,

Tęskni za wojną również młode pokolenie, Wyęzuwa się w niej zapowiedz nowej wiel­
kiej jeszcze nieznanej przygody. J  '

Pamiętajmy, że ludzie dzisiejsi —  pragną silnych wrażeń. Tych wrażeń może im wła­
śnie dostarczyć zawierucha wojenna. Przysposobienie wojskowe, sporty wyrobiły w nich 
lekceważenie niebezpieczeństwa. Są już niejako duchowo przygotowani do wojny.

Lekturę ich codzienną staiiowią opisy przy­
szłych wojen. Przechodzą niejako myślowe 
przysposobienie do tych zmagań, które uwa­
żają za nieuchronne.

To też, gdy dziś karabiny same zaczynają 
strzelać, to nastroje wojenne padają na bar- ff/
dzo podatny grunt

n i e ?  Naprzykład gdzieś w ókolicy Z b ą ­
s z y n i a .

Natychmiast stworzonoby dla nich specjał, 
ny obóz, a Marsjanie ubiegaliby się o oby. 
wateistwo polskie.

—  Myśmy tu przyjechali —  mówiliby 
Marsjanie —  bo w całym wszechświecfe nie- 
pokoje i słyszeliśmy tylko, że tu u was spo. 
kój. Wszędzie jest dobrze, ale w Polsce naj­
lepiej. Zresztą już u nas na Marsie mówią: 
wszystkie drogi prowadzą do Polski.

__ No dobrze, ale na jakiej podstawie pa­
nowie domagacie się obywatelstwa polskie­
go?

—  No jakto... myśmy przywędrowali 
z księżyca na Marsa, a wiadomo, że przed 
wieloma wiekami księżyc tworzył z ziemią 
jedną całość i potem dopiero się oderwał. 
A my właśnie pochodzimy z tej części księ­
życa, która przylegała do D r  o h o b y. 
c z a . . .  '

To też Marsjanie mają pełne prawo do 
osiedlenia się na naszej ziemi.

—  No i co panowie tu będziecie robić?
— Jakto co? Kupimy sobie gdzieś kamie­

nicę koło p a r k u  K r a k o w s k i e g o  
lub p a r k u  J o r d a n a  w Krakowie. 
Chcemy być sąsiadami pana Z y g m u n ta  
N o w a k o w s k i e g o .

—  To wy na Marsie znacie Zygmunta No- 
wakowskiego?...

—  Co znaczy znamy!... Pan Nowakowski 
codziennie daje nam znać znakami świetl* 
nem! o swych sukcesach, on pierwszy wpro^ 
wadził reklamę neonową Ziemskiej litera- 
tury...

Wtem wzrok Marsjanina padł na pierwszą 
stronę popołudniowego dziennika...

—  Co się tu u was dzieje? I to ma być 
spokojna, stara ziemia?!... Tego nawet na 
Marsie niema!... Dzieci, wracamy na Marsal

Gdy na Marsie omawia się dziś sprawy 
wojenne, każdy marsjański szanujący się 
dziennikarz tytułuje je „Pod znakiem Ziemi".

W  Warszawie buduje się dwudziestopiętrowa wieżę 
pierwszej stacji telewizyjnej.

O n a :— Nic dziwnego, że z takiej wysokości wszystko 
będzie widać!^

Z A K O P A N E  P R Z Y S Z Ł O Ś C I.
Ry*. M. Piotrowski.

W  NIEBEZPIECZNEJ 
DŻUNGLI.

Nie było, zdaje się, momentu, w  którym* 
by łatwiej było podpalić świat, niż dzisiaj.

W  szybkiem tempie zlikwidowano wszyst­
kie oazy pacyfizmu. F r a n c j a ,  zrady- 
kalizowana do ostatecznych granic, skwapli­
wie stanęła w szeregach, gdy pojawiły się 
rozkazy mobilizacyjne. Socjaliści francuscy 
uchwalają bardzo wojownicze rezolucje.

Zapłonęła żądzą wojenną i A m e r y- 
k a 1

To —  co w roku 1917 zdziałały łodzie 
podwodne —  dziś stało się wskutek znanych 
wypadków w N i e m c z e c h .  Wczo­
raj „L  u s i t a n i a“  —  dziś —  palenie 
synagog —  zmobilizowało opinję amerykań­
ską przeciwko Niemcom. Znawcy życia ame­
rykańskiego twierdzą nawet, że dżiś Amery­
ka jeszcze bardziej ochoczo chwyciłaby za 
broń, niż dwadzieścia lat temu. Ocean Atlan­
tycki stał się znowu małym kanałem, który 
trzeba będzie przepływać, aby znowu gasić 
pożar europejski.

S z w a j c a r j a  najbardziej chyba 
„neutralny*' kraj świata, zbroi się na gwałt. 
I i o l a n d j a  i S z w a j c a r j a  cho­
wają swe złoto. Świat stał się jedną wielką 
niebezpieczną dżunglą.

W SZYSKIE DROGI PROWADZĄ 
DO POLSKI.

I zastanawiam się, coby było, gdyby tak 
teraz wylądowali na ziemi — M a r s j a-

B A R Z E  W A R S Z A W S K IM .
Ryi. M. Piotrowski.

— Panie starszy, cćżto, wprowadziliście 
już telewizję w waszym lokalu?!

Z  P O W O D U  P R O J E K T U  Z A S T Ą P IE N IA  
W Ó D K I P O E Z J Ą ...

Rys. Charlie.
/ ^ _________

(G) — Łatwiej jest zrobić majątek, niż 
go wydać —  twierdził pewien fałszerz pie­
niędzy.

— Ja tego nie przeżyję! —  zawołał z roz­
paczą morderca, gdy mu odczytano wyrok 
skazujący go na karę śmierci.

— Tego już za wiele! —  oburzył się pe­
wien gość w restauracji, gdy mu podano 
zbyt małą porjcę.

— Pieniądze albo życie! —  pomyślała so­
bie pewna panna, gdy o  jej rękę ubiegali 
się równocześnie bankier i lekarz.

—  Spałem jak zabity! —  stwierdził nie­
doszły nieboszczyk, po obudzeniu się z le­
targu.

—  Nie mam szczęścia -do loterji! —  west­
chnął pewien kasiarz, którego przyłapano 
na gorącym uczynkn włamania się do kole­
ktor;. loterji,

© digitalizacja mbc małopolska pi

•— Już znowu wracasz z knajpyf!.„
__A tam, jak daleko pan okiem sięgnie, hen wszędzie

rozciągają He «  naszych stóp wspaniale* inwestycje*.
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Na lewo: 
PODCZAS ŻY­

CZEŃ N O W O ­
R O C Z N Y C H  
NA  Z A M K U  
KRÓLEW SKIM  
W  W A R S Z A -  
W  I E. Serdecz­
ny c h a r a k t e r  
miało przywita­
nie się P. Pre­
zydenta R. P. 
prof. Ignacego 
Mościckiego z 
Wodzem Naczel­
nym Marszal­
kiem Polski Ed­
wardem Śmi- 
głym-Rydzem.

Na lewo: 
ROZBUDOWA 

F R A N C U S ­
K I E J  F L O ­
T Y  W O J E N ­
NEJ .  Rząd pre- 
mjera Daladie- 
ra, który jest 
zarazem mini­
strem o b ro  n y 
narodowej, nie 
szczędzi wydat­
ków, by zabez­
pieczyć Francje 
przed możliwe- 
ini atakami nie- 
p r z y j  a eielskie- 
mi. Szczególna 
u wage poś w i *jca 
się we Francji 
rozbudowie flo­
ty wojennej. -  
O to  j e d e n  z 
f r a  nc us k i eh 
pancerników — 
„Dunkierka*4.

DRAPACZE N IEBA NA TLE ZAŚNIE20NEG0 PAR ­
KU. Centralny park w Nowym Jorku przykryty jest 
obecnie grubą warstwą śniegu. Dostarcza on fotografom
i malarzom wiele zajmujących motywów, zwłaszcza gdy 
się uwzględni dalsze tło: nowojorskie drapacze chmur.

ECHA T U N IS K IE J  PODROŻY PREM. D ALAD IE RA . Jednym z na i efektowniejszy,* » .u *tów  J-J im *n.m u ,,y,a « e „ , „ „ ,  „ w n a ™ , -

nej armii kolonialnej. © digitalizacja mbc małopolska pl
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2 DYMEM POŻARÓW, Jeden x tak JicjMiych eipizodów zaciętych walk 
ua Dalekim Wschodzie: japońskie wojska t>ur/»i fo rty fikacje iniaśtB które 
staja Sie pa.stwa płomieni.

2 W A L K  NA FRONCIE K A T A  LONS KIM. Aparat fc.toKraficzny 
uchwycił znamienny moment: /. nawpół zrujnowanego domostwa, w jednem 
z_ miasteczek pod Leridą wydobywa sie przez otwór w deskach jeden z żoł 
ruerz\ ezerwouych. przekonawszy sie o beznadziejności oporu przeciw woj 
skom narodowym.

O R YG INALNA HARFA. Murzynka, artystka rzeżbiarka Augusta Sa 
va|fe pracuje obecnie nad olbrzym ia harfii, przeznaczona 
wystawę w Nowym Jorku. Struny tej harfy  to postacie murzyńskie, które 
śpiewne b(;da narodowy hymn murzyński.

K.
1K )I)Ą T K K  O O  N R  l «  J I.U S T K f>W A t»*W O  K W B YE K Ą  ■C 'Q I)ZIENNKW f‘

Na l«*wo;
SIN C LA IR  LE­

W IS  UKŁAD A 
S C E N A R J U S Z  
F ILM O W Y I GRA 
W  FILM IE . Znany 
amerykański i»'» 
wieftcimiisarj! Sin 
»dair Lew is prze 
szedł obce u i e do 
pracy w film ie. — 
I łożył sc«*narjns/ 
sztuki f i l m o w e j
„Anffela j**st 22“  i 
sam irra tam jwlną 
/. głównych ról. Na 
zdjęciu S i n c l a i r  
L e w i s  (w środku) 
na próbie z partne 
rami.

NEOPOGANIZM NIEMIECKI, lw ię ta  IJożoko Narodzenia były w III 
Kzenzy pierwszym wyraźnym atakiem sfer rządzący d i na uświeeOne tyło 
wiukowa tradycja chrześeijańskie obehody. Tak np. pod Salzburgiem 
urządzono pochód na cześć germańskiej bogini Perchta. A to wszystko 
odbywało się w miejscowości  ̂ nazwanej według jednego ze świętych 
ehrześeipińskich: w miejscowości St. Johanu.

Na prawo.
. L A M B E T H  

W A L K * *  N I E  
JEST JU2 NAJ­
NOWSZYM TAŃ ­
CEM. .leszcze sie. 
zwłaszcza u nas. 
n i e  zaklimatyzo 
wał, a już ma zwy 
cięskiego rywala. 
Oto w Ameryce 
zamiast Lambetłi 
W alka zaczyna sie 
moda jeszcze... ó ry  
ginah iiejszego tań 
t*a zwanego: „Od 
bierz sobie brzos 
kwinie", w który pi 
tańczy siq... bOJ*o.
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ST i  i w

W i t a j
i

'‘ O

t.

'A

Paryski model efek­
townego kostjumu 
n a r c i a r s k i e g o  z 
kombinacją trzech 
barw: czarnej, czer­

wonej i białej.

A
S " '

V- .
' »T

I

Na lewo: ŁÓDŹ 
PODWODNA W 
Z I M O W Y M  KO- 
STJUMIE.  Załogi 
łodzi podwodnych 
nie próżnują nawet 
w zimie. Ich „war- 
sztat pracy** przed­
stawia się wówczas 
dla oka estetyka 
bardzo ładnie, ale 
marynarze mają z 
tym śniegiem i lo­
dem wiele kłopotu. NAWET WEZUWJUSZ UBBAh|4t 

Niezwykły widuk, naogol w %a| 
ieme słonecznej i gorącej ąnieme 

ty Śniegiem.

) digitalizacja^mbc małopolska pi
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Hala Gąsienicowa 
w zimie, w sporto­
wych wrażeniach 
sezonowych zawsze 
tak mile zapisana.

Et ' A j

•» •

U góry na pra­
wo: MŁODZIUT­
KA MI STRZYNI  
S K O K U  N A R ­
C I A R S K I E G O .  

Miss Daphne W al­
ker liczy sobie do­
piero 15 latek, a już 
jej ewolucje nar­
ciarskie w St. Mo- 
ritz budzą podziw.

Na prawo: SAN­
K I Z I MOWYM DY- 
LI2ANSEM  POCZ­
TOW YM. Na dobry 
pomysł wpadł za­
rząd poczty w Gó­
rach Kruszcowych: 
w lecle kursuje tam 
dyliłans pocztowy 
z zachowaniem sta­
rego romantyczne­
go wyglądu, w zi­
mie zastępują go 
sanki, które rów 
nleł cieszą sie duią 
popularnością.

P ł ł J

*

i 'I
i i i

WI T AJ  ZIMO!  
W e s o ł o  wita ją 
to towarzystwo w 
St. Moritz w Szwaj- 
carji. — Dźwiękom 
harmonjl towarzy­
szą radosne okrzy­
ki, a roześmiane 
twarze uczestników 
zabawy świadczą o 
Ich szczeroś:!.

IĘ NA B IA Ł O . 
* t wyobraże­
niu w Jusz okry

) digitalizacja mbc małopolska pl
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„ZA C ZA R O W A N E KOŁO“ W K R A K O W IE .  Z oka/ju  jttliih-iiN/.u :tt» lw ia  p rary  a ltysły r/in *j /iiakoiinlt-tfo a rty sty  i n*ż> s f i a  W ai-liiwa Nowakowskiego, 
lY atr Miei.-la im. Ju ju s /a  Sluwarkicifo w Krakowi** w ystaw ił niv*fi-ain* o«l wielu la ł „Za-/.arowam* K o lo " Lucja-tia K yilla. Z pięknego tetfo pr/e<ł>tu 
w ifiua immIhjt*m\ tu ła j secne z  aktu ihittfietfo l  Woj«*w<nłii w interpretacji p. N owakowskiego.

hS Ę D Z IA  Z Z A L A M E I"  W W IL N I E .  W spaniały l«*n tlra iual ( 'ahlerona 
K ra obecnie teatr wileński w doskonalej re/yscrji «ly r. Polni*? K ielanów 
skiiwo. Na /.tłjeeiti e/.oloui wykonawcy (<h| p ra w e j PP- W ołlejko (Crespo) 
i Junkicwie/. (Don Lope).

DZIECI RADOM SKIE W I T A J Ą  NOW Y ROK. I )/.i;i t w ii s/koly i«iwsw 
chncj im. K< lim] mi irk ir j w Uailoiniii nu ] II I/C ÎMI nic S l ;t 11‘^n :i iiowiiuiiii* Vo- 
wi-tffi Kukli iir/jfil/ila lumlzo uil.itnit w idow isko.

GW IAZDKA DLA BIEDNYCH W SWIECIU. (V l..nk..w ic S lo w m /j 
Ilia Pu 11 i Konferencji Mi;skicj św. W i n < - i - n n  Paulu w Św icciu pai 
lali podczas swiitt Hożego Narodzenia o iiajliii-ilnii-js/.ycli. ilaru ic  ich c c i i  
mcim fioiliiriinkiuni.

«/.»•
mii* POMNI KI EM M AR SZAŁK A  PIŁSUD SKIEG O  W RZYMIE.

. n i . i i k ^ i f ! " ' J 1,1 w lł/y ,u i" ' h,,W 11,7
Wy,
|  >0| | | | |
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Z N O W Y C H  W ID O W I S K  C Y R K O W Y C H  
W  L O N D Y N IE .  O kres &wiat Hożego Narodzenia. 
t»ł g łó w n y  sezon angielsk ich widowiska cyrkow ych. 
W cy rk u  Hetram  M ills w Ijon dyn ie  najgłośn ie jsze 
ok lask i z y sk u ją  braw urow e popisy linoskoczka 
K <*vł'rhos.

P R A K T Y C Z N Y  K A P E L U S I K .  Na obecną p .„e . 
alł* równie dobrze do noszenia w inne sezony; 
■/ fi len koloru  k asztan o w a teg o  ze szp ilkam i ye 
skórj Model (łomu mód Clftude S t. C y r  w Pu ryżu.

\a prawo L I T E W ­
SKIE T A N C E R K I  
W L O N D Y N I E .  —
W stolicy Anglji 
robi nie obeenic 
przygotowania «!♦# 

,, wiflkicgo miedzy
narodowego popisu 
tfirłef'/, »ego. NI. ni 
wlliywaja p r ó b y  
przybyłe z Kowna 
tw erki litewskie 
w narodowych «tro 
juch

Poniżej PO M N IK  
U WJ AZ DU N A  
NOWA A U T O- 
S T R A D Ę -  Na da
wnej granicy po 
między Austrjfi a 
Niemcami pod Sn Iz 

I burgiem. w miej

Iw.u. gdzie kanclerz 
Hi Her zainauguro

I1 wał osobiście budo 
wi> nowej nutoatra 
dy, wzniesiony to  

I ulanie olbrzymi po 
rnnik. dzieło rz«*ź 

} biarza Thornka 
którego mod >1 riu»j

I ' l u j e  nitj, UH: Jn /U iU
1 » łw j*k ie |  \vysttfw ł*'f 
I architektury* (

Z A U S T R J A C Z K I  A M E R Y K A N K Ą .  Ludwika 
Kam er, /mina austrjacka gwiazda film ow a, należy 
do lir/.nej 3ii7 obeeme Krupy em igrantów. Przy 
je la  ona obyw atelstw o Stanów  Zj»*dno»-/onyrb. na 
dowód czego dala s u ;  fotografow ne /.«• sztcmda 
r«*m gwiaździstym .

.P o n iż e j  LORD 
M A Y O R  LONOY* 
NU D A R Z Y  
K W I A T A M I  
A R T Y S T K I  C Y R ­
KO W E. f jy e e r s k  i 
$g<t. k t ó r y  b a rd zo  
•*oj p u b lie zn oA H  po 
d o b n i w y k o n a ł 
l/rtnl M a yo jr  L on  
d y m i. k łó r y  b*.dł|c 
w  e y rk n  na p rzed  
s ta w ie n iu . w re c / y ł 
p o tem  osob iśep * bil 
k ie t y  I '.w in tów  w o l 
ty ż e rk o m
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N a  Iow o: C O D Z IE N N A  G lM -  (“
— ■ f f l  N A S T Y K A  g w i a z d y  f i l - i

MOWEJ. Kirsten n i'il«T B , je- \
W£MZ , » t P |  dna ze wschodawyph gw iazd \

kańskiego, w ten &filmu am ery------- - ...
sposób odbywa codzienną gim­
nastykę.

Poniżej: ZW YCIĘZCY JA ­
POŃCZYCY DOBRODZIEJA­
MI CHIŃCZYKÓW. Japonja 
pragnie Chiny nietylko zdo­
być, ale i pozyskać sobie. Dla­
tego postępujące naprzód woj­
ska japońskie rozdają żyw­
ność głodującym Chińczykom.

W A L K A  W — KOSZULACH. Genewa obchodzi corocznie oryginalne 
święto. Oto w r. 1602, gdy książę sabaudzki zaatakował miasto, obywatele 
iego, zbudzeni. nagle ze snu, w nocnych koszulach odparli najeźdźców. 
Na pamiątkę tego zwycięstwa odbywają się corocznie igrzyska w odpo­
wiednich „kostj uniach44.

N a  la w a :  Z IM O W E  BY* 
T O W A N IE  L W Ó W  W A R ­
S Z A W S K IC H . Warszawski 
Ogród Zoologiczny dba <» 
swoje zwierzęta i stara się 
zimę zrobię dla nich jak 
najznośniejszą. Dzięki temu
i lwy, przyzwyczajone do 
zupełnie innego klimatu, 
czują się teraz nie najgo 
rzej.

N a  p r a w o :  Ś L IZ G A W K A  
W  D O L IN IE  SZ W A J C A R .  
SK IEJ . Przed laty Dolina 
Szwajcarska była miejscem, 
sknpiającem przez cały rok 
najrozmaitsze widowiska i 
przyjemności Warszawy. O- 
becnie, przy rozbudowie sto 
łicy. dla Doliny Szwajcar 
skiej nastały gorsze czasy
i tylko w zimie jako teren 
ślizgawkowy «'iesz> się otn 
dużą frekwencja.

OLKUSZ BUDUJE DOM STRZELECKI. Celem uczczcuia 2lMe- 
cia Niepodległości Polski, społeczeństwo olkuskie postanowiło wy­
budować Dom Strzelecki przy ul. 3-go Maja na placu ofiarowanym 
przez zarząd miasta.

Nakładem Jh crow a n rgu  Kurycra Otilziennrso". -  Założyciel i Wyda* 
Telefony: Nr. 13)6), 150-62. ISO-©, 100-M, |5tMfc. 150-66. Ceny orfuMeń


